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Słowo wstępne 


W tradycyjnym archetypie słowiańskich kultur ludowych bardzo wyraźnie zarysowują się tendencje 
do mitologiczno-symbolicznej personifikacji zjawisk i procesów zachodzących w otaczającej 
człowieka rzeczywistości przyrodniczej i społecznej. Tendencje te wyrastały na podłożu społeczno- 
poznawczych i wartościująco-oceniających jego wysiłków w zakresie oglądu i interpretacji Świata, 
określenia swojego w nim miejsca. Odzwierciedleniem tego faktu w sferze świadomości ludowej 
stało się ukształtowanie szerokiego kręgu fantastycznych wyobrażeń demonicznych. Pierwotnie 
występowały między nimi zasadnicze różnice pod względem przypisywanego im rodowodu, 
postaci, zakresu działania oraz stosunku do człowieka. Z biegiem czasu różnice te ulegały 
stopniowej niwelacji w ramach procesów przeobrażeń i przewartościowań zachodzących w tej 
sferze wierzeń ludowych. Źródłem danych procesów były determinanty i uwarunkowania 
wynikające z dialektycznej zmienności modelu życia społeczno-gospodarczego wsi oraz postaw i 
zachowań jej mieszkańców. 


Również w tradycjach polskiej kultury ludowej wiele miejsca zajmują wierzenia demoniczne. 
Wprawdzie nasz rodzimy świat istot demonicznych i pokrewnych im postaci półdemonicznych 
zasadniczo pozbawiony jest obudowy kultowej w klasycznym tego słowa rozumieniu, to jednak 
występuje on w Ścisłych relacjach z całym systemem praktyk i działań magiczno-religijnych 
mających głównie charakter profilaktyczno-obronmny (ofiary symboliczne, zaklęcia, przestrzeganie 
określonych nakazów i zakazów itp.). Inną cechą naszej demonologii ludowej jest jej stosunek do 
przejętych z religii rzymskokatolickiej wątków wierzeń w diabły i czarownice. W trakcie 
wielowiekowych działań chrystianizacyjnych wyobrażenia tych postaci przeniknęły do sfery 
wierzeń ludowych, gdzie uległy procesom asymilacji i polonizacji. Doszło w ten sposób do 
ukształtowania się specyficznie polskich wyobrażeń diabłów ludowych, szlacheckich i miejskich 
(np. łęczycki Boruta czy rzeszowski Rokita), stanowiących połączenie dawnych postaci demonów 
leśnych i błotnych (wszelakich biesów, borowców czy leśnych) z wizją chrześcijańskiego diabła. 


Analogicznie przedstawia się kwestia ukształtowania lu- 
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dowo-chrześcijańskiego obrazu czarownicy. Na liczne ślady tego typu procesów adaptacyjnych 
natrafić także można w sferze praktyk i zabiegów magicznych powiązanych z ludowymi 
wierzeniami demonicznymi, jak np. odwoływanie się do symboliki chrześcijańskiej, określonych 
tekstów modlitw czy święconego ziela i soli. Tak więc obraz wierzeń demonicznych stanowiących 
element składowy naszej kultury ludowej jest wielowątkowy i silnie zróżnicowany. Dlatego też 
przed podjęciem rozważań w tym zakresie niezbędne jest przyjęcie następujących założeń: 


1. Wyobrażenia demoniczne oraz związane z nimi praktyki o charakterze magiczno-religijnym 
zajmują poczesne miejsce w wierzeniach i tradycyjnej kulturze obyczajowej społeczności 
wiejskich, rozpatrywane zaś w kontekście aksjologicznym ujawniają one bardzo silne powiązania z 
całym systemem wartości i kontroli społecznej regulującym — głównie na zasadzie inercji tradycji 
— stosunki międzyludzkie. 


2. Wierzenia demoniczne zawierają w swych treściach różnorodne aspekty personifikacji 
poszczególnych zjawisk i procesów występujących w świecie przyrody i życia społecznego. 
Ujawniająca się w ten sposób demoniczna personifikacja realnej rzeczywistości przyrodniczej i 
społecznej stanowi zmitologizowaną formę odzwierciedlenia w świadomości chłopskiej 
konkretnych warunków bytu oraz społecznego charakteru procesów produkcji i wymiany 
towarowej. 


3. Wierzenia demoniczne w swojej mitologicznej wykładni świata zawierają także pewne 
wskazania praktyczne, do których odwołuje się człowiek przy modelowaniu, klasyfikacji i 
interpretacji przyrody, społeczeństwa oraz własnej drogi życiowej. 


Przyjęcie tych założeń pozwala na ukierunkowanie refleksji nad sferą wierzeń demonicznych w 
kontekście przeobrażeń zachodzących w wypełnianych przez nie funkcjach społecznych. 


Przedmiotem rozważań przedstawionych w tej pracy jest analiza procesów przeobrażeń i 
stopniowego obumierania wierzeń demonicznych w naszej kulturze ludowej okresu ostatniego 
stulecia (od połowy XIX w. po lata sześćdziesiąte X X w.). W tym czasie zaszły bardzo istotne 
zmiany w społeczno--produkcyjnych i kulturowych warunkach życia ludu polskiego. Przemiany te 
musiały również znaleźć swoje odbicie w jego kulturze duchowej i tym samym w sferze wierzeń 
demonicznych. Odrzuceniu uległy te ich elementy, które nie odpowiadały zmienionym układom 
życia społeczności wiejskiej i tym samym nie były zdolne nadal wypełniać swoich dotychczasowch 
funkcji: utraciły więc one rolę czynnika inspirującego w ludowym systemie wartości i norm 
obyczajowych. Natomiast w reliktowej postaci wiele wątków tych wierzeń odnalazło schronienie w 
folklorze słownym (baśnie, podania, opowieści, przysłowia) oraz w sztuce ludowej. Tradycja 
ludowa zachowała 
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jednak bardzo liczne echa dawnych wierzeń demonicznych, które jednakże powoli zamierają w 
świadomości społecznej współczesnych mieszkańców wsi polskiej. Stąd też wynika społeczna 
potrzeba prac ukazujących pewne fragmenty dziedzictwa kulturowego ludu polskiego. Szczególnie 
istotne znaczenie ma to w odniesieniu do dziedziny kultury duchowej, a tym samym do sfery 
wierzeń demonicznych. Należy bowiem uchronić od zapomnienia ów bajeczny świat wyobrażeń 
demonicznych naszych dziadów i obraz jego zachować dla potomności. 


Nakreślony w tej pracy obraz naszej demonologii ludowej, zamknięty w ramach określonego 
okresu historycznego, powstał na zasadzie konfrontacji i porównania ze sobą materiałów 
uzyskanych ze współczesnych badań terenowych z dokumentacją faktograficzną zawartą w pracach 
badaczy polskiej kultury ludowej XIX i początków XX w. Do aktualnych źródeł faktograficznych 
zaliczyć tu należy przede wszystkim materiały uzyskane z badań terenowych przeprowadzonych 
przez Zakład Etnografii i Etnologii Uniwersytetu im. M. Curie-Skłodowskiej pod kierunkiem prof. 
dra Romana Reinfussa. Badaniami tymi objęte zostały w latach 1962—1965 wsie położone we 


wschodnich regionach Polski (regiony: białostocki, lubelski i rzeszowski). Uzupełnienie i 
rozwinięcie tego materiału uzyskano z opracowań B. Baranowskiego, B. Bazińskiej, W. 
Drozdowskiej, J. Grodzkiej, Fr. Kotuli i A. Szyfer. Stanowią one zobiektywizowany przekaz 
wyników badań terenowych prowadzonych przez ich autorów na terenie Podhala, Polski Środkowej 
oraz Warmii i Mazur. Z kolei dla rekonstrukcji stanu wierzeń demonicznych z okresu połowy XIX 
w. odwołano się głównie do dokumentacji faktograficznej, zebranej przez O. Kolberga i 
opublikowanej w jego monografiach regionalnych, jak również do prac Z. Glogera, M. Przywary, 
L. Siemieńskiego, K. W. Wójcickiego i innych. Ponadto przy dokonywaniu niniejszej analizy 
odwołano się do materiału folklorystycznego w postaci licznych zbiorów baśni, podań i opowieści 
ludowych z różnych stron kraju oraz podań i porzekadeł regionalnych. Dokonana na powyższym 
materiale historycznym i faktograficznym analiza przemian, jakim w ciągu XIX i XX w. uległy 
nasze rodzime wyobrażenia demoniczne, zaprezentowana została według następującego schematu: 


1. Ukazanie ogólnego obrazu słowiańskich i polskich wierzeń demonicznych oraz zarysu ich 
funkcjonowania w naszej kulturze ludowej do końca XVIII w. 


2. Przedstawienie w sposób genetyczno-problemowy (na podstawie uprzednio przyjętych założeń 
typologii i klasyfikacji) głównych bloków wyobrażeń demonicznych funkcjonujących w naszej 
kulturze ludowej XIX i XX w. oraz dokonanie ich prezentacji w kontekście powiązania 
fenomenologiczno-genetycznego z ujęciem funkcjonalnym. Czy przyjęcie tego schematu pozwala 
na wydobycie całej dynamiki przeobrażeń stanowiących przedmiot niniej- 
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szych rozważań? Odpowiedzi na to pytanie udzielić winna przedstawiona pod osąd czytelników 
praca. 


Znaczna część materiału przedstawionego w pracy zebrana została w trakcie badań terenowych we 
wschodnich regionach kraju od licznego kręgu informatorów — mieszkańców okolicznych wsi. Im 
to jako bezimiennym współtwórcom niniejszego opracowania należą się serdeczne słowa podzięki. 
Szczególnie jednak serdecznie pragnę podziękować prof. dr. Romanowi Reinfussowi i prof. dr. 
Bohdanowi Baranowskiemu za inspirację w podjęciu przeze mnie danej problematyki badawczej i 
udzielanie życzliwej pomocy w toku jej realizacji. 


Rozdział I 
W POSZUKIWANIU RODOWODU 
DEMONOLOGII LUDOWEJ 


Ludzkość w toku wielowiekowej drogi swego rozwoju, obok tworów kultury materialnej, 
ukształtowała również — niezmiernie bogaty, a także nie pozbawiony swoistej ekspresji i kolorytu 
— nadzmysłowy świat istot boskich i antyboskich czy bogopodobnych (demonicznych). Stanowiły 
one podłoże dla powstawania rozlicznych mitów, legend, podań i opowieści ludowych. 


„Każda mitologia — twierdził K. Marks — przezwycięża, opanowuje i kształtuje siły przyrody w 
wyobraźni i za pomocą wyobraźni, znika więc z opanowaniem tychże. Rychło jednak obok sił 
przyrody zaczynają też działać siły społeczne, siły, które się przeciwstawiają ludziom jako tak samo 
obce i na pozór tak samo niewytłumaczalne, panujące nad nimi z tą samą na pozór koniecznością 
naturalną, co same siły przyrody. Fantastyczne postacie, w których początkowo znajdowały 
odzwierciedlenie tajemnicze siły przyrody, nabierają w ten sposób atrybutów społecznych, stają się 
reprezentantami sił dziejowych". 


Zaistniałe rozdwojenie rzeczywistości na realny świat zjawisk materialnych i fantastyczny Świat 
istot duchowych zapoczątkowało, trwający po czasy współczesne, proces powstawania 
najróżnorodniejszych postaci demonicznych. Wyobraźnia ludzka powołała do życia całe plejady 
istot fantastycznych, jak anioły, biesy, cyklopy, diabły, dziwożony, elfy, fauny, gnomy, nimfy, parki, 
syreny, topce, ubożęta, wilkołaki czy zmory. Istotami tymi zaludnił człowiek otaczający go świat. 
Pustka nieznanego wypełniona została tworami imaginacji ludzkiej. 


Wyobrażenia danych istot demonicznych stanowiły początkowo uosobienie tajemniczych zjawisk 
przyrody, nie zawsze zrozumiałych oraz często budzących lęk i przerażenie. Za szczególnie groźne 
i tajemne uważane były zwłaszcza zjawiska atmosferyczne, zjawiska nadchodzące „z góry", jak 
wyładowania piorunów, wiry powietrzne, burze gradowe, zawieje śnieżne itp. Wyobrażeniom istot 
symbolizujących dane zjawiska przypisywano więc poczesne miejsce w pierwotnej hierarchii 
demonicznej. Z kolei w tworzonych koncepcjach doktrynalnych rodzących się systemów 
religijnych mianem demonów okre- 
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ślać zaczęto istoty bogopodobne, najczęściej spełniające funkcje pośredników między światem 
boskim a światem ludzi, lub istoty antyboskie działające na szkodę człowieka (np. diabeł). 


Generalnie rzecz biorąc, wyobrażenia demoniczne zaliczyć można do rzędu powszechnych wątków 
wierzeniowych. Stanowią one bowiem istotny składnik doktryn religijnych oraz zajmują określone 
miejsce w archetypie magiczno--mitologicznych poglądów ludowych na rzeczywistość 
przyrodniczą i społeczną. 


Wierzenia demoniczne i związane z nimi praktyki magiczno-religijne najogólniej określane są 
mianem demonologii. Należy tu jednakże zwrócić uwagę na fakt, iż terminowi temu przypisywane 
są różne konteksty znaczeniowe, co zresztą stanowi logiczną, konsekwencję zajmowania różnych 
postaw wobec samej istoty omawianego zjawiska. Np. dla filozofa włoskiego z XV w. Pico delia 
Mirandoli demonologia oznaczała wiedzę ,,...0 mechanizmach działania demonów i oddziaływaniu 
poprzez demony, za pomocą środków magicznych, na naturę". (Demon jako siła sprawcza w tzw. 
„magii naturalnej"). Współcześnie można wyróżnić trzy zasadnicze płaszczyzny pojmowania 
demonologii: potoczną, naukową i teologiczną." 


W "ujęciu potocznym demonologia pojmowana jest jako sfera wierzeń w różnorodne istoty 
duchowe, najczęściej nie zindywidualizowane i niekiedy bezpostaciowe, które mają występować w 
otaczającej człowieka rzeczywistości przyrodniczej i społecznej. Istoty te pozbawione są atrybutów 
boskości, ale — w przekonaniu osób wierzących — mają one określony wpływ (pozytywny bądź 
negatywny) na bieg życia ludzkiego. Inaczej mówiąc jest to sfera określonych poglądów magiczno- 
religijnych funkcjonujących w sferze świadomości społecznej. Wiedza o danych poglądach 
zobiektywizowana została w wielu opracowaniach etnograficznych i religioznawczych, a także 
teologicznych, które już samym ujęciem problemu bardzo istotnie różnią się od siebie. W czym 
tkwią te różnice? Przede wszystkim w odmiennym pojmowaniu demonologii przez naukę i 
teologię. 


Naukowe pojmowanie domonologii przedstawić można w dwu aspektach: religioznawczym i 
etnograficznym. W pierwszym przypadku mamy do czynienia z dziedziną badań nad teoriami 
wyobrażeń istot bogopodobnych czy antyboskich, ukształtowanymi w poszczególnych doktrynach 
religijnych. Przedmiotem badań w tym względzie są zagadnienia genezy tych wyobrażeń, ich 
miejsca i roli w danym systemie religijnym oraz uwarunkowań społecznych ich rozwoju, 
funkcjonowania i obumierania. W drugim natomiast przypadku jest to dziedzina badań nad tą sferą 
wierzeń ludowych, które dotyczą wyobrażeń istot demonicznych, postaci półdemonicznych i 
zjawisk parademonicznych oraz związanych z tymi wierzeniami praktyk i czynności magiczno-- 
religijnych. 
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Według interpretacji teologicznej demony nie są tworami wyobraźni ludzkiej, lecz stanowią 
istniejące sensu stricto byty duchowe (istoty ponadnaturalne, ale niższe od istot boskich), powołane 
do życia w wyniku działalności sprawczej nadprzyrodzonej istoty boskiej. Stąd też teologia zajmuje 
się rozważaniami nad strukturą owych bytów oraz zasięgiem ich negatywnej ingerencji w życie 
ludzkie, jak też możliwościami obrony człowieka przed nimi. Demonologia — jak podaje 
współczesna polska „Encyklopedia katolicka" — jest to „,...nauka o istnieniu, naturze i działaniu 
szatana, dział teologii systematycznej związany z angelologią". 


W konkretnym przypadku niniejszych rozważań przyjęte zostało etnoreligioznawcze rozumienie 
demonologii jako refleksji badawczej nad społecznymi uwarunkowaniami występowania w polskiej 
kulturze ludowej wierzeń o wyobrażeniach demonów, postaciach półdemonicznych i zjawiskach 
parademonicznych, nad ich genezą, istotą i strukturą, nad socjo- i psychologicznymi mechanizmami 
ich funkcjonowania w życiu społecznym i kulturze obyczajowej środowisk wiejskich oraz nad 
procesami ich obumierania i zanikania. 


Śladami przeobrażeń słowiańskich wyobrażeń demonicznych 


Różnorodne postacie rodzimych demonów, zarejestrowane w naszej kulturze ludowej, przynależą 
do licznej rodziny słowiańskich wyobrażeń demonicznych, o których pierwotnym kształcie 
posiadamy fragmentaryczną wiedzę. Stosunkowo bowiem niewiele możemy powiedzieć o formach 
ich społecznego funkcjonowania w odległych czasach przedchrześcijańskich. Dopiero znacznie 
późniejsza dokumentacja historyczna pozwala na konstruowanie obrazu słowiańskich wierzeń 
demonicznych. Nie jest to jednak obraz stabilny i jednolity. Tkwią w nim ślady różnorodnych 
przewartościowań, jakim w ciągu wieków ulegały wyobrażenia demoniczne pod wpływem 
przemian zachodzących w strukturze życia społecznego i kulturze umysłowej poszczególnych 
ludów słowiańskich. 


Pierwszą wzmiankę o słowiańskich wierzeniach demonicznych odnajdujemy w „Dziejach wojen" 
Prokop z Cezarei (VI w.). Dotyczy ona występowania kultu duchów przyrody u 
południowosłowiańskich plemion Antów i Sklawinów, którzy — jak podaje Prokop — „oddają 
ponadto cześć rzekom, nimfom i innym jakim duchom i składają im ofiary, a w czasie tych ofiar 
czynią wróżby". 


Znacznie bogatszy zasób wiadomości dostarczają nam późniejsze przekazy historyczne (X — XIII 
w.), jak: zapisy kronikarzy niemieckich, duńskich 


u 


i słowiańskich (Sakso Gramatyk, Helhold, Adam Bremeński, Thiethmar, Nestor Kosmas), relacje 
podróżników arabskich (ibn Rosteh, al-Gardeli), opracowany przez Rudolfa z Rud Raciborskich 
tzw. „Katalog magii Rudolfa" oraz wczesnoruskie utwory literackie („Byliny" kijowskie i 
nowgorodzkie, „Słowo o wyprawie pułku Igora") i kazania („„Słowo niejakiego Chrystolubca", 
„Słowo św. Grzegorza Teologa o tym, jak poganie kłaniali się bożkom" czy „Słowo ojca naszego 
Jana Złotoustego Chryzostoma"). Powyższe źródła zawierają szereg drobnych opisów wątków 
słowiańskich wierzeń demonicznych. Niektórzy badacze kultury słowiańskiej (np. Al. Bruckner, L. 
Niederle czy V. J. Manzikka) uważali, iż z pewną rezerwą odnosić się należy do wartości 
poznawczych danych opisów, a zwłaszcza do obiektywizmu zawartych w nich sądów i ocen, jak 
również do stopnia adekwatności przedstawiania ówczesnego stanu wierzeń słowiańskich. Składały 
się na to następujące przyczyny: 


1. Autorzy tych przekazów przeważnie nie wywodzili się z kręgu słowiańskiego (Niemcy, 
Duńczycy, Grecy, Arabowie), a zatem posiadana przez nich wiedza o słowiańskich tradycjach 
kulturowych, języku, obyczajach i wierzeniach religijnych była stosunkowo powierzchowna, a 
niekiedy wręcz fałszywa. 


2. Zawarte w danych źródłach historycznych przekazy o wierzeniach słowiańskich sporządzone 
były przeważnie w duchu interpretacji chrześcijańskiej. Ukazywały więc dane wierzenia jako 
praktyki pogańskie o pejoratywnym znaczeniu społecznym. 


Trzeba przyznać, iż taki stan rzeczy wynikał również z sytuacji, jaka w okresie IX — XIII w. 
zaistniała na ziemiach słowiańskich. Miał wówczas miejsce proces chrystianizacji 
Słowiańszczyzny. Dokonywał się on w kontekście ostrej walki z funkcjonującymi na danych 
obszarach tradycyjnymi wierzeniami religijnymi. Prowadzone w tym zakresie działania uwieńczone 
zostały formalnym zwycięstwem chrześcijaństwa, wniesionego z zewnątrz do kultur rodowych, 
jako religii warstw panujących. Faktycznie jednak, w różnych rejonach Słowiańszczyzny, przez 


długi jeszcze okres występowało zjawisko tzw. dwuwiary. Polegała ona na kultywowaniu dawnych 
praktyk religijnych równolegle z kultem chrześcijańskim. Klasycznym w tym względzie 
przykładem może być znany jeszcze w XIX w. zaduszkowy obrzęd „dziadów białoruskich". Obrzęd 
ten był reliktową formą dawnego słowiańskiego kultu dusz przodków, zwalczaną przez Kościół. Na 
jego kanwie powstał głośny poemat A. Mickiewicza pt. „Dziady”, w przedmowie do którego 
czytamy: ,,...pospólstwo święci dziady tajemnie w kaplicach lub pustych domach niedaleko 
cmentarzy. Zastawia się tam pospolicie uczta z rozmyślnego jadła, trunków, owoców i wywołuje się 
dusze nieboszczyków. Dziady nasze mają to szczególnie, że obrzędy pogańskie pomieszane są z 
wyobrażeniami religii 
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chrześcijańskiej, zwłaszcza iż dzień zaduszny przypada około czasu tej uroczystości. Pospólstwo 
rozumie, iż potrawami, napojami i śpiewami przynosi ulgę duszom czyszczowym". 


Dawne wierzenia religijne oraz związane z nimi praktyki i obrzędy, likwidowane przez 
chrześcijaństwo i ostro rugowane z życia społecznego, znalazły schronienie w lokalnych kulturach 
ludowych na zasadzie inercji tradycji. Wypełniały tu istotne funkcje społeczne: przyczyniały się do 
integracji poszczególnych zbiorowości wiejskich oraz do kształtowania poczucia ich odrębności 
społecznej przy równoczesnym zachowywaniu i kultywowaniu ciągłości rodzimych tradycji. 
Równocześnie słowiańska kultura ludowa znajdowała się pod przemożną presją ciążenia ideologii 
chrześcijańskiej. Chodziło tu bowiem o niebagatelny problem ukształtowania, w świadomości mas 
ludowych, określonego stereotypu myślenia mitologicznego oraz wytworzenie zgodnych z nim 
postaw i zachowań w życiu codziennym. W konsekwencji liczne wątki wierzeń chrześcijańskich 
przeniknęły do kultury ludowej. Dało to podstawy do rozwoju procesu tworzenia się specyficznych 
słowiańsko-chrześcijańskich wyobrażeń demonicznych oraz przyporządkowanych im praktyk i 
czynności magiczno-religijnych. 


Ukształtowany w ten sposób ludowy konglomerat wierzeniowy w poważnym stopniu odbiegał od 
oficjalnej wykładni doktryny chrześcijańskiej, najczęściej mało znanej i obcej ludowi 
słowiańskiemu. Dlatego też wierzenia te były krytykowane i zwalczane przez urzędowe czynniki 
kościelne jako przejawy pogaństwa lub oznaki herezji. Odwołać się tu można do konkretnych 
faktów odnotowanych w różnych źródłach historycznych. W „Słowie niejakiego Chrystolubca" po 
wzmiance, iż Rusini modlą się do „,...wił, rodu i różanic", odnajdujemy następującą krytykę łączenia 
kultu maryjnego z dawnym kultem duchów opiekuńczych: „,...nie tylko zaś z pustoty zło czynimy, 
ależ i mieszamy niektóre czyste modlitwy z przeklętym ofiarowaniem bałwańskim, trzech-świętej 
Bogurodzicy z rożanicami, ci, co stawiają tylko kucję, inni zaś trapezy (stoły ofiarne) zakonnego 
obiadu, co zowie się bezzakonną trapezą, przypisaną rodu i rożanicom na przegniewanie Boga". 
Podobna krytyka łączenia dawnego kultu duchów opiekuńczych z obrzędowością chrześcijańską 
Wielkiego Tygodnia występuje w anonimowym kazaniu duchownego polskiego z początku XV w.: 
„Są niektórzy, co nie myją umyślnie misek po obiedzie w uroczysty Wielki Czwartek, aby nakarmić 
dusze i inne duchy, co się nazywają uboże, głupio wierząc, iż duch potrzebuje rzeczy cielesnych. 
Niektórzy zostawiają resztki umyślnie w misach po obiedzie jakoby dla nakarmienia dusz czy też 
pewnego demona, co się nazywa uboże, ale to śmiechu warte, ponieważ często myślą głupcy i 
lekkomyślni, że to, co zostawili, zjada wymienione uboże, które pielęgnują, bo jakoby przynosi 
szczęście, ale wtedy często przychodzi pies i — jak nie widzą — zjada te resztki". Z kolei na inne 
zjawisko 
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ludowego synkretyzmu religijnego zwracał uwagę Marcin z Urzędowa pisząc — w wielkim 
zielniku z końca XVI w. — co następuje: „,...u nas w wilię św. Jana niewiasty ognie paliły, śpiewały, 
diabłu cześć i modły czyniąc, tego zwyczaju pogańskiego do tych czasów w Polszcze nie chcą 
opuszczać, ofiarowania z byliny czyniąc, wieszając po drzewach i opasując się nią, czynią sobótki, 
palą ognie, krzesząc je deskami, aby była prawie świętość diabelska, Śpiewając pieśni, tańcując". 


Dalszym przeobrażeniom uległy zwłaszcza zachodnio- i środkowosłowiańskie wyobrażenia 


demoniczne w okresie XVI — XVIII w. U podstaw tych przeobrażeń tkwiły przemiany, jakie 
zaistniały w europejskiej kulturze umysłowej doby reformacji i kontrreformacji. 


Epoka Odrodzenia, podejmując ideały humanizmu i reformacji, kształtowała nowy stosunek do 
życia i człowieka. Zrodziła „tytanów myśli i czynu" i przyczyniła się do rozwoju tzw. nauk 
tajemnych (astrologii, alchemii, okultyzmu, magii) oraz wiary w różnorodne moce nadprzyrodzone. 
Przedstawiciele nauk tajemnych poszukiwali recept na produkcję złota czy eliksiru wiecznej 
młodości, zajmowali się wywoływaniem duchów oraz układali horoskopy dla władców i warstwy 
panującej. Natomiast w szerokich kręgach społecznych szerzyła się zabobonna wiara we 
wszelakiego rodzaju praktyki tajemne, wróżby, gusła i działania magiczne oraz narastał paniczny 
lęk przed demonami piekielnymi i ich ziemskimi sojusznikami — czarownikami i czarownicami. 
Szczególne nasilenie tych zjawisk miało miejsce na ziemiach niemieckich po wojnie 
trzydziestoletniej. 


W 1484 r. papież Innocenty VII ogłosił encyklikę "Summis desiderantium" potępiającą uprawianie 
czarów i współdziałanie z siłami nieczystymi. „Wiele osób — czytamy w tym dokumencie — 
męskiego i żeńskiego rodzaju, zapominając o zbawieniu duszy i wierze katolickiej, wdaje się z 
demonami (...) sprowadzając zniszczenie i zbrodnie za pomocą czarów, zaklęć i innych haniebnych 
wieszczbiarskich wykroczeń, skutkiem czego niszczeją i giną nowo narodzone dzieci, zwierzęta, 
plony pól, winnice i owoce w sadach, ponadto złe te istoty bólem i udręczeniem nawiedzają ludzi i 
zwierzęta, odbierają mężczyznom zdolność płodzenia, a kobietom poczęcia, przeszkadzają mężom i 
żonom wypełniać wzajemne obowiązki małżeńskie, wreszcie w bluźnierski sposób wypierają się 
wiary". 


Trzy lata później ukazało się głośne dzieło dwóch inkwizytorów Institorisa i Sprengera — „Malleus 
Maleficarum" („Młot na czarownice"). Autorzy, odwołując się do wspomnianej encykliki 
Innocentego VII, wzywali do podjęcia zdecydowanej walki z mocami piekielnymi, a zwłaszcza z 
ich ziemskimi popleczniczkami — czarownicami. Stronice tego dzieła przepojone są chorobliwą 
wprost nienawiścią do kobiet, które stanowić miały „,...siedlisko wszelakiego zła już od zadania 
stworzenia" i tym samym uważane były za aktywne 
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współuczestniczki „,...szatańskiego spisku przeciw światu i rodzajowi ludzkiemu." Tak więc 
„polowanie na czarownice" zostało zapowiedziane i wkrótce już miały zapłonąć stosy. 


O dużej poczytności „Młota na czarownice" świadczy fakt, iż dzieło to miało w tym czasie 
największą ilość wydań i przekładów. Do utworu tego nawiązywali wszyscy późniejsi autorzy prac 
(z XVI — XVII, a nawet jeszcze i XVIII w.) poświęconych czarownictwu. „Czarownicy — pisał 
np. Trithanius w traktacie „Antipalus malefictorum" („Przeciwnik czarów") z 1508 r. — to wstrętni 
ludzie, a zwłaszcza kobiety pośród nich. Wyrządzają one rodzajowi ludzkiemu nieobliczalne 
szkody, uciekając się do pomocy złych duchów i czarodziejskich napojów (...) Najczęściej 
przyprawiają ludzi o opętanie, rzucając ich na pastwę demonów, które ich dręczą wśród 
nieopisanych katuszy. Niestety liczba takich czarownic jest ogromna, w każdej połaci kraju i nawet 
w najmniejszej wiosce znaleźć można czarownice (...) Przez złośliwość tych kobiet umierają ludzie 
i bydło, a nikt nie pomyśli o tym, że dzieje się to poprzez te wiedźmy. Wielu ludzi nękają najsroższe 
choroby i nie zdają oni sobie sprawy, że są w mocy diabłów". 


W piśmiennictwie tego okresu wiele uwagi poświęcano kwestii przedstawienia obrazu demonologii 
piekielnej. Np. według koncepcji J. Weihera z połowy XVI w. w świecie działać miało 6666 
legionów szatańskich, z których każdy składał się z 6666 demonów, całością zaś kierowała 
starszyzna diabelska z królem Belzebubem na czele. Z kolei autor anonimowego dzieła „Prawdziwy 
ognisty Smok albo władza nad duchami niebios i piekieł i nad mocarstwami ziemi i powietrza" 
dokonał następującej prezentacji najwyższej zwierzchności imperium piekielnego: 


Lucyper, cesarz, 


Belzebub, książę, 


Astaret, wielki mongoł, 

Lucifage, minister-prezydent, 
Satanachia, marszałek polny, 

Fleurety, nadworny mistrz, 

Nebires, podkomorzy, 

Bael, mistrz ceremonii, 

Aarel, wielki kwestarz, 

Marbas, marszałek sprawiedliwości, 
Pruslas, radca generalny królewszczyzny, 
Aamon, prezydent propagandy, 

Barkalos, prezydent warsztatów smołowych, 
Guseyn, prezydent rady szkolnej, 

Buer, prezydent kolegium handlowego, 


Vobis, pierwszy generalny adiutant cesarza, 
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Balthim, drugi generalny adiutant cesarza, 
Pursan, trzeci generalny adiutant cesarza, 
Abiger, czwarty generalny adiutant cesarza, 
Lurey, generalny geniusz, 

Valefar, generał konnicy, 

Foran, generał konnicy, 

Ayperos, generał inżynierii, 

Nuberus, generał inżynierii, 


Glastaboras, kanclerz orderowy... W tworzonym obrazie demonologii diabelskiej wskazać należy na 
dwie kwestie, które uzyskały następnie rozwinięcie w ludowych wierzeniach demonicznych. 
Pierwszą z nich była koncepcja hierarchizacji bytów diabelskich, drugą zaś ich indywidualizacja. 


Analogiczne zjawiska wystąpiły również w tych krajach słowiańskich, które podlegały wpływom 
katolickim i protestanckim (zwłaszcza Polska i Czechy). Począwszy od połowy XVI w. przenikały 
do tych krajów zachodnioeuropejskie wierzenia o diabłach i czarownicach. Szczególną rolę w ich 
upowszechnianiu spełniała rodzima i przekładowa popularna literatura konfesyjna. W Polsce 
ukazują się wówczas takie pozycje, jak „Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi 
ludzkiemu" (Brześć 1570), Stanisława z Gór Poklateckiego „Pogrom, czarnoksięskie błędy, 
latawców zdrady i alchemickie fałsze" (Kraków 1595), „Młot na czarownice" w przekładzie S. 
Ząmbkowica (Kraków 1614), „Sejm piekielny" (1622), „Czarownica powołana abo krótka nauka i 
przestroga z strony czarownic" (Poznań 1639) itd. Ponadto dana problematyka podejmowana była 
także w wielu innyeh pracach, jak np.: J. Haura „Skład abo skarbiec znakomitych sekretów 
ekonomiej ziemiańskiej" (1689) czy pierwsza polska encyklopedia pióra B. Chmielowskiego — 
„Nowe Ateny albo Akademia wszelkiej sciencjej pełna, na różne tytuły jak na classes podzielona: 
mądrym dla memoriału, idiotom dla nauki, politykom dla praktyki, melancholikom dla rozrywki 
erygowana" (1746). W encyklopedii tej kwestiom czartologicznym poświęcony został obszerny 
rozdział pod znamiennym tytułem: „Jadów y czartowskich zdrad matka Thessalia, puszka Pandory 
pod pokrywką dobroci nieszczęść, chorób i śmierci pełna albo o czarcie, opętanych, 


czarnoksięstwie, czarach y upiorach scienda". Rozwinięciem tego rodzaju literatury w XVIII w. 
stały się liczne drobne utwory (najczęściej anonimowe) odpustowo-jarmarczne poświęcone 
propagandzie miejsc cudami słynących (sanktuariów kultowych). Utwory te zawierały także bogate 
informacje o działalności sił szatańskich, opętaniach, wróżbach i czarach. 


Propagandzie wiary w złe moce piekielne służyła także sztuka sakralna, jak również widowiska o 
treści religijnej (szopki, jasełka) organizowane najczęściej z inicjatywy duchowieństwa. Wizja 
diabła, przedstawiana na ma- 
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lowidłach i w rzeźbach kościelnych, jak również poprzez postacie sceniczne, niewątpliwie bardzo 
silnie oddziaływać musiała na wyobraźnię prostego ludu. budząc w nim poczucie lęku i trwogi 
przed groźnymi siłami piekieł. Wszystko to łącznie z narastającymi wówczas wpływami kościoła 
na życie wsi, znacznie przyczyniło się do określonych przewartościowań w sferze wierzeń 
ludowych. Istotną cechą tych procesów było włączenie funkcjonujących wyobrażeń demonicznych 
i postaci półdemonicznych do kręgu rodziny istot diabelskich. W konsekwencji tego importowane z 
Europy Zachodniej diabły i czarownice zadomowiły się pod strzechą słowiańską, a ich wyobrażenia 
ulegały stopniowemu wtapianiu się w lokalne tradycje kulturowe. Doszło w ten sposób do 
ukształtowania się całej plejady wyobrażeń diabłów słowiańskich (szlacheckich, chłopskich, 
leśnych, wodnych, górskich, polnych, błotnych itp). 


Propagowane w dobie Oświecenia hasła upowszechniania oświaty oraz zwalczania ciemnoty i 
zabobonów przyczyniły się do narastania krytycznego stosunku wobec zabobonnej wiary w diabły i 
czarownice. W rezultacie zaprzestano inkwizycyjnych „polowań na czarownice" i tym samym 
wygasły płomienie stosów. Jednakże idee oświeceniowe w bardzo nikłym tylko stopniu docierały 
do środowisk wiejskich i małomiasteczkowych. Środowiska te nadal podlegały przemożnym 
wpływom niezbyt wykształconego duchowieństwa parafialnego oraz szeroko kolportowanej 
literatury jarmarczno-odpustowej w dalszym ciągu propagującej wiarę w działanie sił piekielnych. 
Tak więc w ciągu XVIII — XIX w. nastąpiło ugruntowanie się pozycji wyobrażeń diabelskich w 
wierzeniach, kulturze obyczajowej, folklorze i sztuce ludów słowiańskich. Równolegle jednak sama 
postać diabła uległa pewnej metamorfozie. Z istoty groźnej, budzącej lęk i trwogę, przeobraził się 
on w istotę swawolną, psotliwą, głupkowatą i niekiedy śmieszną. Oczywiście mógł on w dalszym 
ciągu szkodzić człowiekowi, ale ten ostatni nie był już wobec niego bezradny; mógł go zwalczać, 
oszukiwać, a nawet wykorzystywać. Jak bowiem głosi ludowe porzekadło, „Nie taki diabeł 
straszny, jak go malują." 


Istota i struktura 
słowiańskich wyobrażeń demonicznych 


Wierzenia słowiańskie, w końcowej fazie swego występowania (IX — XIII w.), nie stanowiły 
jednolitego systemu religijnego. Były konglomeratem szeregu wątków wierzeniowych o dość 
różnorodnym charakterze. Inne formy tych wierzeń występowały we wspólnotach rodowych i 
plemiennych, a inne w kształtujących się państwach słowiańskich. Jak pisał L. Niederle: „Widzimy, 
że wprawdzie (...) religia ich (Słowian) wyszła już za granice formy czystej magii i fetyszyzmu czy 
animizmu, ale przecież jako całość pozostała 


17 


do końca doby pogańskiej na stopniu niższym, który możemy nazwać demonologią albo 
demonolatrią, oczywiście z niektórymi nachyleniami do form wyższych, i to jedynie w kilku 
miejscach nastąpił rozwój do rzeczywistej teologii i związanego z nią wyższego kultu prawdziwych 
bogów". 

Przypuszczać należy, iż tą wyższą formę organizacji uzyskały wierzenia słowiańskie wśród Rugian 
i Połabian. Natomiast w pozostałych regionach Słowiańszczyzny wierzenia te stanowiły splot 
elementów kultu słonecznego, totemistycznego, praprzodków i animistycznego z magicznymi 


praktykami agrarnymi. Tego rodzaju konglomerat wierzeniowy stanowił z kolei dogodne podłoże 
rozwijania się różnorodnych wyobrażeń demonicznych, które to w okresie chrystianizacji uległy 
procesom szeregu przeobrażeń i w formie rudymentalnej zachowały się w słowiańskiej kulturze 
ludowej. Według K. Moszyńskiego każde z tych wyobrażeń „,...składa się (...) z zespołu wierze- 
niowych motywów, z których najczęściej jeden odgrywa rolę główną, tworząc prawie krystaliczne 
jądro całego zespołu, inne zaś są podrzędne i osnuwają na kształt różnorodnej mozaiki ową prostą 
treść (...) poszczególne wątki demonologiczne niemal nigdy nie stanowią wyłącznej własności 
jednego jakiegoś demona, owszem wędrują swobodnie, wiodąc poniekąd jak gdyby samoistny 
żywot; także geneza ich jest niesłychanie różnorodna" (KLS, s. 602). Takie pojmowanie wyobrażeń 
demonicznych rodzi, rzecz jasna, istotne trudności w zakresie ich klasyfikacji. 


W niniejszych rozważaniach przyjęta została zasada klasyfikacji słowiańskich wyobrażeń 
demonicznych na podstawie kryteriów stref ich występowania przestrzennego oraz zasięgu 
funkcjonowania w sferze społeczno-produkcyjnego życia ludzi. Oczywiście nie jest to klasyfikacja 
doskonała, ponieważ wymienione kryteria podlegają niekiedy wzajemnemu nakładaniu się na 
siebie. Niemniej jednak jest to najbardziej możliwa do przyjęcia klasyfikacja. Pozwala ona na 
podział wyobrażeń demonicznych i postaci półdemonicznych na cztery zasadnicze grupy: 
atmosferyczne, przyrodnicze (polne, leśne, wodne i górskie), opiekuńcze (losu i przeznaczenia) 
oraz szkodliwe (chorób i śmierci). Poza ramami danego podziału znajdują się zjawiska para- 
demoniczne. 


Niepoślednią rolę w słowiańskich wierzeniach demonicznych odgrywały postacie nadzmysłowych 
istot atmosferycznych stanowiących personifikację takich zwłaszcza zjawisk, jak burze i wichry. Do 
rzędu demonów burzowych w pierwszym rzędzie zaliczyć należy bułgarskiego latającego żmija. 
Miał on przebywać w ciemnych chmurach burzowych, skąd napadał na młode kobiety i porywał je. 
Demon ten znany był także na Białorusi (zmiej), Wielkorusi (zmej), Łużycach Górnych (żmij), jak 
również w Czechach (zmok, zmek). W innych rejonach Słowiańszczyzny z chmurami burzowymi i 
grado- 
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wymi łączono działanie istot półdemonicznych, zwanych płanetnikami (a także chmurnikami i 
obłocznikami) w Polsce i Czechach oraz płanitnykami czy płanetnykami na Ukrainie. Mieli to być 
ludzie, którzy w trakcie nadchodzącej burzy „unosili się" w powietrze, aby „przepędzić" czy 
„przenieść" niebezpieczne chmury w inne miejsca. Niekiedy miano to nadawano także ludziom, 
którzy wychodzili w pole na spotkanie nadciągającej burzy i zażegnywali ją za pomocą tajemnych 
gestów lub zaklęć. Nieco inaczej przedstawiała się sprawa z serbołużyckimi stuchami lub 
zduchaczami (zwanymi też wędrowcami), przez niektórych badaczy wierzeń słowiańskich 
zaliczanymi do rzędu demonów. Mieli to być ludzie obdarzeni szczególną mądrością życiową. W 
czasie nadciągania burzy zapadali oni w sen i wówczas dusze ich oddzielały się od ciała, ulatywały 
w powietrze, aby toczyć walkę ze złymi siłami władającymi chmurami burzowymi i gradowymi. 
Odgłosy tej walki docierały do ludzi w postaci wyładowań atmosferycznych (błyski piorunów i huk 
grzmotów). Motyw ten znalazł swoje odzwierciedlenie także w prawosławnych wierzeniach 
ludowych Rusinów o Św. Eliaszu zwalczającym diabły za pomocą piorunów. 


Do rzędu powszechnych, nie tylko zresztą w kulturze słowiańskiej, zaliczyć należy także wierzenia 
o demonach wiatrów i wirów powietrznych. „Niezwykle silne oddziaływanie na wyobraźnię nie 
cywilizowanego człowieka — pisał K. Moszyński — zawdzięczają te wiatry niewątpliwie swemu 
występowaniu w kształcie ruchliwym i przy tym zupełnie wyrazistym, tzn. ostro odcinającym się 
od otoczenia. Z jednorodnej masy przejrzystego powietrza wyłania się przecież taki wicher przed 
oczyma widza, jak żywa postać, w oczach owego widza podnosi się nagle, jak gdyby przed chwilą 
ukryty był bądź «w ziemi" czy «stosie kamieni», wiruje, szeleszcząc lub z cicha sycząc, wraz z ku- 
rzem, piaskiem, uschłymi liśćmi, sunie kilka kroków i za chwilę znów «tańczy» na miejscu, by w 
moment później przepaść bez śladu..." (KLS, s. 470) Występowanie owego tajemniczego zjawiska 
atmosferycznego przypisywano działaniu określonych demonów, zwanych oblakiniami, czyli 


wiłami powietrznymi, przez ludy bałkańskie (wzmianki w źródłach staroruskich z XI — XIII w.), 
naviami u Bułgarów (wzmianki w „Kronice dorocznej" Nestora) czy latawcami w Polsce i 
Czechach (wzmianki w literaturze konfesyjnej z XVI — XVIII w.). Wyobrażenia danych demonów 
najczęściej przedstawiane były pod postaciami młodych, urodziwych niewiast bądź ptaków. Np. 
serbochorwackie oblakinie wyobrażane były jako uskrzydlone kobiety (analogia do wyobrażenia 
anioła) lub śnieżnobiałe łabędzie. W późniejszych wyobrażeniach ludowych, pod wyraźnym 
wpływem inspiracji chrześcijańskiej, navie i latawce utożsamione zostały z diabłami czy duszami 
dzieci zmarłych bez chrztu (wyobrażenie ptaka-duszy). Wiry powietrzne stanowiły również, w 
interpretacji lu- 
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dowej, zjawiska wywoływane przez pląsy diabłów i czarownic (wątek zapożyczony z 
zachodnioeuropejskiej kultury chrześcijańskiej), co zresztą znalazło bogate odzwierciedlenie w 
słowiańskim folklorze ludowym. 


Najliczniejszą grupę stanowiły demony przyrodnicze, którymi bujna wyobraźnia słowiańska 
zaludniła okoliczne pola i bory, rzeki i jeziora, pieczary skalne i mroczne wąwozy, zdradliwe 
trzęsawiska i ruiny starych budowli. Tym wyobrażeniom demonicznym nadawane dość różnorodne 
postacie; od hożych i kształtnych dziewcząt poczynając, a na szkaradnych potworach kończąc. 
Poniższą ich prezentację rozpocząć należy od demonologii polnej, której najbardziej popularnym 
wyobrażeniem są południce czy połednice, zwane także ciotami. 


Południce wyobrażano w postaciach biało odzianych niewiast, snujących się po polach, albo 
delikatnej błękitnoszarej mgiełki unoszącej się nisko w powietrzu i osiadającej następnie na łanach 
zbóż, powodującej ich łagodne, lekkie falowanie. Także miedze dzielące pola miały stanowić 
ulubione miejsce ich pobytu. Na ogół były one nieprzyjaźnie nastawione do człowieka, a zwłaszcza 
do ludzi przebywających i pracujących w polu południową porą. Na osoby te południce 
sprowadzały porażenie słoneczne i omdlenia, a także bóle głowy, krzyża i mięśni. Przypisywano im 
także porywanie wieczorną porą dziewcząt, które porzucały następnie w miejscach bezludnych i 
głuchych ostępach leśnych. Narażone tam były na pastwę dzikich zwierząt, jak również złych du- 
chów. 


Zbliżoną postacią demoniczną, występującą w wierzeniach białoruskich, wielkoruskich i 
ukraińskich, była rusałka polna, zwana rusauką. W mniemaniu Białorusinów rusałki to ,,...biełyje 
jak śnieg panienki i wielmi pięknyje". Ich siedliskiem miały być gęstwiny zielonych konopi i 
zielone żyto, stąd niekiedy określane były mianem „żytnich panienek". Jak podaje M. Fedorowski, 
„Rusałki ciongle w życiu żywiuć, pókki żyto pirsuje" — a kiedy złapią nieostrożnego chłopaka, 
który wtedy w nie wszedł, to nie puszczą go, dopóki na śmierć nie załaskoczą. Z kolei według 
wierzeń ukraińskich rusałki były demonami polno-leśnymi. „Piękne, kształtne i dorodne — pisał K. 
W. Wójcicki — w całej swej postaci, miały oczy czarne, pełne blasku życia, miłości i powabu, 
których spojrzeniem przenikały do głębi serca, płeć białą, zdobną na licu świeżym rumieńcem. 
Drobne ręce, drobne i składne nóżki dodawały nieopisanego uroku. Włos bujny w długich 
warkoczach kruczej barwy zdobiły w wianki i kwiaty, ale po wpatrzeniu się bliższym włos ten nie 
był czarny, ale zielony. (...) Najstarsze podania milczą o ich początku, mówią tylko, że z nieba czy z 
chmur zstępują na ziemię, kiedy zboże kłos wysypuje i pomiędzy nim przebywając, napadają na 
młodych podróżnych i póki ich łaskoczą, aż o śmierć przyprawią (...) Zwano je także na dawnej 
Ukrainie miawki; lud utrzymuje, że niosą jaja i na nich sadowią czarownice, po wylężeniu młodych 
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znikają z ziemi. W XVI i XVII wieku chodzono z procesjami w pole, jedynie dla odstraszenia 
miawek. (...) W sobotę Klęczalną, w wigilię św. Trójcy, rusałki zaczynają biegać po życie, klaskać 
w dłonie i wołają: Buch! buch! sołomianyj duch! mene maty porodyła, nechreszczenu położyła!" 
(„Klechdy...", s. 235, 239—240). Natomiast Wielkorusini uważali, iż rusałki przebywają na polach 
od Wielkiego Czwartku do Piotra i Pawła, czyli przez cały okres dojrzewania zbóż. Po tym czasie 
opuszczały one ludzi i odchodziły do odległych i bliżej nie określonych miejsc pobytu. 


Podobnie wędrownymi demonami polnymi były bułgarskie samowiły czy samodiwy. Zamieszkiwać 
one miały trudno dostępne pieczary przy źródłach wodnych, odległe pustkowia oraz opuszczone 
wiatraki, których skrzydła obracały się na opak. Opuszczały one te siedziby wczesną wiosną, aby 
do jesieni przebywać wśród ludzi, od których jednak stroniły. Ukrywały się więc w cieniu starych 
drzew i w nie zamieszkanych domostwach, które opuszczały jedynie ciemną nocą. W 
charakterystyce samowił — podanej przez W. Klingera — czytamy: „,...wtedy zbierają się razem, 
gotują sobie strawę i posilają się, po czym piorą swoje szaty i suszą je w świetle księżyca, strzegąc 
ich zazdrośnie, gdyż w nich zawarta jest cała ich siła (...). Po pracy następuje odpoczynek: kąpiel, 
śpiew i tańce zwane «choro»: partnerami samowił w tych zabawach (...) są demony i diabły (...). 
Miejsce, w którym odbywało się «choro», okrywa się bujną trawą, rośnie na nim roślina dictamnus 
albus i grzyby, stanowiące ich ulubiony przysmak". („,Wschodnioeuropejskie rusałki...", s. 18). 
Zwrócić tu należy uwagę na dość szczególny fakt, iż wyobrażenia samowił zawierają szereg 
elementów przynależnych nie tylko demonom polnym, ale także leśnym i przybrzeżnym. 


Dość bogaty jest też krąg demonologii leśnej, do którego zaliczyć należy wielkoruskiego leszyja i 
leszowoja, białoruskiego lesawika, serbochorwackiego wielkiego pasterza czy polskie borowy, 
borowce, boruty, leśne i rokity. W niektórych źródłach historycznych występują też wzmianki o 
bliżej nie określonych demonach leśnych. W „Słowie o wyprawie pułku Igora" odnajdujemy 
wzmiankę o demonie zwanym dziw, który „,...zawył ...nad drzewami wrzaskiem". Zaś w jednym z 
rękopisów ruskich z XVI w. oraz w relacji o cudzie Nikodema Kożewskiego z 1688 r. wymieniany 
jest lesnij bog, który przypuszczalnie stanowi jakieś wyobrażenie z kręgu demonologii leśnej. Z 
kolei w wielu opracowaniach wierzeń słowiańskich — pochodzących z XIX i początków XX w. — 
natrafiamy na takie wyobrażenia demonów leśnych, jak drzewice (duchy drzew), dziewonie 
(opiekunki runa leśnego), majki (płaczki leśne), leśne duszki itd. Należy jednak mniemać, iż dane 
wyobrażenia demoniczne stanowiły raczej wytwory fantazji autorów tych opracowań niż postacie z 
wierzeń ludowych. Demony leśne zamieszkiwać miały w niedostępnych ludziom matecznikach, ich 
wyobrażeniom zaś nadawano niekiedy postacie 
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ludzkie (młodej dziewczyny, wiekowego starca z długą siwą brodą czy pociesznego karła), a 
niekiedy zwierzęce (niedźwiedzia, tura czy wilka). W stosunku do ludzi demony te mogły być 
groźne i niebezpieczne, jak również pomocne i nieszkodliwe. Warto tu nadmienić, iż wśród ludów 
słowiańskich szeroko rozpowszechniony był zwyczaj składania demonom leśnym ofiar z jadła i 
napoju, jak również z części upolowanej zwierzyny. Stosunek człowieka do tych wyobrażeń 
demonicznych bardzo plastycznie zarysował W. Sujkowski w następującym fragmencie powieści 
historycznej dotyczącej wydarzeń z XI w.: „Tylko ledwo widoczne ścieżki, wydeptane przez 
myśliwych czy zwierzynę, wiły się z rzadka wśród puszczy, mylne, dzielące, zwodnicze. Zbinóg 
znał je wszystkie i choćby nocą chodził śmiało. Chyba że błędnica, duszek złośliwy i zawzięty 
przyczepi się do człeka. Wtedy nie trafisz doma, choćbyś go widział. Ale jak nawęzy mieć silne, 
zaklęcia znać, a głównie objaty nie żałować, czy też w domu czy na łowach, to wtedy daje 
człowiekowi spokój". („„Bolko zapomniany", s. 61). 


Podobnie jak pola i lasy, również wody oraz bagna i trzęsawiska stanowiły domenę działania 
określonych demonów. Ich działalność w znacznym stopniu stanowiła zagrożenie dla człowieka. 
Przypisywano im bowiem wylewy rzek, wciąganie ludzi w toń wodną, rwanie sieci rybackich, 
wywracanie i zatapianie łodzi. Demonom tym nadawano postacie ludzkie (głównie kobiece) oraz 
człekorybie (połączenie kształtów ludzkich i rybich). Do rzędu słowiańskich demonów wodnych 
zaliczamy zwłaszcza białoruskie ondyny, ukraińskie wodnyje rusauki, wielkoruskie wodjany i 
wodjanichy, łużyckie nykusy, bułgarskie stychije, serbochorwackie wiły wodne zwane brodawicami 
czy polskie wodnice, utopce i topielice. Niektóre z tych demonów (wodjany, wodjanichy, nykusy, 
utopce i topielice) często utożsamiane były z duszami ludzi utopionych (topielców). Demonom 
rodzaju męskiego (wodjany, nykusy, topce) najczęściej przypisywano panowanie nad szczególnie 
niebezpiecznymi topieliszczami i groźnymi wirami wodnymi. Nieco inaczej natomiast pojmowano 
żeńskie wyobrażenia demonów wodnych, a zwłaszcza ondyn, wodnych rusałek, stichij i brodawic. 


Wyobrażeniom ich nadawano postacie pięknych młodych dziewcząt, które ukazywały się nocą 
(zwłaszcza w czasie pełni księżyca) nago lub w skąpym odzieniu. Wabiły one swoimi kształtami i 
cudownym śpiewem młodzieńców do wody, gdzie ich topiły. Mogły one zaganiać ryby do sieci i 
tym samym zapewniać rybakom dobre połowy, ale mogły też niszczyć sieci i zatapiać łodzie 
rybackie. Tak więc kaprysy i zmienne nastroje decydować miały o ich stosunku do ludzi. 


Serbochorwackie wyobrażenia brodawic tak zostały scharakteryzowane przez W. Klingera: 
„przebywają one w rzekach, jeziorach i studniach, miłują Śpiew i taniec, w miesięczne noce 
wychodzą z wody, pląsają na brzegu i topią kąpiących się młodzieńców. Kto pije bez pozwolenia z 
ich źródeł albo 
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wodę ich kala, tego karzą śmiercią". (,,Wschodnioeuropejskie rusałki..." s. 19). Ludowe wierzenia o 
tych boginkach wodnych znalazły swoje odbicie w rodzimej poezji romantycznej. Szczególnym 
przykładem w tym względzie może być następująca poetycka wizja białoruskiej ondyny skreślona 
przez A. Mickiewicza w balladzie „„Switezianka'": 

„..Wtem wiatr zaszumiał po gęstym lesie. Woda się burzy i wzdyma. 

Burzy się. wzdyma, pękają tonie, 

O niesłychane zjawiska. 

Ponad srebrzyste Świtezi błonie 


Dziewicza postać wytryska. Jej twarz, jak róży bladej zawoje Skropiona jutrzenki łezką Jako mgła lekka, tak lekkie stroje obcisły postać niebieską. 


Także demonom wodnym składali Słowianie ofiary, niekiedy nawet okazałe, aby uchronić pola od 
powodzi, groble i młyny od zniszczenia, ludzi od utopienia oraz by wyjednać sobie dobre połowy. 
Zwyczaj ten najtrwalej zachował się wśród rybaków i młynarzy rosyjskich, którzy jeszcze na prze- 
łomie XIX — XX w. przeznaczali na ofiary dla demonów wodnych drób i trzodę chlewną, a 
niekiedy nawet krowy i konie. K. Moszyński podaje, powołując się na A. Afanasjewa, następujący 
przypadek ofiarowania konia demonowi wodnemu, a zarejestrowany pod koniec XIX w. w 
obwodzie archangielskim: „Wiosną, gdy wody poczynały wzbierać, wieśniacy kupowali pospólnie 
całą gminą konia, nie targując się o jego cenę, następnie w ciągu trzech dni karmili go starannie i 
wreszcie, spętawszy go oraz uwiesiwszy mu dwa młyńskie kamienie na szyi i namaściwszy łeb 
miodem, zatapiali" (KLS, s. 681). Przypuszczalnie odległym echem tych ofiar jest 
ogólnosłowiański zwyczaj wrzucania przez turystów drobnych monet do malowniczo położonych 
akwenów wodnych (np. jezioro Bajkał, Rica i Morskie Oko czy tzw. Źródełko Żeromskiego w 
Górach Świętokrzyskich) w intencji powrotu w te strony i ponownego ich" oglądania. 


Z kolei bagna, moczary i torfowiska stanowiły miejsca przebywania innych demonów, najczęściej 
określanych mianem ognianów czy ogników i błędnic. Wyobrażano je sobie jako drobne migocące 
ogniki unoszące się wieczorną porą nad zdradliwymi trzęsawiskami, intrygujące i wabiące 
nieostrożnych wędrowców. Dane postacie demoniczne utożsamiane są w wierzeniach ludowych z 
duszami pokutującymi ludzi nieuczciwych, chytrych i obojętnych na krzywdę ludzką. W szeregu 
opowieści ludowych są to także dusze złych karczmarzy i geometrów (mierniczych), którzy za 
życia oszukiwali chłopów przy pomiarach ziemi. 


Bardzo nikłe wiadomości mamy z zakresu demonologii górskiej. Jedynie 
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w serbochorwackich wierzeniach ludowych zachowały się drobne ślady kultu wił górskich, 
zwanych zagorkiniami. Wyobrażenia ich. podobnie jak wił powietrznych czy wodnych, miały 
postacie kobiece. Umiejscawiano ich siedziby w niedostępnych regionach górskich. Zagorkinie 
miały stronić od ludzi, do których na ogół ustosunkowane były nieprzyjaźnie. Udzielać jednak 
miały pomocy osobom, które zbłądziły lub uległy wypadkowi w górach. 


Na zakończenie niniejszej charakterystyki słowiańskiej demonologii przyrodniczej warto zwrócić 
uwagę na fakt, iż wyobrażenia południowosłowiań-skich wił (oblakiń, brodawic i zagorkiń) budziły 
dość żywe zainteresowanie niektórych badaczy kultury słowiańskiej (np. W. Klingera czy K. 


Moszyńskiego). Na treść tych wyobrażeń składało się wprawdzie wiele zapożyczeń z kultur ludów 
niesłowiańskich, ale — jak twierdzi St. Urbańczyk — wiły stanowią .....najpiękniejszy wątek 
demonologii słowiańskiej". 


Kolejny przedmiot naszych rozważań stanowi krąg tych słowiańskich wyobrażeń demonicznych, 
które stanowią personifikację zjawisk życia społecznego. Na pierwszy plan wysuwają się tu 
demony przeznaczenia i losu ludzkiego. Trzeba przyznać, iż wiara w tego rodzaju wyobrażenia 
demoniczne stanowiła zjawisko powszechne wśród ludów europejskich. Wierzenia w demony losu i 
przeznaczenia szczególnie rozwinięte były wśród Słowian południowych (Bułgarzy, Serbowie czy 
Chorwaci), o czym wzmiankują już źródła historyczne z XII w. Znacznie późniejsze są natomiast 
wzmianki (XIV — XV w.) o występowaniu danych wątków wierzeniowych w kulturach ludowych 
Wielkorusinów, Białorusinów, Czechów, Słowaków i Polaków. Demony te występowały pod 
różnymi nazwami: bułgarskich narecznic, czeskich sudiczek, chorwackich sużenic, serbskich 
sudzienic, słowackich sujenic, wielkoruskich i białoruskich rożanic czy polskich rodzanic. Były to 
demony rodzaju żeńskiego i przypisywano im funkcje opiekuńcze nad kobietami ciężarnymi do 
momentu narodzin dziecka oraz nad noworodkiem, któremu wyznaczały dalsze koleje życia. 
Ponadto utożsamiane były z demonami doli ludzkiej — opiekuńczymi duchami życia człowieka i 
jego spokojnej egzystencji. Niekiedy demonom tym przypisywano jakieś szczególne zamiłowania, 
które mogły z kolei ofiarować ludziom, np. zamiłowanie do pracy na roli, hodowli bydła czy 
prowadzenia handlu. Należało więc szczególnie troszczyć się o przychylność tych istot 
demonicznych poprzez składanie im ofiar przy urodzinach dziecka oraz wszelkich ważniejszych 
wydarzeniach, uroczystościach i świętach rodzinnych. Wspomnieć należy, iż demony te były też 
utożsamiane z chrześcijańskimi wyobrażeniami aniołów (Ukraina, Polska), Matki Boskiej 
Karmiącej (Polska, Czechy) czy Chrystusa (litewski region Białorusi). 


Ważną też rolę w życiu rodzinnym odgrywały wyobrażenia demonów domowych towarzyszących 
na co dzień w jego blaskach i cieniach. Wzmianki 
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na dany temat występują w „Kronice" Adama z Bremy oraz źródłach ruskich z XIV w. Do rzędu 
tych demonów zaliczamy wielkoruskie domowoje diedy, dieduszki, domowoje, podpoljanniki, 
chlewniki, gumenniki i kikimoły, białoruskie janczeny i damawiki, małoruskie domowyki, łużyckie 
koboldy i plony, czeskie dziwożonki, czarnogórzańskie sjeny, słowackie śkraty, śkratece i śkra-teki 
oraz polskie kłobuki (Mazury i Warmia), choboldy (Pomorze), ubożęta i skrzaty (Śląsk i 
Małopolska), a także rody. Wyobrażeniom tym najczęściej nadawano postacie małych ludzików 
odzianych w stroje o barwach czerwonej, 


żółtej i białej. Uważano, że .....przebywają po chałupach, mieszkają w mysich 


dziurach, malutkie, maliciuperne, że je ledwo od ziemi widać, szare i niepozorne. Serca jednak 
mają bardzo ludzkie i za miseczkę mleka, postawioną im pod ławą lub przed piecem, za 
pozamiatanie podłogi, by sobie nie zbiły noska, potykając się na ździebełku, za te drobne rzeczy 
czarują, by gazdom dobrze się wiodło, by im się szczęściło" (G. Morcinek „Mitologia śląska", s. 
22). W tym baśniowym opisie zawarte są pewne cechy wyobrażeń demonów domowych, których 
główną rolą miało być sprawowanie opieki nad poszczególnymi rodzinami, strzeżenie ich 
domostwa i obejścia oraz pomnażanie dobytku. Szczególne rozwinięcie kultu tych demonów 
występowało wśród Wielkorusinów, u których jeszcze pod koniec XIX w. panowało przekonanie o 
podziale czynności i ścisłej specjalizacji poszczególnych wyobrażeń demonów opiekuńczych, np. 
chlewnik opiekował się trzodą chlewną i dbał o jej dobry rozwój, gumennik sprawował pieczę nad 
zbożem, bannik władał łaźnią, a kikimoły nocami wykradały zboże sąsiadom i znosiły do spichrza 
swego gospodarza. Do tych specjalistycznych demonów domowych zaliczyć również należy dość 
popularnego sporysza czy spora, któremu przypisywano obfitość plonu zbóż. Także czeskie 
dziwożonki wypełniać miały dość określone działania, a mianowicie nocami wyręczały gospodynie 
w przędzeniu i innych pracach domowych. Szczególnym jednakże szacunkiem otaczano te demony, 
które opiekowały się domem i życiem rodzinnym, jak wzmiankowane już domowoje, domowiki, 


koboldy. skrzaty, rody i ubożęta. Niekiedy wyobrażano je sobie pod postaciami kurczaka, kota i 
węża. Zamieszkiwać one miały pod piecem, pod progiem wejścia do domu lub w najdalej od progu 
położonym kącie izby. Stąd też w kulturze obyczajowej wielu ludów słowiańskich (Rosjan, Biało- 
rusinów, Ukraińców i Polaków) ukształtowały się określone formy zachowań, których rodowodu 
doszukiwać się należy w niektórych wątkach omawianych wierzeń demonicznych. Za przykład w 
tym względzie posłużyć może weselny zwyczaj przenoszenia przez pana młodego swojej 
oblubienicy ponad progiem domu, jak również tradycja zawieszania obrazów świętych (ikon) w 
rogu izby, jak też zwyczaj sadzania dostojnych gości w tym szczególnie uprzywilejowanym 
miejscu. O powszechności tego ostatniego zwyczaju nawet wśród szlachty świadczy następująca 
wzmianka z „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza: 
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Dziś miejsce Gerwazego, najdalsze od progu. Między dwiema ławami, w samym karczmy rogu. Zwane pokuciem, kwestarz ksiądz Robak zajmował. 
Stąd też zapewne wywodzi się ludowe porzekadło: „„Siedź w kącie a ujrzą cię". 


Wzmiankowane opiekuńcze demony domowe otaczane były czcią i powszechnym szacunkiem. 
Posiadanie bowiem przychylnego demona domowego, życzliwej doli i sporysza stanowiło 
gwarancję dobrej egzystencji całej rodziny i wszystkich domowników. Szczególnie więc 
przestrzegano zasady systematycznego „karmienia" owych demonów. Naczynia z ofiarnym jadłem i 
napojami ustawiane były, zwłaszcza przez kobiety, przy otworze pieca chlebowego, na przyzbie lub 
w kącie izby, na strychu, koło studni, w' oborze oraz w ogrodzie (zazwyczaj pod krzakiem bzu). W 
materiałach ludoznawczych z końca XIX w. zarejestrowany został opis, funkcjonującego na 
wschodniej Białorusi, obrzędu ofiarnego wypieku chleba ku czci demonów domowych. Miało to 
miejsce nocą podczas pełni księżyca. Z, pierwszego wypieczonego bochenka gospodarz odkrawał 
sporą kromkę, posypywał grubo solą i zanosił do obory. Tu składał ją do żłobu, wypowiadając przy 
tym następującą modlitwę: „Domowy duchu! Przyjmij ode mnie chleb i sól, miłuj moje konie i 
bądź dla nich łaskaw. Ja też będę cię miłował i będę łaskaw dla ciebie". 


Karłowatość postaci większości wyobrażeń demonów domowych przyczyniła się także do 
baśniowego wątku wierzeń ludowych o skrzatach i ubożę-tach opiekujących się zaklętymi skarbami 
ukrytymi w ziemi bądź w niedostępnych pieczarach skalnych, zapadliskach, korytarzach 
podziemnych i innych tajemnych skrytkach. Jest to zresztą bardzo popularny wątek tematyczny w 
europejskim folklorze ludowym. 


W grupie szkodliwych dla człowieka demonów niewątpliwie na pierwszym miejscu umieścić 
należy demoniczne wyobrażenie śmierci. Ludowa wizja tego demona najczęściej odwoływała się 
do postaci starej kobiety okrytej białym całunem żałobnym, pod którym ukrywała oścień albo 
niewidzialny młot, lub do postaci żywego kościotrupa z kosą w ręku. Wyobrażeniu temu nadawano 
też postacie zwierzęce, zwłaszcza kota, sowy i myszy. Dość powszechny był pogląd, iż zbliżanie się 
demona śmierci sygnalizowane jest ludziom przez niektóre zwierzęta (np. wycie psów. niepokojące 
rżenie koni czy hukanie puchacza). Różnie też przedstawiano sposoby działania tegoż demona. 
Mógł on pozbawiać ludzi życia niewidzialnymi strzałami z łuku, symbolicznym cięciem kosy czy 
uderzeniem niewidzialnym młotem w głowę, jak również poprzez wyciąganie z nich duszy za 
pomocą ościenia. Wierzono także, iż niekiedy śmierć można przechytrzyć i oszukać, a nawet ją 
uwięzić i tym samym można było dalej cieszyć się pełnią życia. Ślady tego typu wierzeń występują 
w licznych słowiańskich baśniach i opowieściach ludowych. W pewnym zwią- 
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zku z wyobrażeniem śmierci pozostawała na poły demoniczna istota upiora, wampira czy wąpora. 
Był to tzw. „żywy trup", czyli człowiek, który po śmierci wstawał z grobu i udawał się do siedzib 
ludzkich, aby napastować śpiących i wysysać z nich krew. Ofiary wampirów tym samym skazane 
były na powolną śmierć. Jednym ze sposobów obronnych przed tą istotą było odkopanie grobu 
nieboszczyka podejrzanego o wampiryzm i przebicie jego czaszki żelaznym prętem bądź osinowym 
kołkiem. Przypuszczalnie wampiryzm ma odległe tradycje w słowiańskiej kulturze ludowej, 
sięgające jeszcze czasów przedchrześcijańskich. Wzmianki w szeregu źródeł historycznych z XVII 


— XVIII w. dowodzą, iż w owym czasie wiara w „żywego trupa" była stosunkowo powszechna na 
całej Słowiańszczyźnie. 


W wierzeniach słowiańskich występowały także i inne postacie demonów szkodliwych, które 
stanowiły uosobienie chorób i plag społecznych. Dręczyły one ludzi i zwierzęta, podmieniały nowo 
narodzone dzieci itd. Nadawano im zwłaszcza postacie starych kobiet o odrażającym wyglądzie, 
odzianych w brudne i podarte szaty. Wierzono, iż najczęściej spotkać je można było na rozstajach 
dróg. Wieczorną porą demony te zakradały się do siedzib ludzkich, gdzie smarowały ludzi 
niewidzialną maścią lub zakażały ich swoim zatrutym oddechem czy dotykiem, wywołując tym 
samym bóle i choroby. Dręczyły także drób, trzodę chlewną, bydło i konie, sprowadzając na nie 
pomór i różne plagi. Były to wszelakiego rodzaju nocznice, płaksanie, mamuny, samojadki, złydnie 
itp. 

Do danej grupy demonów zaliczyć też należy czarty i biesy stanowiące personifikację bliżej nie 
określonych złych sił. Nabrały one nowej treści dopiero w połączeniu z wyobrażeniami diabłów 
chrześcijańskich. Na tym podłożu ukształtowały się ludowe wyobrażenia diaboliczne o różnorodnej 
postaci (antropomorficznej i zoomorficznej) oraz bogatym nazewnictwie, jak wielkoruskie nećistyje 
certy, lichoje i niedrugi, białoruskie birsy i lichije, bułgarskie nećistije, serbskie vragi oraz polskie 
kuternogi, kuse, złe licho, ogoniaste, nieczyste, czarne itd. Trzeba jednakże zwrócić uwagę na fakt 
osobliwości tego wyobrażenia demonicznego. Ludowa wizja diabła jest niespójna wewnętrznie i 
zawiera kontrastowe niekiedy wątki wierzeniowe. Raz diabeł jest przedstawiany jako istota zła i 
przewrotna, podstępna i nieprzejednana, chytra i rozpustna, działająca jedynie na szkodę i zgubę 
człowieka. Kiedy indziej znów jego postaci nadawane są rysy złośliwego kpiarza, głupkowatego 
wesołka wiejskiego, a więc istoty dającej się łatwo przechytrzyć, oszukać i wywieść w pole. Innym 
znowu razem diabeł pojmowany jest jako synonim sprawiedliwości ludowej, jako istota karząca 
ludzi zawistnych, chciwych, złych i okrutnych. Postać ta najsilniej ze wszystkich wyobrażeń 
demonicznych utrwaliła się w słowiańskim folklorze i sztuce ludowej. 


W bliskich kontaktach z diabłami pozostawały półdemoniczne istoty 
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wiedźm i czarownic. Przeważnie były to kobiety w starszym wieku zajmujące się znachorstwem i 
zielarstwem, często uspośledzone fizycznie. Przeważnie żyły one w izolacji społecznej, ich 
domostwa znajdowały się na uboczu od siedzib ludzkich. Wprawdzie wiedźmy i czarownice 
budziły zawsze lęk i przerażenie, lecz mimo to odwoływano się do ich pomocy w wielu 
różnorodnych kwestiach. Za czarownice uważano także kobiety nie lubiane w środowisku za brak 
życzliwości, chciwość, kłótliwość czy zawiść. Podług wierzeń ludowych czarownice mogły 
przybierać postacie niektórych zwierząt, jak puszczyka, ropuchy, ćmy. Władne były sprowadzać 
wszelakiego rodzaju klęski i nieszczęścia, jak również je zażegnywać, miały także tajemną wiedzę 
magiczną. Ich córki musiały także pozostać czarownicami i dziedziczyć po swoich matkach 
zdolności i wiedzę magiczną. 


Do innych szkodliwych istot półdemonicznych zaliczyć należy zmory albo mory. Mieli to być 
ludzie (najczęściej kobiety), którzy nocą ulegali procesom dematerializacji i jako niewidzialne 
istoty dusili śpiących oraz męczyli konie w stajniach. Wspomnieć tu jeszcze można o wilkołakach, 
czyli ludziach przemienionych w wilki, oraz o zjawiskach parademonicznych, tj. o wszelakiego 
rodzaju strachach nie upostaciowionych (tajemne stuki, skrzypienia, odgłosy kroków itp), 
zajmujących również określone miejsce w sferze ludowych wierzeń demonicznych. 


Z powyższego przeglądu wynika, iż słowiańskie społeczności wiejskie stworzyły stosunkowo 
bogaty i dość różnorodny świat wyobrażeń demonicznych. Ich obraz ulegał różnorodnym 
przeobrażeniom, wiele jego rysów utraciło już swój żywy koloryt i uległo zatarciu w pomroce 
przeszłości. Natomiast nieliczne ich ślady zachowały się jeszcze w poglądach, kulturze 
obyczajowej, folklorze i sztuce poszczególnych ludów słowiańskich, w tym także i ludu polskiego. 
Lecz ich byt jest również nietrwały. „W stosunkowo niedługim czasie — pisze B. Baranowski — 
pożegnamy się na zawsze z importowanymi z zachodu diabłem i czarownicą, ale jeszcze wcześniej 


pożegnamy się z groźnymi ongiś bękartami prasłowiańskich demonów, owymi topielcami, strzy- 
goniami, zmorami, nocznicami, mamunami, przypołudnicami" („Pożegnanie z diabłem...", s. 180) 


Badania nad słowiańską 
i polską demonologią ludową 


W XX w. nastąpił rozwój zainteresowań społeczności słowiańskich własnym rodowodem oraz 
tradycjami historycznymi i kulturowymi, co wynikało z aktualnych potrzeb tworzenia i 
ugruntowywania więzi narodowych. Z kolei narastające tendencje romantyczne pogłębiały szerokie 
zainteresowania ludo- 
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znawcze. Cała twórczość literacka, muzyczna i plastyczna tego okresu poszukiwała inspiracji w 
codziennym życiu ludu. w jego obyczajach i wierzeniach. Stanowiło to wyraz oświeceniowej 
koncepcji nobilitacji ludu oraz inspirowało do zbierania i gromadzenia dokumentacji z zakresu 
kultury ludowej (np. Z. Dołęga-Chodakowski, K. W. Wójcicki, O. Kolberg i inni). Podejmowane 
wówczas działania nad rekonstruowaniem dawnych wierzeń słowiańskich przebiegały —jak to 
określił S. Urbańczyk — „,...wśród starć między naiwnością, zachwytem w stosunku do wiary 
przodków a krytycyzmem wobec niej". 


Efektem tych badań były m.in. prace I. Hanusza ,.Die Wissenschaft des slavischen Mythus" 
(Wiedeń — Lwów 1842) i „Bajeslovnji kalendar" (Praga 1860). J. Lelewela „Cześć bałwochwalcza 
Słowian i Polski" (Poznań 1857), J. Szyca „„Słowiańscy bogowie" (Warszawa 1865), A. Afanasjewa 
„Poeticzeskije wozzrienija Sławian na prirodu" (Moskwa 1865—1869), E. Georgewicza „Mitologia 
słowiańska w zarysie" (Lwów 1872), K. Szulca „Mityczna historia Polski i mitologia słowiańska" 
(Poznań 1880), L. Matusiaka „Olimp polski podług Długosza" (Lwów 1908) czy A. L. Lubicza 
„Mitologia słowiańska" (Warszawa 1911). Autorzy wzmiankowanych prac na ogół bezkrytycznie 
odnosili się do danych zawartych w średniowiecznych źródłach historycznych oraz — ulegając 
tendencjom romantycznym — aktualny obraz wierzeń ludowych przyjmowali za mniej lub bardziej 
wierne odzwierciedlenie dawnego kultu słowiańskiego. Tworzyli oni niekiedy bardzo 
skomplikowane struktury licznych wyobrażeń bóstw i demonów słowiańskich, do rzędu których za- 
lic/ali wszystkich późniejsze (a niekiedy i wymyślone) ludowe wyobrażenia istot 
ponadzmysłowych. Klasycznym w tym względzie przykładem są wizje mitologii słowiańskiej 
nakreślone przez J. Szyca czy A. L. Lubicza. Zaistnienie danego zjawiska wynikało z 
nieuwzględniania dynamiki rozwoju kultury i zachodzących procesów permanentnych przeobrażeń 
kulturowo-obyczajowych (procesy synkretyzmu religijnego, asymilacji obcych wątków wierze- 
niowych czy przewartościowywania wyobrażeń demonicznych). 


Poczynając od drugiej połowy XIX w., wraz z kształtowaniem się zaczątków badań 
religioznawczych podniosły się głosy krytyczne wobec takiego ujmowania obrazu dawnych 
wierzeń słowiańskich. Narastający sceptycyzm badawczy reprezentowany był m.in. w pracach J. 
Jagića „Mythologische Skizzen" (1880), A. J. Kirpicznikowa „Czto znajem dostowiernago o 
licznych bożestwach Sławian" (Petersburg 1885), A. Cernego „Mythiske bytośie luźickich Serbów" 
(Budziszyn 1893), J. Aniczkowa „Jazyczestwo i driewniaja Ruś" (Petersburg 1914) oraz Al. 
Brucknera „Mitologia słowiańska" (Kraków 1918) i „Mitologia polska" (Kraków 1925). Prace te 
zapoczątkowały współczesne kierunki badań naukowych nad wierzeniami religijnymi ludów 
słowiańskich na podstawie zarówno źródeł historycznych, jak też 
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archeologicznych, etnograficznych i językoznawczych. Rezultaty tych badan uległy 
zobiektywizowaniu w bogatej literaturze specjalistycznej przedmiotu. Wskazać tu zwłaszcza należy 
na prace takich autorów, jak W. Antoniewicza, J. Eisnera, J. Gąssowskiego, B. Gedygi, A. 
Gieysztora, H. Łowiań-skiego, B. Merigiego, V. Pissaniego, N. Reitera, A. Schmausa, F. 
Sławskiego, W. N. Tokariewa, S. Urbańczyka. 


Równolegle z działaniami zmierzającymi do rekonstrukcji obrazu dawnych religii słowiańskich 


rozwijała się refleksja naukowo-badawcza nad problematyką wierzeń demonicznych, historycznie 
ukształtowanych w słowiańskiej i polskiej kulturze ludowej. Problematyka ta znalazła stosunkowo 
szerokie odzwierciedlenie w naszej literaturze etnograficznej, poczynając od połowy XIX w. Fakt 
ten znalazł także odnotowanie w specjalistycznych opracowaniach bibliograficznych F. Gawełka, J. 
S. Bystronia, H. Bitner--Szewczykowej, H. Swienki, B. Gawina i G. W. Kamińskiej. Należy tu 
jeszcze nadmienić, iż cała ta stosunkowo bogata literatura w głównej mierze dotyczy analityczno- 
opisowej lub historycznej strony zagadnienia. Stąd też dotychczas nie dysponujemy 
wyczerpującymi opracowaniami syntetycznymi polskiej demonologii ludowej, które 
podejmowałyby kwestie genezy; wierzeń demonicznych oraz charakterystyki poszczególnych 
etapów historycznego procesu ich rozwoju i przewartościowań w kontekście zasadności 
funkcjonowania społecznego. 


Zapoczątkowanie badań naukowych nad problematyką polskich wierzeń ludowych, w tym również 
nad sferą wyobrażeń demonicznych, przypada na drugą połowę XIX w. Tendencje do 
podejmowania danych zamierzeń badawczych wyrosły na podłożu zainteresowań ówczesnego 
społeczeństwa polskiego, pozbawionego własnej państwowości, tradycjami swej przeszłości. 
Szczególnie zaś żywe były zainteresowania dziejami i kulturą duchową Słowiańszczyzny 
przedchrześcijańskiej, gdzie poszukiwano utraconej państwowości oraz źródeł rodzimej kultury 
narodowej. Równolegle z omawianym powyżej rozwojem refleksji nad mitologią słowiańską 
podejmowane były działania zmierzające w kierunku rejestrowania i opisywania poszczególnych 
wątków wierzeń ludowych. W rezultacie owych działań ukazywać się zaczęły pierwsze 
opracowania, jak Ł. Gołębiowskiego „Lud polski, jego zwyczaje, zabobony" (Warszawa 1830), K. 
W. Wójcickiego ,„Klechdy, starożytne podania i powieści ludu polskiego i Rusi" (1835) i 
„Fantastyczne postacie ludowe" (1863), L. Siemieńskiego „Podania i klechdy polskie, ruskie i 
litewskie" (Poznań 1849), Z. Glogera „Zwyczaje ludu z okolic Tykocina i Bielska" (Warszawa 
1868) czy F. Kozłowskiego „Pieśni, podania, bajki, zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza 
Czerskiego" (Warszawa 1873). 


Mówiąc o początkach polskich badań etnograficznych nad sferą wierzeń ludowych wskazać 
zwłaszcza należy na działalność badawczą O. Kol- 
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berga (1814—1890). Jego monografie regionalne, ukazujące się w latach 1866—1910, złożyły się 
na monumentalne dzieło ludoznawcze pt. „Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce". Dzieło to jest skarbnicą wiadomości o 
polskiej kulturze ludowej XIX w. 


Do połowy XIX w. badacze kultury ludowej stali na stanowisku, iż w ówczesnych wierzeniach 
demonicznych, jak również w folklorze zbiorowości wiejskich zachowały się liczne elementy 
przedchrześcijańskiej religii Słowian. Dopiero R. Berwiński, w „Studiach o literaturze ludowej ze 
stanowiska historycznego i naukowego" (Poznań 1854), zwrócił uwagę na fakt, iż dawne wierzenia 
demoniczne ulec musiały bardzo silnym przeobrażeniom, m.in. pod wpływem oddziaływania 
chrześcijańskiej doktryny o diable i piekle. Wobec czego ich obecny kształt bardzo odległy jest od 
dawnego pierwowzoru. Pogląd R. Berwińskiego stanowił przeciwstawienie się modnym podówczas 
koncepcjom odtwarzania obrazu dawnych wierzeń słowiańskich na podstawie aktualnej 
demonologii ludowej. Stanowisko to, aczkolwiek słuszne, uwzględniało tylko jedną stronę 
zagadnienia, a mianowicie wpływ doktryny chrześcijańskiej na przeobrażenia w sferze demonologii 
ludowej. Natomiast R. Berwiński nie dostrzegał drugiej strony zjawiska, a mianowicie wpływu 
dawnych wierzeń słowiańskich na kształtowanie się regionalnych form ludowo-chrześcijańskich 
wyobrażeń demonicznych. 


Pod koniec XIX w. powstały także specjalistyczne periodyki naukowe, jak „Zbiór Wiadomości do 
Antropologii Krajowej" (1877), „„Wisła" (1887), „Lud” (1895) oraz „Materiały Antropologiczno- 
Archeologiczne i Etnograficzne" (1896). Na ich łamach zamieszczane były liczne rozprawy i 
artykuły z zakresu wierzeń ludowych, a dotyczyły one zwłaszcza kwestii magii, czaro-wnictwa, 


znachorstwa, animizmu i demonologii. Publikacje etnograficzne poświęcone zagadnieniom wierzeń 
ludowych, jakie ukazywały się do początków XX w., można ująć w dwie zasadnicze grupy, a 
mianowicie: 


1. Rozprawy i artykuły o charakterze przyczynkarskim, w których określone wątki wierzeń 
ludowych podejmowane były bądź w aspekcie ogólnopoz-nawczym, bądź też pod względem 
zasadności ich funkcjonowania — zwłaszcza w kategoriach aksjologicznych — w życiu 
określonych społeczności wiejskich. Np. J. Czyżewicza „Trzy formuły zamawiań" („„Lud" 1902), R. 
Goyskiego „Pierwszy grzmot" („„Lud" 1908) czy M. Kucza „Głaz czartowski" („Wisła” 1901). 


2. Pierwsze opracowania monograficzne o charakterze ogólnym — szersze pod względem zakresu 
tematycznego — powstałe na podstawie uprzednio zebranego materiału faktograficznego z terenu 
określonej miejscowości czy niejednokrotnie nawet i regionu. W opracowaniach tych problematyka 
wierzeń ludowych stanowiła tylko jeden z elementów i tym samym podporządko- 
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wana była założeniom ogólniejszym — odtworzeniu możliwie pełnego obrazu życia badanej 
społeczności wiejskiej. Za przykład posłużyć tu mogą prace Nadmorskiego „Kaszuby i Kociewie. 
Język, zwyczaje, przesądy, podania, zagadki i pieśni ludowe w północnej części Prus Zachodnich" 
(Poznań 1892) czy S. Polaczka „Wieś Rudawa. Lud, jego zwyczaje, obyczaje, obrzędy” (Warszawa 
1892). 


Przy omawianiu tego okresu nie można jednakże pominąć faktu, iż rysem charakterystycznym 
ukazujących się wówczas publikacji etnograficznych było stosunkowo fragmentaryczne ujmowanie 
problematyki ludowych wierzeń demonicznych, jak również niedostrzeganie przez autorów 
szerokiego ich kontekstu społeczno-historycznego, tj. relacji zachodzących między procesami 
kulturowymi a warunkami bytu i produkcji materialnej. Dużym jednakże uproszczeniem byłoby 
przyjęcie założenia, iż cała ówczesna polska literatura etnograficzna miała taki wyłącznie charakter. 
Konkretny przykład odmienności stanowić tu mogą prace J. A. Karłowicza (1816—1903) — 
przedstawiciela kierunku ewolucjonistycznego w etnologii i jednego z inicjatorów polskich badań 
religioznawczych — który dokonał m.in. pierwszej próby syntetycznego ujęcia i przedstawienia 
postaci czarownicy polskiej („„Czary i czarownice w Polsce" oraz „„Znachorzy na Ukrainie". „Wisła” 
1887). jak również wiele uwagi poświęcił analizie szeregu wyobrażeń demonologii ludowej (hasła 
w „Wielkiej Encyklopedii Ilustrowanej", Warszawa 1887— 1898). 


Dopiero w okresie II Rzeczypospolitej nastąpił zasadniczy zwrot w badaniach nad wierzeniami 
ludowymi. Powstały nowe ośrodki naukowo-badawcze reprezentujące określone nurty i kierunki 
etnologii współczesnej. Stwarzało to realne możliwości do pełnego wykorzystania bogatego 
materiału faktograficznego zebranego w końcu XIX i na początku XX w. i zobiektywizowanego w 
licznych opracowaniach o charakterze przyczynkarskim, do tworzenia pełniejszych opracowań 
syntetycznych z dziedziny kultury ludowej. Ten okres działalności naukowo-badawczej 
charakteryzował się m.in.: 


1. interdyscyplinarnym podejmowaniem refleksji teoretycznej nad sferą wierzeń ludowych. 
Ukazały się na dane tematy publikacje napisane przez prawników, filozofów oraz socjologów i 
historyków kultury, jak R. Ganszyń-ca „Czynnik racjonalny w wierze i obrzędzie" („Lud". 1922) 
czy K. Koranyl'ego „Czary w postępowaniu sądowym. Studium prawno-etnologiczne" („Lud" 
1926); 


2. Zastosowaniem metody komparatystycznej w badaniu zjawisk wierzeń ludowych, polegającej na 
ujmowaniu ich w powiązaniach społeczno-historycznych i na szerokim tle porównawczym. 


W latach 1924—1939 ukazało się wiele opracowań etnograficznych o charakterze 
syntetycznym dotyczących problematyki kultury ludowej. 


Wystarczy wskazać na prace J. S. Bystronia (1882—1964) — „Czary i czarty" (,„„Przegląd 
Współczesny", 1924), „Przeżytki wiary w magiczną moc słowa" (Warszawa 1927), „Łańcuch 


szczęścia i inne ciekawostki" (Warszawa 1938) czy „Czynniki magiczno-religijne w osadnictwie" 
(„Przegląd Socjologiczny", 1939); A. Fischera (1888—1943) — „Diabeł w wierzeniach ludu 
polskiego" („Studia staropolskie", Kraków 1926), „Opowieści o czarownicach z Doliny 
Nowosądeckiej" („„Lud", 1926), „Czarownice w Dolinie Nowotarskiej" (Lwów 1927), „Upiór, 
strzygoń czy «wieszczy»" („„Lud", 1927), „Rośliny w wierzeniach i zwyczajach ludu polskiego" 
(„Lud", 1927—1929) czy „Drzewa w wierzeniach i obrzędach ludu polskiego" („Lud", 1937); D. 
Fajnsteina — „Potwory fantastyczne w wierzeniach i mitach" (Wilno 1938); K. Moszyńskiego 
(1887—1959) — „Bies w wierzeniach i obrzędach" („Lud Słowiański", 1931) czy monumentalne 
dzieło „Kultura ludowa Słowian" (Warszawa 1934—1939) oraz Cz. Pietkiewicza — „Kultura 
duchowa Polesia Rzeczyckiego" (Warszawa 1938). Ponadto w okresie tym na łamach „Ludu" i 
„Prac Komisji Etnograficznej" zamieszczano różnego typu publikacje z zakresu wierzeń ludowych. 


W latach powojennych zarysowały się początkowo tendencje do minimalizacji problematyki 
wierzeń ludowych w prowadzonych pracach naukowo-badawczych. Jak zarejestrowała H. Bitner- 
Szewczykowa w opracowanych „Materiałach do bibliografii etnografii polskiej za lata 19045— 
1954" („Lud", 1958) na ogólną liczbę odnotowanych 3828 pozycji zaledwie 48 dotyczyło 
bezpośrednio problematyki wierzeniowej, i to głównie z zakresu magii. Natomiast pozostałe 
pozycje poświęcone były zwłaszcza problematyce kultury materialnej i częściowo społecznej. Z 
prac wydanych w tym okresie, a bezpośrednio dotyczących problematyki ludowych wierzeń 
demonicznych, należy przede wszystkim wymienić: 


1. Studia porównawcze o rusałkach W. Klingera, jak „Słowiańskie rusałki, wiły, samowiły itd. a 
tradycja grecko-rzymska" („Sprawozdania z posiedzeń PAU", 1947), „Wschodnioeuropejskie 
rusałki i pokrewne postaci demonologii ludowej a tradycja grecko-rzymska" (Lublin — Kraków 
1947) oraz „Jeszcze o rusałkach i pokrewnych postaciach demonicznych i ich zależności od tradycji 
grecko-rzymskiej" („„Lud", 1960). 


2. Prace B. Baranowskiego o procesach czarownic: „Polskie procesy czarownic" („Wieś", 1949), 
„Najdawniejsze procesy o czary w Kaliszu" (Lublin — Łódź 1951), „Procesy czarownic w Polsce 
w XVII — XVIII w." (Łódź 1952) oraz „Wyrok sądu owczarskiego z zachodniej Wielkopolski w 
końcu XVIII w." („„Lud", 1954); 


3. Publikacje prezentujące poszczególne wątki regionalnych wierzeń demonicznych, a mianowicie 
E. Sukertowej-Biedrawiny „Poczciwe diabły mazurskie" i „Harce czarcie na Mazurach" („Zycie 
Olsztyńskie", 1947), T. Gut- 
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tówny „Obrzędy, zwyczaje, wierzenia i przesądy wśród rybaków Polskiego Wybrzeża" (,,Prace i 
Materiały Etnograficzne", 1950—1951), B. Szychty „Kaszubskie nazwy diabła" („Język Polski", 
1957), K. Jahody „O demonach, skarbnikach, duchach i legendach górniczych" („Wiadomości 
Górnicze", 1959) oraz W. Mężnickiego „Magia drzewa, wody i ognia" („,„Kaszebe", 1960). 


Pod koniec lat pięćdziesiątych w niektórych ośrodkach etnograficznych (Kraków, Lublin, Rzeszów, 
Poznań itd.) podjęte zostały prace badawcze nad procesami przeobrażeń zachodzących w 
tradycyjnych stereotypach myślenia magiczno-religijnego oraz w sferach życia obyczajowego 
ludności wiejskiej. Stan ten następująco scharakteryzowała M. Frankowska na spotkaniu 
etnoreligioznawców w 1977 r.: „Wiele artykułów z dziedziny kultury duchowej opublikowanych w 
latach 1950—1970 poświęconych zostało opisowi i analizie zwyczajów dorocznych bądź 
rodzinnych, charakterystycznych dla poszczególnych regionów Polski, częściowo także i 
pozapolskich. O ile jednak w odniesieniu do zwyczajów i obrzędowości czy to dorocznej, czy 
rodzinnej istnieje szereg opracowań w powojennej literaturze etnograficznej, o tyle stosunkowo 
niewiele, jak dotąd, pojawiło się publikacji poświęconych wyłącznie problematyce wierzeń i 
magii". 


Jak w świetle powyższej wypowiedzi przedstawia się aktualny stan badań nad demonologią ludową 
i w jakim zakresie uległy one zobiektywizowaniu poprzez publikacje? Trzeba stwierdzić, iż w 


latach 1960—1980 ukazało się wiele pozycji poświęconych omawianej problematyce. Wskazać tu 
zwłaszcza należy na studia i opracowania, dotyczące czarownic oraz demonologii ludowej z 
obszaru Polski Środkowej i regionu białostockiego, wspomnianego już B. Baranowskiego, jak 
„Wielki proces o czary miłosne w Praszce w 1665 r.", „Ludowa tradycja o złym Panu Warszyckim" 
i „Pośmiertna kara «za złą miarę» w wierzeniach ludowych" („Łódzkie Studia Etnograficzne", 
1962, 1964 i 1965), „O hultajach, wiedźmach i wszetecznicach" (Łódź 1967), „Z badań nad dawną 
demonologią ludową" („Zeszyty Naukowe UŁ", 1965), „Pożegnanie z diabłem i czarownicą" (Łódź 
1965), „Specyfika dawnych wierzeń demonicznych pogranicza polsko-białorusko-litewskiego" 
(„Słowianie w dziejach Europy", Poznań 1974), „Specyfika ludowych wierzeń demonologicznych 
regionu łęczycko-sieradzko-wieluńskiego" („Tradycja i przemiana", Poznań 1978) oraz „Posłowie" 
do pracy K. Baschwitza „Czarownice. Dzieje procesów o czary" (Warszawa 1971). 


Problematyka reliktów wierzeń demonicznych, występujących w kulturze ludowej poszczególnych 
miejscowości i rejonów Polski środkowej, znalazła także swój wyraz w opracowaniach W. 
Drozdowskiej: „Wierzenia w Klo- 
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nowej w pow. sieradzkim”, „Istoty demoniczne w Załęczu Wielkim pow. Wieluń" i „Istoty 
demoniczne z wsi Łęka pow. Łęczyca" („Łódzkie Studia Etnograficzne", 1960, 1962 i 1964), 
„Przemiany w dziedzinie tradycyjnych wierzeń w Klonowej" i „Mamuna — radomszczańska 
«boginka»" („Prace i Materiały Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego", Łódź 1960 i 1963); 
T. Kwiecińskiej-Kaczmarek „Demonologia łęczycko-sieradzka jako odbicie sytuacji społecznej" 
(„Euhemer", 1977), a także w pewnym stopniu J. P. Dekowskiego ,„„Rzeźby demonologiczne 
Ignacego Kamińskiego" (Łódzkie Studia Etnograficzne", 1960) i „Ludowe wierzenia łęczyckie w 
rzeźbach Wacława Czerwińskiego" („Literatura Ludowa", 1962). Z kolei na wschodnich obszarach 
Polski (regiony: lubelski, rzeszowski i częściowo białostocki) prowadzono w latach 1964—1965 
badania terenowe pod kierownictwem R. Reinfussa. W badaniach tych szeroko uwzględniona była 
problematyka wierzeń demonicznych, co znalazło częściowe odzwierciedlenie w opracowaniu W. 
Bry-laka „Wierzenia i przesądy" („Nad rzeką Ropą", Kraków 1965). Materiały z tych badań 
wykorzystane zostały także w niniejszym opracowaniu. Natomiast w samym tylko regionie 
rzeszowskim prowadzone były także badania terenowe nad regionalną kulturą ludową przez 
Muzeum Rejonowe w Rzeszowie i Muzeum Ziemi Przemyskiej. Materiały z tych badań zawarte 
zostały w pracach F. Kotuli „Po rzeszowskim podgórzu błądząc" (Kraków 1974) i „Znaki 
przeszłości" (Warszawa 1976). W Tatrach i na Podgórzu prowadzone były, w latach 1948—1957, 
badania nad reliktami wierzeń demonicznych we współczesnej kulturze duchowej społeczności 
pasterskiej. Na podstawie materiałów uzyskanych z tych badań powstały opracowania B. Bazińskiej 
„O powiązaniu magii i religii na Podhalu" („Euhemer", 1961) i „Wierzenia i praktyki magiczne 
pasterzy w Tatrach Polskich" (,„,Pasterstwo Tatr Polskich i Podhala", Wrocław 1967, t. VII). 
Monograficznego opracowania demonologii ludowej regionu Warmii i Mazur, również na 
podstawie materiału z badań terenowych, dokonała A. Szyfer w pracy „Zwyczaje, obrzędy i 
wierzenia Mazurów i Warmiaków" (Olsztyn 1968). 


Zaprezentowany powyżej rejestr opracowań z zakresu ludowych wierzeń demonicznych można 
jeszcze uzupełnić o następujące publikacje: U. Janicka-Krzywda „„Demonologia Wieliczki i okolic" 
(„Studia i Materiały do Dziejów Żup Solnych", 1977, t. VI), R. Kukier „Wolińskie relikty 
tradycyjnej kultury duchowej" („Materiały Zachodniopomorskie", 1972, t. 19), A. Maciejak 
„Demony przyrody i personifikacja zjawisk przyrodniczych w wierzeniach ludu białoruskiego w 
XVIII i XIX w." („Rocznik Białostocki", 1976), J. Pawłowska „Relikty wierzeń demonologicznych 
na wsiach w okolicy Dubiecka, województwo Przemyśl" („Rocznik Przemyski", 1976—77), J. 
Prokopiuk „Słownik diabłów polskich" („Kolekcjoner Polski", 1979—80), D. Simonides 
„Współczesne podania wierzeniowe" („„Lud", 1978), J. Wróblewski „Demony 

35 


i wyobrażenia demonologiczne" („Kultura ludowa Wielkopolski", Poznań 1967). Wspomnieć tu 


także należy o związanych z omawianą problematyką demonologiczną pracach S. Czernika „Trzy 
zorze dziewicze. Wśród zamówień i zaklęć" (Łódź 1968) i „Sny i widma" (Warszawa 1971) oraz o 
studium psychologiczno-etnologicznym J. Mitarskiego „Demonologia lęku" („Kultura", 1976). 


Nie sposób pominąć tu kilku dość różnorodnych publikacji dotyczących kwestii czarów i 
czarownic, jak: W. Błachuta „Czary i czarownice" („Życie Literackie", 1979), Z. Jasiewicza 
„Wielkopolskie cioty — rodowód i dzień dzisiejszy" („„Nurt”, 1966), M. Komara „Czarownice" 
(„Twórczość", 1976) i „Czarownice i inni" (Kraków, 1980), J. P. Ogrodzińskiego „Ile spalono 
czarownic na głowę ludności" (,„,Literatura", 1974), J. Sampa „Pławienie wiedźmy, czyli diabeł na 
powrozie" („Litery", 1972) oraz J. Tazbira „Procesy o czary w dawnej Polsce" (,„„Kultura", 1977). 


Z dokonanego przeglądu wynika, iż istnieje stosunkowo bogata literatura z zakresu problematyki 
rodzimych wierzeń demonicznych. Zdecydowana większość wymienionych tu pozycji powstała na 
podstawie dokumentacji z szeregu badań terenowych prowadzonych przez różne ośrodki 
etnograficzne w okresie minionym i współcześnie. Równocześnie jednak literatura ta jest bardzo 
zróżnicowana i w swej treści zawiera jeszcze szereg kwestii dyskusyjnych i trudnych do 
całkowitego wyjaśnienia. Dotyczą one zwłaszcza tych wątków wierzeń demonicznych, których 
ślady występowania w naszej kulturze ludowej są bardzo nikłe i niekiedy dość problematyczne. 


Istota i charakter 
polskiej demonologii ludowej 


W polskiej literaturze etnograficznej i częściowo religioznawczej XIX i XX w. zarysowany został 
bogaty i równocześnie dość kontrowersyjny obraz wyobrażeń demonicznych funkcjonujących w 
kulturze duchowej naszego ludu, jak również i innych ludów słowiańskich (zwłaszcza 
białoruskiego, ukraińskiego i rosyjskiego). Do szczególnej refleksji pobudza natomiast fakt, iż 
ogólne zarysy tego obrazu, jak też poszczególne jego fragmenty w bardzo znacznym stopniu 
odbiegają (a niekiedy są wręcz przeciwstawne) od demonologii chrześcijańskiej, obrazu 
propagowanego na ziemiach polskich przez wiele wieków. Rodzi się wobec tego pytanie, jaka jest 
istota tego zjawiska? Odpowiedzi na dane pytanie poszukiwać należy przede wszystkim w samym 
procesie kształtowania się i rozwoju kultury ludu polskiego, jak również w relacjach zachodzących 
między tą kulturą a procesami chrystianizacji naszego kraju. Przypuszczalnie na przecięciu się 
owych procesów tkwią determi- 
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nanty określonych wyobrażeń demonicznych ukształtowanych w naszej kulturze ludowej. 


Ukształtowanie się specyficznego modelu demonologii ludowej miało dość ścisły związek z faktem 
wkroczenia chrześcijaństwa na ziemie polskie. Wielu historyków i badaczy naszej kultury ludowej 
(np. Al. Bruckner, J. S. Bystroń, S. Czarnowski) zwracało uwagę na zjawisko utrzymywania się w 
niej szeregu rudymentów dawnych wierzeń słowiańskich. Na zaistnienie tegoż zjawiska wpływało 
kilka czynników, a zwłaszcza: 


1. Siła tradycji dawnych wierzeń, stanowiących zasadniczą barierę dla dążeń chrześcijaństwa 
zmierzających do ich likwidacji oraz usunięcia z życia rodzinnego i społecznego. 


2. Ludowy charakter dawnych wierzeń (pojmowanych w płaszczyźnie ówczesnego układu sił 
społecznych), który wzmacniał ich przeciwstawność wobec chrześcijaństwa jako religii warstw 
panujących. 


3. Prosty i nieskomplikowany system dawnych wierzeń, łatwiejszy do zrozumienia przez lud niż 
zawiłe dogmaty chrześcijańskie (np. pojęcie Boga w trzech osobach, grzechu pierworodnego czy 
sądu ostatecznego). 


Procesy chrystianizacji ziem polskich, podobnie jak to miało miejsce w przypadku innych ludów 
słowiańskich, realizowane były z jednej strony przez zwalczanie dawnych wierzeń, a z drugiej 
strony przez stopniową asymilację niektórych ich wątków przez chrześcijaństwo. Asymilacja była 


koniecznym rezultatem długotrwałej walki toczonej przez chrześcijaństwo z tradycyjną kulturą 
ludową, w której łonie znalazły bezpieczne schronienie dawne wierzenia słowiańskie. Cały ten krąg 
dawnych wierzeń stanowił w kulturze duchowej ludu polskiego podstawowy trzon dla nowo 
tworzonych ludowych wyobrażeń demonicznych, zasadniczo różnych od chrześcijańskich. 


Omawiając problemy genezy polskiej demonologii ludowej, zwrócić należy również uwagę i na 
inne zjawiska. Cała działalność misyjna prowadzona na ziemiach polskich w pierwszym okresie 
oparta była głównie na kadrze duchowieństwa obcego pochodzenia (najczęściej byli to Niemcy i 
Włosi, a więc ludzie, dla których obca i niezrozumiała była kultura miejscowego ludu). W efekcie 
tej działalności dążono do ukształtowania, już w pierwszym okresie chrystanizacji, specyficznej 
wizji demonologii (a właściwie diabłologii) chrześcijańskiej na podstawie zwalczanych pogańskich 
wyobrażeń religijnych. Postacie dawnych bóstw i demonów zaczęto więc utożsamiać z istotami 
diabelskimi. Za pomocą tego zabiegu dążono przede wszystkim do deprecjonowania dawnych 
wierzeń oraz do spopularyzowania wśród ludu zasad chrześcijańskiej wiary w piekło i moce 
szatańskie. Należy tu jednakże stwierdzić, iż w wiekach późniejszych analogiczne tendencje 
ujawniły się w wierzeniach ludowych, czego wyrazem stało się następnie włączenie postaci 
chrześcijańskiego diabła do kręgu ludowych wyobrażeń demonicznych. Na 
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konsekwencję tego zjawiska wskazywał A. Fischer pisząc: „,...diabły polskie dadzą się podzielić na 
dwie grupy: na diabły, powstałe na tle nauki kościoła, średniowiecznych kazań i opowieści 
kościelnych, oraz na diabły, przekształcone z wierzeń o różnych dawnych demonach, zwłaszcza o 
duchach domowych, dobrych opiekunach gospodarstwa chłopskiego. Owe dwa typy diabłów 
wyróżnia doskonale sam lud nasz, mówiąc, że są diabły piekielne i ziemskie pokuśniki, czające się 
po drogach i lasach" („Lud Polski", s. 155). 


Przeszczepiona na grunt polski ideologia chrześcijańska zawierała w swoich treściach różnorodne 
wątki wierzeniowe, jakie przeniknęły do niej podczas uprzednio prowadzonych działań misyjnych 
wśród innych ludów europejskich. „Wraz z chrześcijaństwem — pisze B. Baranowski — 
importowane zostały na ziemie polskie różne wierzenia związane z piekłem i diabłem, a wy- 
wodzące się nieraz z religii starożytnego Wschodu, Italii czy nawet ludów celtyckich i 
germańskich". („Pożegnanie z diabłem..." s. 15). 


Tak więc można mniemać, iż polska demonologia ludowa zrodziła się w szerokim kontekście 
różnorodnych uwarunkowań społeczno-ekonomicznych, politycznych i kulturowo-obyczajowych, 
głównie jednak jako produkt procesu synkretyzmu słowiańsko-chrześcijańskiego. Poszczególne jej 
wątki ulegały z kolei różnym dalszym przeobrażeniom i przewartościowaniom w konsekwencji 
przemian zachodzących w warunkach życia i sposobach produkcji ludu polskiego. W procesie 
kształtowania się i rozwoju, a także zamierania ludowych wyobrażeń demonicznych daje się 
zaobserwować występowanie określonych etapów, a mianowicie: 


1. Okres X-XV w. nazwać można etapem kształtowania się naszych rodzimych wyobrażeń 
demonicznych na podłożu słowiańskich wierzeń religijnych i pod silnym ciążeniem procesów 
chrystianizacyjnych. W tym też okresie nastąpiło ukształtowanie się zasadniczego schematu 
wierzeń demonicznych stanowiących magiczno-mitologiczną płaszczyznę oglądu, interpretacji i 
klasyfikacji zjawisk świata natury (demony atmosferyczne i przyrodnicze) i życia społecznego 
(demony opiekuńcze i szkodliwe). W występującym wówczas zjawisku tzw. dwuwiary wierzenia 
demoniczne, nawiązujące do rodowych i plemiennych tradycji kultur słowiańskich, stanowiły 
wyraz protestu społecznego mas ludowych wobec chrześcijaństwa jako religii obcej na gruncie 
słowiańskim i wyrażającej interesy warstw panujących. Przez cały ten okres chrześcijaństwo 
czyniło zabiegi w kierunku opanowania kultury ludowej i likwidacji tkwiących w niej wątków 
wierzeń pogańskich. 

2. Okres XVI—XVIII w. Wzrost siły Kościoła w życiu społecznym państwa, rozwój literatury 


konfesyjnej i następnie jarmarczno-odpustowej, wzmożona działalność misyjna duchowieństwa w 
środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych, szeroka propaganda wiary w piekło i diabła — oto 


tylko niektóre czynniki wpływająe na procesy przeobrażeń w sferze ludowych wie- 
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rzeń demonicznych. Demonologia ludowa ulega rozwinięciu poprzez włączenie do swego kręgu 
niektórych wyobrażeń demonicznych i postaci na poły demonicznych, jak diabeł, czarownica, 
śmierć oraz dusze potępione lub pokutujące. Powstaje swoista demonologia ludowo-chrześcijańska. 
Z kręgu tej demonologii wyodrębniają się pewne drobne grupy wyobrażeń demonicznych na 
zasadzie ścisłego powiązania z określonymi zawodami, np. demonologia kuźniczo-górnicza, 
bartnicza itp. Na okres ten przypada także kształtowanie się ludowej formacji katolicyzmu 
polskiego, reprezentującego — w sferze wierzeniowej — swoisty konglomerat różnorodnych 
wątków magiczno-religijnych, wśród których znalazły się i liczne wyobrażenia demonologii 
ludowo-chrześcijańskiej. 


3. Okres XIX — pierwsza połowa XX w. (do II wojny światowej). Ujawniają się tendencje 
radykalne i antyklerykalne w poglądach społeczności wiejskiej oraz — w latach międzywojennych 
— zaznacza się spadek literatury konfesyjnej i jarmaczno-odpustowej w zakresie oddziaływania na 
sferę wierzeń ludowych. Nastąpił bardzo wyraźny (zwłaszcza w XX w.) proces zamierania i 
zanikania poszczególnych wyobrażeń demonicznych. Natomiast ludowe wyobrażenie diabła 
utraciło swoją pierwotną ostrość zgodną z duchem doktryny chrześcijańskiej. Stał się on postacią o 
cechach wręcz satyrycznych i groteskowych, co szczególnie znalazło swój wyraz w sferze 
folklorystyki. W XIX w. do wierzeń ludowych Kościół wprowadził wyobrażenie anioła-stróża, jako 
przeciwstawienie wyobrażeń diabłologicznych. Popularyzowano tę postać w literaturze jarmarczno- 
odpustowej oraz w różnych formach lokalnej twórczości plastycznej. Ponadto do sfery ludowo- 
chrześcijańskich wierzeń demonicznych przeniknęły pewne wątki wierzeń żydowskich. Dla okresu 
tego natomiast charakterystyczny był rozwój folklorystyki (bajki, opowiadania i porzekadła) i 
sztuki ludowej podejmującej treści wierzeń demonicznych. 


4. Okres po II wojnie światowej przyniósł zasadnicze przemiany w społeczno-ekonomicznym, 
politycznym i kulturowo-obyczajowym życiu wsi polskiej, co w konsekwencji zintensyfikowało 
proces zanikania wierzeń demonicznych. Jak wykazują materiały z badań terenowych, 
podejmowanych przez różne ośrodki etnograficzne, najsilniej jeszcze zachowały się rudymenty 
wierzeń w istoty diabłologiczne. Przechowały się także liczne ślady wierzeń w czarownice i 
uprawiane przez nie praktyki czarodziejskie. Generalnie można stwierdzić, iż czasy współczesne 
nie sprzyjają rozwojowi wierzeń demonicznych, których ginące ślady można niekiedy jeszcze 
zarejestrować w folklorze, kulturze obyczajowej i sztuce ludowej. 


Jak wobec tego przedstawiają się najogólniejsze zarysy polskich wierzeń demonicznych 
ukształtowane w omówionym powyżej okresie historycznym? Poszukiwaniu odpowiedzi na to 
pytanie w zasadzie poświęcone jest całe niniejsze opracowanie. Punktem wyjścia do tych 
poszukiwań jest kwestia usta- 
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lenia istoty i określenia charakterystycznych cech ogólnych polskiej demonologii ludowej. Na 
podstawie literatury źródłowej i materiału faktograficznego można przyjąć, iż świat wyobrażeń 
demonicznych, ukształtowany w tradycjach naszej kultury ludowej, stanowi pewnego rodzaju 
swoistą mozaikę różnorodnych wątków wierzeniowych, mających swoje analogie również w kul- 
turach ludowych innych narodów słowiańskich. W czasach współczesnych wierzenia te ulegają 
istotnym procesom obumierania i zanikania. W toku zachodzenia tych procesów poszczególne 
wątki wierzeń demonicznych stopniowo tracą przypisywane im atrybuty nadprzyrodzoności i 
przechodzą do sfery ludowej twórczości folklorystycznej o charakterze ludyczno-wychowawczym z 
pewnymi akcentami moralizatorskimi. Istnienie takiego stanu rzeczy wynika z faktu, iż w czasach 
współczesnych życie wsi polskiej uległo głębokim przeobrażeniom, które w zasadniczy sposób 
odcisnęły się na funkcjonujących stereotypach poglądów i zachowań oraz wzorach postaw ludności 
wiejskiej, na jej stosunku do zjawisk świata przyrody i życia społecznego, a tym samym i na 
tradycyjnie ukształtowanej sferze wierzeniowej. Ujawnia to się szczególnie podczas badań 


terenowych, kiedy na pytania dotyczące określonych wyobrażeń demonicznych udzielane przez 
informatorów odpowiedzi najczęściej poprzedzane są tego rodzaju sformułowaniami: „Dawniej 
uważano, że...", „Starzy ludzie opowiadali, gdy byłam jeszcze dzieckiem, że...", „Mówiono bardzo 
dawno, nie pamiętam już, kiedy, że..." itp. W całej więc rozciągłości znajduje tu potwierdzenie teza 
J. S. Bystronia, iż „,...kultura ludowa jako całość jest wytworzonym przez zbieg wypadków 
zespołem treści, które same przez się nie muszą być ludowe" („Kultura ludowa"). 


Cała dotychczasowa praktyka historycznego rozwoju życia społecznego wskazuje na bardzo 
znamienny fakt, że wszelka społeczno-produkcyjna działalność ludzi występuje zawsze w ścisłej i 
nierozerwalnej więzi z ich działalnością ukierunkowaną na przekształcanie człowieka i jego 
otoczenia, co najogólniej określane jest mianem kultury. Jednym z podstawowych problemów 
teoretycznych marksistowskiej antropologii filozoficznej jest właśnie kwestia integracji dziedzin 
kulturowej działalności człowieka z całokształtem społeczno-ekonomicznej struktury jego życia. „Z 
określonej formy produkcji materialnej — pisał K. Marks — wynika po pierwsze określona 
struktura społeczeństwa, po drugie określony stosunek ludzi do przyrody. Ich ustrój państwowy i 
życie duchowe określane są przez jedno i drugie". Tak więc każda społeczność ludzka wytwarza 
taką kulturę, jaka odpowiada drodze jej społeczno-ekonomicznego rozwoju. Prawidłowość ta 
bardzo wyraźnie ujawnia się w przypadku ludowych wierzeń demonicznych. Cała bowiem sfera 
wierzeń ludzkich ma ścisłe powiązania ze zjawiskami świata przyrody, jest zmistyfikowaną formą 
relacji człowiek — przyroda. Zwracają na to uwagę socjolodzy podejmujący rozważania nad 
ludową formacją katolicyzmu polskiego. Wy- 
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starczy dla przykładu odwołać się do typologii ludowych postaw magiczno--religijnych, 
naszkicowanej przez W. I. Thomasa i F. Znanieckiego: 


1. „Wiara w powszechne ożywienie naturalnych pierwiastków, ale bez duchów odrębnych od 
samych przedmiotów; zgodność życia w naturze; brak możności rozróżnienia między życiem 
religijnym a magicznym; 


2. Wiara w Świat duchów, częściowo pozytywnych, częściowo negatywnych, odrębnych od 
naturalnych przedmiotów; wierzenia są religijne, praktyki — magiczne; 


3. Bezwzględne rozróżnienie duchów dobrych i złych; stosunek do duchów dobrych jest religijny, 
zaś stosunek do duchów złych jest magiczny i tworzony indywidualnie; 


4. Wprowadzenie mistycyzmu, tendencje do samodoskonalenia się i zbawienia; osobisty stosunek 
do bóstwa" (przytoczone za E. Ciupakiem). 


Odwołanie się do powyższej koncepcji typologii pozwala wskazać na genetyczno-funkcjonalne 
powiązania katolicyzmu ludowego z przeróżnymi wątkami wierzeń ludowych o rodowodzie 
niechrześcijańskim. Sama już istota owych powiązań wynika stąd, iż — jak uważał L. Krzywicki 
— „...celigijność (...) ludu wiejskiego ma właściwą sobie fizjonomię, która wypływa z warunków 
bytu. (...) Wieśniak żyje w nieustannej trwodze, postawiony bezpośrednio przed obliczem 
nieujarzmionych sił kapryśnicy — przyrody". 


W powyższych słowach zawarty został również istotny podtekst społecznego funkcjonowania 
wątków wierzeń demonicznych, stanowiących m.in. magiczno-religijną próbę irracjonalnego 
opanowywania sił przyrody. Należy tu jednak stwierdzić, iż tego rodzaju odwoływanie się do 
wyobrażeń demonicznych występowało w wierzeniach ludowych dwupłaszczyznowo. Z jednej 
strony wyobrażenia demoniczne stanowiły personifikację żywiołów natury, a więc silnych wiatrów 
(zwłaszcza letnich wirów powietrznych), burz gradowych, wody (szczególnie bieżącej — rzeki, 
potoku i strumienia) czy ognia pochodzącego od pioruna. Z drugiej natomiast strony wyobrażenia 
demoniczne pojmowane były jako symbolicznie umowne „desygnaty" nadzmysłowego świata istot 
„zarządzających" przydzielonymi im sferami przyrody (lasy, pola, wody) oraz mających 
przypisywany im zasięg oddziaływań na społeczne i jednostkowe życie ludzi (opieka nad 
domostwem i gospodarką, ochrona przed śmiercią i chorobami, sporzenie majątku itd). 


Niejednokrotnie obie te płaszczyzny wzajemnie się nakładały na siebie. 


W świetle powyższych rozważań można sformułować dwie następujące cechy charakterystyczne 
polskiej demonologii ludowej: 


1. Wyobrażenia demoniczne nie tworzą jednolitego systemu wierzeniowego, są swoistym 
konglomeratem różnorodnych wątków ukształtowanych na poszczególnych etapach rozwoju i 
przeobrażeń kultury duchowej ludu polskiego. 
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2. Wyobrażenia demoniczne funkcjonowały w kulturze ludowej jako zmistyfikowane odbicie 
zjawisk świata przyrody i społeczno-produkcyjnego stosunku człowieka do tego Świata. 


Animistyczny charakter omawianych wyobrażeń demonicznych określa równocześnie ich 
szczególny wyznacznik kulturowy. W nim bowiem tkwi zasadnicza istota i społeczny sens 
zasadności funkcjonowania określonych wątków demonicznych w sferze życia duchowego 
społeczności wiejskiej. Psychologiczne potrzeby personifikacji mitologicznej stosunków między 
człowiekiem a przyrodą stanowiły dogodny asumpt do powstawania i rozwoju wierzeń 
animistycznych. Wiele rudymentów dawnego kultu przyrody zachowało się jeszcze w kulturze 
obyczajowej wsi polskiej. Pozwalają one wnioskować o dominującej niegdyś jego roli. Należy 
przypuszczać, iż szczególnie uprzywilejowane w nim miejsce przypisywano ogniu i wodzie, jako 
wszechpotężnym i najtrudniejszym do opanowania „„Świętym" żywiołom. Na rozliczne ślady kultu 
ognia i wody natrafić można zarówno w całej kulturze ludu słowiańskiego, jak też w daleko 
wcześniejszych wierzeniach ludów indoeuro-pejskich. W naszej ludowej kulturze obyczajowej 
występują jeszcze poglądy i zwyczaje — ukształtowane na podłożu wierzeń animistycznych — 
stanowiące wyraz określonego stosunku człowieka do ognia i wody. Zaliczyć do nich należy 
zwyczaj niewygaszania na noc ognia domowego, tabu „„znieważania" ognia (np. przez splunięcie na 
niego) i wody (np. przez oddawanie moczu do rzeki czy strumienia), bardzo powszechny jeszcze 
zwyczaj rozpalania tzw. ogni świętojańskich nad brzegami wód i puszczania wianków na fale 
wodne, pogląd o nadprzyrodzonej mocy ognia piorunowego (tabu gaszenia pożaru spowodowanego 
od pioruna), zwyczaj wrzucania srebrnej monety do wody przeznaczonej dla pierwszej kąpieli 
noworodka itd. Do takich rudymentalnych już zjawisk zaliczyć także należy ok. 20 zachowanych 
jeszcze kapliczek krynicznych, głównie w południowo-wschodnich regionach Polski (np. w 
Krasnobrodzie). 


Przedmiotem kultu przyrody były także pewne gatunki świata zwierzęcego i roślinnego oraz 
kamienie. W niektórych regionach kraju, a zwłaszcza na Rzeszowszczyźnie, natrafić jeszcze można 
na ślady kultu węża pojmowanego jako postać opiekuńczego ducha rodziny i domostwa. Istnieją 
ślady tabu zabijania niektórych owadów, jak pszczoły, świerszcze, biedronki itd. Z kolei ludzie 
mający bliski kontakt z niektórymi gatunkami świata zwierzęcego (np. owczarze czy bartnicy) 
otaczani byli szczególnym szacunkiem w społeczności wiejskiej. Szereg elementów kultu dębów, 
brzóz, osik, buków i dzikiego bzu, jak również roślin o właściwościach leczniczych i magicznych, 
zachowało się w folklorze naszego ludu. Podobnie przedstawia się sprawa z kamieniami. 
„Kamienie na Świecie są zwykłe i bardzo niezwykłe — pisze Fr. Kotula. — Te drugie mogą być dla 
ludzi dobre, życzliwe, pomocne, ale 
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również złe i szkodliwe. A są złe dla człowieka wówczas, kiedy w nich usadowił się bies, kiedy 
kamień stanie się dla biesa mieszkaniem. Wiele takich biesich kamieni oni sami poprzynosili to tu, 
to tam... Leżą teraz ogromne, poczerniałe, wbite czy głęboko wrośnięte w ziemię. Porzucali je 
wówczas, kiedy posłyszeli pianie koguta; w tym momencie kończyła się diabelska moc i kamienie 
spadały w tym miejscu, gdzie biesów zastało owo kogucie pianie" („Po rzeszowskim podgórzu... s. 
84). Tak więc wszelkiego rodzaju głazom narzutowym czy kamieniom o specyficznych kształtach 
przypisywane były irracjonalne rodowody implikujące z kolei szczególne ich nazewnictwo, jak 
diabelskie skałki, piekielny kamień, szatański głaz itp. Dla przykładu odwołamy się do 


zarejestrowanej przez Fr. Kotulę, na terenie Podgórza Rzeszowskiego, ludowej wersji rodowodu 
dwóch głazów: 


1. „Na szczycie słynnej góry Liwocz leży głaz zwany w okolicy Rysowany Kamień. Do dziś 
widać na nim rysy przez łańcuch porobione, którym chłop bronił się przed diabłem. Diabeł napadł 
chłopa, żeby go pokarać za to, że jadł kiełbasę w Wielki Piątek. Obok rys zrobionych łańcuchem 
widać jeszcze ślady diabelskich pazurów. Ostatecznie zwyciężył diabeł..." 


2. „W Futonie, w powiecie rzeszowskim, na południe od miasteczka Błażewo, w lesie, który górę 
porasta, leży diabli kamień. Kiedyś przeznaczony był na zniszczenie grzesznego zamku w 
Odrzykoniu, w lesie znalazł się dzięki pianiu koguta. Szacunek budzi, często lęk..." („Po 
rzeszowskim podgórzu...", s. 84—85). 


Z kolei w „Bedekerze kaszubskim" znajdujemy następującą wzmiankę o historii głazu znad Jeziora 
Kamiennego w powiecie kartuskim; „,...Szczelina widoczna na nim jest śladem łańcucha, którym 
przywiązał go diabeł, rzucając go w złości w jezioro. Gniew diabła spowodowany był nieudaną 
transakcją. Miał on wysuszyć jezioro i w zamian otrzymać duszę kontrahenta; nie zdołał jednak 
wykonać zadania" (s. 135). Nieco inna wersja opowieści o głazie, tym razem znad jeziora Gardno, 
występuje w „„Powieściach z ziemi szczecińskiej", opracowanych przez A. Stafińskiego. Oto jej 
tekst: „W bardzo wczesnych czasach było tutaj trzech braci o nazwisku Bandermer, którzy 
mieszkali w Gambinie, Żelaznie i Dużym Mechminie. Mieli oni pochodzić z korsarzy morskich na 
Bałtyku, którzy przybyli na jezioro Gardno i zbudowali zamek na wyspie, który był ich stałą 
siedzibą. Od nazwiska tych korsarzy i ich znęcania się nad ludnością wyspa przezwana były wyspą 
diabła. Główną przyczyną tego było to, że duży kamień znajdujący się przy przystani na jeziorze 
Gardno został przyniesiony przez diabła z wyspy w celu zniszczenia Gardny Wielkiej. Lecz silna 
wiara mieszkańców zmusiła go do porzucenia kamienia przy przystani. Na kamieniu odbiły się 
ślady kopyta końskiego i koźlęcego" (Literatura Ludowa", 4—5 /1960, s. 35). Szereg analogicznych 
opowieści ludowych funkcjonuje w różnych regionach Polski i wszystkie one przema- 
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wiają za faktem szerokiego niegdyś zasięgu występowania tego wątku wierzeniowego w naszej 
kulturze ludowej. 


Na zakończenie niniejszej ogólnej charakterystyki wierzeń demonicznych ludu polskiego 
przytoczyć jeszcze można dość szczególny fakt występowania rudymentalnego wątku wiary w 
nadprzyrodzoną moc sprawczą dawnego bożka słowiańskiego. We wzmiankowanych powyżej 
„Podaniach z ziemi szczecińskiej" odnotowana została następująca opowieść o bożku lubowskim 
Belbuku: „Przed tysiącem lat na wzgórzu osady Łubawa stał słowiański bożek Belbuk, któremu 
Słowianie składali ofiary. W czasie wyprawy biskupa Ottona z Bamberga na Pomorze i w czasie 
nawracania Pomorzan na wiarę chrześcijańską został Belbuk wydobyty z ziemi i zatopiony w 
jeziorze Lubiewo, gdzie przeleżał około 1000 lat. W roku 1925 rybacy, łowiąc ryby siecią na 
jeziorze, zaczepili o posąg i nie chcąc zniszczyć sieci, wydobyli go na brzeg. Niemcy, widząc posąg 
słowiańskiego bożka, nie chcieli go zabrać do muzeum i zostawili go w ogrodzie pewnego 
gospodarza nad brzegiem jeziora. Po wyzwoleniu tych ziem przez Polskę Belbuk znalazł się w 
ogrodzie domu zamieszkanego przez osadnika polskiego. Człowiek ten miał wykopać posąg i 
porzucił go pod płotem. Tak dziwnie się złożyło, że gospodarz ten powiesił się. Obecnie posążek 
Belbuka łubowskiego znajduje się w muzeum w Szczecinie, gdzie zajmuje honorowe miejsce" (s. 
32). 


Powyższe rozważania ogólae nad rodowodem, istotą i charakterem naszych rodzimych wyobrażeń 
demonicznych stanowią wprowadzenie do szczegółowej charakterystyki poszczególnych wątków 
tych wierzeń, co zawarte zostało w dalszych rozdziałach. Przegląd tych wątków wierzeniowych 
uporządkowany został według następującej zasady klasyfikacji strukturalnej: demony 
atmosferyczne, przyrodnicze i społeczne oraz zjawiska parademoniczne. Temu układowi 
przyporządkowano kolejne rozdziały pracy. 


Rozdział II 
DEMONICZNA PERSONIFIKACJA 
ZJAWISK ATMOSFERYCZNYCH 


Do kręgu stosunkowo szeroko rozpowszechnionych w polskiej kulturze ludowej wątków 
wierzeniowych zaliczyć należy wiarę w tajemne nadzmysłowe moce funkcjonujące w 
przestworzach powietrznych. Moce te — w świetle tradycyjnych poglądów ludowych — mają 
władać takimi zjawiskami, jak mgły, tęcze, obłoki, wiatry i wiry powietrzne, chmury burzowe i 
gradowe czy wyładowania atmosferyczne (grzmoty i błyskawice). Z występowaniem danych 
zjawisk związane są różnorodne ludowe przepowiednie i wróżby czy praktyki i czynności 
magiczno-religijne. A oto kilka przykładów zaczerpniętych z naszej literatury etnograficznej. 


1. O. Kolberg podaje: „Jeżeli się zorza północna w jakim bądź kształcie lub kometa pokaże, wtedy 
powszechna wieść krąży, iż trzeba się obawiać nędzy i krwawych wojen przez znaki niebieskie 
grzesznemu plemieniowi ludzkiemu objawionych" („Kaliskie i Sieradzkie", s. 662). „Kiedy grzmi, 
to kobiety wychodzą nago i tarzają się w bruzdach polnych, by się ochronić od słabości. (...) Skoro 
kobieta usłyszy na wiosnę piorunowy grzmot, przewraca na ziemię koziołka, aby jej się masło przez 
cały rok prędko robiło" („„Sanocko--Krośnieńskie", s. 2—3). „Piorunową strzałką nazywają 
znajdowany między opoką lub na czystym polu kamień cienki, piramidalnie zakończony (...). 
Znalezioną strzałkę zachowują starannie po niektórych domach jako środek przeciw urokowi i 
boleści brzucha, a szczególnie przeciwko otrząsaniu; pociera się nim z góry na dół miejsce 
cierpienia" („„Lubelskie", s. 78). 


2. Z. Gloger odnotował w „Zabobonach meteorologicznych ludu nadnarwiańskiego": „Gaszenie 
pożaru wszczętego przez piorun starzy ludzie uważali za grzech, utrzymując, że to ogień z woli 
bożej, którego człowiek nie powinien i zresztą nie jest w stanie ugasić, chyba drugi piorun, gdy w to 
miejsce uderzy i ugasi, gdy Bóg tego chce" (s. 109). 


3. B. Bazińska w swoich „Wierzeniach i praktykach magicznych pasterzy w Tatrach Polskich", 
wskazując na funkcjonowanie jeszcze pewnych reliktów magicznego stosunku do ognia 
piorunowego, przytacza następującą wypowiedź jednego z informatorów: „W złe drzewo piorun 
bije, bo Pan Bóg gniewa się, co ono ludziom despekt czyni. Z takiego drzewa drzazgę za pas 
zaszyć, bo takie drzewo nie śmie służyć złemu, bo dobremu duchowi" (s. 88). 
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Z całą tą sferą wierzeń i praktyk magicznych ściśle powiązany jest określony krąg wyobrażeń 
demonicznych (latawce, powietrznicy, wietrznice, propastnyki, diabły powietrzne, złe duchy czy 
duchy wywodzące się z dusz dzieci nie ochrzczonych i porońców oraz z dusz topielców, wisielców 
i wszelakich samobójców, także niektórych postaci na poły demonicznych (płanetnicy, pro-wodnicy 
chmur, chmurnicy, obłocznicy, a niekiedy również młynarze i owczarze), stanowiących łącznie 
specyficzną sferę demonologii atmosferycznej. Gwoli ścisłości należy tu nadmienić, iż nie 
wszystkie z wymienionych zjawisk atmosferycznych uległy w świadomości ludowej procesom 
bezpośredniej personifikacji demonicznej (np. mgły, tęcza, obłoki czy piorun). Nie wyklucza to 
jednak faktu, iż występowanie danych zjawisk w sposób pośredni przypisywane było działaniu 
określonych wyobrażeń demonicznych bądź istot połdemonicznych. W omawianej sferze wierzeń 
demonicznych wyróżnić można dwie grupy wyobrażeń: demonów wiatru i wirów powietrznych 
oraz demonów i półdemonów chmur burzowych i gradowych. 


I jeszcze jedna zasadnicza kwestia, którą wyrazić można w pytaniu, czy i w jakim zakresie wątki 
wierzeń demonicznych związanych ze sferą zjawisk atmosferycznych funkcjonują we współczesnej 
kulturze ludu polskiego. Odpowiedzi na to pytanie w pewnym stopniu udzielają wyniki 
różnorodnych badań terenowych prowadzonych przez poszczególne ośrodki etnograficzne. Z badań 
tych wynika, że pewne rudymentalne formy danych wierzeń demonicznych odnaleźć jeszcze można 
w kulturze ludowej Podhala, Podgórza Rzeszowskiego, Lubelszczyzny, Białostocczyzny, Warmii i 
Mazur oraz niektórych rejonów Polski środkowej, Kielecczyzny i ziemi krakowskiej. Ich przejawy 


występują głównie w: 
1. potocznym nazewnictwie wiatru, a zwłaszcza wiru powietrznego; 


2. znanych, niekiedy nawet i stosowanych jeszcze czynnościach obronnych przed zjawiskami 
wiatrów i burz; 


3. folklorze (opowieści o nadzmysłowych istotach stanowiących upostaciowienie zjawisk 
atmosferycznych). 


Demonologia wiatrów i wirów powietrznych 


Już w literaturze staropolskiej natrafić można na drobne wzmianki świadczące o występowaniu 
procesów mito- i demonologizacji zjawiska wiatru. „Polacy czcili powiew delikatny powietrza, na 
kłosach zboża i liściach drzew przechodzącego z sykiem, nazywali bóstwo jego Poświstem". Tak 
pisał Maciej z Miechowa zw. Miechowitą (1453 lub 1457—1523) w dziele „Chronica Polonorum". 
Z kolei M. Błażowski do tłumaczonego w 1611 r. na język polski 
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dzieła M. Kromera (ok. 1512—1584) „De origine et rebus gestes Polonorum libri XXX" 
wprowadził następującą uwagę: „„Pochwiściel wiatrem albo wichrem świszczącym jest, który więc z 
wielkim pochopem przypadłszy, na cokolwiek trafi, nagłym obrotem kręci". Dodał przy tym, iż 
wiatr czczony jest także przez Rusinów, którzy oddają mu wyrazy szacunku przez głęboki skłon 
głowy. 


Wzmianki powyższe przemawiają na rzecz tezy o słowiańskim rodowodzie naszych ludowych 
wyobrażeń demonów powietrznych. (We poświsty i poświściele wydają się echem dawnych 
słowiańskich bóstw żywiołów wiatru, o których tylko te drobne ślady zachowały się w ówczesnej 
kulturze ludowej. W okresie XVII-XVIII w. dotychczasowe wierzenia ludowe rozwinęły się i 
wzbogaciły o wątki diabłologiczne przejęte od religii chrześcijańskiej. Dokonało się to pod 
wpływem szeregu czynników, ale głównie w rezultacie oddziaływania wydawanej wówczas 
katolickiej literatury konfesyjnej i intensyfikacji działalności misyjnej prowadzonej przez Kościół w 
środowiskach wiejskich. Kwestię tę omawialiśmy już w poprzednim rozdziale. W konsekwencji 
tych oddziaływań doszło do ukształtowania się specyficznej ludowo-chrześcijańskiej wizji 
demonologii powietrznej, jaka następnie zarejestrowana została — poczynając od połowy XIX w. 
— w naszej literaturze etnograficznej i znalazła bogate odzwierciedlenie w folklorze ludowym. 


Latawce 


Szczególnym wyobrażeniem w kręgu demonologii powietrznej jest latawiec. Pierwsze wzmianki w 
piśmiennictwie polskim dotyczące tej postaci demonicznej odnajdujemy w literaturze konfesyjnej z 
końca XVI w. Były one szczególnie tendencyjne; negowały ludowy charakter wierzeń o latawcu i 
przedstawiały go jedynie jako jedną z licznych postaci diabła. Pogląd ten reprezentował m.in. W. 
Gilowski, który w swoim ,„„Wykładzie katechizmu kościoła krześcijańskiego z Pism świętych" do 
rzędu istot diabelskich zaliczył „,...górne jędze, powietrzne duchy, latawce...", jak również szereg 
innych jeszcze wyobrażeń demonologii ludowej. W uzasadnieniu tego poglądu powołał się W. 
Gilowski na wzmiankę o latawcu występującą w dziele teologa i filozofa chrześcijańskiego Św. 
Augustyna „De civitate Dei". W utworze tym św. Augustyn stwierdzał: „,...iże są latawce, 
nagrawacze białych głów, którzy sprawy grube miewają z niewiastami, o których sprawach wiele 
ich twierdziło, tak iże temu miejsca nie dawać jest wielkie głupstwo. Wszakże co o nich plotą 
ludzie, żeby latawcy mieli wywodzić dziatek z grobu, które w żywocie z matkami umierają i 
pochowane bywają, toć babski wymysł a obmówka szatańska..." 


W innych utworach z tego okresu odnajdujemy także próby charakte- 
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tystyki tego wyobrażenia demonicznego, podejmowane również w duchu interpretacji 
chrześcijańskiej. I tak w anonimowym dziele „Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi 
ludzkiemu" czytamy, iż latawiec „,...też jest z narodu czartowskiego; na ziemi a na powietrzu się 


chowa (...), jedno iż często na się bierze ciało obłudne, w cieniach się chowa jak nietoperz albo kret. 
Używają też jego posług baby i wszystkie czarownice i rozmowy z nim miewają w cieniu, tak że 
jedno drugiego nie widzi, jeno pomaca". Znacznie natomiast rozwinięty wizerunek latawca — jako 
wielce sprośnego diabła powietrznego napastującego nocną porą uczciwe i bogobojne niewiasty i 
zmuszającego je do popełnienia grzechu nieczystości — nakreślił Stanisław z Gór Poklatecki w 
utworze „Pogrom, czarnoksięskie błędy, latawców zdrady i alchemickie fałsze". Charakterystyce 
latawca poświęcił on znaczhą część tego dzieła, zatytułowaną następująco: „Księgi piąte zdrady 
latawców jawne czynią". 


Niezmiernie trudno jest dziś stwierdzić, czy latawiec był demonem ludowym pochodzenia 
słowiańskiego, któremu następnie przypisane zostały cechy postaci szatańskiej, czy też stanowił 
echo jakiejś zachodnioeuropejskiej postaci demonicznej wchłoniętej przez chrześcijaństwo i 
następnie importowanej do Polski jako jedno z wyobrażeń diabła. Tutaj wyobrażenie to uległo 
szerokiemu upowszechnieniu w środowiskach wiejskich, stając się następnie jednym z wyobrażeń 
ludowo-chrześcijańskiej demonologii powietrznej. O funkcjonowaniu tego wyobrażenia 
demonicznego w świadomości naszego ludu świadczyć może fragment zeznań złożonych w 1664 r. 
przed sądem miejskim w Turku przez kobietę oskarżoną o uprawianie czarów. Oskarżona, przed- 
stawiając sabaty czarownic odprawiane na Łysej Górze, stwierdziła m.in., iż do tańca ,,...grał nam 
latawiec na wielkich skrzypkach" (APP Księgi miejskie Turka I-—-30, k. 47). Na takim to magiczno- 
religijnym podłożu ludowej formacji katolicyzmu polskiego doszło na przełomie XVIII i XIX w. do 
ukształtowania się kilku wersji wyobrażenia latawca. Najogólniej można je scharakteryzować 
następująco: 


1. Nocne demony powietrzne rodzaju męskiego, najczęściej utożsamiane z takimi zjawiskami, jak 
wędrujące gwiazdy, komety i spadające meteoryty. Uważano, że latawce nawiedzają kobiety — 
zwłaszcza młode i samotne — i używają z nimi rozkoszy miłości ziemskiej. „Spadająca gwiazda — 
pisał S. Goszczyński w nocie objaśniającej do «Zamku kaniowskiego» —jest podług ich (ludu 
wiejskiego) mniemania latawiec (rodzaj powietrznego złego ducha). O jego miłostkach z kobietami 
często posłyszeć można" („,„Pisma", Lwów 1838, I, s. 114—115). Z kolei, opierając się na 
opowieściach ludowych z regionu Mazowsza i okolic Gór Świętokrzyskich, K. W. Wójcicki 
nakreślił dość liryczną charakterystykę postaci latawca i jego romantycznych perypetii ziemskich. 
Oto kilka fragmentów z tego opisu: 
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„Latawiec, gdy wypatrzył sobie najpiękniejszą niewiastę czy dziewoję wiejską, zrywał ogniwo 
złote, którym był przykuty do nieba, i rzucał się z obłoków. W tym przelocie świecił jak świetna 
gwiazda, ale im bliżej ziemi, tracił blask swój niebiański, odpadały mu skrzydła, a przybierał postać 
najdorodniejszego młodzieńca. 


Żadna kobieta nie była w stanie oprzeć się potędze jego spojrzenia. A dotknięcie ręki Latawca 
zamieniało ją prawie w kamień. Wlepiała w niego oczy z nieopisaną rozkoszą, serce jej uderzało 
nie znanym jej nigdy uczuciem, pragnęła jego pieszczoty, a mdlała w uściskach Latawca. 


Od pierwszej chwili poznania go, jakby nie należała do ziemi, zrywała wszelkie stosunki rodzinne. 
Nic ją w domu nie zajmowało, uciekała od zabawy, tańca i muzyki, a biegła w to miejsce, gdzie 
pierwszy raz Latawca ujrzała. Stąd, wlepiwszy tęskne oczy w niebo, wzywała go spojrzeniem, 
głosem i pragnieniem serca. (...) 


Kobieta, którą ukochał Latawiec, krótko żyje na bożym Świecie, gwałtowne uczucie miłości prędko 
trawi w niej siły życiowe; tęsknota codzienna z wolna dobija, usycha jak wiór i umiera w 
samotności, bo w tej chwili opuszcza ją Latawiec. (...) 


Bywały przypadki, że Latawiec, który tylko w nocy nawiedzał swoją kochankę, zbyt długo z nią 
bawił i doczekał na ziemi wschodu słońca, tracił i warkocz złocisty, i białe świecące skrzydła, a po 
siedmiu dniach i trzech godzinach umierał jak prosty człowiek. Duch jego wracał wprawdzie do 
nieba, ale już więcej Latawcem być nie mógł i nigdy ziemi nie dotknął" („Klechdy...", s. 245— 


246). 


2. Nocne złe demony powietrzne rodzaju żeńskiego, wywodzące się z dusz porońców i utożsamiane 
ze zjawiskiem spadających gwiazd. Wierzono, iż demony te przybierają postacie powabnych 
dziewcząt i uwodzą mężczyzn, a następnie zabierają im dusze. O tej wersji wyobrażenia latawca 
pisał L. Siemiński w „Rysach górali tatrzańskich", co następuje: „Do innego rodzaju istot 
nadprzyrodzonych należą jeszcze strzygi, latawce, łełeki, które rodzą się z gwiazd, w podaniach 
bowiem gminu gwiazdy spadające są to dusze zrodzonych dzieci z uwiedzionych dziewcząt. 
Widząc lecącą gwiazdę, a chcąc uratować duszę, trzeba rzucić w górę płatek płócienny" 
(„Orędownik naukowy", 1842, nr 42, s. 347). W powyższej wzmiance L. Siemiński dokonał 
pewnego zniekształcenia poprzez sprowadzenie do wspólnego mianownika dwóch — zasadniczo 
różnych pod względem zakresu funkcjonowania społecznego — wyobrażeń demonicznych, jak 
strzygi i latawce. We wschodnich regionach Polski dość powszechny w XIX w. był pogląd, iż osoba 
mająca przy sobie główkę czosnku nie powinna obawiać się napaści latawca. Natomiast osoba (bez 
względu na płeć) zniewolona już przez latawca może jeszcze wyzwolić się od jego uroku i 
uratować swoją duszę poprzez stosowanie różnorodnych 
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zabiegów magicznych. Do najczęściej stosowanych zaliczyć należy picie naparu z mieszanki trzech 
ziół — wonieją, stulika i lastowicznika (zioła te używane były także w wielu innych zabiegach 
magicznych) — oraz nacieranie nim całego ciała, jak również okadzanie dymem ze spalonego 
suchego łajna świńskiego. 


3. Demony powietrzne pojmowane jako dusze dzieci zmarłych bez chrztu, a niekiedy także i 
porońców, latające z wiatrem, jak również i z burzą. Wierzono, iż mogą one przybierać postać 
ludzką, w zasadzie jednak wyobrażano je sobie pod postacią małych ptaszków, puszczyków, 
białych gołębi czy dużych czarnych ptaków. Niekiedy miały one napastować ludzi przechodzących 
drogą czy pracujących w polu, domagając się od nich chrztu. Ich ulubionym miejscem pobytu były 
krzyże i figury święte stojące przy rozstaju dróg (na tzw. krzyżówkach). „Niekiedy — jak podaje O. 
Kolberg — wraz z burzą i wichrem skazani pędzić po bagnach, trzęsawiskach, wertepach itp. robią 
przeraźliwe wrzaski, które grom zagłusza. Czasami też w miejscu, gdzie skonały, bardzo żałosnym 
głosem wołają: chrztu! Wtedy wielką jest zasługą wysłuchać ich prośbę i udzielić im chrztu wodą i 
słowem, dając im na imię Adam i Ewa, bo nie wiadomo, jakiego rodzaju (płci) był nieboszczyk, 
jeżeli się odzywa jeden" („Radomskie", s. 145). Należy tu podkreślić, iż ta właśnie wersja latawca 
stanowiła dość powszechny wątek wierzeniowy w polskiej kulturze ludowej i niektóre jej 
rudymenty zachowały się do doby współczesnej. Dowodem może tu być zarejestrowana w 1963 r. 
następująca wypowiedź mieszkanki wsi Bieśnik (woj. rzeszowskie): „Z wiatrem latają dusze 
ludzkie ludzi nie ochrzczonych. Jak ta powietrznica leci, to piszczy, lamentuje. Jak kto nie ma 
ciężkich grzechów, to pyta się: — Kto ty jesteś? Wszelki duch Pana Boga chwali. Ja cię chrzczę w 
imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Jakżeś panna, niech ci będzie Anna, a jakżeś młodzieniec, niech 
ci będzie Wawrzyniec. Po wymówieniu tych słów powietrznica cichnie" (AKE UMCS, 1035). 


Poza latawcami znane są także i inne ludowe wyobrażenia demoniczne wiatru o charakterze 
regionalnym. Wśród mieszkańców terytorium Chełmszczyzny występował pogląd, iż cztery 
tajemne istoty duchowe, działające pod zwierzchnością Witroduja, dmuchaniem swoim wysyłają 
wiatry na cztery strony świata. Z kolei Łemkowie wierzyli, iż demon wiatru jest potężnego wzrostu 
mężczyzną, który zamieszkuje wśród konarów wielkiego rozłożystego drzewa rosnącego samotnie 
na wysokim i stromym szczycie górskim. Z tej swojej siedziby kieruje podmuchami wiatru na 
całym świecie. Natomiast według wierzeń kaszubskich demony powietrzne pojmowane były — jak 
podają R. Ostrowska i I. Trojanowska w „„Bedekerze kaszubskim" — „,...jakby członkowie rodziny, 
postacie bliskie, znane z imienia, przywar i zalet. A więc ciotką jest południowa Zyda, przynosząca 
deszcz, a wujem — West, zapowiadający marne połowy i głód w checzach. Przyjaciel to Żywnik, 
wiejący 
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ze wschodu i napędzający ryby do sieci. Dokuczliwym figlarzem bywa Kręć--Kręceszk, ale jeszcze 
groźniejszym jest Szalińc, diabelski wysłannik. Natomiast piękna i przyjazna Glada niesie ciszę i 
pogodę, nie wiadomo tylko na jak długo" (s. 324). 


Demony wirujące 


Gwałtowne wichury i wiry powietrzne uległy w świadomości ludu wiejskiego procesom 
personifikacji demonologicznej. Należy przypuszczać, iż na ukształtowanie się danych procesów 
przemożny wpływ miały następujące czynniki: 


1. Zjawisko wiru powietrznego musiało bardzo silnie fascynować ludzi i oddziaływać na ich 
wyobraźnię w kategoriach relacji człowiek — przyroda. „Wirowanie wichru, czyli jego «taniec» — 
pisał K. Moszyński — wywoływało kojarzący się z tym obraz wesela. Polacy i wszyscy Słowianie 
Wschodni często wyrażają się o wichrze, że to jest «czarcie wesele» albo, że to «czart się żeni»" 
(KLS, s. 476). Dodać tu należy, iż zjawisko tańca wirowego stanowi, według poglądów ludowych, 
atrybut działania także szeregu demonów leśnych i wodnych. Ale o tym już w następnym rozdziale. 


2. Dane zjawiska atmosferyczne bardzo często przynosiły ujemne skutki zarówno dla 
gospodarstwa, jak i dla samego człowieka. Potężne wichury zrywały dachy domów, wyrywały 
drzwi i okiennice, niszczyły drzewostan, rozwalały stogi i powodowały szereg innych szkód w 
obejściu i na polu (np. kołowaciznę owiec czy wyleganie zbóż). Z kolei szereg chorób i 
dolegliwości występujących u ludzi wyprowadzano z faktu „owiania" czy „trącenia" przez „złe 
powietrze", jak np. obłęd, zawroty głowy, niemoc, paraliż czy wszelkiego rodzaju opuchliny i 
wyrzuty skórne, a niekiedy nawet i śmierć. Stąd zapewne wywodzi się popularne w regionie 
siedleckim powiedzenie: „Wiatr trącił — wiatr ubił". Przypomnieć tu także warto, iż do niedawna 
jeszcze w środowiskach wiejskich obowiązywało tabu otwierania okien w izbach. Przestrzeganie 
tego tabu chronić miało ludzi przed nieoczekiwanym wtargnięciem do wnętrza mieszkania „cugu" 
mogącego spowodować jakieś dolegliwości czy choroby. W tym też kontekście dopatrywać się 
należy utożsamiania atmosferycznych zjawisk wichrów i wirów powietrznych z działalnością złych 
mocy nadprzyrodzonych. 


O zaistniałej — na wskazanym powyżej podłożu — demonicznej (a zwłaszcza diabolicznej) 
interpretacji omawianych zjawisk atmosferycznych świadczą liczne wątki wierzeniowe 
zarejestrowane w XIX w. przez O. Kolberga. Dla ilustracji danego faktu odwołujemy się do kilku z 
nich: 


„Kiedy dwa wiatry przeciwne uderzą w siebie, (...) zrywa się wówczas słup kurzu, który się szybko 
wkoło kręci i coraz więcej wzmaga, dopóki siła 
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wiatru nie rozbiegnie się w powietrzu. Wtedy to mówią, że się diabeł cieszy, tańczy i młynkuje, a 
niebezpieczną jest rzeczą zbliżać się do takiego wiru, albowiem bywały przypadki, że ciekawego 
lub nieostrożnego porwie licho, niesie w powietrze i potem ciska na ziemię" (,„Lubelskie", s. 75). 
„Kiedy burza, którą nazywają trąbą powietrzną, w r. 1824 wyłamała znaczną część lasu za 
Bełżycami w przestrzeni jednej mili, mówiono, że się tam diabeł rozgościł i dobrze ucieszył. 
Widziano wówczas gruszę, znacznej wielkości drzewo, przez tę burzę z korzeniami wyrwane i 
przeniesione o kilkaset kroków na pole; nikt jej siekierą dotknąć się nie śmiał, a rolnik, na którego 
polu leżała, przy uprawie roli i siejbie omijał ją z daleka" („„Lubelskie", 75); 


„Wir i zawierucha — to oznaki, iż czart w piekle wesele odbywa swoje. Trwają one tak długo, 
dopóki w swe szpony jednego przynajmniej nie porwą człowieka i panu młodemu nie złożą w 
ofierze. Ale złożą tego tylko, kogo Pan Bóg «przeznaczy» — boć do innego i zły duch nie ma 
«przymierza»" (,„,Tarnowskie—Rzeszowskie", s. 268). 


„W czasie roboty w polu, gdy przyjdzie mocny wiatr, a osobliwie gdy zadmie gwałtowny wicher, 
chłop dla odstraszenia złego ducha zatyka swój nóż lub kozik w drzewo od pługa. W domu 
wówczas będąc, zatyka goły nóż w próg lub w szparę ścian" („„W. K. Poznańskie", s. 127). 


Pozostałości tych wierzeń demonicznych odnaleźć jeszcze można we współczesnej naszej kulturze 
ludowej. Z badań terenowych, jakie prowadzone były we wschodnich regionach kraju 
(Rzeszowskie, Lubelskie i częściowo Białostockie), wynika m.in., iż blisko 30% z 
zarejestrowanych potocznych określeń wiru powietrznego miało wyraźne odniesienia do wierzeń 
demonicznych. Były to następujące określenia: czort, czort leci, czort po polach skacze i ogonem 
kurzy, czort skacze po polach, czorta wesele, diabeł, diabeł hula i po krzaku jeździ, diabeł kręci 
wichrem, diabeł lata i ogonem kręci, diabeł leci przez pole, diabeł leci z weselem, diabeł przez pola 
leci i ogonem kurzy, diabeł się kręci, diabeł się żeni, diabeł tańcuje i ogonem zamiata, diabeł tań- 
cuje po polu, diabeł wiruje, diable wesele, moc czarta, nieczysta siła, powie-sznica, zły, zły duch, 
zły duch lata w powietrzu, zły duch się kręci i zły duch tańczy. Ponadto pewnych powiązań z 
wątkami wierzeniowymi doszukiwać się także można w kilku jeszcze innych określeniach, jak 
niedobre powietrze, paskudny wicher czy zły wiatr. Powyższy rejestr nasuwa mniemanie, iż wątki 
diaboliczne niepodzielnie zapanowały w wyobrażeniach demonicznych wiru powietrznego. Należy 
tu nadmienić, iż fakt taki stwierdzony został w rejonie warmińsko-mazurskim. „Powszechną formą 
występowania diabła — pisze A, Szyfer w «Zwyczajach, obyczajach i wierzeniach Mazurów i 
Warmiaków» — jest jego jazda w wirze powietrznym nazywanym tu kręćkiem lub świńskim 
gównem, wiąże się ona ze starymi wierzeniami o tym zjawisku meteorologicznym. Często nawet 
zakazuje się robót o ruchu wirowym, aby diabeł się nie 
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przyplątał" (s. 89). Nieco inaczej przedstawia się ten problem w omawianych regionach 
wschodnich, zwłaszcza w świetle analizy występujących na tym terenie wątków wierzeń 
demonicznych związanych ze zjawiskiem wiru powietrznego. Ponad 60% informatorów wyraziło 
pogląd, iż wiry powietrzne stanową domenę działania określonych złych duchów (czartów, diabłów, 
nieposłusznych aniołów) oraz dusz ludzkich (głównie wisielców, nie ochrzczonych dzieci, 
pokutujących grzeszników i potępieńców, a także topielców, ladacznic i zmarłych śmiercią 
gwałtowną). 


W swoich wypowiedziach informatorzy dość różnorodnie przedstawiali wątki wierzeń 
demonicznych będących uosobieniem zjawiska wiru powietrznego. Oto kilka takich wypowiedzi: 


„Opowiadano, że z takim wiatrem, co się kręci, lata dusza jakiejś ladacznicy. To tańczy dusza 
panny, która umarła w tańcu. Za dużo w życiu tańczyła, używała i teraz po Śmierci jej dusza tańczy 
z diabłem" (AKE UMCS, 1129). 


„Opowiadano, że z wiatrem latają złe duchy. Jednej kobiecie mąż się powiesił. Ludzie widzieli, jak 
przylatywał do niej taki wietrzny wąż z ogniem. Był to jej były mąż, przylatywał do niej. Ona sama 
to stwierdzała podobno" (AKE UMCS, 1143). 


„Z wiatrem tym lata diabeł. Gdy w taki kręcący się wiatr wrzucić nóż, to wtedy na nożu ukaże się 
krew" (AKE UMCS, 1457). 


„Opowiadano, że jak się ktoś powiesił, to taki wiatr wieje. Za karę, za tę zbrodnię, co się powiesił, 
ten wiatr ma go wyhuśtać. Musi mocno dyndać" (AKE UMCS, 1047). 


„Opowiadano, że jak taki wiatr wieje, to znaczy, że gdzieś wieziono nieboszczyka, który za życia 
był złym człowiekiem. Jeden nawet opowiadał, że jak raz wieźli nieboszczyka, to taki wiatr się 
zerwał, że konie nie chciały iść. Mówiono, że w takim wietrze coś siedzi, coś jest. Ale nikt nie wie, 
co tam jest" (AKE UMCS, 1049). 


„W wietrze takim latają ogniki. Bratu matki, w czasie takiego wiru, stargały cały kożuch i męczyły 
go przez całą drogę. Ogniki takie to były dusze topielców i wisielców" (AKE UMCS, 1055). 


Według opinii znacznej części informatorów (blisko 48%) dane istoty demoniczne ,,...były 
niewidzialne i nie przybierały żadnej postaci". Cecha bezpostaciowości przypisywana była 
zwłaszcza wyobrażeniom istot wywodzących się z określonych dusz ludzkich. Pozostali natomiast 
informatorzy przypisywali demonom wiru powietrznego głównie postacie ludzkie, np. ciemnego 


mężczyzny w czarnym lub białym ubraniu, elegancko (po miejsku) ubranego pana w kapeluszu 
bądź też — w przypadku dusz ludzkich — człowieka wyglądającego identycznie jak za życia. 
Oddajmy jednakże głos w danej kwestii samym informatorom: 


„Diabła albo złe latające z takim wiatrem ludzie wyobrażają sobie jako 
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czarnego człowieka. Nikt jednak we wsi nie widział takiego człowieka" (AKE UMCS, 3). 


„Słyszałam jeszcze od mojego dziadka, że duchy takie mają najczęściej postać ludzką, której często 
nie można poznać od normalnego człowieka" (AKE UMCS, 317). 


„Przybierają te duchy postać ludzką. Jakieś 50 lat temu ludzie we wsi widzieli takiego diabła. Było 
właśnie takie zdarzenie. Moja ciocia z koleżanką szła gościńcem przez wieś w noc wigilijną. W tym 
czasie ukazał się wiatr-młynek. W tym młynku ukazał się pan w czarnym tużurku i kapeluszu. 
Gwizdał on oberka i fikał koziołki ok. 200 m. po gościńcu. Kobiety w tym czasie stały bez duchu. 
Diabeł doleciał do krzyża przy drodze i tu tupnął mocno na wiatr. Zawiało mocno i pan ten uleciał 
w powietrze" (AKE UMCS, 1420). 


„Duchy takie przybierały postać człowieka. Miały one oczy otwarte i długi kark. Były ubrane tak, 
jak się powiesiły. Ludziom nie szkodziły, tylko pokazywały się" (AKE UMCS, 1067). 


„Opowiadała jedna kobieta, że leciał wiatr silny. Oni grabili wtedy siano w polu. Wicher zakręcił 
się i w krzakach stanął wtedy pan w kapeluszu. Za chwilę on znikł" (AKE UMCS, 1134). 


„Duchy te przybierają postać ludzką. Moja zmarła sąsiadka widziała, jak w burzę z wiatrem latał 
chłop wielki i wołał: «Ratujcie mnie, ratujcie, bo ginę»" (AKE UMCS, 1034). 


Demonom tym przypisywano także postacie zwierzęce (konia, psa, barana, ognistego węża 
latającego, a nawet małpy), w nielicznych zaś przypadkach „szmat unoszących się w powietrzu jak 
prześcieradło, ale w czarnym kolorze" czy „światełek zw. ognikami latających po łąkach" (AKE 
UMCS, 1032, 1062). 


Z przytoczonych powyżej wypowiedzi informatorów wynika, iż prezentowane wątki wierzeń w 
demony wiru powietrznego pojmowane są głównie w kategoriach czasu przeszłego oraz zawierają 
w swych treściach szereg elementów zaczerpniętych z chrześcijańskiej doktryny religijnej i 
moralnej (istota diabła, wiara w pokutę i potępienie wieczne). Tak więc mamy w tym przypadku do 
czynienia z pewnym wycinkiem ludowo-chrześcijańskich wyobrażeń demonicznych ulegających 
procesowi zanikania. Wyobrażenia te stanowią składnik tradycyjnego światopoglądu mieszkańców 
wsi polskiej, a więc określonego stereotypu ich wyobrażeń o rzeczywistości przyrodniczej, w tym 
także i omawianego zjawiska wiru powietrznego. Funkcjonowanie danego stereotypu poglądów 
szczególnie jednak jaskrawo uwidacznia się w znanych z przekazu tradycji i niekiedy stosowanych 
jeszcze licznych technik samoobrony przed groźnymi i szkodliwymi działaniami gwałtownych 
wichrów i wirów powietrznych, a tym samym przed złymi mocami w nich tkwiącymi. Techniki te 
opierają się zwłaszcza na pewnym rytuale tradycyjnie ustalonych 
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gestów i formuł słownych, u których podstaw tkwi magiczno-mitologiczny stereotyp myślenia 
archaicznego, szczególnie charakterystycznego dla zbiorowości wiejskich. W kulturze ludowej z 
terenów Polski wschodniej dało się stwierdzić — w wyniku dokumentacji faktograficznej z badań 
terenowych — występowanie pięciu zasadniczych grup stosowanych technik samoobronnych przed 
wirami powietrznymi. W większości z tych technik zachowały się jeszcze pewne ślady 
wzmiankowanego myślenia archaicznego. Przejdźmy do krótkiej charakterystyki tychże grup: 


1. Działania ukształtowane na podłożu religii chrześcijańskiej (zwłaszcza rzymskokatolickiej). 
Polegają one na odwoływaniu się do chrześcijańskich praktyk kultowych i symboliki, jak 
przeżegnanie się znakiem krzyża, przeżegnanie się i odmówienie okolicznościowej modlitwy 
(najczęściej „Zdrowaś Maria"), przeżegnanie się i zawołanie „Jezus, Maria, Józefie święty, ratuj!" 


lub „Jezusie, Mario, odpędź złego!", uklęknięcie i przeżegnanie się. 


2. Działania ukształtowane na podłożu ludowego synkretyzmu religijnego. Polegają one na 
odwoływaniu się do ludowo-chrześcijańskich praktyk o charakterze magiczno-religijnym i 
związanej z tymi praktykami symboliki, jak przeżegnanie się z twarzą skierowaną w stronę wiatru, 
przeżegnanie się i odwrócenie plecami do wiatru, przeżegnanie się i wypowiedzenie formuły 
zaklęcia wiatru, przeżegnanie się i splunięcie za siebie. 


3. Działania ukształtowane na podłożu dawnych tradycji praktyk magicznych. Polegają one 
głównie na odwoływaniu się do magii gestów, jak trzykrotne splunięcie za siebie i położenie się na 
ziemi bądź też plucie przed siebie z twarzą skierowaną w stronę wiatru. 


4. Działania ukształtowane wprawdzie na podłożu religii chrześcijańskiej, ale zawierające już 
pewne elementy racjonalnego stosunku do zjawisk atmosferycznych. Polegają one z jednej strony 
na odwoływaniu się do chrześcijańskich praktyk kultowych i symboliki, z drugiej zaś strony na 
wykonywaniu pewnych czynności racjonalnych, jak przeżegnanie się i ucieczka z okrzykiem: 
„Jezusie, Mario, ratuj!", położenie się na ziemi i odmawianie modlitwy, przeżegnanie się i 
kucnięcie w zbożu czy przeżegnanie się i ucieczka do domu. 


5. Działania ukształtowane wyłącznie na podłożu racjonalnym. Polegają one na odwoływaniu się 
do praktyki doświadczenia społecznego, jak położenie się na ziemi, kucnięcie w zbożu, zejście z 
„drogi" wiatru czy ucieczka do domu. 


Za podstawę niniejszego uporządkowania przyjęte zostały zasadnicze różnice występujące w 
przedmiocie stosowanych technik i symboliki używanej w trakcie ich realizacji. W pierwszych 
czterech grupach technik, za którymi opowiedziała się nieznaczna większość informatorów (1 — 
30%, 2 — 10%, 3 — 7% 14 — 7%), mamy już do czynienia z magiczno-religijnym 
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stosunkiem do zjawiska wiru powietrznego. Fakt ten bardzo wyraźnie uwidoczniony został w 
samych wypowiedziach informatorów: 


„Wydarzyło się to ok. 1930 r. Wichur zaskoczył mnie przy kopaniu ziemniaków. Nadleciał od tyłu, 
podciął nogi i uniósł w górę. Przerażona przez chwilę myślałam, że to już koniec, i zaczęłam głośno 
prosić Matkę Boską o ratunek. Wtedy wichur puścił mnie i łagodnie postawił na ziemi, tak że nic 
mi się nie stało" (AKE UMCS, 68). 


„Jeżeli ludzie zorientowali się, że taki diabeł leci, to żegnali się. Był też inny sposób na odwrócenie 
wiatru. Oto on. Gospodarz staje na siekierze, a kobieta żegna się i mówi: «Wiatereczku drogi, idź 
na bory, idź na lasy, gdzie słońce nie dochodzi, gdzie się nic nie rodzi, gdzie wiatry nie dowiewają, 
gdzie ptaszki nie śpiewają» i potem odmawia «Zdrowaś Mario»" (AKE UMCS, 1120). 


„Raz szłam z siostrą, naraz słyszymy za sobą jakieś warczenie. Obróciłyśmy się i właśnie 
spostrzegłyśmy, że zbliża się drogą ten wiatr, co się kręci. Przeżegnałyśmy się natychmiast, a on 
poszedł w drugą stronę" (AKE UMCS, 1145). 


W wierzeniach pasterzy tatrzańskich wyobrażenia demonów gwałtownego wiatru i wiru 
powietrznego najczęściej utożsamiane są z duszami potępieńców i wisielców. „,...Aby (ten) wiater 
ustał, trza mu wynieść mąki i soli święconej na węgieł, jak on to zdmuchnie i weźnie se, to wte 
przestaje wiać, a idzie ku indziej. Wtedy już możno watrę złożyć i strawę uwarzyć. Kto mu nie dać 
— ogień zduchnie abo wodom zaleje. Abo na despekt zobyrta sytko naobkoło. Z takim to źle 
zacynać. Na drodze cłeka pozna i po zapachu i takiemu nie popuści" (B. Bazińska, s. 88). Wierzono 
także, iż dusze ludzi powieszonych nie tylko władają silnymi wichrami, ale także sprowadzają na 
ziemię ulewne i długotrwałe deszcze. 


Demony 
chmur burzowych i gradowych 


Wśród wyobrażeń z kręgu demonologii atmosferycznej za szczególnie złośliwie ustosunkowane do 


ludzi uważane były demony chmur burzowych i gradowych. Wyobrażeniom tym przypisywanp 
sprowadzanie burz, ulewnych deszczy i opadów gradowych, a także długotrwałe powstrzymywanie 
opadów deszczu i tym samym przyczynianie się do klęsk suszy. Uważano, iż od kaprysów danych 
istot demonicznych w dużym stopniu uzależnione są zbiory płodów rolnych, jak również 
bezpieczeństwo domów i budynków gospodarskich narażonych na pożary wywoływane od uderzeń 
piorunów. Stąd też mieszkańcy wsi wiele uwagi poświęcali walce z tymi demonami i poszukiwaniu 
jak naj- 
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skuteczniejszych sposobów i technik samoobrony przed skutkami ich grożnej działalności. Jak 
wzmiankuje szereg źródeł historycznych, w XVII w. na terenach Mazowsza i Wielkopolski przy 
zwalczaniu burz i gwałtownych wiatrów często odwoływano się do pomocy tzw. wiatraczników 
(młynarzy z wiatraków). Mniemano, iż posiadają oni wiedzę tajemną o danych zjawiskach 
atmosferycznych, ponieważ korzystają z ich usług przy wykonywaniu swoich czynności 
zawodowych. Należy jednak przypuszczać, iż działalność owych „specjalistów" od zwalczania 
demonów chmur burzowych i gradowych nie zadowalała w pełni ówczesnych mieszkańców wsi. 
Wskazuje na to fakt, iż w połowie XVIII w. zaczął upowszechniać się zwyczaj odwoływania się do 
pomocy Kościoła i symboliki chrześcijańskiej. Kształtują się wówczas ludowo-chrześcijańskie 
praktyki zwalczania omawianych wyobrażeń demonicznych. Polegały one głównie na odpędzaniu 
chmur burzowych i gradowych poprzez bicie w dzwony kościelne i wystawianie w oknach krzyży i 
obrazów świętych. Zwyczaj ten przejęty został także przez środowiska mieszczańskie. Świadczy o 
tym m.in. adnotacja w „Księgach miejskich Brzeźnicy" stwierdzająca, iż mieszkańcy tego 
miasteczka w 1781 r. odpędzali chmury burzowe poprzez bicie w dzwony kościelne. Obok 
dzwonów kościelnych używane były w tym celu także małe dzwoneczki, które w XIX w. uzyskały 
miano loretańskich. Tak pisał o nich O. Kolberg: „Dzwonek loretański, zw. prawdziwy, to jest taki, 
który z Loretu pochodzi albo przynajmniej mający kształt podobny, a ku głoszeniu czci religijnej 
używany, mówią, że ma taką własność, iż skoro w czasie nadchodzącej chmury z burzą, gradem i 
piorunami zacznie się nim dzwonić, biegając koło domu i gumna, na ten czas chmura rozrywa się, 
burza się rozdziela i rozbija, grad niknie w powietrzu, a piorun nie uderzy w budowę" („Lubelskie", 
s. 82). Dzwoneczki te nabywane były na okolicznych odpustach i po poświęceniu w kościele 
posługiwano się nimi w konkretnej potrzebie. W początkach XX w. władze kościelne wydały 
kategoryczny zakaz używania dzwonów kościelnych w celu odpędzania chmur burzowych i gra- 
dowych, co zapewne wpłynęło także na zanikanie wierzeń w magiczną moc dzwonka loretańskiego. 


Był to natomiast szeroko rozpowszechniony w XIX w. wątek wierzeniowy. Już samo posiadanie w 
domu dzwonka loretańskiego dawało jego mieszkańcom poczucie bezpieczeństwa. Kiedy zaś 
nadciągały groźne chmury burzowe i gradowe nad wieś, gospodarze wychodzili na swoje pola i 
obróceni twarzami w kierunku zbliżającej się nawałnicy dzwonili tymi dzwoneczkami i odmawiali 
głośno modlitwy błagalne do Boga. Dzwonki takie zawieszane były także w kapliczkach 
przydrożnych. Adnotację na ten temat znajdujemy w jednej z relacji O. Kolberga z wędrówki po 
Podhalu: „Szosa z Chabówki do Zakopanego wiedzie przez Nowy Targ. Z daleka piętrzą się Tatry 
nacechowane w tej odległości jeszcze czarnymi liniami na horyzoncie, a ku nim ugru- 
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powane malowniczo coraz wyższe wzgórza i coraz powabniejsze doliny, wśród których rozsiadły 
się wioski i sioła Górali. Co parę kilometrów widzi się na wyniesieniu kapliczkę, figurę świętą lub 
krzyż. Na zapytanie, dlaczego tak często znajdują się tu kapliczki stojące zupełnie na odosobnieniu, 
odpowiedział nam Góral, że kiedy gęste i czarne chmury zbiorą się nad górami i nawałnica grozi 
nieszczęściem, natychmiast w kapliczkach tych dzwonią i chmury się rozdzielą, grzmoty i pioruny 
milkną i deszcz padać przestaje" („Góry i Podgórze", s. 496). 


W monografiach regionalnych O. Kolberga zarejestrowane zostały także inne XIX-wieczne 
sposoby obrony przed nieszczęśliwymi dla człowieka konsekwencjami działalności demonów 
chmur burzowych i gradowych. Były to m.in. takie sposoby, jak wystawianie przed dom na czas 


burzy łopaty od chleba i siekiery skierowanej ostrzem w niebo oraz okadzanie w tym czasie 
mieszkania zielem rozchodnika poświęconym na Boże Ciało (,„„Sanockie—Krośnieńskie"), 
usuwanie z domu wszelkiej zwierzyny (np. psów i kotów), szczelne zamykanie okien i drzwi oraz 
palenie gromnicy i głośne odmawianie modłów do M. B. Częstochowskiej („Kaliskie i Sieradzkie") 
itd. Do szczególnie jednakże wymyślnych praktyk zabezpieczających zaliczyć należy: 

1. „Oborane po granicach pola gospodarstwa czy też wsi (...) przez dwóch młodzieńców braci 
bliźniaków i parą wołów, które by także były bliźniakami, są zupełnie wolne od gradu, a nawet w 
takie okolice jak świat światem już grad padać nie może". 

2. „Albo też na granicach wsi, nazajutrz po Wielkiej Nocy, rozbiega się trzech starych łysych 
gospodarzy, a przygotowane w torbach kości po mięsiwie święconem pozostałe, motyką drewnianą 
zakopują”. 

3. „Albo na Boże Ciało napisane cztery Ewangelie zawiązują w wianki, które się święcić zwykły, i 
takowe zostawiają w kościele przez całą oktawę; po oświeceniu biorą te Ewangelie wraz z 
wiankami i także na granicach pól zakopują" („Lubelskie", s. 78-79). 


Niekiedy stosowane zabiegi i praktyki antyburzowe i antygradowe wzmagane były zespołowym 
śpiewem pieśni-zaklęć, jak np.: 

A idźcie-z ta, chmury, 

na tatarskie góry. Gdzie Tatary siadają, 

krople wody żądają. My jej nie żądamy, 


bo jej dosyć mamy; Cebrzykami, konewkami 


za plac wylewamy, 

Kamycki zbieramy, 

na kościół frygamy; A z kościoła na wodę. 
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(ze) by dał Pan (Jezus) pogodę. Zaświeć-ze mi słoneczko, 

dam ci białe jajeczko. Położę ci na skrzyni, 

wezmą ci je Węgrzyni, Położę ci na łące, 

wezmą ci je zające, Położę ci na dębie, 

wezmą ci je gołębie. Położę ci na grusce, 

wezmą ci je chrabósce. Położę ci na śliwie, 

dadzą ci je scęśliwie. 

Kieleckie", s. 197). 

Także przy długotrwałych suszach odwoływano się do różnorodnych praktyk magicznych mających 
w konsekwencji doprowadzić do ściągnięcia deszczu na ziemię. W XIV i XV w. takim skutecznym 
zabiegiem miało być oprowadzanie nagiej dziewicy po polach dotkniętych suszą. W czasie tej 
wędrówki dziewczyna oblewana była wodą. Poczynając zaś od XVI-XVII w., również w tej sferze 
wierzeń ludowych, zaczęto wprowadzać niektóre elementy praktyk przejmowanych z religii 
chrześcijańskiej, jak procesje obchodzące granice pól miejscowości dotkniętych posuszą, 
zespołowe modły i śpiewy błagalne, składanie ofiar na kościół itp. 

Przenieśmy się jednak do czasów nam współczesnych i dokonajmy przeglądu aktualnego stanu 
danych wierzeń demonicznych w naszej kulturze ludowej. Przegląd ten rozpoczniemy — na 
podstawie posiadanej dokumentacji faktograficznej — od wschodnich regionów Polski. 


Z uzyskanych wypowiedzi informatorów dotyczących kwestii genezy chmur i burz (zwłaszcza 
gradowych) wyłoniły się trzy następujące grupy poglądów: 


1. Przypisywanie rodowodu chmur i burz działaniu sprawczemu Boga lub innych sił 
nadprzyrodzonych (Św. Eliasz czy złe duchy), bądź też ludziom obdarzonym zdolnościami 
nadprzyrodzonymi i najczęściej określanym mianem płanetników. Poglądy te stanowią reliktową 


formę dawnych ludowych wierzeń demonicznych wzbogaconych o pewne wątki zapożyczone z 
religii chrześcijańskiej. Reprezentantami poglądów o charakterze magiczno-religijnym było ok. 
40% informatorów, którzy tak m.in. wypowiadali się w danej kwestii: 


„Chmury są zsyłane na ziemię przez Boga. Niebezpieczne chmury burzowe i gradowe przychodzą 
najczęściej tam, gdzie ludzie dużo grzeszą" (AKE UMCS, 55). 


„Starzy ludzie opowiadają, że wszystkie chmury zsyła Bóg. Burza przy- 
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chodzi wtedy, jeżeli ludzie nie wypełniają przykazań kościelnych. Wtedy Pan Bóg się złości i zsyła 
burze, aby ludzi pokarać" (AKE UMCS, 1118). 


„Mówiono, że Pan Bóg tworzy chmury. Jak są grzmoty i wiatr, to św. Eliasz jeździ bryczką 
zaprzężoną w swego konia. Jak są błyskawice, to uderza biczem" (AKE UMCS, 1130). 


„Chmury i deszcze przynoszą płanetnicy. Chmury wyciągają z bagien, a z deszczem mogą 
sprowadzać żaby i robactwo. Taką mają moc płanetnicy" (AKE UMCS, 1030). 


„Chmury przenoszą płenetniki, noszą je na plecach i gdy się któryś bardzo zmęczy, to upuszcza 
chmurę i pada deszcz" (AKE UMCS, 1031). 


2. Racjonalizowanie genezy chmur i burz na podłożu szczątkowych wiadomości zachowanych z 
czasów szkolnych bądź stanowących swoistą interpretację wiadomości zaczerpniętych z 
przeczytanych książek i czasopism, wysłuchanych audycji radiowych i niekiedy telewizyjnych. 
Trzeba jednakże nadmienić, iż poglądy te nie są bynajmniej wolne od tradycyjnych wątków 
myślenia magiczno-religijnego. Poglądy te reprezentowało ok. 25% informatorów. A oto niektóre z 
ich wypowiedzi: 


„Chmury i burze powstają z pary wodnej, a zsyła je Pan Bóg za grzechy" (AKE UMCS, 1041). 


„Chmury biorą się wtedy, kiedy morze paruje. Mogą brać się jeszcze z dymu. Burze zsyła Pan Bóg, 
zaś św. Eliasz, który jest w niebie, kieruje wówczas piorunami" (AKE UMCS, 1135). 


„Mówiono, że jak się łyska i walą pioruny, to chmury się o siebie ocierają. Mówiono też, że to idzie 
kara boża" (AKE UMCS, 1138). 


„Starzy ludzie opowiadali, że gdy na niebie była tęcza, to wówczas wyciągała ona wodę z rzek i 
potem są burze i padają deszcze" (AKE UMCS, 1173). 


3. Zajmowanie stanowiska uchylającego się od wyraźnego sprecyzowania poglądu na genezę 
chmur i burz. Stanowisko takie reprezentowało ok. 35% informatorów. Niekiedy nadawali oni 
swojemu stanowisku interpretację metafizyczną, jak np.: „Człowiek nie może wiedzieć, skąd biorą 
się chmury i burze, to jest niewytłumaczalne". 


Według przekazu ok. 48% informatorów chmury burzowe i gradowe stanowiły miejsce 
przebywania lub domenę działania różnych mocy nadprzyrodzonych i nadzmysłowych, jak istoty 
boskie, wyobrażenia demoniczne, a zwłaszcza dusze nie ochrzczonych dzieci, bliżej nie określone 
dusze ludzi zmarłych oraz duchy bez rodowodu. W wypowiedziach informatorów na ten temat 
ujawniła się stosunkowo duża różnorodność poglądów: 


„Opowiadano, że chmury prowadzą dusze ludzi, którzy popełnili samobójstwo" (AKE UMCS, 
317): 


„Mówiono, że z chmurami latały dusze niewierzących" (AKE UMCS, 1134). 
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„Chmury nosiły duchy dzieci zmarłych przed chrztem. Spadanie zaś gwiazdy oznaczało, że gdzieś 
zmarło właśnie dziecko bez chrztu" (AKE UMCS, 1141). 


„Chmury przenoszą chmurniki — duchy, które mieszkały w chmurach. Ludzie mówili, że byli oni 
ubrani w białe szaty (połóciennice). Nie wiadomo, skąd się tam brali" (AKE UMCS, 1050). 


„Słyszałam z opowiadania, że chmurami kierują majtkowie powietrzni; były to dusze ludzi 
wyklętych, bandytów" (AKE UMCS, 1053). 


„Starzy ludzie opowiadali, że chmury przenoszą duchy nazywane duchomówcami. Duchy te brały 
się z dusz dzieci zmarłych przed chrztem. We wsi było takie miejsce, gdzie rosły wierzby. W te 
wierzby stale biły pioruny. Opowiadano, że tam panny zakopywały swoje dzieci i dlatego pioruny 
biły w to miejsce" (AKE UMCS, 1054). 


„Chmury przenoszą na swych ramionach płanetniki. Są to czarnoksiężnicy powstali z duchów ludzi 
powieszonych. Jakieś 35 lat temu płanetniki wzięły mego sąsiada w chmury i kazali mu ciągnąć na 
powrozach i łańcuchach chmurę przez 5 kilometrów, po czym zmęczonego zrzuciły na ziemię” 
(AKE UMCS, 1055). 


„Starzy ludzie opowiadali, że chmury przenoszą na plecach duchy zmarłych ludzi zabrane przez 
powietrze w górę. Często słychać, jak duchy trzymające chmury na swych plecach wołają: 
«Trzymaj, trzymaj!» Jeżeli nie mogą utrzymać ciężaru chmury i upuszczają ją, następuje oberwanie 
się jej i powstaje ulewa" (AKE UMCS, 1057). 

„Opowiadali starzy ludzie, że chmury przenoszą duchy zwane chmurnikami. Latem szła od zachodu 
chmurka. Niosło ją dwóch wielkich chłopów ubranych w białobure ubranie z gołymi głowami. Jak 


promienie słońca przebijały silniej, to było ich dobrze widać. Nie wiedziano jednak, skąd te duchy 
się brały" (AKE UMCS, 1075). 


Przy omawianiu danego wątku wierzeniowego należy też zwrócić uwagę na fakt występowania 
dość istotnej różnicy między poglądami na rolę sprawczą Boga w tworzeniu chmur i burz (ok. 35% 
informatorów), a dalszym jego nad nimi władaniem (blisko 5% informatorów). Tak więc według 
wierzeń ludowych kompetencyjność w tym ostatnim zakresie przypisywana jest nie tyle Bogu, ile 
różnorodnym wyobrażeniom demonicznym działającym jednakże z jego woli. 


Dokonamy obecnie oglądu ukształtowanych zwyczajowo na podłożu wierzeniowym i niekiedy 
jeszcze stosowanych —jak twierdzą informatorzy — praktyk samoobrony przed owymi demonami 
chmur burzowych i gradowych. Praktyki te dają się sklasyfikować w dwie zasadnicze grupy: 


1. Działania wyrosłe na podłożu wierzeń chrześcijańskich, ale równocześnie silnie przepojone 
elementami magii ludowej, stanowiącej z kolei odległe 
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echo dawnych słowiańskich wierzeń religijnych. Do rzędu danych działań zaliczyć należy: 


Uderzanie w dzwony kościelne (stosowano do czasów I wojny światowej) lub używanie dzwonków 
loretańskich. 


Palenie wianków święconych w dniu Bożego Ciała, jak również zatykanie ich za belki na strychu, 
wieszanie w oknach i u powały izby oraz rozrzucanie wokół domu. 


Wtykanie w narożniki domów tarniny święconej na Wielkanoc. 
Stawianie w oknie święconej palmy. 
Kropienie wodą święconą wnętrza domu, a zwłaszcza jego progu. 


Palenie święconej gromnicy przed domem, stawianie jej w oknie oraz wypalanie znaku krzyża na 
szybach. 


Sypanie soli św. Agaty (poświęconej w dniu 5 lutego i mającej dzięki temu moc ochrony przed 
pożarem) na ogień, jak również rzucanie jej w kierunku nadciągających chmur. 


Palenie święconego chleba bądź też wynoszenie go przed dom podczas burzy. 


Wieszanie krzyży i obrazów Świętych na zewnętrznych ścianach domu, wynoszenie ich przed dom i 
obnoszenie wokół obejścia, jak też wystawianie w oknach. 


Robienie przed domem znaku krzyża łopatą od chleba. 
Zakładanie różańca na szyję i głośne odmawianie modlitw. 


2. Działania ukształtowane na podłożu dawnych ludowych wierzeń magicznych bez odwoływania 
się do chrześcijańskiej symboliki kultowej. Do rzędu danych działań zaliczamy: 


Kadzenie mieszkania zielem rozchodnika, zatykanie na strychu gałęzi lipowych i majenie izby 
leszczyną. 


Rzucanie soli na wodę („aby opadła"), jak też pszenicy oraz sypanie na krzyż mąki w ogień. 


Wynoszenie przed dom, jak również w pole i kładzenie na ziemi łopaty od chleba i pomiotła 
(miotły do zamiatania izby). 


Kładzenie na ziemi przed domem wideł i kociuby (pogrzebacza), jak również brony zębami 
skierowanej do góry oraz uderzanie młotkami w blachy stalowe. 


Wynoszenie stołu na podwórze bądź kładzenie jego blatu do studni. 

Palenie wielkich ognisk na krzyżówkach dróg. 

Niezapalanie w czasie burzy lamp w domu. 

Niewykonywanie w czasie burzy żadnych czynności gospodarskich bądź domowych. 


Wiedza o danych działaniach magiczno-religijnych funkcjonuje jeszcze 
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w świadomości ludowej, o czym świadczyć mogą poniższe wypowiedzi informatorów: 


„Jak bardzo się chmurzyło, to dzwoniono w dzwony. Jak zbliżała się chmura, to wystawiali łopatę 
od chleba i widły. Palili przeciwko chmurom wianki z rozchodnika i innych ziół, które były 
święcone na Boże Ciało. Z której strony szła chmura, tam chodzili i okadzali. Również gromnicę 
święconą się paliło" (AKE UMCS 1031). 


„Aby przepędzić chmurę burzową, stawiano w oknie święcone palmy na krzyż oraz obchodzono 
zagrodę ze szkaplerzem w ręku. Dawniej dzwoniono dzwonkami, ale księża zabronili tej 
czynności" (AKE UMCS, 1171). 


„Dla odpędzenia chmur używano dzwonków srebrnych, zapalano gromnice, kadzono mieszkanie 
wianuszkami święconymi oraz wystawiano przed dom łopatę od chleba. Przed gradem kładziono tę 
łopatę stroną od spodu do góry" (AKE UMCS, 1034). 


„Odpędzano chmury dzwonkiem loretańskim. Ludzie także trzymali blachy stalowe i uderzali w nie 
młotem, gdyż sądzono, że w ten sposób burza minie. Przed chmurami gradowymi wynoszono 
łopatę od chleba, spalano zioła z wianków święconych w Boże Ciało, palono gromnice. Na łopatę 
brano spod kuchni żaru, kładziono na niego mirrę i okadzano mieszkanie" (AKE UMCS, 1050). 


„Chmury można było zatrzymać lub skierować w inną stronę za pomocą dzwonka. W Łupinach (...) 
był dzwon, którym takich zabiegów dokonywano. Każdy zaś we własnym zakresie broni się przed 
burzą: wystawia łopatę do wsadzania chleba do pieca (żeby grad nie zbił zboża), zapala gromnicę, 
sypie mąkę w ogień na krzyż, modli się. Na ogień powstały z pioruna sypie się sól św. Agaty, a gdy 
zapalił się budynek u sąsiada, to pozostali gospodarze ustawiają wozy w określonym kierunku, w 
który ma iść ogień" (AKE UMCS, 1054). 


„W obronie przed gradem wynoszono przed dom zapaloną gromnicę oraz kadzono w stronę chmury 
wiankami święconymi. Sam do dnia dzisiejszego wynoszę łopatę od chleba przed dom i ustawiam 
ją w stronę nadciągającej burzy, a mój sąsiad przez całe swe życie dzwonił dzwonkiem i dlatego 
nigdy nie było w Kobylance gradu" (AKE UMCS, 1067). 


„Do zatrzymywania chmur gradowych mówiono modlitwy, stawiano na oknie gromnicę, palono 
zioła z wianków i kadzono nimi w stronę idącej chmury. Także palono wielkie ogniska, poza które 


chmura nie wyszła i skręcała na inny teren, wybijając tam wszystko, tak że nawet władze wydały 
zakaz palenia takich ognisk. Chmury bowiem, cofając się na inny teren, powodowały dotkliwe 
straty. Innym ze sposobów, używanym przez Rusinów, było dzwonienie dzwonkami. W naszej wsi 
najczęściej wynosi się łopatę od chleba w pole, gdy nadciągają chmury" (AKE UMCS, 1077). 
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„Gdy zbliżały się do wsi chmury burzowe, ludzie palili święcone gromnice, spalali pod kuchnią 
święcone wianki (żeby dym szedł do góry), wynosili obraz św. Agaty i łopatę od chleba przed dom. 
Obecnie tak też robią" (AKE UMCS, 1417). 


„Nikt chmur nie przepędzał, ale ludzie czynili różne zabiegi, ażeby chmury ominęły wieś, poszły 
bokiem. W tym celu palili gromnice i stawiali w oknie z tej strony, z której nadchodziła chmura. W 
czasie burzy wynosili przed dom łopatę od chleba, aby pioruny nie biły w gospodarstwo. Jeżeli 
paliło się sąsiednie gospodarstwo, to gospodynie brały obraz św. Agaty i obchodziły z nim 3 razy 
dokoła swojego zabudowania wierząc, że uchronią je w ten sposób od ognia" (AKE UMCS, 1032). 


„Chmury burzowe przepędzano znad wsi, dzwoniąc z całych sił w kościele w dzwony; chmura na 
ich dźwięk cofała się znad wsi. ale rozgniewana mściła się na okolicy. Bywało, że sąsiednie wioski, 
w których nie było kościoła, bardzo na tym cierpiały, tak że księża zabronili tego sposobu 
odpędzania chmur. Kiedy zaniechano tego sposobu, dokładnie nie wiem, w każdym razie jeszcze 
przed I wojną światową. W czasie burzy, aby piorun nie strzelił w chałupę, palono świece 
gromniczne, modlono się głośno oraz majono izby gałęziami leszczyny, aby odpędzić z chałupy złe, 
które przywołuje pioruny. Złe boi się leszczyny, bo rózgi robi się z leszczyny" (AKE UMCS, 1046). 


„Aby odegnać znad wsi chmury burzowe, dzwoniono dawniej co sił w dzwony kościelne. Później 
jednak zabroniono tego sposobu, bo wsie, w których nie było dzwonów, cierpiały na tym, bowiem 
rozeźlone chmury biły gradem w okolicy. Aby ustrzec się od piorunów, palono w czasie burzy 
gromnice, rozrzucano wokół domu wianki z rozchodnika, święcone w Boże Ciało. Byłam 
świadkiem takiego zabiegu u jednej gospodyni w Korytkowie Małym. Było to ok. 5 lat temu. 
Sposób ten jest niezawodny. Zdolność odpędzania chmur mają święte miejsca. W Korytkowie na 
tzw. Kupino Górze jest krzyż w miejscu, gdzie podobno dawniej mieszkał pustelnik, człowiek 
bardzo pobożny. Chmury, które idą na wieś od strony tej góry, nigdy nie dochodzą, bo krzyż ten nie 
puszcza. Rozchodzą się nad nim na boki" (AKE UMCS, 1052). 


„Żeby chmury burzowe ominęły wieś, kreślono krzyż, zapalano w oknach gromnice, na szybach 
wypalano krzyże gromnicami poświęconymi w święto M. B. Gromnicznej. W czasie silnego 
huraganu krzyże kreślić musiała osoba niewinna. Od piorunów broniło wystawienie obrazu Św. 
Agaty" (AKE UMCS, 1029). 


„Przed burzą broniono się w różny sposób: wystawiano drewniane łopaty do chleba przed próg, w 
oknach stawiano obrazki święte lub gromnice, przed progiem kładziono bronę zębami do góry, żeby 
się chmura na nich porozrywała" (AKE UMCS, 1035). 


„Jeżeli do wsi zbliżała się chmura burzowa, to wtedy na cerkwi uderzano 
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w dzwony, które miały tę moc, że chmurę mogły rozgonić. Pewnego razu chowano zmarłego i w 
jego drodze na cmentarz towarzyszył mu dźwięk tego dzwonu (inny dzwon był w naprawie). Od 
tego czasu dzwon stracił swą moc nad chmurami. Innymi sposobami zabezpieczającymi przed 
burzą było wynoszenie łopaty chlebowej przed dom, palenie gromnicy, wystawianie w oknach 
obrazków świętych, a najczęściej M. B. Nieustającej Pomocy. Dwa ostatnie sposoby są 
praktykowane do dziś" (AKE UMCS, 1134). 


O stosowaniu podobnych ochronnych zabiegów magiczno-religijnych w rejonie Polski środkowej 
informuje W. Drozdowska w opracowaniu „Wierzenia w Klonowej w pow. sieradzkim", dzieląc je 
na: „,...praktyki łączące się z określonymi świętami kościelnymi oraz praktyki wykonywane 
doraźnie, w chwili grożącego niebezpieczeństwa" (ŁSE, II, 1960, s. 152). Pierwsze z nich mają 


charakter wybitnie profilaktyczny czy asekuracyjny, a czas ich wykonywania jest zwyczajowo 
ściśle określony. „W Palmową Niedzielę — pisze W. Drozdowska — przynoszą gospodarze z 
kościoła wodę święconą i palmę (gałązki wierzbowe). (...) Palmę zanoszą do stodoły i robią tam z 
niej krzyżyki i wiązki, złożone zwykle z trzech gałązek; krzyżyki zatykają w Wielką Niedzielę w 
węgły budynków, kropiąc je przyniesioną wodą święconą i żegnając krzyżem, drugą zaś część 
zatykają w polu zasianym żytem. Wiązki palmowe umieszczają «podług grzmotów» w domu: w 
izbie i «za kozłem na górze» (na strychu), w oborze i stodole — w trzech lub jednym rogu sąsieka" 
(s. 152). Uprzednio jednak w Wielką Sobotę kropią dom i obejście wodą święconą. Nieliczni zaś 
stosują jeszcze — jak podaje autorka — „,,...praktykowany niegdyś powszechnie zwyczaj 
trzykrotnego wlewania wielkosobotniej wody do studni przy jednoczesnej modlitwie: «Panie Jezu 
Chryste, proszę cię o zachowanie od wszelkich burz, ognia i piorunów, amen». Zdarzają się jeszcze 
tacy, którzy w Wielką Niedzielę rano obrzucają skorupkami Święconych jaj po budynkach, by 
«grzmoty nie szkodziły»" (s. 152). Wszystkie te działania nie wyczerpują jednakże bogatego 
arsenału środków mających w mniemaniu mieszkańców Klonowej chronić ich od burz i opadów 
gradowych. „W oktawie Bożego Ciała gospodynie splatają z ziół nieparzystą liczbę wianków, które 
następnie zanoszą do poświęcenia do kościoła. Poświęcenie nadaje im oprócz wartości leczniczych 
moc chronienia przed burzą i piorunami, dlatego wianki te zawieszają na zewnętrznej stronie domu 
i budynków gospodarczych" (s. 153). Natomiast wśród praktyk doraźnych zwrócić należy uwagę na 
takie, jak: 


1. Trzykrotne kruszenie ziela święconego z wianków do ognia płonącego w piecu, bo „,...gdy ziele 
święcone wyleci z dymem z komina, rozegna chmury nad zagrodą i piorun w dom nie trzaśnie" (s. 
153). 


2. Stawianie w oknie, naprzeciw nadciągającym chmurom, zapalonej gromnicy, krzyża i 
poświęconej palmy. 
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3. Powstrzymywanie się od wszelkich prac gospodarczych w trakcie burzy i zespołowe odmawianie 
litanii. 

W wypadku zaś wybuchu pożaru od pioruna wychodzi się przed domostwa z obrazami św. Agaty i 
rzuca się kuleczkami święconego chleba w stronę wolną od zabudowań. Zabieg ten powodować ma 
zmianę kierunku ognia, który z budynków przeniesie się wówczas w puste pole i tam zaginie. 


Wszystkie omawiane praktyki i zabiegi powodować miały, iż określone demony przenosiły burzę 
dalej, rozpędzały chmury oraz zwalały grad na lasy, zbiorniki wodne bądź nieużytki rolne. Nie 
zawsze jednak stosowane czynności były skuteczne i wówczas uważano, iż jest to kara boska 
zesłana na daną miejscowość za grzechy jej mieszkańców. 


Płanetnicy 


W wierzeniach ludowych, ukształtowanych w różnych regionach Polski (zwłaszcza Górny Śląsk, 
Małopolska, południowo-wschodnie rejony Mazowsza oraz Lubelskie i Białostockie), występują 
istoty na poły demoniczne zw. płanetnikami, jak również chmurnikami czy obłocznikami. 
Przypuszczalnie kult tych istot był stosunkowo powszechnym zjawiskiem wierzeniowym na terenie 
całego naszego kraju. Domeną działania tworów półdemonicznych, podobnie jak omawianych 
uprzednio demonów, były chmury burzowe i gradowe. Jednakże w różnorodnych zapisach 
etnograficznych, pochodzących zarówno z XIX w., jak i współczesnych, odnajdujemy bardzo 
zróżnicowane poglądy na te półdemoniczne istoty. Pozwala to na wysunięcie hipotezy, iż płanetnik 
nie miał swojego jednolitego pierwowzoru w dawnych słowiańskich wierzeniach demonicznych i 
stanowi późniejszą syntezę kilku różnych wątków owych wierzeń. Stwarzało to wiele możliwości 
dla szerokiego ujawniania się sfery fantazji ludowej w kształtowaniu tej postaci. 


Według K. Moszyńskiego płanetnikami byli: ,,...żywi ludzie, posiadający te właściwości, że w 
czasie burzy lub na krótko przed nią znikają z ziemi w sposób dla innych niedostrzegalny bądź też 
zostają w oczach świadków «wcią-gnięci» przez chmurę (czy wyjątkowo przez tęczę). Dźwigają 


oni na sobie chmury i prowadzą je, gdzie im wyznaczono; toteż nieraz można jakoby słyszeć z 
chmur ich nawoływania lub jęki, o ile chmura gradowa jest zbyt ciężka, zaś «puścić» jej z powodu 
tych czy innych przeszkód jeszcze nie mogą. Dla pewnego obszaru Polski płanetnicy strzelają 
piorunami do dusz nie ochrzczonych dzieci. Zdarzać też ma się czasem, że w czasie deszczu spada 
któryś z nich na ziemię i przez jakiś czas żyje wśród obcych sobie wieśniaków, to znów opowiada 
lud, że chmura, zabrawszy płanetnika, odnosi go po burzy tam, skąd go wzięła, itd. Mają to być 
ludzie silni, zwykle młodzi, bardzo wysocy, albo odwrotnie mali chłopcy, tu i ówdzie notowano, że 
ukazują się w ogromnych 
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kapeluszach" (KLS, s. 649—650). Od tej charakterystyki dość znacznie odbiega określenie 
płanetnika zamieszczone w „Słowniku folkloru polskiego". Przyjmuje się tu, iż tylko niekiedy jest 
to żywy człowiek, najczęściej zaś ,,...są to dusze samobójców lub osób zmarłych nagłą śmiercią, np. 
topielców; wedle opowieści z okolic Babiej Góry płanetnikiem stał się niewydarzony potworek, 
ulepiony z gliny przez diabła na podobieństwo ludzkie. Płanetnicy sterują ciężkimi chmurami lub 
dźwigają je na barkach, zamrażają wodę i ładują ją na obłoki, tną lód w stawach, by sporządzić z 
niego grad, za pomocą tęczy czerpią wodę z rzek, strzelają z góry piorunami, starają się trafić w 
ludzi nie chrzczonych. Niekiedy w noszeniu chmur wyręczają się porwanymi z ziemi smokami. 
Smok taki wylęga się z węża albo żaby, urasta do potężnych rozmiarów, a zabrany przez 
płanetników musi wozić na grzbiecie ładunek lodu albo deszczowych chmur. Czasami smok taki 
pęka, na ziemię wtedy sypie się grad" (s. 317—318). 


Zarysowane w niniejszych opisach charakterystyki postaci płanetnika stosunkowo zgodne są 
jedynie w zakresie przypisywanej im działalności atmosferycznej — „przenoszenia" bądź 
„prowadzenia” chmur oraz powodowania burz i opadów deszczu, gradu. Dość istotne natomiast 
rozbieżności ujawniają się dopiero przy określaniu rodowodu tych istot półdemonicznych, jak 
również w opisie samej ich postaci. W tym też względzie dają się zasadniczo wyróżnić poglądy, iż 
płanetnicy są to konkretni żywi ludzie wyróżniający się pewnymi szczególnymi cechami (mądrość 
życiowa, bogobojność, życzliwość wobec innych ludzi itd.) bądź też występujące w ludzkiej postaci 
dusze ludzi zmarłych określoną śmiercią lub istoty człekopodobne stanowiące wytwór zabiegów 
diabelskich. Przypuszczalnie zaistnienie takich rozbieżności ma swoje podłoże w różnorodnych 
uwarunkowaniach. 


1. Postać płanetnika — podobnie zresztą jak i szeregu innych wyobrażeń demonicznych — 
wykrystalizowała się w naszej kulturze ludowej mniej więcej na przełomie XVIII-XIX w. jako 
szczególny produkt przewartościowań społeczno-kulturalnych zachodzących w sferze wierzeń 
ludowych pod silnym oddziaływaniem religii chrześcijańskiej. Postać ta stanowi więc swoistą 
formę synkretyzacji dawnych wierzeń ludowych w demony chmur burzowych i gradowych oraz w 
szczególne istoty ludzkie, tzw. specjalistów od przeciwstawiania się szkodliwej dla społeczności 
wiejskiej działalności, z niektórymi wyobrażeniami religii chrześcijańskiej (diabeł, dusza ludzka) i 
jej założeniami aksjologicznymi (łaska boska, chrzest, bogobojność). 

2. Na ukształtowaniu określonych wyobrażeń o płanetniku zaważyły także pewne specyficzne rysy 
regionalnych odcieni wierzeń ludowych. Specyfika tej odrębności wynikała z siły inercji lokalnych 
tradycji kulturo-wo-obyczajowych, na których funkcjonowanie decydujący wpływ miały 
uwarunkowania społeczno-produkcyjne bytu ludzi (formy produkcji i wy- 
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miany towarowej), a także w pewnym stopniu czynnik struktury samego terenu. 


Od tych rozważań natury ogólnej nad określeniem cech charakterystycznych istoty płanetnika i 
przypisywanego mu zakresu działania nadprzyrodzonego przejść obecnie należałoby do 
konkretnych form występowania danego wątku wierzeniowego w naszej kulturze ludowej. 


Wśród mieszkańców wsi położonych w regionach rzeszowskim i lubelskim występuje jeszcze 
zjawisko przypisywania niektórym ludziom mocy władania nad chmurami burzowymi i 


gradowymi. Ludzie ci mają mieć umiejętność odpędzania bądź sprowadzania burz, a także niekiedy 
przepowiadania klęsk gradobicia czy oberwania się chmury. W przeważającej większości przy- 
padków, jak wskazują materiały z badań terenowych, ludzi tych określa się mianem płanetników 
(66% w regionie rzeszowskim i 52% w lubelskim). Stwierdzono nadawanie im także innych, 
najczęściej mających już wybitnie lokalny charakter, nazw, jak czarnoksiężnicy, chmurnicy, 
chmurotwórcy i trzymacze chmur (region rzeszowski) oraz „prowodiery" chmur, czarownicy od 
chmur, przewodnicy i rozganiacze chmur (region lubelski). W nielicznych natomiast przypadkach 
władzę nad chmurami przypisywano przedstawicielom dość tradycyjnych zawodów występujących 
w społeczności wiejskiej, jak owczarzom i znachorom, a także starym pannom. 


Na temat działalności danych specjalistów od chmur zarejestrowano szereg wypowiedzi 
informatorów. Do niektórych z nich odwołujemy się poniżej. 


„Słyszałem jeszcze od ojca, że ok. 1880 r. w Radzięcinie był podobno 


człowiek, o którym mówiono, że umie przepędzać gradową chmurę. Mówiono o nim - płanetnik. 
Człowiek ten chodził zawsze w parcianej koszuli i czarnym, obszarpanym kapeluszu. Nikt nie 
wiedział, jak się nazywa i skąd przyszedł. We wsi przebywał rok. Przez ten czas grad ani razu nie 
zniszczył pól. Płanetnik, widząc chmurę, wybiegał jej naprzeciw i robił tak, że chmura rozdwajała 
się i szła na boki" (AKE UMCS, 1075). 


„W Borowie opowiadali, że chmury ciągną ludzie zwani płanetnikami. W każdej wsi było dawniej 
kilku płanetników. Kiedy widzieli, że nad wieś ciągnie chmura gradowa lub burzowa, to zwoływali 
się, wznosili w górę, zarzucali na chmury pasy z tęczy i odciągali je znad wsi. Kiedy jeszcze byłam 
małą dziewczynką, do Borowa zbliżyła się straszna chmura gradowa. W chmurze tej krzyczało: 
«Na lasy ciągnijcie, na lasy». Po pewnym czasie chmura obróciła się i poszła na lasy. Ludzie 
mówili później, że to płanetniki uratowały wieś od gradobicia" (AKE UMCS, 1041). 


„Chmury przenoszą płanetniki, ludzie, którzy mają nad nimi moc. Kiedy mieszkałem jeszcze w 
Korytkowie, słyszałem, że zdarzył się tam następujący wypadek. Płanetnik orał w polu, gdy nad 
wieś przyszła wielka gradowa chmura. 
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Wtedy oracz podniósł ręce w górę i zawołał jakieś zaklęcie. Chmura stanęła i zaczęła pęcznieć. Po 
chwili z chmury spuścił się człowiek (ludzie mówili, że to drugi płanetnik) i mówi: «Bój się Boga, 
bo pęknę». Na to pierwszy odpowiedział mu: «Co robisz, nie widzisz, że ludzie w polu? Idź szybko 
na drogę». Płanetnik uniósł się w górę, a po chwili chmura rozciągnęła się nad gościńcem do 
Trampolna i wybiła go gradem, oszczędzając pola. Płanetnik oprócz tego, że ciągnął chmury, to 
miał również nad nimi władzę z ziemi; mógł je przepędzać lub sprowadzać, gdzie chciał. Bardzo 
dawno temu w Kocudze mieszkał płanetnik — nazywał się Korczak — który zawsze, gdy 
nadchodziła chmura gradowa, wołał do niej: «Bij, wybijaj wszędzie, a mojego pola nie rusz»" 
(AKE UMCS, 1045). 


„Byli i do dziś są ludzie, którzy mają moc nad chmurami i mogą przepędzić burzę. Takich ludzi 
nazywano płanetnikami. W Rożnowicach był płanetnik, ale przeniósł się do Biecza i mieszka tam 
do dziś" (AKE UMCS, 1049). 


„We wsi był ksiądz, który, jak szła burza, brał książkę i szedł na cmentarz, i tam się modlił. Wtedy 
chmura przechodziła, nie wyrządzając żadnych szkód we wsi" (AKE UMCS, 1079). 


„Opowiadano we wsi o przewodnikach, którzy jednak wypełniali tylko wolę boską, ale sami z 
siebie rządzić chmurami nie mogli. Są oni wybrani przez Boga. Mają zdolności unoszenia się w 
powietrzu. Przewodnik niczym nie różni się od innych ludzi... Mój dziadek opowiadał, że kiedyś 
przez pewien czas pracował na dworze w Korytkowie. Razem z nim służył tam człowiek, o którym 
mówiono, że jest przewodnikiem chmur. Pewnego razu (było to podczas zwózki zboża) powiedział 
panu, że musi na dwie godziny odejść, i poradził mu, żeby czym prędzej zwoził snopki, bo wkrótce 


mogą się popsuć. Dziedzic usłuchał i zwołał wszystkich do pracy. W pół godziny po odejściu tego 
człowieka naszła nad pole ciemna chmura i zaczął padać ulewny deszcz. Na szczęście zboże było 
prawie zebrane. Po dwóch godzinach przewodnik przyszedł zgrzany i zmordowany, jak po ciężkiej 
robocie. Na pytanie, gdzie był, odpowiedział, że spełnił swoją powinność" (AKE UMCS, 1077). 


„Istnieli ludzie, tzw. chmurnicy, mający moc nad chmurami, umiejący je przepędzać sekretną 
modlitwą bądź dzwonieniem w dzwonki" (AKE UMCS, 8). 


„Były także osoby, które rozganiały chmury; często byli to owczarze. Brali oni krzyż misyjny, 
wychodzili przed dom i modlitwą rozganiali chmury" (AKE UMCS, 315). 


„Byli tacy, co mieli taką moc nad chmurami, że mogli ich nie puszczać. Bywało — opowiadali — 
że jeden ekonom miał taką moc. Raz czeladź pracowała na polu i zbliżała się wielka chmura 
gradowa. Wszyscy przelękli się, że takie straszne wyrządzi szkody. W pewnym momencie ekonom 
mówi: «Nic nie zbije, ja go nie puszczę». Wtem przyjeżdża z chmur jeździec na koniu 
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i woła: «Puść, puść». Ekonom na to: «Nie puszczę cię, puszczę lasem i wodą, a nie polem». I 
pomogło. Potem ludzie opowiadali, że takie straszne szkody wyrządziła ta chmura, tyle było drzew 
nałamanych. Pola ominęła jednak" (AKE UMCS, 1129). 


W niektórych miejscowościach położonych w rejonie Pogórza i Łemkowszczyzny (na obszarze b. 
pow. gorlickiego) stwierdzono zjawisko określane mianem płanetników. Dotyczy ono zarówno 
konkretnych ludzi mających — z woli bożej — moc władania nad chmurami burzowymi i 
gradowymi, jak też bliżej nie określonych duchów atmosferycznych (Ropa) lub istot na poły 
demonicznych przebywających w chmurach i wywodzących się z dusz grzeszników lub dzieci 
zmarłych bez chrztu (Grudna Kępska, Hańczowa, Wójtowa), czy z potępionych dusz samobójców i 
morderców (Kobylanka, Tucza). Najprawdopodobniej zjawisko występowania owej 
wielowątkowości wierzeń w płanetniki na stosunkowo niewielkim obszarze ma swoje uzasadnienie 
w specyfice lokalnych tradycji kulturowych. Na danym terytorium zamieszkuje głównie ludność 
wywodząca się z dwóch mikrokręgów kulturowych Podgórzan i Łemków, co znajduje liczne 
odniesienia w miejscowych zwyczajach, obyczajach i wierzeniach. 


Przy charakteryzowaniu postaci płanetników zwracano uwagę na takie cechy ich wyglądu, 
zachowywania się i ubioru, które pozwalałyby na ich odróżnienie od przeciętnych ludzi. 
Najczęściej uważano, iż są to osoby o chudej, wyschniętej postaci i bladej cerze, o surowymi 
silnym spojrzeniu. Obdarzeni byli dużą mądrością życiową i mocą czarodziejską, dzięki której 
mogli np. unosić się w powietrze. Lokalnie przypisywane im były takie też cechy, jak przybieranie 
różnych postaci (np. czarnego psa czy barana) lub stawanie się niewidzialnymi, udziwnienia w 
sposobie zachowywania się oraz posiadanie różnorodnych uzdolnień. Wyrażano także poglądy, że 
są to ludzie mający zdeformowaną postać (ułomni fizycznie) lub wysoki wzrost, głowę zawsze 
wzniesioną do góry, silnie owłosione ciało oraz zawsze mokre włosy i brodę. Najczęściej 
występować oni mieli w białym płóciennym ubiorze i czarnym kapeluszu, a niekiedy w czarnym 
miejskim ubraniu. Wyrażano też pogląd, iż ubiór płanetników jest zawsze mokry bądź wilgotny. 
Wprawdzie pewna część informatorów wyrażała przekonanie, iż nie mają oni żadnych szcze- 
gólnych cech i w zasadzie ,,...niczym nie różnią się od innych ludzi". 


Stosowane przez płanetników sposoby walki z chmurami burzowymi i gradowymi podzielić można 
na dwie zasadnicze grupy, a mianowicie: 

1. Czynności i praktyki wykonywane głównie w nawiązaniu do symboli i rekwizytów 
chrześcijańskich, jak wychodzenie w pole na spotkanie burzy i przez całą drogę głośne odmawianie 
modlitwy, pokropienie święconą wodą (używając w tym celu również święconego kropidła) w 
kierunku zbliżającej 
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się chmury, wychodzenie w pole i rzucanie na ziemię soli św. Agaty, żegnanie znakiem krzyża 


nadciągającej chmury. 


2. Czynności i praktyki odwołujące się do symboliki, zaklęć i rekwizytów magicznych, jak 
wychodzenie w pole lub zamykanie się w domu i odmawianie specjalnych zaklęć, wychodzenie 
poza granicę wsi i „odciąganie" zbliżającej się chmury w powietrzu, wyganianie chmury poprzez 
machanie w powietrzu laską, do której przywiązane są różnokolorowe chustki i wstążeczki, 
wychodzenie w pole z tzw. wiesłem (miniaturą łopaty chlebowej) skierowanym w stronę chmury, 
palenie w piecu pszenicy uprzednio zamówionej odpowiednimi zaklęciami, wychodzenie w pole, 
machanie rękami i odmawianie formuły zaklęcia burzy, machanie w kierunku chmury kapeluszami 
słomianymi i zaklinanie jej. 


Obie powyższe grupy działań pozostają w ścisłym związku z przyjmowaną interpretacją genezy 
owych mocy tajemnych przypisywanych płanetnikom--ludziom. Przeważnie uważano, iż obdarzeni 
są oni tą mocą z woli bożej. Oni też odwoływali się głównie do technik działania, symboliki i 
rekwizytów zaprezentowanych w grupie pierwszej. Natomiast do praktyk magicznych (zwłaszcza 
zaklęć) odwoływali się płanetnicy-ludzie, którzy zawdzięczali swą moc siłom diabelskim lub 
uzyskali ją z przekazu rodziców bądź z czytelnictwa specjalnych książek. Oto kilka wypowiedzi 
informatorów w danej kwestii: 


„Do odpędzania chmur płanetniki używali tajemniczych zaklęć, których nie znał nikt poza nimi. 
Każdy płanetnik miał własne zaklęcia" (AZE UMCS, 1127). 


„Moc niespotykaną otrzymywali niektórzy ludzie, którzy byli czarownikami od urodzenia. To 
przychodziło razem z urodzeniem. W praktykach, które uprawiali, stosowali swoje tajemnicze 
sposoby, nikogo w to nie wtajemniczając. Pamiętam, jak np. mówiono, że był we wsi owczarz, 
który miał dobrze owocującą gruszę. Jeżeli ktoś chociażby zbliżył się do tej gruszy, to stawał w 
miejscu i nie mógł się ruszyć. Umiał on odpędzać chmury, a nawet zadawać ludziom płacz" (AZE 
UMCS, 1417). 


„Ci czarnoksiężnicy mieli różne tajemne książki, które czytali, i dlatego wiedzieli, jak i czym mogli 
te chmury przepędzić, ale tajemnicy tej nikomu nie zdradzili" (AZE UMCS, 65). 

„Siedzieli w domu, zatykali wszystkie okna, żeby było ciemno. Wszyscy ludzie, którzy byli wtedy 
w domu, musieli wierzyć, że przyjdzie duch. Mieli papierowy zegar ze wskazówkami, a na nich 
były wypisane litery. Jak wypowiedzieli trzy zaklęcia, to wskazówka przelatywała na każdą literę. 
W tym czasie nie wolno było rozmawiać. Gdy po jakimś czasie wychodzono, to już było po burzy” 
(AKE UMCS, 8). 
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W stosowanych działaniach magicznych szczególną rolę odgrywały formuły wypowiadanych 
zaklęć. Jedną z takich formuł zamawiania burzy (z okolic Mielca) odnotował Fr. Kotula. Oto jej 
zapis: 

Idźcie, chmury! 

Na lasy, 

Na góry, 

Gdzie pastuszkowie siadają, 

Kapki wody nie żądają. 

My jej mamy dosyć 

Garnuszeczkiem nosić. 

(„Znaki przeszłości", s. 196.) 

Po wypowiedzeniu niniejszego zaklęcia należało wzmocnić siłę jego oddziaływania poprzez 
odmówienie „Zdrowaś Mario" i przeżegnanie się znakiem krzyża. 

Należy przyznać, iż ludzie, którym przypisywano nadprzyrodzone umiejętności władania 
chmurami, otaczani byli w swoim środowisku dużym szacunkiem. Było to zrozumiałe, od ich 
działalności bowiem w jakimś stopniu uzależniony był stan zbiorów płodów rolnych. Szacunek ten 


łączono z przychylnością bądź bojaźnią, co uzależniano od faktu, czy ich zdolności były dziełem 
Boga, czy też złych mocy (diabłów). W pierwszym przypadku uważani byli niekiedy za postacie na 
poły święte (boży ludzie) i stanowili w danej zbiorowości pewnego rodzaju wzór osobowy o takich 
cechach pozytywnych, jak pobożność, uczynność, sprawiedliwość, ofiarność itp. Nic dziwnego 
więc nie ma w tym, iż czyniono różnorodne starania w celu pozyskania względów tych ludzi i 
zgodnego z nimi współżycia, jak również służono im pomocą w konkretnej potrzebie i publicznie 
okazywano im szacunek. Liczne ślady tego typu postaw zarejestrowane zostały zwłaszcza w 
rejonach Gorlic, Kolbuszowej, Niska i Radzynia Podlaskiego. Natomiast w przypadku wędrownych 
płanetników szczególnie dbano o danie im pieniężnego okupu i ugoszczenie, co miało stanowić 
widomy wyraz wiary w ich moc nadprzyrodzoną. Z kolei ludziom, którzy diabłu zawdzięczali 
swoją moc władania chmurami, należało w miarę możności ustępować z drogi i unikać z nimi 
bliższych kontaktów, jak też nie czynić im żadnych przykrości. Ślady tego typu postaw odnotowano 
m.in. w rejonach Chełma, Radzynia Podlaskiego i Włodawy. Niekiedy tym specjalistom od chmur 
przypisywano możliwości wykonywania także szeregu innych praktyk magicznych, jak 
sprowadzania chorób, a nawet Śmierci na ludzi i wówczas szczególnie zabiegano o ich względy. 


Odnotować również należy występowanie i takich poglądów, iż żadnymi sposobami nie można 
pozyskać sobie przychylności płanetników-ludzi. Na nią bowiem należy sobie zasłużyć 
pobożnością, dobrocią i uczynnością wobec innych, a przede wszystkim żarliwą modlitwą. 
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Przenieśmy się teraz w region Tatr i Podhala, gdzie w tradycyjnej kulturze góralskiej odnaleźć 
można także pewne wątki wierzeń w płanetniki. Są to — według Górali — istoty półdemoniczne, 
przebywające w chmurach i od czasu do czasu schodzące na ziemię, gdzie przebywają przez 
pewien okres. W czasie ziemskiego bytowania płanetnicy podhalańscy lubią pracować w młynach 
wodnych. Przeważnie przypisywany jest im diabelski rodowód. „Drzewiej — według opowieści 
Górala z Jurgowa — mioły być płanetniki, co rządziły pogodą, przeważnie deszczem, gradem i 
wiatrem. Tyk sie strasyło dymem z mąki święconej i ziela święconego. Należało rozpalić ogień w 
piecu i sypać zioła, i trza było na węgiel sypać mąki, to płanetniki uciekały z chmurami i 
wysypywały grad i dysc tam, gdzie tego nie robili. Były też dzwonki poświęcone i tymi trza było na 
chmury zwonić. Tą samą siłę miały dzwony kościelne" (B. Bazińska, s. 86). W szeregu opowieści 
pasterskich płanetnicy przedstawiani są jako istoty o ponadnaturalnych kształtach. 


„„...Strasny to był cłek. Głowę mioł okrutnie duzom, usy tele, co mu het nagie ciało przykrywały" (s. 
87). „,...a tu ze stawu wysed chłop okrutnie wielgi, ino cienki, na długich nogach się gibał, a to samo 
długimi rencami chycił się za skałe okrutnie wielgom" (s. 88). 


Stosunek płanetników do ludzi pojmowany jest tu bezkonfliktowo. Straszą one wprawdzie 
dziewczęta góralskie, ale nie wyrządzają ludziom żadnej krzywdy i na ogół ustępują w spotkaniu z 
nimi. 

W innych natomiast regionach Polski zachowały się jedynie bardzo drobne ślady wierzeń w dane 
istoty półdemoniczne i nikłe są o nich zapisy w naszej literaturze etnograficznej. 


Na koniec wspomnieć należy, iż opowieści o płanetnikach o dość różnorodnej fabule bogato są 
reprezentowane w naszej folklorystyce. Wystarczy wskazać, iż J. Krzyżanowski odnotował ich 
ponad 20 w swoim katalogu. 


Opowieści 
o demonach atmosferycznych 
Latawce 


„Parobek, mając latawca, ożenił się i młodą pojął żonę. Żona kochała go, nie będąc kochaną 
nawzajem; bolała na to, lecz smutek swój sama w sobie kryła. Pewnego razu poszła ze zbożem do 
młyna, ale w młynie było zawoźno, musiała czekać długo; na koniec młynarz, ujęty grzecznymi 
słowy hożej mołodycy, pospieszył z mlewem i mołodyca, choć późno w noc, wróciła do domu. 


Wchodzi do izby, a mąż na łóżku, a przy nim latawiec cudnej urody; oboje całują i pieszczą się, 
chociaż mąż spał widocznie. Zona, nic nie mówiąc, po 
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cichu zdjęła prześcieradło i nakryła oboje, a sama legła na przypiecku. Wtem się schwyci latawiec i 
rzecze: «Gospodaruj już sama, ja nie będę już ci więcej męża bałamucić". Pocałowawszy kochanka 
odeszła i nie wróciła nigdy więcej" (L. Siemieński, s. 185). 


„Jechał sobie po sprawunki wdowiec jakiś w góry, aż pod jedną wsią spotkał Góralkę, co się 
podkasała wyżej kolan; ucieszony podróżny rzecze: «Czy nie poszłabyś do mnie na służbę?» 
Dziewczyna odpowiedziała: «Ja tam przyjdę do was». Woźnica zaciął konia, a podróżny na śmierć 
zapomniał o przyrzeczeniu Góralki. Porobiwszy swoje sprawunki, późno w noc wraca do domu, 
wchodzi do izby, każe zapalić świecę i widzi Góralkę na pościeli leżącą obok jego parobka. 
Rozgniewany więc, krzyknął: «Ty bezwstydniku! Co obok ciebie robi dziewka?» Parobek na to: 
«Co się wam dzieje? Przy mnie nie ma nikogo». Pan idzie do świetlicy, dziewka za nim, kładzie się 
na łóżku, ona koło niego, żegna się, modli — widziadło nie znika i ścigało go tak dalece, że w dzień 
nikogo nie widział, za to wieczór, gdzie tylko się ruszył, ona za nim. W takim ciężkim razie 
zasięgnął rady bab, kadzono go różnymi ziołami, myto, smarowano. Dopiero kiedy się okadził 
świńskim gnojem, widziadło znikło na zawsze" (L. Siemieński, s. 185—186). 


Diabły powietrzne 


„Kiedy wicher kręci w kółko i suchym zamiata piaskiem, jest to taniec złego ducha. Zamykaj 
wszystkie wyględy w chacie, bo złe ci naruszy kości. A jeśliś odważniejszy i chcesz skarbu z zgubą 
duszy, weź nóż nowy poświęcony i w pośrodek tego wiru rzuć nim celnie i z zamachem. 


Zuchwały młody parobczak, gdy mu szczyt stodoły bies w postaci wichru zerwał, gniewny utkwił 
nóż błyszczący, poświęcony, w pośrodku tego wiru. I zaraz ujrzał, jak w kornej postaci bies stanął 
przed nim krzywy i drżący i pytał, co mu rozkaże? — Napraw stodołę! — zawołał wieśniak, pałając 
cały od gniewu — dół od kartofli napełnij złotem, przynieś do izby baryłę wódki, trzy duże połcie 
słoniny. 


— Spełnię to wszystko, wyjm nóż utkwiony, który mnie srodze dolega. 


— Nie! — krzyknął wieśniak — zrób to najpierwej, co żądam. — Bies dopełnił rozkaz cały; lecz 
wkrótce, kiedy z choroby umierał młody parobczak, wieśniacy obecni w chacie widzieli, jak stał 
przy głowie, czatując na jego duszę. 


Wszyscy żałowali, a stary chrzestny rzekł z cicha: 


— Gdyby zamiast tych pieniędzy wystrzelił lepiej do biesa srebrnym guzikiem z prawego oka, 
byłby żył długo, poczciwie i nie stracił Świętej duszy" (K. W. Wójcicki, s. 88—89). 
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„We wsi była piękna panna. O jej rękę starało się wielu kawalerów. Jednak ona za żadnego nie 
chciała wyjść. Pewnego razu pod jej dom zajechał czterokonnym wozem kawaler elegancko ubrany. 
Zapukał w bramę. Ojciec panny bramę otworzył. On zapytał: «Czy mogę wejść?» Gospodarz na to: 
«Proszę bardzo». I zajechał pod dom. Furman strzelił z bata, a konie na dwóch nogach stanęły do 
góry. Panna wyleciała i ukłoniła się. Gość ją zapytał: «Czy mogę się oświadczyć?" «Dlaczego nie» 
— odpowiedziała mu panna, a ojciec jej stwierdził, że nie są przygotowani na taką wizytę. Na co on 
powiedział: «Nie trzeba nic, ja mam wszystko swoje do wypicia i zjedzenia. Tylko niech pani 
zaprosi jak najwięcej gości». I gospodarz wraz z córką zajęli się spraszaniem gości. A gdy ci się 
zebrali, kawaler zapytał tylko: «Czy to już wszyscy?» Gdy uzyskał przytwierdzenie, nakazał 
furmanowi znosić do izby napoje i jadło. Gospodarz sadowi wszystkich przy suto zastawionym 
stole i zaczynają się gościć. Kawaler jest przystojny; posiada czarną, lśniącą czuprynę i czarne 
zakręcone wąsiska, a także ubrany jest w czarny garnitur. Wszyscy zazdroszczą pannie takiego 
kawalera. Goszczą się już długo i północka dawno już minęła. Wtem ozwało się pianie koguta. 
Kawaler zerwał się od stołu, żegna gości i wychodzi. Ci go proszą o pozostanie i pytają, dlaczego 


tak nagle musi odjeżdżać. Ten zawołał tylko «żegnam!» i wsiadł na wóz. Gospodarz otworzył 
bramę i zobaczył, że kawaler ujechał tylko kawałek, następnie zsiadł z wozu i stanął na kamieniu. 
Wtedy zerwał się silny wicher i nad kamieniem uniósł się wirujący słup kurzawy, który pochłonął 
dziwnego gościa. Gospodarz wrócił do domu, usiadł na ławie i myśli, co się stało. Nie mówi nic i 
tylko duma. Goście pytają: «Co wam się stało, że tacy jesteście smutni?» A on na to: «Wypiłem 
trochę za dużo i głowa mnie boli». Goście rozeszli się do domów, a on opowiedział całe zdarzenie 
żonie i córce. Wszyscy domownicy poszli spać. Kiedy wstali, to zobaczyli, że na stole zamiast 
wódki były w butelkach „końskie siuchy", a na talerzach zamiast jadła leżało bydlęce łajno. Wtedy 
gospodarz rzekł do córki: «Przebierałaś, aż wybrałaś se diabła. Więcej przebierać nie będziesz. Jaki 
pierwszy kawaler przyjdzie do domu, to za niego idź». Przyszedł ślepy na jedno oko i ona za niego 
wyszła, zaś diabelski kawaler więcej już się nie pokazał" (AZE UMCS, 1054). 


„Pewnego razu jeden chłop sobie trochę podpił i wracał przez łąkę do domu. W pewnym momencie 
zerwał się straszny wiatr, aż siano zaczęło latać po łące. Chłop, że to był pijany, złapał kij i zaczął 
bić kopę siana, mówiąc przy tym: «Raz dwa, raz dwa». Z kopy siana odezwał się głos: «Mów trzy!» 
A chłop na to: «Nasram ci». Wtedy głos z kopy siana powiedział: «Twoje szczęście». I wszystko 
ucichło, bo to był diabeł" (A. Szyfer, s. 95—96). 

75 


Płanetnicy 


„W dzień Święta Wielkiejnocy poszedł chłop do lasu i narwał gałązek liszkowych (z leszczyny) na 
wici do pługa. Drugi chłop, który był w lesie, gdy zobaczył, co on robi, mówi: «Ociec, nie boicie 
się to kary boskiej, ażeby robić wici w tak wielkie święto?» «Ej, co tam — odpowiedział tamten — 
nie powiadajcie o tern nikomu» — i odszedł. Gdy. pierwszy odszedł, drugi chłop, który został w 
lesie, spogląda, a tu na granicy spuścił się z chmury płanetnik, czarny jak Murzyn, zły bardzo i idzie 
ku niemu. Chłop ten chciał uciec, ale nie mógł. Płanetnik pyta go się: «Człowieczku, czy i ty robisz 
wici? Oj, nie czyń tego, co tamten uczynił, bo grzech wielki, on zgrzeszył, będzie ukarany. Idź 
zaraz na twoje pola, zatchnij gałązki z palmy święconej w granicach twoich, bo tu źle się będzie 
działo». Poszedł więc chłop czym prędzej, wykonał rozkaz płanetnika, tj. palmy powtykał w 
granice swoje. Obydwóch tych chłopów pola razem graniczyły; temu, co wici robił w lesie w dzień 
Wielkiejnocy, grad wytłukł zboże, drugiemu zaś, co gałązki powtykał święcone, nie upadła na pole 
ani jedna kropla deszczu, ani jedna krupka gradu" (O. Kolberg, „Krakowskie", s. 50). 


„Był jeden chłop, co orał na polu. Wtem zobaczywszy, że się jeden płanetnik mocuje z bardzo 
ciężką chmurą, nie mogąc jej wyciągnąć na lasy, na góry, więc on poszedł na góry i pomagał 
płanetnikowi ciągnąc ciężką gradową chmurę. Daleko się obadwaj zapędzili — dopiero dziękując 
chłopu za pomoc daną ten płanetnik pokazuje mu Morze Czarne i powiada: «Stąd deszcze na- 
bieram". Pokazuje mu Morze Lodowate i powiada: «Tutaj grad zrobię. Idź, powiedz ludziom, niech 
się pilnują, bom już chmurę wyładował, a na granicach twego pola zatchnij święcone palmy, to 
będziesz ocalony». Chłop, powróciwszy, mówił o tym ludziom we wsi. Ludzie niewiele sobie robili 
z jego przestrogi, wbił więc gałązki z palmy święconej w swoje granice i ochroniony został od 
strasznej ulewy gradowej, która pola jego sąsiadów zniszczyła. Na tego chłopa ludzie źli byli we 
wsi i powiedzieli, że jest guślarz, i powtarzali to, dopóki nie poszedł do kościoła i nie wyspowiadał 
się" (tamże s. 50— 51). 


„Za mojej pamięci — mówił Danyło (jeden z juhasów bieszczadzkich) -chmarnik z Tarnawy, Piróg 
stary, słynął na całą Werchowyne, i z daleka, z Węgier nawet, szli ludzie do niego, niosąc dary 
bogate, a on za to brał ich dobytek w opiekę. Był to człowiek bogobojny i szanowany od 
wszystkich. Przed każdą burzą wychodził on na jakąś wysoką górę, zwracał się ku stronie, skąd 
burza nadchodziła, a modląc się, krzyczał z całej siły, szamotał się i walczył przeciw mocarzom 
nieczystym. Najczęściej zażegnywał burzę i odganiał złego ducha, który ją prowadził... 


Dawno to już, dawno bardzo być musiało — prawił stary Daniła — bo to 
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starzy rozpowiadają ludzie, a i oni od ojców słyszeli, jak w naszej wsi był chmarnik rozumny, który 
miał od Boga moc odwracanie nieszczęść i tucz wszelakich. W moc jego nie tylko nasze sioło 
wierzyło, i za Bieszczadami znali go ludzie, pan dziedzic tylko nie wierzył, a nawet gdy się 
dowiedział, że mu ludzie płacą, pozazdrościł mu tego, przywołał chmarnika do siebie i zhańbił go i 
zbezcześcił. Chmarnik rozgniewany nie bronił odtąd pól pańskich. Wkrótce zaś nadeszła tucza i 
zniszczyła łany pańskie, podczas gdy we wsi tylko drobny deszcz padał. Pan, zdziwiony, zawezwał 
do siebie chmarnika i znowu zhańbił, że mu tuczę sprowadził. Wówczas chmarnik powiedział, że 
tuczy nie sprowadził, tylko nie bronił pańskiego mienia od złego. Jeżeli chcecie i pozwolicie, panie, 
mówił, to ja drugą tuczę odwrócę od was, bo wkrótce łan drugi ma wam burza zniszczyć. Za dni 
kilka zahuczało strasznie w chmurach, niebo zaczerniło się nad pańskimi polami; pan przestraszony, 
posłał znowu po chmarnika i poszli razem naprzeciw chmury. Wtedy ten mądry człowiek uczynił 
panu, że zobaczył tego, który chmury prowadzi; i widział, jak z nim walczył chmarnik i jak go 
odpędził, a z nim burzę i grzmoty. Odtąd pan uwierzył i nie przeszkadzał już chmarnikowi 
wypełniać bożą wolę". (O. Kolberg, „Sanockie— Krośnieńskie", s. 50—51). 


„W pewnej wsi, za dawnych bardzo czasów, żył chłopek poczciwy, podczas gdy wszyscy inni byli 
bardzo złymi i bezbożnymi. Do kościoła nie cho-dzywali i spędzali czas tylko na pijatykach i 
bojkach. Poczciwy ten chłopek zawsze sam chodził do kościoła i prosił Boga, aby się jego sąsiedzi 
poprawili. Koło kościoła był ogromny staw, który latem i zimą był zamarznięty. Raz w niedzielę 
szedł sobie nasz chłopek, jak to zwykle czynił, do domu, z kościoła i widzi, że wiele ludzi rąbie lód 
na stawie, a każdy wyrąbany kawałek lodu unosi się ku niebu. Zdziwiony tą pracą, pyta się 
rąbiących: «Co to ma znaczyć?" Oni mu mówią: «Że ten lód będzie spadał na ziemię i zboża złych, 
bezbożnych ludzi wytłucze. On zaś, jeśli chce tego nieszczęścia uniknąć, niech zakopie na rogach 
swego pola ewangelije, a grad jego pole ominie. Tylko niech tej tajemnicy nikomu nie wyjawi». 
Ludzie ci znikli, a nasz chłopek zrobił, jak mu przykazano, jednemu tylko dziedzicowi swemu 
wydał ten sekret, bo mu się go żal zrobiło, aby szkody w swoim polu nie poniósł. Na drugi dzień 
spadł ogromny grad i wytłukł w polu zboże wszystkich chłopów — tylko tego pobożnego chłopka i 
dziedzica pole wolne było od gradu. Od tego czasu grad spada na ziemię, a tylko ci, którzy 
zakopują ewangeliję, są wolni od tej klęski" (O. Kolberg, „Kieleckie", s. 220). 


„Chadzali dawniej po ziemi płanetnicy. Zlatywali oni na nią z chmur, przebywali wśród ludzi przez 
czas nijaki i później znów, podczas zawieruchy, unosili się w chmury, pierwotną ojczyznę i zwykłą 
siedzibę swoją. Wyglądali zupełnie tak jak inni ludzie, spólne z nimi miewali potrzeby, na ziemi 
przebywając, w przyjaznych zostawali z nimi stosunkach. A przecież złowrogie 
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i wielce złowrogie dla nas to istoty. Oni to bowiem, zamieszkując chmury, gdy otrzymają od 
starszych (przełożonych) swych rozkaz, znoszą ogromne grady z powietrza i zawalają nimi okolicę 
całą. Wszystkie te wiadomości o płanetnikach oni sami opowiadali włościanom naszym. Od nich 
też, jako z niezawodnego źródła, dowiedzieli się chłopkowie, iż bardzo częstemu gradobiciu 
podlegają zwłaszcza pasma pól, w których pochowany poroniec (płód nie donoszony). 


Od płanetników prawdziwych różnią się ludzie pod nieszczęśliwą urodzeni płanetą. Są to ludzie 
przyszli na świat w godzinę płanetną, w której płaneta jakaś złowroga «rządy ma nad ziemią». 
Ludzie tacy w czynnościach swych nie powodują się rozumem, lecz najdziwaczniejszymi 
zachowaniami, z których sprawy zdać nie umieją sobie, takimi samymi bywają i ich dzieci, choć nie 
w płanetną godzinę «z matki wyszły żywota»" (O. Kolberg, „Tarnowskie — Rzeszowskie", s. 269). 


„Roz, kie juz Bóg świat stworzył i toty tu nase hale z turniami tu na Podholu takie piękne wyzdajoł 
i ślicnyg ludzi na swojom podobe stworzył, diasi nadnieśli diabła. Diaboł nie uwidzieł, jakig cudów 
narobieł Bóg, okrutno wziena go zazdrość. Ucion się w piersi, jaz mu ogonem myrdło, sumientując 
się, że on narobi takig samyk ludzi. — Przecie i jo cosi kajsi umiem — pedzioł se — i chycił 
stworzać ludzi. Nabroł pełnom garzć gliny i lepi cłeka, tak jako i Pon Bóg lepił. 


Nie bardzo mu to sło, bo glina była już sucho, bo to już było kwile casu po temu, jako Pan Bóg 
wede odłącył ód ziemie i zagnał jom w potoki, a ciepłe słonecko piekło ziem na prok. To i glina nie 


fciała się dać ulepiać. Ale na coroz to więksy miena się mioł. Diaboł już był zły, prasnon gline i 
poseł sukać błota. Ale i błota nie było nika po drogak, bo ftus by go był narobił — ludzie ni mieli na 
cym jeździć. Diaboł rod nierod wzion gline, pluł do niej ślinom i ściskoł jaz z ręcy para sła, i jako 
tako zdołał ulepić dziesięciu chłopa. Poustawioł ig na ziemi i duchnon do nig, ale syćkom pare juz 
ze sobie wyduł, a chłop ani jeden nie ozył. Diaboł ozezłoscony kopnon jednego Ś nig, jaz mu noga 
odpo-dła, no bo to było suche. Fte razy Pon Bóg się uniżył i duchnon w nig swojom gębom pare, no 
i chłopi syćka pochipkali, ino jeden Ś nig był kulawy. Diaboł się zawstydził i uciuk, a chłopami 
zajon się Pon Bóg. Jednak som nie wiedzioł, ka ig ino dać, bo dla takich chłopów diabelskom 
rękom robionych ni mioł nika miejsca. Do piekła ig nie ma za co dać, na niebo nie zasłużyli jesce, a 
na ziemi tys ni majom co robić bez bob —narzekoł nad nimi Pon Bóg. Niewielo myślący dał ig na 
chmury: — Icie han! — pedzioł im pokazując rękom. — Han będziecie s nimi w powietrzu kręcić i 
zawracać, ka trza będzie, icie han! 


No i posli w obłoki, bo i jakoz nie, kie taki był ozkoz boski, to i usłuchli, no i ostali płanetnikami. 
Han siedzom, na chmurak jezdzom, a jak się trafi fajny cas, kie ni ma chmur, nie leje, to złazon na 
ziem, tłukom się pomiędzy ludzi 
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i pomagajom w robocie, za łyske strawy i dobre słowo" (B. Bazińska. 86—87). 


„Do pewnego majątku w okolicach Skierniawy przyszedł raz młody żebrak, prosząc dziedzica o 
jałmużnę. Ten rozgniewał się, że taki młody i już żebrze; nakazał więc służbie wyrzucić go z 
obejścia. Poturbowany młodzieniec wyszedł na drogę, gdzie ukląkł i wyjął z kieszeni nóż, którego 
ostrze wbił w ziemię. Następnie począł wołać niezrozumiałym językiem w stronę nieba. Wówczas z 
nieba spuścił się jeździec na białym koniu. Podszedł on do młodzieńca i przez jakiś czas rozmawiali 
ze sobą w tym niezrozumiałym języku. Następnie jeździec odjechał, a młody żebrak poszedł do 

wsi. Po pewnym czasie nad pola dziedzica nadciągnęła straszna chmura gradowa i całkowicie 
zniszczyła znajdujące się na nich uprawy. Dziedzic przestraszył się, bo zrozumiał, iż była to zemsta 
płanetnika, który występował pod postacią młodego żebraka. Kazał go więc odszukać i sprowadzić 
do dworu. Gdy młodzieniec przyszedł, to dziedzic przeprosił go oraz poprosił, aby pozostał u niego 
i żył po pańsku, jak długo tylko będzie chciał. Młodzieniec pozostał we dworze przez 3 miesiące, a 
potem odszedł tłumacząc, że nie może siedzieć w jednym miejscu, ale musi opiekować się ludźmi 
dobrymi i karać złych na świecie" (AKE UMCS,). 


„Może nie wiecie, co to są płanetniki, to ja wam wytłumaczę. Płanetniki to są takie, co rządzą i 
kierują chmurami i pogodą. Oni uchwalają, czy ma być deszcz, czy pogoda, a jak deszcz, to czy 
mały, czy wielgi, czy ma być pochmurno na świecie, czy słonecznie i pięknie, czy mają być długie 
słoty, niepogody, burze, pierony abo grady, czy — nie daj Boże — jakie insze klęski. One zganiają 
chmury do kupy, a jak je zawieszą niżej, to wtedy leje, a jak je rozgonią, to wtedy jest pogoda. 


Moja matuś babczyli przy kobietach i oni mi opedzieli, co im się raz przydarzyło. Szli se raz po 
ćmaku do chałupy, bo wiecie, jak to z tymi porodami różnie bywa, a szle se przez kościółkowy 
smentarz. Oni się ta nieboszczyków żadnych nie bali, bo byli przyzwyczajeni do babskich krzyków 
i dość się tych gwałtów nasłuchali, to im nic nie było dziwne, ale wtenczas dało im pietra. Byli już 
na środku smentarza, kiej raptem nad swoją głową słyszą krzyki: — Puszczaj go, puszczaj! — Nie 
puszczaj, nie puszczaj! — drą się inne głosy. 

Matuś pozierają ku niebu i co się nie dzieje: płanetniki dźwigają ogromnego smoka, co ludzi 
pożerał i już mają go spuścić na [lwkową, bo są takie zmęczone, że se rady dać nie mogą. Smok 
ukruteczny, ogon miał straśnie długi i zwinięty, ślepia ogniste, jaże spoza chmur łyskało, paszcza 
wielga, a w niej długachne kły, cielsko paskudne, jakby na dwie łoktusze. Matuś jaże staneny ze 
strachu i nogi się pod nimi trzęsą. A tu znowu słychać krzyki: — Puść go, puść go, ja już nie mogę! 
Laboga, co będzie z nami? — myślą se matuś. Teraz dopiero poznały, 
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że to słabsze płanetniki tak krzyczą. Co będzie z nami, jak one tego smoka puszczą, on będzie ludzi 


pożerał i co my biedne zrobimy? W tym wielgim strapieniu matuś zaczeni się modlić: — Boże 
ratuj, ady co będzie z nami! 


Upadły na kolana i wołają do Boga. Widać, wiecie, Pan Bóg wysłuchał ich modlitwy, bo 
mocniejsze płanetniki wzięły górę nad słabszymi, co chciały już smoka puścić. Cosik zaczeno się w 
chmurach kiełbasić, smok ciskał się i zwijał cielsko jak wąż i widziało się, wiecie, że już już 
spadnie na wieś, ale wreście płanetniki zaniosły go kajsik dalej. Matuś długo jeszcze stały i pozie- 
rały, co się będzie działo. Pozierają, a tu płanetniki niosą smoka i niosą kajsi — daleko, daleko jaże 
tamok, kaj było wielgie jazioro czy bagno i wreście spuściły go tamok za górami, za lasami. Smok 
spadł z okrutecznym hałasem, cosik trzasło i chlupneno, juże bulgotanie było słychać. A to, wiecie, 
smok zapadał się coraz głębiej w błoto. I tak, wiecie, wieś obeszło nieszczęście, a my mamy teraz 
spokój" (J. Piechota, „Gawędy iwkowskie", s. 101 —102). 


Rozdział III 
DEMONICZNA PERSONIFIKACJA 
ZJAWISK PRZYRODY 


Na podstawie relacji człowiek — przyroda zaistniało zjawisko ukształtowania się określonych 
wyobrażeń ludowej demonologii przyrodniczej. Wyobrażenia te stanowiły animistyczne uosobienie 
takich elementów świata przyrody, jak wszelakiego rodzaju naturalne akweny i rejony ich pobrzeży, 
bagna i trzęsawiska, pola uprawne i łąki czy lasy i góry. Ta właśnie dziedzina wierzeń 
demonicznych przez stosunkowo długi okres stanowiła ludową wykładnię wiedzy człowieka o 
otaczającej go rzeczywistości przyrodniczej, służąc równocześnie upowszechnianiu wśród ludu 
polskiego określonego schematu życia moralno-obyczajowego i wynikającego stąd systemu 
wartości. Odbicie tego zjawiska znalazło swój wyraz m.in. w naszej literaturze romantycznej, a 
zwłaszcza w twórczości A. Mickiewicza („Dziady" i niektóre ballady, jak „Świteź", „Świtezianka" 
czy „Pau' Twardowska") i J. Słowackiego („Balladyna"). 


Omawianą sferę demonicznych wyobrażeń przyrody uporządkować można w ramach następującej 
klasyfikacji: 


Demonologia przyrodnicza 
Demony wodne 

Demony błotne 

Demony brzegowe 
Demony leśne 

Demony podziemne 
Demony polne 

Demony górskie 


Podział ten nie wyczerpuje wprawdzie wszystkich kwestii strukturalnych naszej rodzimej 
demonologii przyrodniczej. Pozwala on jednakże na podejmowanie refleksji nad daną sferą 
wyobrażeń demonicznych w kontekście przypisywanego im zasięgu „występowania i 
„oddziaływania" w Świecie przyrody. 


Demonologia wodna 


Spośród całego kręgu demonicznych wyobrażeń przyrody szczególną złośliwością obdarzane były 
właśnie te istoty nadzmysłowe, którymi lud nasz zaludnił otchłanie wód. Przypisywano im 
zwłaszcza takie działania, jak wciąganie ludzi i bydła w czeluście wodne, rwanie sieci rybackich i 
zatapianie łodzi, wywoływanie wirów wodnych, powodowanie występowania wód z brzegów i 
zatapianie pól uprawnych oraz łąk, a niekiedy także i siedzib ludzkich. Nie były to więc istoty 
spokojne. Budziły one powszechny lęk i grozę u ludzi, jako demoniczne uosobienie groźnych i 


niewytłumaczalnych tajników żywiołu wodnego. 


Kult demonów wodnych w naszej kulturze ludowej ma dość odległy rodowód i 
najprawdopodobniej wywodzi się jeszcze z okresu przedchrześcijańskich wierzeń słowiańskich, za 
czym przemawia cytowana już uprzednio wzmianka z „Dziejów wojen" Prokopa z Cezarei (VI w.). 
Również w naszej rodzimej literaturze, począwszy od XVI w., odnaleźć także można drobne 
wzmianki o demonach wodnych i ich kulcie. I tak wymieniany już P. Gilowski wspomina o 
wodnych topcach jako jednej z grup istot diabelskich, a J. H. Haur wywodzi demony wodne z 
płodów utopionych kobiet brzemiennych. Dopiero powstała w XIX w. źródłowa literatura 
ludoznawcza pozwala na rzeczową analizę tego wątku wierzeń demonicznych. Odtworzone na 
podstawie tych materiałów wyobrażenia demonów wodnych charakteryzuje wielowątkowość. 
Stanowią one swoistą kombinację wątków dawnych — bliżej nie określonych — wierzeń ludowych 
z elementami przejętymi od religii chrześcijańskiej (np. wyobrażenia diabłów wodnych), jak 
również z pewnymi pseudoludowymi tworami fantazji literackiej — tak rodzimej jak i 
zachodnioeuropejskiej — np. opowieści o ondynach, syrenach oraz nimfach i pannach wodnych. 
Dlatego też warto na wstępie odwołać się do charakterystyk wyobrażeń demonicznych, jakie 
zawarte są w polskiej literaturze etnograficznej XIX i XX w. 


Przegląd ten rozpoczniemy od szczególnie barwnego opisu K. W. Wójcickiego. „Wpośród wielkich 
jezior — pisał on — i w głębinach bagnistych siedzą istoty, które lud polski i ruski topielcami 
nazywa. (...) Topielec, jak Mazury, Krakowiacy i Kurpie utrzymują, jest to człowiek, który się przy- 
padkiem lub dobrowolnie utopił, a przez diabła ożywiony przebywa w głębinach wody i czy to 
używających kąpieli, czy rybaków lub flisów pływających porywa i zatapia. Nigdy się w dzień 
razem z sową nie pokazuje, zawsze przebywa na dnie rzek, stawów i jezior głębokich, dopiero za 
nadejściem nocy wychodzi na brzegi i siedząc na nich, czatuje zdobyczy. Nic go więcej nie gniewa, 
jak gdy usłyszy mówiących ludzi, «że już świta», przypomina mu to albowiem, iż znowu na powrót 
musi się zanurzyć w wodę. (...) Oprócz topielców są i topielnice, lubo nie tak szkodliwe jak pierwsi. 
Wabią urodnym licem 
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i miłym głosem młodych strzelców i wieśniaków, a schwytanych porywają w głębie. Wychylają 
często głowy ponad powierzchnię wody, rozpuszczają długie, złociste warkocze na zburzone 
bałwany, a wówczas słychać dźwięk miły, bo włos każdy brzęczy osobnym tonem. (...) Topielnice 
ukazujące się na Wiśle wyobrażają sobie z białym włosem i kilku sznurami korali na szyi. Na Gople 
ich nie ma, lecz za to w Starym Bugu z zielonymi wiankami na głowie ukazują się flisom i orylom, 
nazywają je w tamtych stronach bogunki, za pokarm nie mają promieni księżyca jak topielcy z 
Gopła, lecz żyją rosą i solą. Aby uniknąć przeto szkody od bogunków, przewożący sól na statkach 
buź-nych, okładają (ją) tarcicami. Pod wieczór cichy, przy blasku miesiąca słychać głos bogunków. 
Podobny jest do hukania wodnego ptaka bąka" (,„„Klechdy", s. 253—256). 


Nieco odmienne od powyższego opisu są, zebrane w różnych regionach Polski i spisane przez O. 
Kolberga, ludowe wyobrażenia demonów wodnych: 


„Powiadają, że na Jeziorze Powidzkiem ukazują się jakieś duchy (inni się wyrażają topielcy), 
najczęściej żeńskie, i wabią ludzi. Mają one białe szaty, z jasnozieloną opaską lub spódniczką, a na 
lśniących włosach na głowie białe lilie (białe kwiaty) złotą przywiązane przepaską. I na innych 
takich jeziorach ukazywać się mają duchy podobne jak te w bieli już w modrych lub zielonych 
szatach" („„W. Ks. Poznańskie", s. 13). „W Małych Jerutach opowiadają o jeziorze (...), że siedzi w 
nim aż dwóch topichów, są to małe chłopięta w czerwonych czapeczkach. Gdy wypłyną na wierzch, 
poklaszczą po trzykroć w ręce i na powrót w wodzie się zanurzą, jest to znak nieomylny, iż ktoś ma 
tu wkrótce utonąć. Podobną parkę topichów posiadają też i jeziora: Omulewskie i Święte (pod 
Kurkami). I w ogóle wszelkie wody, tak stojące, jako i bieżące, mają na pewnych obszarach swych 
topichów. (...) Jedno tylko jest pewne, a mianowicie, że jest to istota nieubłagana, która w pewnych 
periodach czasu ofiarę swoją mieć musi. (...) Komu los przeznaczył stać się pastwą topicha, tego 
ciągnie coś nieprzezwyciężoną siłą ku wodzie; ten mimo obawy, jaka go ogarnia, mimo możności 


ratunku, pozostać się w niej musi. Tu to topich go ciągnie, a władzy jego nikomu oprzeć się 
niepodobna" („„Mazury Pruskie", s. 77— 78). „Topielec... jest to widmo utopionego człowieka, 
który za grzechy swoje, a mianowicie za to, że się bez spowiedzi utopił, pokutuje po śmierci i ludzi 
na głębie wód sprowadza" („Kaliskie i Sieradzkie", s. 481). „Topielec (topień czy topnik) pochodzi 
z kobiety brzemiennej, która utonęła. Panuje on w rzekach i różne topi w nich bydlęta. Topielec to 
także człowiek o dwóch duchach, którego czart utopił, a który po śmierci innych topi ludzi" 
(„Tarnowskie— Rzeszowskie", s. 269). „Topczyk jest to istota bez chrztu utopiona. Rośnie ona do 
lat siedmiu we wodzie, potem ożyje i różne ludziom figle płata, a nawet ich ściąga do wody" 
(„„Lubelskie", s. 93). 
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Natomiast M. Przywara tak scharakteryzował górnośląskiego demona wodnego: „U nas powstały 
wierzenia o utopcu, który to mieszka we wodzie i nęci ludzi do wody. Utopce pałace mają z lodu, 
szkła, kryształu przejrzystego, ale nie mają dzieci. Dlatego nęcą dzieci do wody i zabierają ze sobą, 
starszych też biorą na służbę. Utopek to chłopek bardzo piękny w czerwonej cza-pecce, a jego 
kobieta też bardzo strojna. Różne mają szyki na ludzi. Rozciągają wstążki nad wodą, żeby dzieci po 
nie lazły, albo wieszają czerwone pończoszki na krzech, na przywabienie kobiet. Czasem też idzie 
między ludzi, a wtedy go można poznać po tym, że wszędzie gdzie stanie, się robi kałużka wody" 
(„Przywarki", s. 23—24). 


Na zakończenie tego przeglądu odwołać się można do opisu danego przez A. Fischera: „Postać 
topielca jest zupełnie ludzka; bywa on zwykle wzrostu małego chłopca 3-, 7-letniego, ma głowę 
dużą, na niej długie włosy czarne, rozczochrane, a ręce i nogi długie i cienkie. Barwa ciała jest 
czarna, czasem biała, chodzi nago i tylko na głowie ma czapkę lub chustkę czerwoną" (,„„Lud 
polski", 159). 


Do powyższych, tak różnorodnych opisów, dołączyć należy — w formie komentarza — następujące 
rozważania B. Baranowskiego: ,,...spośród różnego rodzaju istot demonicznych wywodzących się z 
dawnych wierzeń przedchrześcijańskich, najsilniej zachowały się relikty wspomnień o istotach 
demonicznych zwanych topielcami, topcami lub też niekiedy diabłami wodnymi. Istoty demoniczne 
tego typu znane były na całym niemal terenie Słowiańszczyzny. (...) Wieloznaczna nazwa topielca 
może sugerować, że za tego rodzaju istoty demoniczne uważane były duchy ludzi, którzy ponieśli 
śmierć przez utonięcie, prawdopodobnie jednak w dawnych czasach rozróżniano dwie kategorie 
istot demonicznych zamieszkujących odmęty wodne, a więc tzw. diabły wodne, istoty wyjątkowo 
złe i złośliwe, które starały się łowić kąpiących, a nawet wciągać osoby zbliżające się do brzegów 
rzek, jezior lub nawet bagien, oraz ich ofiary, które stawały się topielcami niższego rzędu" 
(„„Kultura ludowa XVII i XVIII w.", s. 190). 


Z, zamieszczonego powyżej przeglądu wynika, iż funkcjonujące w polskiej kulturze ludowej XIX w. 
wyobrażenia demonów wodnych cechowała zarówno wielowątkowość, jak też i silne 
zróżnicowanie regionalne. Dotyczyło to zwłaszcza kwestii rodowodu danych istot demonicznych, 
przypisywanej im postaci i nazewnictwa oraz w znacznie mniejszym stopniu zakresu ich 
„działania". W kwestii rodowodu najczęściej ujawniało się zjawisko łączenia demona wodnego z 
postacią diabelską, co wyrażało się w poglądach, iż topielec to diabeł wodny, człowiek utopiony, ale 
ożywiony przez diabła, dusza samobójcy (człowieka, który utopił się za podszeptem szatana), bę- 
dąca we wszechwładnym władaniu mocy piekielnych, czy istota diabelska zrodzona z płodu 
utopionej brzemiennej kobiety. Dzielono demony wodne 
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na męskie (mali chłopcy, karły o odstraszającej postaci bądź też przystojni mężczyźni małego 
wzrostu) i żeńskie (urodziwe i powabne młode dziewczęta), przy czym demony rodzaju męskiego 
uważane były za bardziej groźne dla ludzi niż demony rodzaju żeńskiego. Niekiedy też istotom tym 
nadawano także postacie zwierzęce (np. barana). Różnorodnie też je nazywano: utopce i wasermany 
(na Śląsku), rusałki wodne i bogunki (na Podlasiu), wodnicy i .wodnice, potopielce, pływniki, 
wirniki itd. Ta różnorodność poglądów na demonologię wodną znalazła także swoje odbicie w 


ówczesnym folklorze ludowym (zwłaszcza z regionów Małopolski i Śląska). W niektórych opo- 
wieściach ludowych topielcy szukają kontaktów z ludźmi, zawierają z nimi przyjaźnie i niekiedy 
przestrzegają ich przed różnego rodzaju niebezpieczeństwami (dotyczy to zwłaszcza śląskich 
utopców). 


Postawić więc należy pytanie, czy i w jakim zakresie te różnorodne wyobrażenia demonów 
wodnych zachowały się w naszej kulturze ludowej do naszych czasów. Badania terenowe 
prowadzone w różnych regionach Polski wykazują, iż pewne relikty tych wierzeń zachowały się w 
niektórych kręgach starszego pokolenia wsi i to zwłaszcza ze wschodnich regionów kraju. Np. 
pewnym zasobe wiadomości o danych wyobrażeniach demonicznych dysponowało w regionie 
rzeszowskim 98% informatorów, w regionie lubelskim 71%, a w regionie białostockim 88%. 


Około 88% z tych informatorów określało demona wodnego mianem topielca, a pozostali 
wymieniali jeszcze inne nazwy, jak diabeł, dusza pokutująca, płynnik, potopiciel, potopłennik, 
topiec, utopiec, utopilnik, nieczysty duch oraz „„coś" (duch nie mający odrębnej nazwy). 
Wyobrażeniu temu przypisywano następujące rodowody: 


a) dusze ludzi, którzy popełnili samobójstwo przez utopienie się (ok. 80%); 

b) dusze dzieci zmarłych bez chrztu (4%); 

c) dusze dzieci nieślubnych zmarłych bez chrztu (3%); 

d) dusze ludzi niewierzących, którzy popełnili samobójstwo przez utopienie się (2%); 

e) dusze ludzi, którzy utopili się podczas kąpieli przed św. Janem, tj. przed dniem 24 czerwca 
(3%); 

0 dusze dzieci przeklętych za życia przez matkę (1%); g) dusze ludzi, którzy popełnili 
samobójstwo przez powieszenie się (1%); 

h) dusze ludzi, którzy za życia zaprzedali się diabłu, czy opętanych 

(1%); 

i) dusze pokutujące ludzi złych, grzeszników (1%); j) dusze wylęgłe z piasku leżącego na dnie wód 
(1%); k) złe duchy, szatany z piekła rodem (3%). 
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Dla uzasadnienia przypisywanego demonom wodnym rodowodu odwoływano się do różnych 
interpretacji, np: 


„W Łużnej znajdował się człowiek, który był opętany przez diabła. Aby go oczyścić, ksiądz nakazał 
wziąć go na sznur i wrzucić do stawu. Gdy go wrzucono, ksiądz modlił się oraz kropił go wodą 
święconą. Gdy wrzucony człowiek zaczynał tonąć, znaczyło to, że zły duch go opuścił, a gdy nie — 
to zły duch zwyciężał. Przeważnie jednak zły duch opuszczał wtedy opętanego. Ludzi, których zły 
duch nie opuścił, nazywano po śmierci topielcami. Wypadek ten zdarzył się ok. 1890 r." (AKE 
UMCS, 1053). 


„Topielec to dusza człowieka, który nie chcąc żyć sam się utopił. A jak się utopił, to wszedł w 
komitywę z diabłem i razem obmyślają, jak topić tych ludzi, którzy kąpią się, nim św. Jan ochrzci 
wodę. Bo jak już ją ochrzci, to topielec nie jest dla człowieka groźny i w święconej wodzie nie 
wypływa" (AKE UMCS, 1122). 


„TIopielcy wywodzili się z dusz ludzi niewierzących, którzy utopili się i nawet nie stanęli przed 
sądem boskim" (AKE UMCS, 1134). 


„„Iopielcy są to duchy powstałe z dusz ludzi utopionych, które na pokucie przebywają w wodzie. Na 
pokucie są dotąd, aż inny człowiek, którego wciągną do wody, nie utopi się i ich nie zastąpi" (AKE 
UMCS, 1173). 


Omawianym wyobrażeniom demonów wodnych przypisywano także różnorodne postacie. Poglądy 


na ten temat można sklasyfikować następująco: 
a) postacie ludzkie (53%) wyobrażane jako: 


— nagi chudy człowiek wysokiego wzrostu o długich nogach i zielonym oślizłym ciele, na którym 
spoczywa duża głowa okolona długimi ciemnymi włosami; ma zielonosiną cerę oraz duże, 
wybałuszone, ogniste oczy koloru białego; 


— małe 4-, 6-letnie dziecko, najczęściej nagie, a niekiedy odziane w białą koszulkę; 

— chłopiec 10-, 12-letni, najczęściej nagi; 

— człowiek niewielkiego wzrostu w czerwonym ubraniu i tegoż koloru czapeczce na głowie; 
— człowiek na czarno ubrany i niekiedy jeszcze w czarnym kapeluszu; 

— piękna młoda kobieta, najczęściej skąpo odziana; 

— bliżej nie określone postacie ludzkie. 


b) Postacie zwierzęce (10%), a zwłaszcza mały ładny kot, owca, kudłaty pies czarny lub szary, 
bliżej nie określony ptak, żaba i bliżej nie określonej postaci zwierzę. 


c) Postacie teratologiczne (4%), jak wielki ryb-potwór, twory człeko--zwierzęce bliżej nie 
określone, człowiek o bydlęcych nogach itd. 


d) Różne bliżej nie określone postacie (2%). 
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e) Bezpostaciowe lub o postaci niewidzialnej, tj. nie upostaciowione dla widoku człowieka (31%). 


Bardziej szczegółowe opisy postaci demonów wodnych zawarte zostały w licznych wypowiedziach 
informatorów. Oto kilka z nich: 


„Topielec to zły duch, taki wielki ryb-potwór. Cały czas siedział w wodzie. Był tylko w większych 
rzekach, na ziemię nie wychodził" (AKE UMCS, 8). 


„Topielec to «coś» takie złe. To złe ma jednak zawsze postać człowieka ubranego na czarno, w 
czarnym kapeluszu. Przebywa on w wodzie, ale w letnie gorące dni wychodzi nad wodę grzać się 
na słońcu. Siedzi wtedy lub leży na piasku czy trawie" (AKE UMCS, 9). 


„To dusza człowieka utopionego, która tak długo pokutuje w wodzie, aż nie utopi kogoś innego. 
Topielce najczęściej pokazują się jako małe dzieci w białych koszulkach. Zwykle siedzą pod wodą i 
dopiero, jak zobaczą człowieka, którego chcą utopić, to wychodzą na powierzchnię i wabią go, a 
następnie wciągają do wody. Są tak silne, że bez trudu wciągną dorosłego człowieka" (AKE 
UMCS, 65). 


„Topielec — człowiek nagi o długich czarnych włosach. Zawsze był w rzece. Na ziemi robił 
ludziom szkody (np. rozrzucał im siano na łąkach)" (AKE UMCS, 975). 


„„Dusza człowieka, który się utopił i oddał diabłu. Mógł przybierać różne postacie; prawdziwej nikt 
nie zna. Zawsze przebywał w wodzie, ale czasami mógł wychodzić na ziemię. Wówczas to 
straszył" (AKE UMCS, 1116). 


„Wiara w topielca jest silna, ale nikomu nie zdarzyło się go zobaczyć. Ludzie mówią, że topielec 
nigdy nie wychodzi z wody. Nikt więc nie wie, jak on wygląda" (AKE UMCS, 1121). 


„Powiadają, że topielec żyje tylko w wodzie, jest pod postacią ptaka lub zwierzęcia, ale nigdy 
człowieka" (AKE UMCS, 1131). 


„Topielec był postaci ludzkiej. Chudy był na cienkich nóżkach. Topielec przebywa w wodzie, ale w 
południe i po zachodzie słońca mógł wychodzić na brzeg. Opowiadano, że raz wyciągnięto topielca 
na brzeg, on rozpłynął się w smołę" (AKE UMCS, 1134). 


„Topielec miał oczy białe, a ciało zielonkawe; przebywał tylko w wodzie. Gdy ktoś szedł się kąpać, 


to go wciągał" (AKE UMCS, 1031). 


„Była to dusza samobójcy. Wyglądał jak nagi człowiek i siedział zawsze w krzyżowych wodach, 
tzn. w miejscach, gdzie łączyły się rzeki. Tylko w nocy o godzinie 12 wychodził na brzeg; siadywał 
wówczas na trawie albo chodził wokół rzeki i klaskał po wodzie rękami, aż echo rozchodziło się" 
(AKE UMCS, 1034). 


„Iopielcem było zazwyczaj 2-, 3-letnie dziecko albo zwierzątko. Pokazywało się ono na brzegu 
wieczorem w Świetle księżyca. Siedziało tam i bawiło się" (AKE UMCS, 1055). 
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„Był to duch, który przebywał w wodzie, ale nieraz wychodził również na ziemię, lecz na krótko. 
Każdy, kto widział topielca, widział go w innej postaci, np. małego dziecka, czarnego psa itd." 
(AKE UMCS, 1073). 


„Topielec to duch, który przebywał w wodzie i był niewidzialny. Na ziemię nie wychodził" (AKE 
UMCS, 1078). 


Domenę działalności topielców stanowiły miejscowe akweny, tj. rzeki, stawy, jeziora czy 
strumienie, a niekiedy (co występowało znacznie rzadziej) i bagna. Siedziby tych demonów 
lokalizowano zazwyczaj w miejscach mało dostępnych i szczególnie niebezpiecznych, jak wiry 
rzeczne, jamy wodne czy też tzw. wody krzyżowe, tj. miejsca ujścia wód jednej rzeki do drugiej. 
Taka lokalizacja siedzib topielców bardzo ściśle związana była z następującymi reliktami 
magiczno-religijnego stosunku do wody: 


a) stanowiła kultowe uzasadnienie dla tradycyjnego tabu kąpania się w rzekach i jeziorach podczas 
zimowej i wiosennej pory ze względu na wynikające stąd niebezpieczeństwa dla zdrowia i życia 
ludzkiego; 


b) dawała możliwość personifikacji tych niebezpieczeństw, jako skutków określonego działania 
tajemnych sił nadzmysłowych — demonicznych istot wodnych. 


Dlatego też w mniemaniu ludu wiejskiego topielce uważane były za niebezpieczne dla człowieka 
istoty demoniczne, którym przypisywano różne formy „działania" mające w konsekwencji zwabić 
człowieka do wody i następnie go utopić. Szczególnie zaś odnosiło to się do tych ludzi, którzy 
lekkomyślnie naruszali tradycyjnie ustalone tabu zażywania kąpieli podczas określonych pór roku. 
Dotyczyło to zwłaszcza okresu zimowo-wiosennego. Trzeba przyznać, iż u podstaw ukształtowania 
takiego zakazu tkwią jak najbardziej racjonalne przesłanki wypływające z instynktu 
samozachowawczego istoty ludzkiej. Kąpiel w tym okresie groziła bowiem niebezpiecznymi 
komplikacjami dla zdrowia, a nawet i życia ludzi. Z drugiej jednakże strony animistyczny stosunek 
człowieka do żywiołu wodnego zadecydował o przepojeniu tego tabu treścią magiczno-religijną, a 
tym samym włączeniu go w skład systemu wierzeń ludowych. Dlatego też powszechnym 
zjawiskiem stało się umiejscawianie granicy funkcjonowania danego tabu na dzień mający 
określoną wymowę kultową. Na terenach Słowiańszczyzny zachodniej i środkowej granicę taką 
stanowił dzień poprzedzający najkrótszą noc w roku (Noc Kupalna, Kupalnocka, Sobótka), tj. na 
dzień 23 czerwca, co w liturgii rzymskokatolickiej powiązane zostało z kultem św. Jana Chrzciciela 
(Noc Świętojańska). Powiązanie to jest jednym z wyrazów ludowego synkretyzmu religijnego i sta- 
nowi relikt tzw. dwuwiary funkcjonującej przez długi okres w naszej kulturze ludowej. Znalazło to 
także swój wyraz w dziedzinie przysłów (np. „Już Jan ochrzcił wszystkie wody, odtąd wam nie 
będą szkodzić") i opowieści ludowych. 


Przy rozważaniu „działalności" przypisywanej demonicznym wyobrażeniom wodnym w 
omawianych regionach kraju nie sposób pominąć milczeniem zjawiska wzmiankowanego powyżej 
tabu kąpania się, granicy jego funkcjonalności oraz grożących człowiekowi konsekwencji w 
przypadku jego naruszenia. Tym bardziej jest to istotne, że ok. 86% informatorów stwierdziło 
istnienie takiego tabu w swoich miejscowościach. Zarysowały się natomiast rozbieżności w 
poglądach na próg graniczny jego funkcjonowania społecznego. Rozbieżności te sprowadzić można 


do trzech zasadniczych grup poglądów, a mianowicie: 


a) Najbardziej powszechny krąg poglądów (95%) uznających za próg graniczny tabu kąpieli dni 
mające w religii chrześcijańskiej pewne uwarunkowania liturgiczne i niekiedy odniesienia do 
słowiańskiego kalendarza agrarnego. Do dni takich zaliczane są: 25 kwietnia (św. Marka), 24 
czerwca (Św. Jana), jak również w nielicznych przypadkach: 29 czerwca (św. św. Piotra i Pawła), 15 
sierpnia (Wniebowzięcie MB) oraz ruchome święto Bożego Ciała; 


b) Krąg poglądów (2%) wiążących dany próg z pewnymi dniami okresu wiosennego, jak 21 marca 
(pierwszy dzień wiosny kalendarzowej), czy pierwszy dzień maja, bez wchodzenia w jakiekolwiek 
relacje z wierzeniami chrześcijańskimi; 


c) Krąg poglądów (3%) ustalających, iż progiem takim są określone zjawiska atmosferyczne, np. 
pierwsza wiosenna burza czy pierwszy grzmot po letnim przesileniu słońca lub zjawiska z zakresu 
wegetacji roślinnej (np. początek kwitnienia zbóż). 


Według poglądów ponad 75% informatorów osoby nie przestrzegające tabu kąpania się w okresie 
zimowo-wiosennym spotkać mogą ciężkie choroby (46%), utopienie się (50%), a w nielicznych 
przypadkach (ok. 4%) konsekwencje te mogły wyrażać się w niepowodzeniach życiowych czy 
oddziaływaniach złych mocy. Celem zobrazowania związku występującego między sferą wierzeń 
demonicznych a omawianym tabu kąpania odwołujemy się do wypowiedzi informatorów. 


— „Wolno się kąpać od pierwszego grzmotu, tj. zazwyczaj po św. Janie. Wcześniej jest szkodliwe i 
można zachorować, bo woda nie jest czysta" (AKE UMCS, 62). 


— _ „Kąpać się można od św. Jana Chrzciciela. Dawniej jeszcze panował zwyczaj lania na wodę w 
dniu 24 czerwca wody święconej, aby zniszczyć zło, które przez zimę zalęgło się w wodzie" (AKE 
UMCS, 63). 


— „Mówiono, że kąpać się można od św. Jana, jak zakwitnie paproć. Jeżeli ktoś się wcześniej 
wykąpał, to wciągał go topielec" (AKE UMCS, 1129). 


— _ „Kąpać się było wolno od Bożego Ciała, bo «Na Boże Ciało skacz do wody śmiało». Jeżeli ktoś 
się kąpał przed tym terminem i zdarzało się, że się utopił, to mówiono, że wciągnął go topielec" 
(AKE UMCS, 1454). 
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— „Na wiosnę wolno się kąpać od 25 kwietnia — od św. Marka. Mówiono, że «Św. Marek włożył 
do wody ogarek». Ci, którzy kąpali się przed sw. Markiem, mieli niepowodzenia w życiu, np. cielę 
im zdechło, kury przestawały się nieść itd." (AKE UMCS, 1050). 


Za najbardziej skuteczne środki obronne przed działaniem topielców i pokrewnych im postaci 
demonicznych uznawano unikanie — zwłaszcza nocną porą — niebezpiecznych miejsc 
uchodzących za ich siedziby oraz ścisłe przestrzeganie tabu kąpania się przed tradycyjnie 
ustalonym terminem. 


Na zakończenie przytoczyć jeszcze można kilka fragmentów wypowiedzi informatorów 
odnoszących się do funkcjonujących we wschodnich regionach Polski wątków wierzeń w demony 
wodne. 


"W Kobylance było rodzeństwo: brat i siostra. Mieszkali oni niedaleko dworu nad rzeką obrośniętą 
łozinami. Pewnego wieczoru, jak dziewczyna wracała do domu, podszedł do niej ładnie ubrany — 
po miejsku — mężczyzna i poprosił ją, żeby poszła z nim tańczyć. Na drugi dzień znaleziono ją 
utopioną w bardzo płytkiej wodzie, a ubranie jej było porozrzucane po przybrzeżnych krzakach. 
Utopił ją topielec" (AKF. UMCS. 1045). 


„Było to 37 lat temu. Wieczorem wracałem od sąsiada do domu. Raptem zastąpiła mi drogę Świnia. 

Wziąłem więc kija i że niedaleko już był mój dom, to chciałem ją przygonić do swojej zagrody. Co 

ją jednak chciałem uderzyć, to mi się nie dawała i wymykała się. Goniłem ją tak przez jakiś czas, aż 
ze zmęczenia usiadłem. Patrzę, iż siedzę nad samiuteńką wodą i z dala od wioski. Doszedłem do 


wniosku, że był to topielec, który pod postacią świni w ten sposób chciał mnie wciągnąć do wody" 
(AKE UMCS, 1055). 


"Mój kuzyn szedł raz koło rzeki. W pewnym momencie zobaczył na wodzie światełka, z których 
następnie zrobiło się dziecko. Przeleciało ono po powierzchni wody, a następnie wskoczyło w jej 
głębie. Więcej już się nie pokazało" (AKE UMCS, 1070). 


"Pewnego razu jedna panna ze wsi poszła do rzeki po wodę, a tu wychodzi z głębin czarny panek w 
kapeluszu i woła ją, aby poszła się z nim kąpać. Ona jednak nie chciała i on zniknął" (AKE UMCS, 
1073). 


"Sama widziałam topielca. Miało to miejsce jeszcze w Kłodzie, miałam wówczas ok. 15 lat. 
Poszłam z dwiema koleżankami nad wodę w tym czasie, kiedy w kościele odprawiała się suma. 
Siedząc nad wodą, zobaczyłyśmy, jak wyszło z niej małe dziecko (ok. 1 roku). Wychyliło się ono z 
wody do pasa —. było nagie — i myło sobie rączki. Po pewnym czasie znikło" (AKE UMCS, 4). 


"Moja matka służyła przez jakiś czas w Chłopkowie pod Radecznicą. Pewnego razu prała w strudze 
parcianice. Nagle z wody wylazło malutkie dziecko w białej koszulce i zaczęło biegać po wodzie, 
coraz to bardziej zbli- 
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żając się do niej. Przerażona kobieta zaczęła się głośno modlić. Wtedy dziecko zaśmiało się 
przeraźliwie i chlupnęło do wody. Ludzie mówili, że był to diabeł--topiec. Miało to miejsce ok. 
1890 r." (AKE UMCS, 71). 


„Na Wieprzu była wyspa. Zawsze w południe i o północy wychodził na nią pan w kapeluszu. Raz 
mój mąż łowił tam ryby i pan ten wszedł mu do sieci. Kiedy rybak zaczął trząść siecią, to pan ten 
uciekł do wody. Było tylko widać, jak rozpryskiwały się fale" (AKE UMCS, 315). 


„Ojciec mój widział topielca w postaci źrebaka. Było to jeszcze przed I wojną światową. Siedział 
wówczas koło stawu na grobli. Widzi, jak leci źrebak. Ojciec pomyślał, że to uciekł on komuś ze 
stajni, a więc trzeba go złapać. Poszedł za nim. Nagle źrebak skoczył do wody i zrobił się straszny 
szum, aż ojcu włosy stanęły na głowie" (AKE UMCS, 1116). 


„Późną nocą wracałem raz z zabawy. Przechodziłem nad rzeką i zobaczyłem na brzegu dużego 
czarnego psa. Latał on koło rzeki i piszczał. Przestraszyłem się, znalazłem jakiś kij i wgoniłem psa 
do rzeki. Woda zawirowała w tym miejscu i po chwili wszystko ucichło. Na pewno to był diabeł 
wodny przemieniony w psa" (AKE UMCS, 6). 


„Miałam wtedy 20 lat i z koleżankami wracałam z wesela. Była to późna noc. Kiedy 
przechodziłyśmy nad rzeką przez most, to spod niego wyleciało stado gęsi. Wzbiły się one w 
powietrze i następnie pofrunęły z powrotem pod most. Kiedy tam zajrzałyśmy, to nic nie 
zobaczyłyśmy" (AKE UMCS, 24). 


Zacytowane powyżej wypowiedzi stanowią konkretny przejaw żywotności niektórych wątków 
wierzeń w demony wodne w kulturze ludowej wschodnich regionów Polski. 


Z badań B. Bazińskiej wynika, iż analogiczne wątki wierzeniowe — tylko w znacznie węższym 
zakresie — funkcjonują także w regionie Tatr i Podhala. Podhalańskie topiclce wywodzą swój 
rodowód głównie z dusz ludzi utopionych (zwłaszcza samobójców), niemowląt nieślubnych 
utopionych przez matki oraz płodu utopionej brzemiennej kobiety. Najczęściej nadawano im 
postacie silnych rosłych mężczyzn lub małych dzieci, a w nielicznych przypadkach psa. Na ten 
temat tak wypowiadają się górale: „Dziecię bez chrztu utopione w ciągu 7 lat zostawało pod wodą i 
stawało się topielcem i nie pierwej z miejsca utopienia oswobodzonym być mogło, dopóki choć 
jednego kogokolwiek do głębi nie zatopiło. Uwalniało się tym samym od dalszej pokuty i jako 
niewinne zabójstwu swemu, chociaż nie ochrzczone, ulatywało do czyśćca. Kto mógł mieć tyle 
odwagi i przebiegłości, iż topielcowi potrafił zarzucić sznurek od gaci, oswobadzał wieś całą, bo 
natenczas topielec tracił moc swoją i wszystkie podejmowane jego zabiegi zanurzenia kogo pod 


wodę stawały się bezskutecznymi. (...) Topielec jest zazwyczaj silnym człowiekiem. Ma wielkie 
przyrodzenie, za które go tylko złapać i związać można. Topielce mają przystęp do 
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młodzieży obojej płci, pogrążonej w nieczystych występkach. Spotkawszy parobka, używa go 
topielec do walki zapaśniczej, w której zazwyczaj parobek ginie. Topielec lubi jeść bób i groch" (B. 
Bazińska, s. 91). 


Wyobrażenia o demonach zamieszkujących głębiny wodne szeroko rozpowszechnione są wśród 
mieszkańców wsi regionu warmińsko-mazurskiego. Jest to region szczególnie bogaty w jeziora, 
które — według lokalnych tradycji — stanowią Siedliszcze dla demonów wodnych. Istoty te 
stanowią przedmiot rozlicznych legend, podań i fantastycznych opowieści ludowych. O wy- 
stępowaniu na Warmii i Mazurach demona wodnego zw. topichem pisali w XIX w. M. Toeppen 
(„Aberglauben aus Masuren", 1867) i O. Kolberg („„Mazury Pruskie"). Wiele wątków tych wierzeń 
— jak wykazują badania A. Szyfer — nadal jest żywotnych w kulturze ludowej danego regionu; 
występowanie ich zostało stwierdzone w ponad 80% badanych miejscowości. Tę istotę demoniczną 
nazywają tu topnikiem (Warmia, Ostródzkie, Niedzickie), topkiem (południowa część 
Olsztyńskiego), topichem (Warmia, Mrągowskie, Szczycieńskie), topielcem (Działdowskie i 
Mazury wschodnie) oraz wodnikiem lub wodnym człowiekiem (Giżyckie, Węgorzewskie, 
Gołdapskie). Topielce warmińsko-mazurskie najczęściej uważane są za istoty duchowe, których 
rodowód wyprowadzany jest niekiedy od pokutujących dusz grzeszników i ludzi utopionych 
(zwłaszcza samobójców). Nie brak jest także poglądów utożsamiania topielców z diabłami. 
„Powszechnym jest przekonanie — stwierdza A. Szyfer — że w każdym jeziorze siedzi topnik, 
który musi (!) co pewien czas kogoś utopić" (A. Szyfer, s. 107). W poglądach dotyczących postaci 
danego demona występuje duża różnorodność. Na obszarze Warmii najczęściej jest to nagi 
mężczyzna oblepiony błotem i ociekający wodą. W całym natomiast regionie przedstawiany jest 
jako mały (3-, 6-letni) chłopiec w czerwonej czapeczce na głowie lub chudy człowiek małego 
wzrostu z długimi rękami i mokrymi włosami. Niekiedy też przypisywana jest mu postać pół 
człowieka i pół ryby (analogia do wyobrażenia syreny), bądź szczura wodnego. Interesującym 
problemem są, stosowane przez miejscową ludność, formy obrony przed działaniem tych demonów. 
Oto co pisze na dany temat A. Szyfer: „Przed topnikiem można się zabezpieczyć czyniąc przed 
wejściem do wody znak krzyża lub wkładając medalik. Są to formy nowsze związane z religią 
chrześcijańską. Pewnego rodzaju echem obaw przed duchami wodnymi może być zanotowany 
parokrotnie środek zapobiegawczy — wycięty w kształcie głowy słup, wstawiany w część bramy, 
co we wszystkich przypadkach (Sady, Niedźwiedzi Róg, Krzyże) starzy Mazurzy z gospodarstw 
położonych bardzo blisko wody interpretowali: on strzeże od jeziora, od topnika" (A. Szyfer, s. 
107). 
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Demonologia przybrzeżna 


Omawianym uprzednio demonom wodnym przypisywano niekiedy możliwości działania nad 
brzegami wód, tj. w sferze przybrzeżnej. Według tradycji ludowych niektóre z danych istot 
demonicznych bardziej upodobały sobie przebywanie nad brzegami jezior i stawów niż w ich 
głębinach. Stąd też stanowić one mogą odrębną grupę tzw. demonów przybrzeżnych. Do grupy tej 
zaliczyć należy, choć z pewnymi zastrzeżeniami, boginki. 


„Boginka (bogunka, mamuna) istota na poły demoniczna mieszkająca nad wodami lub w lasach. 
Takie demony znane były ludom niemal całej Europy, wedle wyobrażeń ludu polskiego odznaczają 
się szpetnym wyglądem (pokraczna postać, długie piersi zarzucone na ramiona), hałasują nocami, 
piorąc bieliznę w rzekach, zaczepiają parobków, są mściwe, napastują dziewczęta i kobiety, 
zwłaszcza położnice, którym usiłują zamienić dzieci" (SFP, s. 45). W opisie tym połączone zostały 
wątki wierzeniowe dotyczące różnych istot demonicznych, jak np. boginki, dziwożony, mamuny, 
zmory. Mamy tu do czynienia z dość skomplikowanym problemem, gdyż już źródła etnograficzne z 
XIX w. wskazują na różnorodność wyobrażeń boginki w kulturze ludowej poszczególnych 


regionów kraju. R. Berwiński, na podstawie podań ludowych, nakreślił w „Powieściach 
wielkoruskich" (1841) postać boginki (bogunki) jako demona żywiołowego strzegącego wód 
jeziora Gopła. Z kolei K. W. Wójcicki ukazał dwa zupełnie różne wyobrażenia tej istoty 
demonicznej: krakowskie i tatrzańskie. Pierwsze z nich zgodne jest z przedstawionym powyżej 
opisem, natomiast o drugim pisał, co następuje: „U górali naszych w Tatrach znane są także 
boginki. Zaludniają one lasy, wody, góry. Postacie ich są fantastyczne i wdzięczne. Trwożą one 
ludzi, zwodzą, wyrządzają psoty, ale zarazem też i sprzyjają im, a w dobrym usposobieniu służą. 
Różnią się tym od krakowskich, że mają zwykłą postać niewiast, nie porywają dzieci i w ogóle są 
łagodniejszej natury" („„Klechdy", s. 248). Tym lokalnym wyobrażeniom boginek i bogunek wiele 
miejsca poświęcił także O. Kolberg w swoich monografiach regionalnych (np. „Krakowskie", 
„Góry i Podgórze" czy „W. Ks. Poznańskie"). Nieco inaczej scharakteryzował dane wyobrażenie 
demoniczne współczesny gawędziarz ludowy z Zakopanego A. Pach pisząc: „W usypiskak leśnyk 
siedziały boginki. Dziewki o obstornyk piersiak, co na młodyk chłopów okrutnie były zawzięte. W 
potokak klaskały piersiami, coby zwabić ku sobie kawalera. Taki, co przyseł ku bogince, omamiony 
jej urodom, biedny był. Musioł jom pieścić i bośkać potela, jaze go siły opuściły do cna. A kie sie 
prociwioł, biła go tako boginka swojemi piersiami tak długo, pokielo dysoł. O, boginki mocne były, 
a i jarkie i z chłopami nie śpasowały. Taki, co się im w pazdurki dostoł, całe życie się dziewek i bab 
wystrzegoł, bo go zmieniały cysto pieknie" (s. 72). 
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Należy przypuszczać, iż ta różnorodność (tak wyraźnie ujawniająca się w wyobrażeniu boginki) 
stanowi rezultat połączenia kilku różnych postaci demonów żeńskich w jedno — nie bardzo spójne 
— wyobrażenie istoty nadzmysłowej. Także zachowane w tradycji ludowej nazwy owych demonów 
w poszczególnych regionach przypuszczalnie są lokalnymi odpowiednikami nazewnictwa boginek. 
Przy czym nie dysponujemy dokumentacją źródłową pozwalającą określić pierwotne formy 
funkcjonowania kultu boginek w naszej kulturze ludowej. Tak więc wyobrażenie tej istoty 
demonicznej jest dość kontrowersyjne, na co słusznie zwrócił uwagę K. Moszyński pisząc: „Tu 
nawet elementu zasadniczego nie sposób dziś wykryć, cały zaś zespół odnośnych wierzeń, tzn. 
wszystkie bez wyjątku cechy wspomnianych demonów są to motywy najzupełniej luźne, wędrujące 
każdy na własną rękę i tworzące z dziesiątkami innych wątków zmienne układy" (KLS, s. 603). 


Na pewne ślady wierzeń w boginki, jako demony przybrzeżne, natrafić jeszcze można we 
wschodnich regionach naszego kraju. Wprawdzie zebrany tu materiał nie jest zbyt obszerny; 
zaledwie 34% informatorów (głównie z regionu rzeszowskiego) dysponowało wiadomościami o 
danych istotach demonicznych. Natomiast bardziej były tu żywotne wierzenia w demony wodne, co 
nasuwa przypuszczenie, iż prawdopodobnie przejęły one także zakresy działań przypisywanych 
pierwotnie demonom przybrzeżnym (zwłaszcza w regionach białostockim i lubelskim). 


Demony przybrzeżne najczęściej określano tu mianem boginek, bogin i bogenek (59%), jak 
również duchów bez określonej nazwy — „coś" (21%). Natomiast w regionie lubelskim 
stwierdzono ponadto występowanie jeszcze pewnych nazw lokalnych: chlapa nocna (rejon Bełżyc), 
morskie panny (rejon Zamościa) czy pokutnice (rejon Radzynia Podlaskiego). W niektórych 
miejscowościach demonom tym nadawano też nazwy zapożyczone od innych wyobrażeń 
demonicznych i postaci półdemonicznych, jak czarownice i czarno-księżnice (rejon Bychawy), 
mamony (rejon Gorlic), południce (rejon Kraśnika), rusawki (rejon Parczewa) czy złe duchy (rejon 
Biłgoraja). Wyobrażeniom tych istot przypisywano postacie: 

a) młodych pięknych kobiet pozbawionych odzienia (45%), 

b) nagich kobiet z wielkimi workowatymi piersiami (11%), 

c) bardzo starych kobiet ubranych na czarno lub szaro (11%), 

d) młodych kobiet ubranych na biało i niekiedy w kapeluszach na głowie (7%), 


e) kobiet bardzo małego wzrostu (4%), 


f) ludzi nie mających żadnych cech szczególnych (4%), 


g) młodych dziewcząt z długimi białymi włosami i odzianych w białe lniane płachty (2%), 
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h) młodych dziewcząt z długimi warkoczami i długimi obwisłymi piersiami (2%), 
i) młodych nagich dziewcząt z jasnymi włosami i rybim ogonem zamiast nóg (2%), 
j) małych tłustych dzieci (2%). 


Ponadto według pewnej grupy informatorów (ok. 10%) wyobrażeniom tym nie można było 
przypisywać żadnej postaci, ponieważ „,...były niewidzialne i tylko «coś» się chlupało w wodzie". 


Dość zasadniczo różniły się demony przybrzeżne od wodnych pod względem ich stosunku do ludzi; 
były mniej niebezpieczne, a niekiedy nawet wręcz nieszkodliwe. A oto kilka wypowiedzi 
informatorów w tej kwestii: 


„Pojawiały się one koło północy (w noce księżycowe) i prały bieliznę nad wodą. Ludziom nic nie 
robiły; tylko jak przychodziły konie pić wodę, to boginy płoszyły je" (AKE UMCS, 1032). 


„Najczęściej pojawiały się one latem (lipiec—sierpień) o północy i nad brzegiem rzeki prały 
bieliznę kijankami i rozmawiały między sobą. Ludziom one nic nie robiły i nie bały się ich, ale 
jeżeli ktoś podchodził bardzo blisko do nich, to znikały" (AKE UMCS, 1035). 


„Pojawiały się nad wodą przed północą. Ciągle się tylko chlapały. Jak ludzie przechodzili i widzieli 
je, to wołały, by się z nimi poszli myć" (AKE UMCS, 1043). 


„Duchy te nad wodą pojawiały się po zachodzie słońca. Słychać było trzask kijanek nad wodą. 
Zobaczyć boginek nie było można, bo jak tylko ktoś się zbliżał, natychmiast one uciekały. Jak 
słychać było, że one płaczą, to nikt w to miejsce nad wodę nie szedł, bo się bano" (AKE UMCS, 
1050). 


„Rusawki pojawiały się albo rano przed wschodem słońca, albo po jego zachodzie; wtedy kiedy 
występowała rosa" (AKE UMCS, 1129). 


Pojawianie się i przebywanie boginek nad brzegami wód występowało w ścisłej relacji z określoną 
porą nocy lub dnia, a niekiedy także i z okresem roku kalendarzowego. Być może, iż tkwi w tym 
dalekie echo nieznanych nam słowiańskich wierzeń agrarnych. Ten okres ich pobytu wśród ludzi 
określany był przez informatorów następująco: nocą (30%), przed i po północy (23%), wieczorem 
lub nocą w okresie wiosny i lata (10%), około północy w okresie pełni księżyca (12%), po 
zachodzie słońca (6%), przed i w trakcie zachodu słońca (5%o0), późnym wieczorem (5%), w porze 
południowej (4%), rano przed wschodem słońca i wieczorem po jego zachodzie (3%), około 
północy w okresie lipca i sierpnia (1%) i wiosenną porą po zachodzie słońca (1%). W przeważa- 
jącej większości poglądów przypisywano danym demonom jedynie fakt samego pojawiania się 
(72%) i tylko część informatorów dodawała jeszcze czynność prania bielizny kijankami (23%). W 
bardzo nikłym natomiast stopniu występują informacje o wykonywaniu przez boginki jeszcze 
innych czynności, 
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jak chlapanie się w wodzie, skakanie przez wodę, powodowanie szumu drzew, śpiewanie czy 
prowadzenie rozmów (łącznie ok. 5%). 


Boginki zachowywać miały stosunek neutralny wobec ludzi, ale z pewną dozą nieufności i nawet 
lęku; znikały w momencie nadejścia człowieka. 


Przedstawione powyżej fakty świadczą o pełnym zaniku pierwotnego magiczno-religijnego 
charakteru społecznej funkcjonalności wierzeń w demoniczne wyobrażenia przybrzeżne. Jedynie w 
niektórych tylko miejscowościach zachowały się wyraźniejsze ślady dawnych wierzeń w boginki 
jako istoty nadzmysłowe stanowiące uosobienie zjawisk natury i relacji zachodzących między 
człowiekiem a przyrodą. Tego rodzaju wierzenia polegają głównie na przypisywaniu danym 


wyobrażeniom demonicznym możliwości pewnej ingerencji w bieg losów ludzkich. Opowiadano 
więc, że boginki są nastawione złośliwie wobec ludzi i starają się im szkodzić na różne sposoby 
(rejony Gorlic i Kraśnika), a szczególnie wrogo odnoszą się do ludzi tchórzliwych i bojących się 
(rejon Kraśnika). Wabiły one do siebie zbłąkanych nocną porą wędrowców, aby następnie 
załaskotać ich na śmierć lub utopić (rejony Gorlic, Kraśnika i Przeworska), przywoływały nad 
brzegi wód kobiety, nad którymi posiadały tajemną moc (rejon Przeworska), 'czy wreszcie płoszyły 
konie pojone wieczorną porą nad brzegami jezior, stawów i rzek (rejony Gorlic). W wielu 
miejscowościach boginki utożsamiane były z innymi postaciami demonologii ludowej — 
mamunami. Stąd też wynikało mniemanie o nachodzeniu przez nie siedzib ludzkich w celu 
szkodzenia położnicom, sprowadzania na nie chorób, a nawet „odmieniania" niemowląt. 


We wszystkich wzmiankowanych przypadkach szkodliwego „działania" boginek środkami obrony 
było unikanie nocą miejsc, w których miały one przebywać, a w przypadku spotkania się człowieka 
z nimi — zrobienie w powietrzu znaku krzyża i odmawianie modlitw. 


Na zakończenie rozważań o boginkach przybrzeżnych kilka drobnych relacji informatorów o 
znanych im przypadkach kontaktów ludzi z danymi istotami demonicznymi. 


„Raz szłam wieczorem do siostry 1 przechodziłam nad rzeką, a tam coś «ciupka» — to boginki 
prały. Stanęłam i patrzę. Aż nadszedł jeden gospodarz i mówi: «Uciekaj, bo cię boginki utopią». I 
wtedy uciekłam. Takie boginki szkodziły bowiem ludziom, a zwłaszcza kobietom po połogu" (AKE 
UMCS, 1031). 


„Boginy widzieli ludzie ze wsi. Raz nawet chłopcy rzucali do nich kamieniami, ale one nie 
reagowały na to. Dopiero jak uprały bieliznę, to znikły" (AKE UMCS, 1034). 


„Był taki gospodarz, który raz wieczorem szedł na wioskę. Przechodził obok rzeki i tu napadły go 
boginie, które załaskotały go na śmierć" (AKE UMCS, 1041). 
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„We wsi widziano boginie. Były to kobiety nagie lub odziane w białą płachtę. W nocy chodziły nad 
rzekami i każdy bał się wówczas tamtędy chodzić" (AKE UMCS, 1054). 


„Szłyśmy raz z matką z pracy. Przechodziłyśmy obok rzeki. Przy moście siedziała naga kobieta. 
Twarzą odwrócona była do słońca. Obok niej leżało coś w postaci bielizny. Gdy podeszłyśmy bliżej 
niej, to skryła się ona do wody" (AKE UMCS, 1067). 


„Wracałam raz z synem wieczorną porą z kościoła. Gdy przyszliśmy już nad rzekę i mieliśmy 
przechodzić przez most, wtedy syn do mnie mówi: «Mamusiu, mamusiu, patrz, ile białych 
wysokich bab skacze przez rzekę na drugą stronę». Ja ich jednak nie widziałam" (AKE UMCS, 
1077). 


Do rzędu demonów przybrzeżnych zaliczyć też można tatrzańskiego diabła wodnego. Wyobraźnia 
góralska przedstawia go jako człowieka pokracznego o kościstych nogach zakończonych kopytkami 
końskimi. Ma wykręcone do przodu różki na głowie i długi sztywny ogon, a na silnie owłosionej 
twarzy sterczy mu nos krogulczy. Najczęściej ubrany jest z miejska, a na głowie nosi kapelusz 
trójgraniasty. Jest to istota psotna i złośliwa, a niekiedy i niebezpieczna dla ludzi. B. Bazińska 
odnotowała taką wypowiedź mieszkańca Podhala o sposobach działania danego demona: „Nieraz 
ten diabeł podróżnym około północy zaszedł w drogę, sprowadził ich na rozstaje, pobłądził (...) W 
topieliska zawiódł, a wtenczas rykiem przeraźliwym ni to z radości krzyknął, iż mu się psotę 
wyrządzić zdarzyło. Czy to pastucha o północy w polu napotkał, konie mu porozganiał, 
poprzewracał, popędził w bag-niska, skąd po długiej mozolnej szukaninie, nie szczędząc 
przekleństw i złorzeczeń, konie dobywano przeziębłe, strwożone i spędzone tak, iż konie te długi 
czas przerażone bojaźnią trzęsły się i nieprędko przychodziły do siebie. W dzień ukrywał się w 
niedostępnych miejscach, w zaroślach, po jaskiniach lub pod mostami, a w nocy dopiero (zaraz z 
wieczora) na harce wylatywał ze swego ukrycia" (s. 91). 


Demonologia błotna 


Ten krąg wyobrażeń demonicznych uległ już zupełnemu zanikowi na ziemiach polskich. 
Wprawdzie dziś trudno byłoby znaleźć tereny mogące stanowić dogodne siedliska dla bytowania 
tych istot, kurczą się bowiem obszary bagien, trzęsawisk i moczarów. W niektórych regionach 
zachowały się jedynie pewne drobne, niekiedy dość problematyczne, ślady kultu demonów błot- 
nych. Należą do nich zwłaszcza wierzenia o świetlikach bagiennych występujące zwłaszcza na 
Warmii i Mazurach, Mazowszu i w Małopolsce. Nadmienić tu należy, iż dany wątek wierzeniowy 
występuje w całej Polsce, nie wszę- 


dzie jednak ma związki z obszarami bagiennymi (np. świetliki polne czy leśne). Świetlikom 
bagiennym stosunkowo niewiele miejsca poświęciła literatura etnograficzna XIX w. 
Najprawdopodobniej ówcześni badacze nie przywiązywali zbytniej wagi do tego wątku ludowych 
wierzeń demonicznych. Natomiast według wierzeń ludowych świetliki pojmowane były jako dusze 
ludzi pokutujących po śmierci, najczęściej dusze nieuczciwych geometrów. Ukształtowanie się tego 
wątku wierzeniowego przypuszczalnie nastąpiło w XVIII w., a rozwinęło się w XIX w. na podłożu 
wymierzania gruntów rolnych i wszelkiego rodzaju procesów ich regulacji i komasacji. W 
działaniach tych główną rolę odgrywali geometrzy, którym też przypisywano oszukańcze metody 
pomiarów czynione na szkodę chłopa. Stąd wierzenia o długotrwałej pokucie pośmiertnej 
geometrów — w postaci błędnych ogników wędrujących po bagnach i polach. 


Jak podaje S. Gonet, według wierzeń zarejestrowanych we wsi małopolskiej na początku naszego 
stulecia, „,...chodzi taki duch, co tylko pokazuje ręce z palcami rozłożonymi; każdy palec mu się 
świeci, a każdy inną barwą światła. Ten duch chodzi po polach i drogach, i jak człowiek idzie, to 
palcem świecącym miga na niego i woła: «Pódź, pódź». Potem prowadzi go po bagnach, kępach, 
potokach, a jak się ma ku ranu, zaklaśnie w ręce, zaśmieje się i ucieknie. Ten duch nazywa się 
świecnik" („Wierzenia ludowe ze Suchej", „Lud”, 1910, t. 16, s. 88). 


Na występowanie tego motywu wierzeń ludowych w regionie łódzkim zwraca uwagę B. 
Baranowski. Duchy te — najczęściej zamieszkujące bagna i torfowiska — ludność miejscowa 
nazywa Świckami, świeckami, świecznikami, miernikami i omentrami. Duchy te działają w nocy i 
przeważnie uważane są za niewidzialne; jedynym śladem ich istnienia są tylko ruchome migocące 
światełka. Niekiedy jednak przypisywane są im różnorodne postacie, jak wysokie istoty ludzkie w 
białych koszulach o dziwnym niebieskim blasku, na czarno ubrani mężczyźni z wielkimi latarniami 
w rękach czy chude wysokie postacie ludzkie ze spłaszczonymi i świecącymi głowami. Niekiedy 
też wyobrażano sobie te duchy jako „żywe płomienie", wielkie świece z ludzkimi twarzami, długie 
tyki zakończone płomieniem itp. Powszechnie uważa się, iż są to duchy nieszkodliwe dla ludzi, 
jeżeli są przez nich należycie traktowane. W przeciwnym bowiem przypadku potrafią być mściwe; 
mogą człowieka poparzyć lub utopić w błocie. Niejednokrotnie świecki pomagały ludziom: roz- 
jaśniały drogi zbłąkanym i wskazywały im bezpieczne przejścia przez moczary i trzęsawiska. 


Badania A. Szyfer wykazują, iż analogiczne wątki wierzeń w demony błotne odnaleźć można 
również w kulturze ludowej regionu warmińsko-mazurskiego. Mazurzy duchy te określają mianem 
poświętnika lub świecznika. „Poświętnik jest to duch mierniczego, który za życia oszukiwał, źle 
ziemię 
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mierzył, to teraz chodzi po bagnach w nocy i ludzi wciąga" (s. 117). Z analizy danego wątku 
wierzeniowego A. Szyfer wyprowadza interesującą teorię jego rodowodu: „Geneza wierzeń o 
wędrujących ognikach sięga wierzeń słowiańskich, według których dusze występują między innymi 
pod postacią ognia. Chrześcijańskie teorie o pokucie za grzechy posunęły te wyobrażenia dalej i 
owe ogniki (palący się gaz) powiązały z pokutującymi duszami. W ten sposób ze skrzyżowania 
wierzeń pogańskich i elementów chrześcijańskich powstało wierzenie o duchach błądzących, często 
za pokutę, po bagnach" (s. 117). 


Demony błotne z jednej strony stanowią ludową interpretację występowania na bagnach zjawiska 


palącego się metanu (gazu błotnego CHJ, a z drugiej strony są one uosobieniem określonych 
wartości moralnych; surowa kara czeka każdego, kto oszukuje chłopa przy pomiarze ziemi. 


Demonologia polna 


Kreśląc obraz ludowej mitologii śląskiej, G. Morcinek tak pisał o lokalnych wyobrażeniach 
demonów polnych: „,...są utkane z szarej mgły i łażą w samo południe po Świecie. Gdy zaś 
napotykają znużonych żniwiarzy, którzy wielce umęczeni, usnęli pod saopem, włażą na nich i 
powtarzając «śpisz, śpisz», depczą im po brzuchach i piersiach i moczą ich" („Śląska mitologia", s. 
20). 


Dany wątek wierzeniowy dość szeroko był rozpowszechniony w słowiańskiej kulturze ludowej. Do 
najgroźniejszych istot z tej grupy zaliczano południce i polne diabły, w niektórych regionach 
Mazowsza i Wielkopolski zwane też polnymi bądź południowymi diablicami. Te ostatnie 
wyobrażenia mają znacznie późniejszy rodowód. Zadomowiły się one w naszej kulturze ludowej w 
okresie XVI—XVII w. jako wyraz tendencji upowszechniania się chrześcijańskiego schematu 
wierzeń w diabły i czarownice. Natomiast południca wywodzi się jeszcze z czasów 
przedchrześcijańskich i — jak podaje K. Moszyński — ,,...w zupełnie typowej postaci i pod swą 
charakterystyczną nazwą znana jest niemal wszystkim Słowianom Zachodnim, tzn. Łużyczanom, 
Czechom, Słowakom i Polakom (tylko Kaszubi i Mazurzy nie mają o niej — jak się zdaje — 
żadnego pojęcia)... Południca jest demonem, o którym wierzenia mają jeden z najbardziej 
zajmujących zasięgów, dających się obserwować w ludowej demonologii Słowian" (KLS, s. 690— 
691). 


W XIX w. wierzenia w południce czy przełudnice były bardzo powszechne wśród ludu polskiego. Z 
zachowanych przekazów etnograficznych odtworzyć można wiele elementów tych wierzeń. O. 
Kolberg wspomina, iż na Łem-kowszczyźnie wierzono w miawki, „dziewice polne (niby 
przypołudnice) z modrymi oczyma i płowymi włosami uwieńczonymi kłosami i bławatkami 
(przeby- 
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wają) w zbożu." („„Sanockie — Krośnieńskie", s. 30). Na terenach Małopolski istotę tę wyobrażano 
sobie pod postacią wysokiej i szczególnie brzydkiej niewiasty odzianej w białe szaty i występującej 
w orszaku siedmiu czarnych psów. W czasie południowym demony te przebywały w zbożu i 
grochu, szczególnie w okresie przednówka. Małopolskie południce, wyganiały z pola znajdujących 
się tam ludzi, szczując ich psami. Szczególnie zaś wrogo nastawione były do dzieci. Zbliżony opis 
tej postaci z regionu sieradzkiego zarejestrowała I. Piątkowska: „Przypołudnica czyli oprzypołudnie 
jest to kobieta ubrana zwykle w bieli, z nogami porosłymi jak u pawia, która latem w samo 
południe wysuwa się z żyta lub pszenicy, łapie każdego, kto się tylko nawinie, siada przy nim i każe 
się iskać po głowie" (,,O ludzie w Sieradzkiem", „„Kłosy", 1890, s. 205). Wyobrażenia tych 
demonów wzbogacone były lokalnie o takie szczegóły, jak blada cera, czerwone oczy czy długi 
czerwony język. Wierzono, iż prześladowały one ludzi, którzy w południe pracowali bądź spali w 
polu; zsyłały na nich bóle głowy, niemoc, a niekiedy i śmierć. Szczególnie zaś należało się wystrze- 
gać pozostawiania w tym czasie dzieci, gdyż mogły być przez nie pożarte lub żywcem zakopane na 
miedzy. Powszechne też było mniemanie, iż południce na polach przebywały jedynie przez okres 
wegetacji zbóż (od kwitnienia do żniw) i następnie opuszczały świat schodząc pod ziemię, gdzie 
zapadały w długi sen. Natomiast jeżeli to były istoty diabelskie, to powracały one do swoich siedzib 
piekielnych. 


Cykliczność pojawiania się południc na polach i okresowe ich przebywanie stanowi echo dawnego 
słowiańskiego kultu narodzin i obumierania życia w przyrodzie. Były to więc początkowo demony 
opiekuńcze wegetacji zbóż. Kolejnym etapem rozwoju danych wyobrażeń demonicznych było włą- 
czenie do nich pewnych wątków wierzeń atmosferycznych, jak przypisywanie działaniu południc 
falowania łanów zbóż, a niekiedy też sprowadzania wirów powietrznych. Ten wątek atmosferyczny 
wzmocniony został poglądami, iż południce stanowią uosobienie niebezpieczeństw, jakie grozić 
mogą człowiekowi od palących promieni słońca podczas przebywania na polu w letnie południe. I 


wreszcie — przypuszczalnie pod wpływem inspiracji chrześcijańskiej — istotę południcy 
sprowadzono do rzędu innych złych demonów rodzaju żeńskiego, jak mamuny czy dziwożony 
poprzez przypisanie jej wrogiego, stosunku do dzieci. Tak więc w wyobrażeniu południc dokonało 
się" zespolenie kilku różnych wątków wierzeń demonicznych. 


Współcześnie wierzenia w demony polne uległy już zapomnieniu i tylko nieliczne ich rudymenty 
odnaleźć jeszcze można w kulturze ludowej niektórych regionów kraju, przy czym uzyskiwane dziś 
na ten temat wiadomości bardzo często mają charakter dość ogólnikowy bądź też stanowią swoiste 
zbitki różnych lokalnych wątków wierzeniowych. Z badań prowadzonych we wschodniej części 
kraju wynika, iż jedynie ok. 47% informatorów (w regionie rzeszo- 
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wskim — 41%, lubelskim — 39% i białostockim — 66%) posiadało pewien zasób wiadomości o 
tych wyobrażeniach demonicznych. W regionach lubelskim i rzeszowskim demonom polnym 
nadawane są stosunkowo różnorodne nazwy, jak południce i południki (27%), rusałki żytnie (12%), 
diabły polne (12%), mierniki (8%), duchy polne (6%), czarownice (6%), boginki czy bohynki (5%), 
żytniczki (3%), baby z żelaznymi zębami (2%), majówki (2%), złe duchy (2%) i zwodziciele (2%), 
a ponadto duchy nie mające żadnej określonej nazwy, tzw. „coś" (14%). Podobne zróżnicowanie 
występuje przy określaniu postaci; wyrażane w tym względzie poglądy przedstawiają się 
następująco: 

a) postacie antropomorficzne: młode kobiety z rozpuszczonymi włosami w białym odzieniu (22%), 
kobiety nie mające żadnych cech szczególnych (15%), nagie młode kobiety (7%), kobiety stare i 
szpetne (5%), człowiek w białym stroju (3%), dzieci, a zwłaszcza chłopcy w pstrokatych ubrankach 
(3%), mężczyźni bez żadnych cech szczególnych (2%) oraz stare kobiety z żelaznymi zębami i kosą 
w ręku (1%); 


b) postacie zoomorficzne: różne zwierzęta i ptaki (2%); 

c) postacie teratologiczne: potwory półludzkie i półzwierzęce (2%), 

d) postacie świetlne: płomyki, migocące ogniki oraz talerze ze świeczkami (12%); 
e) bezpostaciowe, niewidzialne (25%). 


Swoje poglądy odnośnie do nazwy i postaci demonów polnych informatorzy konkretyzowali 
następująco: 
„Ludzie opowiadali o duchach, które w południe chodziły między zbożami. Nazywano je 


południcami. Miały one wygląd kobiety lub mężczyzny i odziane były w białe szaty" (AKE UMCS, 
1041). 


„Opowiadano o duchach, które w południe chodziły po polach. Duchy te nie miały nazwy, 
mówiono tylko, że diabeł wodzi lub nazywano je zwodzi-cielami. Zwodziciele pojawiali się nie 
tylko na polach, ale także w lasach. Nie posiadały one żadnej postaci" (AKE UMCS, 1045). 


„W samo południe w polu chodził diabeł. Jest nawet takie przysłowie «Bez południe nie robić nic, 
bo diabeł się cieszy». Mówiono też, żeby w żniwa nie zostawiać na polu powrósła bez snopa. «Nie 
rób powrósła, bo diabeł będzie siedział i bez południe namiele»" (AKE UMCS, 1049). 


„W południe wśród zbóż chodziły dusze młodych dziewcząt. Były one ubrane na biało i miały 
rozpuszczone włosy" (AKE UMCS, 1060). 


„Opowiadali starzy ludzie o duchach, które w lecie w południe chodziły wśród zbóż. Duchy te 
nazywano południcami. Były one niewidzialne" (AKE UMCS, 1075). 


„Słyszałem o duchach o postaci światełek. Mówiono, że te światełka to duchy mierników, którzy za 
życia źle pomierzyli pola i po śmierci mieli poprawiać" (AKE UMCS, 1077). 
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„O południcach mówią jeszcze teraz we wsi. Chodzą one w południe po polach. Są to kobiety 


ubrane na biało. Jak ktoś w południe nie chce zejść z pola, to wówczas ludzie mówią: «Nie idź ty 
do domu, zobaczysz, że cię południca przegna» (AKE UMCS, 8). 


„Duchy, które chodziły w południe wśród zbóż, nazywano czarownicami. Posiadały one postać 
kobiety" (AKE UMCS, 215). 


„Mówiono, że w zbożu chodzą jakieś duchy, ponieważ zboże jest pokręcone. Mówiono, że to dzieci 
diabelskie urządzają sobie wesele: «Po co ich tu czart przyniósł»" (AKE UMCS, 1129). 


„Mówiono, że o godzinie 12 ani w dzień, ani w nocy nie trzeba wychodzić w pole, bo straszy. 
Bliżej nie określano, co i jak straszy; mówiono jedynie, że to żytniczka siedzi w zbożu i straszy" 
(AKE UMCS, 1134). 


„Opowiadano, że latem, najwięcej wtedy, jak już żyto dochodziło, w południe chodziły duchy 
wśród zbóż. Rusałki się one nazywają. Były to młode panienki z długimi rozpuszczonymi włosami 
w białych sukienkach" (AKE UMCS, 1133). 


„Słyszałam, jak starzy ludzie opowiadali o strachach chodzących w zbożu. Gdy panna umarła w 
«rusalny tydzień» (tydzień przed Zielonymi Świątkami — dop. LP), to nazywano ją rusałką żytnią i 
ona chodziła w zbożu. Duchy te były wyłącznie kobietami i ukazywały się tak ubrane, jak je 
pochowano" (AKE UMCS, 1375). 


W poglądach informatorów na kwestię stosunku demonów polnych do ludzi wyróżnić można dwa 
krańcowo różne stanowiska, a mianowicie: 


a) Demony te są nieszkodliwe, a nawet obawiają się ludzi (49%). „Nie były one groźne i od ludzi 
uciekały. Jak ludzie do nich dochodzili, to one ginęły i znowu dalej się ukazywały" (AKE UMCS, 
1041). 


b) Istoty te są szkodliwe, a nawet często niebezpieczne dla ludzi, ponieważ straszą ludzi, a 
zwłaszcza dzieci (12%), dusiły ludzi śpiących na polu południową porą (11%), a także 
załaskotywały ich na śmierć (11%), przepędzały ludzi (a szczególnie dzieci) znajdujących się na 
polu w południe (9%) lub zaciągały ich w gąszcza leśne i tam pozostawiały (4%) oraz powodowały 
zanik mleczności u krów, które wyrządzały szkody w zbożu (4%). 


„Południce straszyły ludzi i przepędzały ich z pola" (AKE UMCS 1). 


„Południce dusiły złapanych przez siebie ludzi. Kara ta spotykała tych, którzy w letnie południe 
przebywali na polu" (AKE UMCS, 9). 


„Wiedźmy te czyhały w krzakach na przechodniów i dusiły ich bez względu na to, kim oni byli. 
Słyszałam, że południce kiedyś nawet księdza udusiły" (AKE UMCS, 65). 


„Południce straszyły dzieci i odpędzały je od pól. Wierzono też, że jak nie sprowadziło się na 
południe krów z pola, to południce (jak to zobaczą) zaraz krowy zaczarują i te «gubią» mleko" 
(AKE UMCS, 317). 
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„Gdy kogoś spotkały rusałki, to go tak długo łaskotały, aż załaskotały na śmierć. 
Niebezpieczeństwo to groziło zwłaszcza ludziom, którzy w południe zasypiali na polu" (AKE 
UMCS, 319). 


„Południce nie dusiły śpiących na polu mężczyzn, a tylko zaciągały ich w gęstwiny leśne i tam 
pozostawiały" (AKE UMCS, 1046). 


Wyraziciele poglądu o szkodliwym stosunku południe i pokrewnych im istot demonicznych do 
ludzi zakładali równocześnie konieczność odwoływania się do określonych praktyk i działań 
ochronnych (najczęściej o charakterze magicznym). Działania te były jednak znacznie uboższe, niż 
ma to miejsce w przypadku innych grup demonów przyrodniczych. Najczęściej stosowano 
przeżegnanie się (rejony Gorlic i Puław), odmawianie modlitw (rejony Gorlic i Puław) czy 
kropienie wodą święconą (rejon Gorlic) lub ucieczka do domu (rejony Białej Podlaskiej, Bychawy, 


Gorlic i Włodawy). Natomiast dla uniknięcia spotkania z demonem polnym należało południową 
porą z daleka omijać pola uprawne (zwłaszcza obsiane zbożem). 


Zaledwie tylko 15% informatorów stwierdziło, iż zna przypadki spotkania się mieszkańców danych 
miejscowości z demonami polnymi. W zdecydowanej jednak większości powoływano się na fakty, 
jakie miały mieć miejsce przed II, a nawet i I wojną światową. Przypadki te miały różny charakter, 
np.: 

„Opowiadała mi matka, że widziała południcę. Budziła ona śpiącego w południe na polu 
mężczyznę. Kiedy nie mogła go dobudzić, to zaczęła ciągnąć go do pobliskiego lasu, wołając przy 
tym: «Pójdź tu, pójdź tu»" (AKE UMCS, 1046). 

„Opowiadano, że zmarła już mieszkanka wsi widziała raz w południe, jak dwa chłopaczki pstrokato 


ubrane tańczyły w zbożu. Przypatrzyła im się jedynie i poszła dalej" (AKE UMCS, 1052). 


„Pewnego razu jedna kobieta wracała w południe z pola do wsi. Nagle zobaczyła pasące się w 
zbożu konie. Kiedy podeszła, aby je odgonić, to one zniknęły" (AKE UMCS, 1065). 


„Słyszałam od jednej kobiety, że szła ona raz miedzą w południe i zobaczyła siedzącą kobietę. Jak 
się do niej odezwała, to ta znikła" (AKE UMCS, 1113). 


„Opowiadał stryjek, że gdy raz pasł krowy i grał sobie na fujarce, to wtedy wyskoczył ktoś z żyta i 
zaczął tańczyć. Wyglądał jakby mały chłopczyk, ale to był dorosły mężczyzna. Kiedy stryj przestał 
grać, to ten ktoś zniknął” (AKE UMCS, 1127). 


„Sam widziałem taką czarownicę. Wracałem w południe z pola na obiad do domu. Nagle 
usłyszałem płacz, następnie śmiech i znowu płacz. Zaintrygowany zacząłem szukać i wówczas 
zobaczyłem siedzącą na miedzy kobietę. Na mój widok zerwała się i zniknęła w zbożu" (AKE 
UMCS, 1476). 
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Niezmiernie natomiast trudną kwestią było uzyskanie danych odnośnie do genealogii demonów 
polnych. W wypowiedziach zaledwie 10% informatorów przewijały się pewne elementy poglądów 
na ten temat. Wyrażali oni przekonanie, iż demony te wywodzą się z dusz: 


a) ludzi zmarłych (rejony Gorlic i Lubartowa), 

b) ludzi zmarłych tragiczną śmiercią (rejony Gorlic i Puław), 

c) nieuczciwych mierniczych (rejon Gorlic), 

d) ludzi, którzy za życia procesowali się o pole (rejon Gorlic), 

e) ludzi niesprawiedliwych za życia (rejon Gorlic), 

f) dziewcząt zmarłych w stanie panieńskim (rejony Białej Podlaskiej, Gorlic i Włodawy), 
g) dziewcząt zmarłych w tydzień przed Zielonymi Swiątkami (rejon Włodawy), 

h) dzieci nie ochrzczonych (rejon Kolbuszowej). 


Zanikaniu wierzeń w demoniczne istoty polne towarzyszy niekiedy zachowywanie danych tradycji 
wierzeniowych dla straszenia dzieci, aby nie chodziły po polach i nie czyniły szkód w zbożu. W 
wielu miejscowościach zarejestrowano ową degradację demonów polnych do roli strachów (rejony 
Bełżyc, Białej Podlaskiej, Chełma, Hrubieszowa, Kraśnika, Niska, Puław i Tomaszowa 
Lubelskiego). Potwierdzenie tego zjawiska odnaleźć można w następujących wypowiedziach 
informatorów: 


„Opowiadali dawniej starzy ludzie o duchach, które w południe chodziły wśród zbóż. Nazywali je 
południcami. Dziś duchami tymi straszy się tylko dzieci, aby nie chodziły w południe w pole. «Nie 
chodź, bo cię złapie taka biała baba w płachcie»" (AKE UMCS, 1016). 


„Kobiety przebierały się za czarownice i straszyły dzieci, aby nie chodziły same po polu i nie 


deptały zboża" (AKE UMCS, 1114). 


„Ludzie dorośli nie wierzą w to, że w południe na polu straszy. Mówią tak tylko dzieciom, aby nie 
szły w pole i nie robiły szkody. Mówią więc, że «żytniczka siedzi w zbożu i straszy»" (AKE 
UMCS, 1131). 


„Południce to nie były żadne duchy, lecz przebrane żywe kobiety. Sama tak przebierałam się, aby 
straszyć dzieci, żeby nie oddalały się na polu" (AKE UMCS, 1453). 


Południce nie są znane w regionie białostockim, gdzie demonami polnymi są rusałki (według ponad 
50% informatorów) oraz dusze ludzi zmarłych (w rejonie Hajnówki). W niektórych 
miejscowościach zarejestrowano dość szczególne opowieści lokalne o diabłach polnych i 
błąkającym się w zbożu duchu czarownicy, np.: 


„W lecie w południe, jak dojrzewa żyto, chodzi wśród zbóż diabeł zw. corter. Ma on ze sobą 
tabakierkę i jak spotka kogoś, to daje zażyć" (AKE UMCS, 1176). 
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„Opowiadano, że w tej wsi była taka kobieta, która chowała się w zbożu i czarowała ludzi. Kiedy 
nastąpił jej koniec, długo konała i męczyła się okrutnie. Było w niej dużo duchów, które nie dawały 
jej umrzeć. Po śmierci powychodziły jej oczy na wierzch. Teraz dusza jej błądzi po polach i 
podobnie jak za życia chowa się w łanach zbóż" (AKE UMCS, 1172). 


Białostockie rusałki polne wyobrażane są pod postaciami kobiet młodych i w średnim wieku z 
długimi rozpuszczonymi włosami (najczęściej szarymi). Odziane są w długie suknie, a na ramiona, 
niekiedy i na głowę, zarzucone mają błękitne chusty. W zasadzie uważane są za istoty nieszkodliwe, 
a nawet pożyteczne dla ludzi, strzegą pól przed tratowaniem przez dzieci i bydło. Gdzieniegdzie 
można spotkać się jeszcze z poglądami przypisywania im działań niebezpiecznych, jak duszenie 
odpoczywających na polu ludzi (rejon Hajnówki) czy też załaskotywanie ich na Śmierć (rejony 
Hajnówki czy Bielska Podlaskiego). Rodowód tych istot na ogół nie jest znany, lecz niekiedy 
spotkać się można z sądem, iż wywodzą się one z dusz samobójców będących za życia złymi 
ludźmi (rejon Białegostoku) bądź też są to diabły, które dla „„zamanienia" ludzi przybierają postać 
kobiecą (rejon Hajnówki). 


Na terenach Warmii i Mazur —jak wykazują badania A. Szyfer — także ujawniły się pewne drobne 
ślady dawnych wierzeń w demony polne. W kilku wsiach mazurskich (Radzieje, Ogonki, 
Boćwinka, Warpuny, Piecki i Sterławki) występuje tabu wychodzenia w południe w pole. Człowiek, 
który przekroczy ten zakaz, narażony jest na porwanie przez przebywające w zbożu istoty 
demoniczne, zw. babojędzami, żytnimi babami lub żytnimi maikami. Analogiczny zakaz, ale 
dotyczący tylko dzieci, odnotowany został w wielu wsiach warmińskich. Związany jest on z 
poglądem, iż przebywające wówczas w polu bez należytej opieki dzieci mogą być porwane lub 
podmienione przez znajdujące się tam duchy. Brak bardziej konkretnych opisów danych istot 
demonicznych w folklorze lokalnym świadczy o tym, iż ten wątek wierzeń demonicznych uległ 
zanikowi w pamięci ludu warmińsko-mazurskiego. 


Demonologia leśna 


Pokrywające niegdyś ogromne połacie kraju bory i puszcze nie tylko dostarczały mieszkańcom 
okolicznych osad i wsi pożywienia, budulca i opału, ale też użyczały schronienia w szczególnych 
momentach zagrożenia bytu społecznego. W mniemaniu ludu stanowiły one siedliska wszelakiego 
rodzaju istot duchowych — leśnych, leśników, lasowych, dziadów leśnych, jeźdźców leśnych, 
gajowików itp. „W gęstwinach puszcz — pisał A. Fischer — mieszkają różne demony leśne. Np. w 
Puszczy Sandomierskiej wierzą w istnienie ducha leśnego, którego poznaje się po gwizdaniu, 
rozlegającym się z wysokich choin. 
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W Sieradzkiem ten duch leśny, zwany «borowym», wprowadza ludzi w błąd, a jest on małego 
wzrostu, z brodą do samej ziemi. W Olkuskiem zwie się go borowcem" („Lud Polski", s. 160). 


Według zapisu O. Kolberga w południowo-wschodniej części kraju demon ten znany był jako 
rusałka leśna. „Dziewica to leśna, śliczna, ale i złośliwa wielce czarownica. Włos u niej zielony, po 
czym rozpoznać ją najsnadniej. Władza jej z zachodem rozpoczyna się słońca, kończy o świcie, gdy 
kur zapieje. Uśmiechem, przymilaniem się, a śpiewem słodziutkim wabi, mami niebacznych ku 
sobie mołojców, pociąga za sobą w głąb lasu w czahary i tam łaskocze tak długo, dopóki wśród 
konwulsyjnego nie zakończą śmiechu. Przeciwko jej zdradzieckiemu śpiewowi i innym umizgom 
najlepszym lekarstwem pacierz. Im on gorętszy, tym mniejsza rusałki władza — wreszcie ustaje 
zupełnie" („Tarnowskie — Rzeszowskie", s. 270). Ten wątek wierzeniowy ma bardzo odległe 
tradycje wywodzące się jeszcze z dawnych wierzeń słowiańskich i mające liczne odnotowania w 
polskiej literaturze etnograficznej XIX i XX wieku. 


Na tle analizy porównawczej słowiańskiej demonologii leśnej K. Moszyński wykazał, iż dane 
wyobrażenia demoniczne występowały we wszystkich słowiańskich kulturach ludowych, miały 
związek z duszami ludzi zmarłych nagle w lesie, domeną ich działania było panowanie nad 
zwierzyną leśną (zwłaszcza wilkami), i wodzenie ludzi po manowcach leśnych. „Wiele też opo- 
wiadają chłopi — pisał — o ich głosie, mają bowiem te demony śpiewać bez słów, powodować 
zjawisko echa, krzyczeć donośnie, rżeć, śmiać się itp. Samotnym wędrowcom ukazują się niekiedy 
w postaci wilka, puchacza lub innego zwierzęcia; przybierają też kształt wichru (wiru 
powietrznego)" (KLS, s. 683). 


W okresie kontrreformacji nastąpiło przejęcie od demonów leśnych ich funkcji opiekunów zwierząt 
przez propagowane wówczas postacie niektórych świętych chrześcijańskich, jak św. Huberta 
(patrona myśliwych i zwierzyny łownej), czy św. Mikołaja (obrońcy ludzi od wilków), jak również 
wprowadzanie do kręgu tych wyobrażeń demonicznych postaci diabła leśnego. W tym ostatnim 
przypadku — jak sądzi B. Baranowski — doszło również do ukształtowania się postaci Boruty, tego 
szczególnego wyobrażenia łęczyckiego diabła leśno-błotnego. Postać ta następnie w twórczości 
literackiej XIX w. nobilitowana została do pozycji diabła szlacheckiego — strażnika i opiekuna le- 
gendarnych skarbów łęczyckich. Powyższe działania zapoczątkowały proces degradacji społecznej 
demonów leśnych i stopniowego zanikania tego wątku wierzeniowego w naszej kulturze ludowej. 


Współczesne badania terenowe wskazują jednakże na fakt funkcjonowania jeszcze pewnych 
elementów tych wierzeń. Pewnym zasobem wiadomości na ten temat dysponowało w regionie 
lubelskim 75% informatorów, w regionie rzeszowskim 52%, a w regionie białostockim 50%. 
Demony leśne 
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określano najczęściej mianem duchów (39%), diabłów (15%) i złych duchów (12%). Ponadto 
odnotowano jeszcze takie nazwy: strachy (6%), duchy leśne lub lasowe (5%), duchy pokutne (4%), 
leśne strachy (3%), leśni ludzie (3%), mamuny (3%), błędy (2%) oraz czarowniki, duchy błędne, 
pustelniki, zbóje (po 1%). Jeszcze bardziej zróżnicowane okazały się poglądy dotyczące kwestii ich 
postaci, a mianowicie: 


a) postacie antropomorficzne (27%), jak człowiek bliżej nie określony, chudy i obrośnięty człowiek 
bez odzieży, mężczyzna bliżej nie określony, mężczyzna ubrany modnie po miejsku i w kapeluszu, 
mężczyzna w stroju leśniczego, Żyd w chałacie i jarmułce na głowie, młode dziewczyny z 
rozpuszczonymi włosami oraz niemowlę nagie lub odziane w brudną pieluszkę; 


b) postacie zoomorficzne (17%), jak bliżej nie określone zwierzę, czarny ptak, sowa, wilk, pies, 
koń, kot, dzik czy zając; 


c) postacie teratologiczne (5%), jak baba-potwór o ciele porośniętym gęstym włosem oraz silnie 
owłosiony mężczyzna o nogach końskich i z różkami na głowie; 


d) postacie ruchomych płomyków, światełek (3%); 
e) postacie zmienne — raz ludzkie, a innym razem zwierzęce (30%); 


f) bezpostaciowe, niewidzialne (17%). 


W swoich wypowiedziach informatorzy określali wyobrażenia demonów leśnych, jak następuje: 


„Mój dziadek opowiadał, że po lasach straszyły strachy. W nocy, gdy pasło się w olszynie konie, to 
łamały się gałęzie, trzeszczała olszyna. Dopiero jak się trochę rozwidniło, wszystko cichło" (AKE 
UMCS, 1177). 


„Opowiadano, że złe duchy mieszkają w gęstych lasach. W nocy te duchy wychodziły z lasu i 
chodziły po okolicy. Jak zapiał kur, duchy powracały do lasu" (AKE UMCS, 1047). 


„Opowiadano o duchach przebywających w gęstych lasach. Duchy te nazywano diabłami. Chodziły 
one wieczorami, świeciły, trzaskały, szumiały i w ten sposób straszyły. Były to duchy bądź zabitego 
leśnika, bądź nieuczciwego geometry, który za życia oszukiwał ludzi, a po śmierci za karę chodzi 
mierzyć pola, aby wynagrodzić wyrządzone krzywdy" (AKE UMCS, 1057). 


„Słyszałem, że w lesie mieszka dużo strachów: małpy porywające dzieci, dusze pokutujących 
grzeszników występujące w postaci zwierząt, które pod różnymi postaciami straszą wędrowców i 
zwodzą ich z drogi" (AKE UMCS, 54). 


„„W lesie mieszka diabeł, który pomaga zbójcom zbierać pieniądze. Poza tym lubi wodzić 
podróżnych po bezdrożach. Pokazuje się najczęściej w postaci «panka» w ubraniu leśnika. Poznać 
go można po tym, że jak ktoś wymówi przy nim imię Boże, to włosy mu się jeżą i ogień z gęby 
bucha" (AKE UMCS, 63). 
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„Opowiadano o duchach przebywających w gęstych lasach. Zwą je «dzi kimi ludźmi»" (AKE 
UMCS, 315). 


„Duchów takich około 100 lat temu było bardzo dużo. Teraz jest ich mniej. O duchach tych 
mówiono, że to złe" (AKE UMCS, 1120). 


„Mówiono, że jak za życia pokutnik mieszkał w gęstych lasach, to potem tam mieszka jego dusza. 
Tam gdzie umarł, paliło się zawsze Światło i nieraz się ukazywał. Był taki stary, zarośnięty z 
długimi włosami i brodą. Odnoszono się do tego ducha z czcią. W nocy z daleka widać było 
światło, ale jak się doszło do tego miejsca, to ono znikało" (AKE UMCS, 1129). 


„W lasach były strachy, duchy zwane strachami. Nie mówiono aby były one pod ludzką postacią. 
Najwięcej były to strachy niewidzialne i tylko strasząc dawały znać o sobie. Ludziom nie 
ukazywały się" (AKE UMCS, 1140) 


Rodowód danych demonów wyprowadzano od dusz określonych ludzi (59%) i od diabłów (41%), 
przy czym w przypadku dusz ludzkich to zwłaszcza miały być dusze samobójców, którzy powiesili 
się w lesie, bądź ludzi zamordowanych w lesie. Wymieniano także i dusze innych ludzi jak dzieci 
zmarłych bez chrztu, ludzi wyklętych, grzeszników, chytrych i skąpych zmarłych śmiercią tragiczną 
(niekoniecznie w lesie), zaprzedanych diabłu niewierzących i nie uczęszczających do kościoła, jak 
również pustelników Jak stwierdzali rozmówcy: 


„Gdy kogoś zamordowano, to jego duch tam zostawał i straszył" (AKE UMCS, 1030). 
„W lasach przebywają dusze cierpiące, które nigdzie nie mają miejsca" (AKE UMCS, 1059). 
„Duchy te brały się z dusz ludzi, którzy nie wierzyli w Boga" (AKE UMCS 1059). 


„Były to duchy złych ludzi, którzy byli chytrzy, skąpi, skryci i zawsze chcieli komuś coś na złość 
zrobić. Nie znali oni miłosierdzia dla innych Po śmierci szli do piekła i stamtąd diabeł wysyłał ich 
na ziemię, aby szkodzili innym. Najlepiej zaś czuli się w lesie" (AKE UMCS, 1127). 


Przy określaniu stosunku demonów leśnych do ludzi oraz Przypisywaniu im zakresu działania 
zdecydowanie przeważał pogląd, iż są to istoty nieprzychylne wobec ludzi i działające zwłaszcza na 
ich szkodę (83%). Konsekwencją takiego stanowiska było przypisanie danym demonom 
następujących działań: 


straszenie gwizdem i stukiem, 
wodzenie ludzi po lesie, 

ganianie ludzi po lesie, 

duszenie napotkanych wędrowców, 
chwytanie ludzi i zamykanie w swoich norach, a niekiedy i krzyżowanie 
ich, 
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wciąganie ludzi do wody lub na bagna, 
odbieranie ludziom rozumu, 

zsyłanie na nich różnych nieszczęść, 
płoszenie koni gospodarzom. 


Nieliczna tylko grupa informatorów (17%) akcentowała nieszkodliwy stosunek tych demonów do 
ludzi. Nie stwierdzono natomiast poglądów o pozytywnych działaniach demonów leśnych (jak 
wskazywanie zbłąkanym właściwej drogi wyjścia z lasu itp), jak ma to miejsce w innych regionach 
Polski. 


W wypowiedziach około 35% informatorów występują opisy różnych przypadków zetknięcia się 
ludzi z demonami leśnymi. Opisy te najczęściej dotyczą własnych przeżyć informatorów lub też 
zasłyszano je w kręgu rodzinnym czy sąsiedzkim. Wyrażają one także określony stosunek 
opowiadających do danego kręgu wierzeń demonicznych. Dlatego też, kończąc rozważania nad 
demonologią leśną, warto odwołać się do niektórych z tych opisów. 


„Będąc raz z koleżanką w lesie, widziałam małego chłopczyka, który chodził po lesie i sobie 
gwizdał. Kiedy zbierałyśmy «chorpę» (chrust — dop. LP), to on nas przedrzeźniał. Wtedy mu 
powiedziałam. «Ty takie głupki to możesz sobie z mamą robić, ale nie tu». Jak mu to powiedziałam, 
to on znikł. Ledwie doszłyśmy do drugiego miejsca, patrzymy, a on znowu jest i dalej się 
przedrzeźnia. I tak nam towarzyszył przez cały czas pobytu w lesie" (AKE UMCS, 1077). 


„Pewnego razu przez las jechał mężczyzna furą. Pracujący w lesie ludzie zauważyli, iż nie może on 
wyjechać pod górę. Zbliżyli się do niego, aby pomóc. Zauważyli wówczas, że ten mężczyzna ma 
końskie nogi; jedna nogawka jego spodni była czerwona, druga natomiast zielona, a na głowie miał 
kapelusz. Na widok zbliżających się ludzi zaczął on się śmiać, a następnie z ogromnym hukiem i 
wrzaskiem zniknął wraz z wozem w lesie" (AKE UMCS, 1052). 


„Pewnego razu, idąc przez las, usłyszałem wielki gwizd wiatru i zaczęła się zawieja. Przez pewien 
czas błędziłem. Nagle wyrosły przede mną jakieś tajemnicze góry. Byłem już tak zmęczony 
wędrówką i błądzeniem, że położyłem się pod drzewem i zasnąłem. Gdy się obudziłem, ze 
zdumieniem stwierdziłem, że leżę przy swoim domu" (AKE UMCS, 1057). 


„Raz mój mąż pojechał jesienią do lasu po drzewo. Narąbał drzewa i nałożył już lepiej jak pół wozu 
i chciał jeszcze dorąbać trochę. Odszedł dalej i w górze na drzewie zobaczył małą dziewczynkę w 
letniej sukience, jak rąbała gałązki siekierą. Spytał ją, czy jest jej ciepło. Ona mu odpowiedziała 
«tak» i zniknęła” (AKE UMCS, 1035). 


„Pewien chłop z naszej miejscowości, przechodząc koło lasu, między dwoma cmentarzami, 
zauważył na swej drodze małego nagiego chłopczyka, który szedł przed nim zawsze w określonej 
odległości. Chciał go dojść i dla- 

109 


tego coraz bardziej zwiększał tempo. Jednak odległość między nimi nie zmniejszała się. Gdy już 
doszli do lasu, chłopczyk jakby osłabł i zmniejszył tempo. Nagle z wielkim hukiem wpadł w las i 
zniknął" (AKE UMCS, 1127). 


„We wsi opowiadano, że w pobliskim lesie był obrośnięty człowiek. Po lesie chodził on w nocy. 
Kto się w jego ręce dostał, już nie wracał. Twierdzono, że on ludzi łapał i pożerał" (AKE UMCS, 
1064). 


„Pewien chłop spotkał w lesie diabła. Było to około 10 lat temu. Wracał o zmierzchu z lasu, gdzie 
był po drzewo, i zobaczył opartego o drzewo obcego człowieka w długiej brązowej kurtce i 
słomianym kapeluszu na głowie. Powiedział mu «Pochwalony», na co tamten zazgrzytał zębami i 
nieprzyjemnie łypnął oczami. Chłop, widząc to, poszedł dalej, a gdy po kilku krokach obejrzał się, 
nieznajomego już nie było" (AKE UMCS, 1060)." 


„Brat mój widział diabła. Było to około 1915 r. Jako młody chłopak poszedł z ojcem i stryjem po 
drzewo do lasu. Starsi zajęli się rąbaniem drzewa, a chłopca zostawili przy saniach. Zrobiło się 
ciemno. Nagle z jałowca wyszedł na wprost sani człowiek z wielką głową i ognistymi ślepiami i 
zaczął tańczyć wokół sań. Konie się zestraszyły i zaczęły stawać dęba. Brat też się przeląkł i 
krzyknął: «Jezusie, Mario, ratujcie». Wtedy tańczący zatrząsł się i uciekł. Gdy ojciec i stryj wrócili 
z drzewem z lasu, to chłopiec im to opowiedział" (AKE UMCS, 65). 


„Na drodze do naszej wsi, na mostku w lesie, lubił siedzieć diabeł. Opowiadał o tym stary 
gospodarz, którego pole dotykało skraju lasu. Raz — było to około 30 lat temu — pracował on 
wołami i cofnął je aż do tego mostku. Woły zaczęły chodzić w kółko i w ogóle nie można było ich 
skierować na dobrą drogę. Wtedy gospodarz przeżegnał się i odmówił «Zdrowaśkę». Zerwał się 
wówczas wiatr, a spod mostku wyleciał czarny pies i poszedł w las. Gdy zniknął, woły ruszyły" 
(AKE UMCS, 1049). 


„Opowiadała mi babcia, że jak była młodą dziewczynką, to pasła w lesie krowy. Pewnego dnia 
padał deszcz i było bardzo zimno. Babcia przykucnęła gdzieś pod krzakiem i usnęła. Gdy się 
obudziła, krów już nie było. Zaczęła nawoływać i słyszała ich porykiwanie. Idąc za tymi głosami, 
doszła do polanki, na której było pełno grzybów; same prawdziwki. Nazbierała ich pół worka, aż 
ledwo mogła unieść. Z żalem zostawiła resztę i tylko zaznaczyła sobie to miejsce, gdzie była. 
Zaczęła znowu nawoływać. Krowy odnalazły się w kierunku przeciwnym od poprzedniego. Poszła 
za ich głosem i wyszła przed las, gdzie krowy spokojnie się pasły. Zapędziła je do domu. Chciała 
pochwalić się matce zebranymi grzybami, ale w worku miała tylko kupę liści. Tak ją diabeł 
złośliwie oszukał" (AKE UMCS, 1054). 


„Mąż córki opowiadał, jak w 1936 roku o północy jechał przez las. Nagle konie i wóz znalazły się 
w wodzie. Konie zaczęły się chlapać i ani rusz nie chciały jechać dalej. Zebrali się wszyscy, ale nie 
mogli wozu wyciągnąć. Nagle 
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coś przeleciało obok z rykiem «Ha, ha, ha», zapiał kur i na drodze pojawił się na moment człowiek. 
Potem wóz dało się już wyciągnąć i konie ruszyły" (AKE UMCS, 1375). 


„Pewien mieszkaniec naszej wsi jechał raz nocą przez las i zauważył wielkiego czarnego ptaka z 
czerwonymi Śślepiami lecącego tuż przed jego końmi. Zaciekawiony, ponieważ nigdy takiego ptaka 
nie widział, skierował konie za nim. Ptak długo leciał, a chłop zauważył, że wjeżdża coraz głębiej w 
nieznany gąszcz. Coś go tknęło, więc przeżegnał się. Wtedy ptaszysko zakrakało i znikło. Chłop 
opowiadał później we wsi, że to diabeł chciał mu zmylić drogę" (AKE UMCS, 1041). 


W niektórych regionach zachowała się jeszcze pamięć o groźnych demonach leśnych rodzaju 
żeńskiego. O występowaniu takiego demona zw. leśna pisze B. Bazińska. Według przekazu 
mieszkańców Podhala istota ta zamieszkuje w lasach, ale często wychodzi na pola i drogi, aby 
wabić swą urodą i kuszącym głosem nieostrożnych kawalerów, i nie tylko ich, gdyż niekiedy udaje 
się jej oczarować i statecznych górali. Wyprowadza ich na niedostępne rumowiska skalne, w 
mateczniki leśne lub w bagna i moczary. Wówczas znika pozostawiając swe ofiary zawiedzione i 
przerażone miejscem, w którym się znalazły. Niejednokrotnie pogoń za leśną kończy się śmiercią 
śmiałka, który zostaje pochłonięty przez trzęsawisko lub spada w górską przepaść. O analogicznych 
istotach demonicznych, występujących w regionie łódzkim, jak np. wieluńska czerwona lub zielona 


baba, wzmiankuje B. Baranowski. Rodowód danych demonów nie jest znany, przypuszczalnie 
zatracił się już w pamięci miejscowego ludu. 


Demonologia górska 


Wysokie granie i postrzępione turnie, szemrzące potoki górskie i mroczne jary skalne, tonące w 
słońcu połoniny i kotliny okolone rumowiskami zaśniedziałych głazów i świerkowych lasów — 
oto, w mniemaniu ludu górskiego, Siedliszcza tajemnych duchów górskich. W licznych podaniach, 
baśniach i opowieściach ludowych, zebranych w XIX i XX w. wśród mieszkańców regionów 
górskich (zwłaszcza Tatr i Podhala), występują bogate wątki wierzeń w różnorodne postacie istot 
nadzmysłowych. W większości jednak przypadków postacie te bez trudu odnaleźć można, 
wprawdzie niekiedy pod innymi nazwami, również w wierzeniach mieszkańców regionów 
nizinnych. Przeważnie też przynależą one do omawianych już uprzednio kręgów wyobrażeń 
demonologii atmosferycznej, wodnej, polnej czy leśnej, jak też do rzędu ludowo-chrześcijańskich 
istot diabelskich i dusz pokutujących. Nieco trudności sprawia natomiast kwestia wydobycia tych 
wątków wierzeniowych, które stanowiłyby 
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konkretne ślady wyobrażeń specyficznych demonów górskich w rodzaju np. bułgarskich zagorkiń 
(rusałek górskich). 


Dość szczególny wyjątek w tym względzie stanowiło wyobrażenie karkonoskiego ducha gór zw. 
Liczyrzepka. Jego siedziba mieściła się we wnętrzu góry Śnieżki, z której szczytu obserwował 
swoje królestwo. Do rzędu istot podlegających Liczyrzepce zaliczano leśne rusałki i duszki, 
sprawujące pieczę nad roślinnością górską, oraz krasnoludki, które zaopatrywały kopalnie w węgiel 
i rudy metali, ogrzewały wody źródeł leczniczych oraz zasilały je solami odżywczymi i odwarami 
roślinnymi, a także udzielały pomocy ludziom dobrym przy wykonywaniu różnych czynności 
domowych i gospodarskich. W zasadzie duch gór był istotą nadzmysłową, mógł jednak przybierać 
dowolną postać ludzką (najczęściej starca z długą siwą brodą odzianego w długą szatę stalowej 
barwy i podpierającego się sękatym kosturem). Trudno jednakże dziś stwierdzić, czy wyobrażenie 
to stanowi echo dawnych lokalnych wierzeń demonicznych, czy też jest pseudoludowym wytworem 
fantazji literackiej i miejscowej twórczości pamiątkarskiej naszych czasów. 


Na występowanie w kulturze góralskiej pewnych śladów kultu demonów górskich wskazują 
niektóre zapisy etnograficzne z XIX w. Odnajdujemy je zwłaszcza w zarejestrowanych przez L. 
Siemieńskiego, K.W. Wójcickiego i O. Kolberga wątkach wierzeń w diabły górskie i inne złe duchy 
strzegące ukrytych skarbów zbójnickich, w duchy pokutujących na górskich szlakach i w okolicach 
określonych skał (np. opowieść o mnichu), czy w demoniczne gadziny górskie, jak np. król wężów. 
„W skałach otaczających Morskie Oko — podaje O. Kolberg — mają być ukryte skarby, ale ich 
znaleźć niepodobna, bo dostępu do nich strzeże zazdrosny niedusznik, czyli szatan. Według wy- 
obrażeń górali ma on postać wysmukłą i powabną, a twarz jak u najpiękniejszego człowieka. Tylko 
po tym go poznasz, że nosi mundur połyskliwy" („Góry i Podgórze", s. 506). 


Omawiane tu wątki wierzeń demonicznych występują także we współczesnych opisach góralskiej 
kultury duchowej. J.G.H. Pawlicki dokonał następującego przedstawienia niektórych wyobrażeń 
demonologii górskiej: „Po grużniach, ciemnych jamach, we wnętrzu skał tłucze się duk ziemny i 
straszy człowieka; w lasach i pustaciach czają się panki, twarz mają nie taką jak ludzie, tylko carne 
pyscyska jako but swarcowany i dziurków nijakik do nosa nie majom i ręce, takie pazdryska 
brzyćkie jako u wilka albo niedźwiedzia. Złe strzeże też skarbów, pieniędzy zbójeckich, ukrytych w 
kolibach, pod korzeniami świerków, pod skryżalami, odłamami skał" („„Pasterstwo tatrzańskie...", s. 
295). 


Interesujący pogląd w omawianej kwestii reprezentuje B. Bazińska, która uważa, iż reliktowa forma 
kultu kamieni — zarejestrowana w czasie badań prowadzonych wśród pasterzy tatrzańskich — 
stanowi konkretny ślad dawnych 
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wierzeń w demony górskie. „Niektóre wypowiedzi — stwierdza B. Bazińska — zdają się 
sygnalizować pewne relikty wierzeń związanych z duchami gór i skał. Niektórzy górale nawet i 
dziś nie chcą wchodzić między wysokie skały, np. blisko siebie położone, albo lękają się wspinać 
na szczyt którejś z gór lub zagłębiać się w długokorytarzowych jaskiniach, bojąc się magicznych 
złych skutków. (...) Z innych wypowiedzi dowiadujemy się, że na «specjalnych» kamieniach 
kładziono dary w postaci chleba, Inu ewentualnie obrazków świętych czy «specjalnych» 
krzyżyków, że mają one «specjalną» siłę. Niektórzy informatorzy podają opisy nabożeństw 
odprawianych przez baców na "specjalnych" kamieniach oraz o uczcie, tj. wspólnym zjedzeniu 
«rosolnego» albo wędzonego barana — po odbyciu modłów" (s. 92 1 96). 


Tak więc pewne — wprawdzie nieco dyskusyjne — ślady kultu demonów górskich zachowały się 
w sferze wierzeń ludu góralskiego jak również w jego bogatym i barwnym folklorze słownym. 


Demonologia podziemna 


Grupa wyobrażeń demonów podziemnych jest stosunkowo nieliczna i ujawnia istotne powiązania z 
omawianym powyżej kręgiem demonologii górskiej, a mianowicie: 


a) Wzmiankowany karkonoski duch gór miał swoją stałą siedzibę we wnętrzu góry Śnieżki, a 
ponadto przypisywano mu władanie nie tylko nad florą i fauną Karkonoszy, ale również nad 
znajdującymi się w ich wnętrzu naturalnymi skarbami ziemi (węgiel, rudy metali, sole mineralne) 
oraz opiekę nad górnikami. 

b) W kręgu otoczenia karkonoskiego ducha gór występują krasnoludki, którym przypisywano m.in. 
zaopatrywanie okolicznych kopalni w węgiel i cenne metale, „,...aby pracowitym górnikom opłacał 
się ich trud". Postacie krasnoludków stanowią jedno z popularnych wyobrażeń demonologii pod- 
ziemnej. 

c) "Wyobrażenie ducha kopalni, zwanego najczęściej skarbnikiem, zawiera wiele analogii do 


wyobrażeń duchów górskich strzegących ukrytych skarbów i być może z nich właśnie wywodzą 
swój rodowód demony pilnujące naturalnych skarbów ziemi i należytej ich eksploatacji przez ludzi. 


Wyobrażenia demonów podziemnych kształtowały się w ścisłym związku z procesami rozwoju 
produkcji górniczo-kuźniczej, o czym obszerny wywód zamieścił W. Roździeński w utworze 
poetyckim „Officina ferraria" z 1612 r. Wymienione tu zostały trzy rodzaje danych istot 
demonicznych: dobre duchy kopalni wskazujące miejsca bogatych złóż skarbów ziemi, złe duchy 
kopalni sprowadzające wszelkiego rodzaju nieszczęścia na górników oraz „uboże albo duchowie 
kuźniczy", o których pisał, co następuje: 
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Z tychże duchów rodzaju, lecz jak dzieci mali, Przedtem jacyś duchowie w kuźnicach bywali, 

Przychodzili więc radzi do kuźnic w soboty 

W nocy, po wygaszeniu kuźniczej roboty. A gdy się uciszyli i szli spać kuźnicy, W;edy oni kowali więc po całej nocy. 

A skoro kur zaśpiewał albo świtać miało, 

Znikali i kowanie ono ustawało. Którym zawżdy w pieca małego stawiali Jadło na noc w sobotę, tam kędy kowali. 

Ubożym je kuźnicy pospolicie zwali, 

Wiele o nich, za święte je mając trzymali. I stąd im nie czynili nigdy żadnej złości. Gdy kowali, ale je mieli w 

uczciwości. 

Au niektórych kuźników w kuźnicach bywali, 


Wielkie szczęście więc oni kuźnicy miewali. Wszystko się im darzyło wedle myśli prawie Tak w robocie żelaznej jak i w każdej sprawie. 


Opisywane przez W. Roździeńskiego wyobrażenia demonów kopalnianych i kuźniczych 
odnajdujemy w wierzeniach górniczych z XIX i XX w., ale już w nieco zmodyfikowanej formie. 
Poczesne miejsce w tych wierzeniach zajmuje postać skarbnika, zwanego też Pustecki (na teranach 
Śląska Cieszyńskiego), Szarlej (w rejonie Bytomia) czy po prostu „On". W postaci tej nastąpiło 


zespolenie dawnych dobrych i złych duchów kopalni i przypuszczalnie duchów górskich 
strzegących skarbów. Skarbnik to duchowy władca kopalni, strażnik wydobywanych w niej 
skarbów ziemi (węgiel, rudy metali, sól). Władaniu jego podlega także mityczna podziemna kraina 
bytowania dusz górników, którzy zginęli śmiercią tragiczną podczas pracy w kopalni. Jest on istotą 
złośliwą, mściwą, zawziętą, nieprzychylnie ustosunkowaną do ludzi, a szczególnie groźną dla tych, 
którzy zakłócają spokój kopalni, klną i złorzeczą oraz są nieuczciwi, niesolidni, leniwi i skąpi. 
Wprawdzie w niektórych opowiadaniach ludowych występuje motyw ostrzegania górników przez 
skarbnika o grożących im niebezpieczeństwach tąpnięcia, zalania chodnika wodą czy pożaru, jak 
również nawiązywania przez niego więzów przyjaźni z niektórymi górnikami, co z reguły kończyło 
się tragicznie dla tych ostatnich. Szczególnie ulubionym zajęciem tej istoty demonicznej było 
wodzenie samotnych zwłaszcza górników po labiryntach korytarzy kopalni i w konsekwencji 
wyprowadzanie ich w odległe „pustki", skąd trudno było im odnaleźć właściwą drogę powrotną. I 
niektórzy nie byli w stanie jej odnaleźć; ginęli śmiercią głodową, a ich dusze skazane były na 
bezkresną tułaczkę po kopalni, budząc lęk i przerażenie wśród napotykanej braci górniczej. 


Skarbnik najczęściej wyobrażany był pod postacią starca z długą siwą brodą odzianego w Inianą 
„płótnicę" przepasaną „cumą”. Przypisywano mu 
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także inne postacie tak ludzkie (górnika o brudnej cerze i „dziwnych oczach" w roboczej odzieży i z 
migocącą lampką w ręce, sztygara w paradnym mundurze górniczym, mężczyznę w miejskim 
ubiorze itp), jak i zwierzęce (myszy lub czarnego psa czy kota). Często też miał on występować 
jako istota niewidzialna, której obecność można było jedynie „odczuć". Pojawienie się skarbnika 
pod postacią zwierzęcą najczęściej uważano na znak ostrzegawczy przed mającym nastąpić w tym 
miejscu wypadkiem. 


Rodowód tego demona nie jest bliżej określony. W niektórych opowieściach górniczych 
wyprowadzany jest on od duszy pokutującej człowieka, który za życia był bogaty i równocześnie 
bardzo skąpy. Według innych znowu wersji miała to być istota rodzaju diabelskiego. 


Na przełomie XIX i XX wieku ujawnione zostały liczne opowieści ludowe o skarbniku; pierwsze z 
nich zapisane zostały w okolicach Bytomia (1875 r.). W opowieściach tych pojawiają się także i 
inne postacie demonologii podziemnej czy górniczej, jak np. krasnoludki kopalniane czy biała pani. 


Krasnoludki górnicze, jako wyobrażenia dobrych duchów kopalni, wywodzą się od — opisanych 
przez W. Roździeńskiego — ubożąt kuźniczych. Jest to w zasadzie ten sam wątek wierzeniowy. 
Istoty te wyobrażane są w postaci maleńkich ludzików (niekiedy człekopodobnych małpiątek) 
odzianych w szare spodenki i kubraczki z kapturami. Przypisywany im jest przychylny stosunek do 
ludzi, mają one pomagać górnikom w wykonywaniu niektórych prac oraz ostrzegać ich przed 
niebezpieczeństwem katastrof w kopalniach. Jednakże od czasu do czasu ujawnia się także ich 
figlarna natura i wówczas zdolne są one do wyrządzania ludziom drobnych psikusów, jak np. 
wykręcenie knota z lampy czy też schowanie jakiejś części ekwipunku górniczego. Wierzenia o 
krasnoludkach szczególnie popularne są wśród górników kopalni soli w Bochni i Wieliczce. W tej 
ostatniej dziś jeszcze możemy oglądać postacie sympatycznych demonów zaklętych jakby w 
rzeźbach z soli. 


Również z kopalnią soli w Wieliczce ściśle związane jest — wzmiankowane już przez O. Kolberga 
— wyobrażenie opiekuńczego demona kopalni, znanego pod nazwami: Biała Pani, bielinka, 
płaczka czy ojdola. Wierzenia związane z tą postacią demoniczną następująco przedstawia J. 
Majka: „Pomiędzy bracią gadki krążyły, że po kopalni ktoś chodzi i wzdycha czy nawet płacze, a 
czasem tęskno zawodzi. Stąpania kroków żaden nie słyszał: Tak lekko wionie chodnikiem; jej 
zwiewne szaty matowo świecą, jak świętojańskim ognikiem. Urody lica nikt nie opisze: nikt go nie 
dojrzał ni razu; spotkania z ludźmi skrzętnie unika, chyba z jakiegoś zakazu. (...) W kopalni nowej 
nigdy nie bywa, po starej tylko się snuje; samotny wodziarz, wód dzikich strażnik, on ją czasem 
widuje. Niekiedy siedzi w skalnym zaułku i swoją tęskną pieśń nuci, lecz nim tylko człek dojdzie, 
ucieknie i już nie wróci" („Baśnie i legendy...", s. 12). 
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Na temat rodowodu bielinki nic konkretnego stwierdzić nie można. Jest natomiast dość 
prawdopodobne, iż wyobrażenie to jest odległym echem dawnego demona stanowiącego uosobienie 
soli, lub — co już jest mniej prawdopodobne — stanowi ona rezultat asymilacji w środowisku 
górniczym popularnego w XVIII i XIX wieku wątku wierzeń o duchach zamkowych pojawiających 
się bardzo często właśnie pod postacią białej pani. 


Do rzędu demonów podziemnych zaliczyć jeszcze należy bliżej nie określone złe duchy o 
postaciach teratologicznych oraz duchy bezpostaciowe (niewidzialne), o których stosunkowo 
drobne wzmianki występują w wielu opowieściach ludowych. Zapewne są one jedynie drobnym 
śladem nieznanych nam już współcześnie dawnych wierzeń demonicznych pokrytych cieniem nie- 
pamięci. 


* * * 


Naszkicowane powyżej różne wątki ludowej wizji demonicznej personifikacji świata zjawisk 
przyrody nie wyczerpują wszystkich aspektów omawianej problematyki. Stąd też istotnym 
uzupełnieniem tych refleksji jest poniższy wybór opowieści ludowych dotyczących danego kręgu 
wyobrażeń demonicznych. 


Opowieści 
o demonach przyrodniczych 


Demony wodne 


„Na początku świata Pan Bóg stworzył dużo aniołów. Część z nich była bardzo pyszna i zła. Nie 
chcieli się już Panbóckowi kłaniać, myśleli, że są dużo ważniejsi łod samego Pana Boga. Wtedy 
Panbócek nie wytrzymali. Wzieni se taki kij do ręki, poruszali nim i powiedzieli. — Wszystko, co 
złe, fora z raju! Naroz wszyscy pyszni aniołowie zaczynali spadać i zlatywać. Jedni wpadli do 
samego piekła — no to som diobli. Drudzy wpadli do lasu — to tam są takie różne złe duchy z 
nich. Trzeci wpadli do morza, a z morza do stawów i rozmaitych rzek — a to są utopce. Oni muszą 
dusze łapać i ludziom szkodzić, boby inaczej żyć nie mogli. Ale moja starka padali, że są dobre 
utopce i złe. Te dobre to ludziom pomagają, siano im zwożą, przestrzegają przed 
niebezpieczeństwem, burzą, gradem, a ponoć umią nawet po wodzie po wiyrchu łazić. Te złe zaś, to 
ino ludziom szkodzą, a największo radość mają jak dusze do wody wciągną. Najwięcej radości 
mają zaś, jak pijaków wciągną i takie dziołchy, co są latawice („Gadka za gadką", s. 57—58). 
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„Młody górnik, niby mój ojciec, Jonek, szedł pewnego wieczora dobrze podpity od przyjaciół do 
domu. Przechodząc obok Rawy (mała rzeczka w Szopienicach) popatrzył na wodę i... zdumiony 
przystanął. Widzi, że w wodzie stoi utopiec, mając na głowie ładny nowy kapelusz, i namawia go 
do zmiany kapeluszy. Niewiele myśląc wchodzi Jonek do wody, «ciupnąb» z utopcem na kapelusze, 
wyszedł z wody zadowolony, usiadł sobie na brzegu i... zdrzemnął się do rana. Rano kamraci, 
przechodząc obok Rawy na szychte, patrzą... siedzi Jonek na brzegu i drzemie, a na głowie kiwie 
mu się duża potargana słomian-ka. — Farona, Jonek — rykną kamraci ze śmiechem, szarpiąc go za 
ramię, podsuwając mu pod nos lusterko. Zbudził się Jonek, patrzy... Rawa — kamraci — patrzy do 
lusterka i... siebie nie poznaje, patrzy znów na Rawę, a tam spokojnie na kamieniu leży jego 
kapelusz. Dopiero mu się przypomniał wczorajszy wieczór i zamiana kapeluszy z utopcem" 
(„Gadka za gadką”, s. 80—81). 


„Jegomość pewien jechał wózkiem w noc ciemną nad brzegiem jeziora, mającego, równie jak i 
inne. swego topicha. Woźnicy jego dokuczało pragnienie, chciał się więc zatrzymać i ugasić je 
wodą z jeziora zaczerpniętą. Pan jego, znający właściwości jeziora, usłyszał, gdy nadjechali, z głębi 
tegoż jęczący i skarżący się głos topicha, domagającego się corocznej swej ofiary. Wszelkie prośby 
i nakazy pana, by fornala od picia wody powstrzymać, były daremne: chciał on koniecznie zsiąść z 
kozła i biec do jeziora. Gwałtownym jedynie środkiem można było temu zapobiec. Więc 
pochwyciwszy nagle z rąk fornala lejce, zaciął pan sam konie ostro i w największym pędzie do 


najbliższej pospieszył wioski. Tu zatrzymawszy się przed szynkownią, kazał fornalowi wynieść 
szklankę piwa. Ten też ją zaraz wypił duszkiem; lecz zaledwie szklankę spełnił, przechylił się i 
upadł martwy na ziemię. Nie minęło go więc przeznaczenie, bo topich musiał mieć swoją ofiarę — 
choćby za pośrednictwem piwa" („Mazury Pruskie", s. 78—79). 


„Pewien chłop miał koło rzeki, co i dziś tam jeszcze płynie, łąkę. Skosiwszy z niej siano, wysuszył, 
zgrabił i ułożył w kopice, a topczyk przyszedł w nocy i porozrzucał mu wszystko i pomoczył. 
Chłop, myśląc, że mu sąsiad robi na złość, zaczaił się razu pewnego, by go podpatrzyć i ukarać. W 
nocy topczyk przyleciał, porozrzucał pół kopicy siana, a potem się położył na wznak i patrzył na 
miesiączek (księżyc). A tu chłop ukryty za stogiem wyskoczył i sparzył go lagą bez brzuch, poczem 
się znowu szybko ukrył. Topczyk zerwał się jak oparzony, a nie widząc nikogo, spojrzał w górę na 
miesiączek i rzekł: Miałbym świecić, tobym świecił, a nie rżnął nikogo po brzuchu... Za chwilę 
odleciał i skoczył do wody pod most. Wielkie było chłopa szczęście, że go topczyk nie dostrzegł, bo 
gdyby go był zobaczył, byłby go razem z sobą zaciągnął do wody" („„Lubelskie", s. 93—94). 


„Szedł sobie chłop dość podpity z miasta Raciborza do domu, ale zbłą- 
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dził z drogi i dostał się nad Odrę. Błąkał się długo po krzach, łąkach i kałużach i nie mógł się nijako 
wydostać. Zesłabiony siadł sobie pod kępę wypocząć sobie i przespać się, gdy naraz przyszedł do 
niego jakiś chłopek. Tego prosił, aby go zaprowadził do domu. Chłopek szedł naprzód, ale w ciem- 
nościach coraz to głębiej włazili w wodę. Chłop się potoczył w dół i stracił czapkę. Ale się 
wygramolił i począł wrzeszczeć: — Gdzie moja magierka? Chłopek przyskoczył i dał mu swoją 
nakazując, żeby był cicho. Ale gdy coraz to dalej szli w wodę, chłop się przeżegnał, obrócił się i 
wnet był na suchej drodze. Rano nie mógł się długo połapać, co się z nim stało, dopiero gdy widział 
nie swoją magierkę, z której kapała woda, wszystko mu się przypomniało i dopiero spostrzegł, że 
go utopek prowadził. Żona mu radziła, żeby magierkę do Odry wrzucił, aby miał spokój, i tak się 
wszystko dobrze skończyło" (M. Przywara, s. 24). 


„W Górkach koło Lipowca pod Buczem gazdował kiesi Paweł Pasmyk. Miał trzynaście morgów 
pola, a od szlachcica Karwińskiego zakupił jeszcze tyle samo. Mioł trzy konie, osiem krów, cielęta, 
barany, no i kansi pińdzie-siąt gęsi i kaczek razem. Miał toż ładną cerę i pastyrza. Pastyrz posoł 
krowy w olszynie nad Brynicą, przez którą nie było żodnego mostu, jyno wąska ława zbudowano 
przez Pasmyka. Kiesi pastyrz pędził krowy z pastwiska, no i krowy szły przez rzykę Brynice, a on 
obok ławą. Naroz widzi na środku ławy małego chłopczyka, ubranego w czerwonych spodynkach, 
zielonym żakieciku, a na głowie mioł czerwonom czapeczkym. Ponieważ nie chcioł się z drogi usu- 
nąć, więc pastyrz strącił go do rzyki. Był to utopiec. Pore dni później pastyrz znowu wrócił z 
krowami z pastwiska, zamknął je w stajni i chcioł póńść na trześnie. Gospodyni wysłała go jednak 
po gęsi i kaczki, z których jehną chciała wybrać na nowiycke, czyli na prezent dla kobiety, co 
rodziła dziecko. Wnet zauważył, że wszystko to ptactwo jest w rzyce Brynicy. Wołoł na nie, ciepoł 
kamieniami, ale to nic nie pomogło. Kaczki z wody nie wychodziły. Wobec tego wszedł do wody 
głębokiej po pas i zaczął je pędzić. Naraz z wody wynurzył się ten sam chłopaczek, którego pare 
dni temu strącił do wody z ławy, gdy pędził krowy. Pastyrz poznoł, że jest to utopiec. Chcioł 
uciekać. Ale utopiec rzucił się na niego i ciągnął go do najgłębszego miejsca. Tymczasem gęsi i 
kaczki spokojnie wracały do domu. Ławą przechodził akurat w tym czasie stary Bojda i widzioł 
jakisi rozpaczliwe szamotanie się pastyrza w wodzie. Na ratunek było za późno. Bo po chwili 
wszystko się uspokoiło. Pastyrz wypłynął ku brzegu, ale utopiony. Tak został pastyrz utopiony 
przez utopca" („Od Cieszyna do Gogolina", s. 61—62). 


„Paśli konie dwa chłopi w gajak i nakładli se ognia, no i przyseł ku nim jakisi chłop i chcioł sie 
ogrzać, oni go odegnali, poseł dalej do gai (krzaków) i stoł sie psem, no i seł ku nim. Ten pies tak 
chodził po watrze, oskarcował się i ogon wystawioł, i gnoił sie wsendy. Jeden (chłop) wzioł 
głownie i wraził 
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mu pod ogon, i popiekł go. Ten sie potem stał cłekiem (topielcem) i powiedział mu: «Pockaj, 
popamiętos mie ty, dziś jesce w kałuzce wody utopis sie». No i ten chłop seł krowy wiązać do sopy 
w połednie, pokiełzon sie na oborze, była tam bowiem kałuska wody z desca, i zaloł sie, i nic z 
niego nie było" (B. Bazińska, s. 91). 


„Na Stroniu pod Krasnickom Swoskom buł wielgi i mocny topielec. Niedaleko wody mioł Janos z 
Kraśnice Niżne pikny groch, na ftóry chodziuł topielec. Zastrzyg się nań Janos z palkom, skruł się 
w grochu i ceko, a miesioncek Świeciuł. Ło północy przyseł topielec i targa groch, a goda do 
miesioncka: «Gignij (zaświeć), Bozieńku, gignij, będzie mi groch łobrywać widnij». A tu Janos jak 
nie skocy, jak go nie gignoł bez łeb palicom, tak łod razu krzyknoł topielec, jak wstoł ze ziemie: 
«Dyś ty mię ta gignoł, com sie ledwie dźwignoł»" (B. Bazińska, s. 91). 


„Na oleckowskim jeziorze o godzinie jedenastej w południe w ten sam dzień co roku coś wrzescało: 
cas i godzina żadnej dusy nima. W tym samym casie jakiś chłopiec sedł się kąpać. Mieszkający nad 
jeziorem chłop zatrzymał chłopca. «Bo cię utopiec chyci i utopi. Pocekaj, aż minie ta godzina». 
Chłopiec wrócił do domu, wsedł na dach, spadł i zabił się. To zawdi kto to-pielcowsi przeznacony, 
to śmierć go nie minie" (A. Szyfer, s. 110). 


„W pewnej wsi była rodzina bogata. Mieli małego, ale ładnego chłopca. Miał on zaledwie dwa lata. 
Prziszła staruszka i powiedziała, że ten chłopiec ma się utopić do pięciu lat życia. Przyszedł 
wyznaczony rok, ojciec tego chłopca zawalił nawet studnię, aby się nie utopił. Pewnego dnia 
wszyscy siedzieli w domu i widzieli, jak chłopiec podszedł do studni, położył się na niej i umarł. 
Topnik go i tak dosięgnął" (A. Szyfer, s. 110). 


„Topniki so to takie duchi. To one siedzo we wodzie w każdim jeziorze. To one w tim Łubiańskim 
jeziorze też so. To jest ze starich legendów opowiadane, jak u jednego Krziżyka chcieli nasi do 
niewoli wziuńść. Gonili go aż do tego jeziora i on sie utopsiuł, i jak sie utopsiuł, to miał wołać, że 
teraz to co trzi lata tu musi kogoś utopsić. I co trzi lata się zawdi ktoś topi w tim jeziorze, to w tim 
rok też biło trzi lata i jeden ribak utopsiuł się... To te topniki to mieszkajo w jeziorze na dnie, w tim 
mule, w tim zielisku... To one takie okropne so, takie zielgie łbi majo... To tu to to naziencej te 
Krziżaki, co tak ludzi męcziły, to teraz topnikami so za karę... za karę" (A. Szyfer, s. 111). 


„Raz w niedzielę kilku chłopców siedziało nad rzeką koło mostu. Nagle z wody wylazło malutkie 
dziecko, rozejrzało się naokoło, klasnęło w rączki, pobiegło pod most, wróciło z powrotem i 
zawołało: «Idzie czas i godzina, a mego przyjaciela nie ma». Po czym schowało się z powrotem do 
wody. Chłopcy popatrzyli na siebie zdziwieni i czekali, co będzie dalej. Po chwili dziecko znów 
wychyliło się z wody i tak samo zawołało. Zbliżało się południe. Z kościoła zaczęto dzwonić na 
sumę. Na pięć przed dwunastą dziecko pojawiło się 
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po raz trzeci, tak samo zawołało i znowu schowało się do wody. Wtedy od strony gościńca 
nadjechał rządca ze szczeckiego dworu na spienionym koniu. Zsiadł z konia, zszedł nad rzekę i 
zaczął się rozbierać, aby się wykąpać. Chłopcy pobiegli do niego i opowiedzieli mu o tajemniczym 
dziecku, prosząc, aby się nie kąpał, bo to na pewno był topielec, który chce go utopić. Poradzili też 
rządcy, aby poszedł do kościoła. Ten posłuchał, osiodłał konia i pojechał na sumę. Pod koniec mszy 
w ławce zmarł. Ludzie opowiadali, że widocznie śmierć mu była przeznaczona i nawet święte 
miejsce go od niej nie uchroniło" (AKE UMCS, 65). 


„Raz w południe pewna starsza kobieta poszła do stawu prać bieliznę. Gdy ona prała, wyszło coś z 
wody i powiedziało: «Już wybiła ta godzina, jeszcze nie ma dworzanina». Po czym to coś zniknęło. 
Co to była za postać, tego kobieta nie wiedziała. Za jakąś godzinę przyjechał dworzanin, aby napoić 
konie. Kobieta opowiedziała mu o tym dziwnym zdarzeniu. On jednak wcale nie chciał w to 
wierzyć. Poszedł razem z końmi na głęboką wodę i tu wraz z nimi się utopił" (AKE UMCS, 1076). 


„Koło pewnej wsi był staw okropny, bo ludzie w nim ginęli i ginęli. Raz pewien chłop poszedł nad 
staw i zobaczył stojącego na brzegu człowieka o ogromnych wąsach. Podszedł do niego i złapał go 
za jeden wąs. Wówczas ten rozgniewany wrzucił go do wody i utopił. Dowiedzieli się o tym 


miejscowi chłopi i zebrali się na naradę, co dalej czynić. Jak uradzili, tak i zrobili. Zabili barana i 
nadziali go prochem, a następnie podrzucili na brzegu tego stawu. Patrzą z ukrycia i widzą, jak ten 
okropny człowiek wyszedł z wody i zabrał barana do stawu. Tu go pożarł i zatruł się na śmierć. 
Odtąd już ludzie w stawie nie ginęli" (AKE UMCS, 1061). 


Demony przybrzeżne 


„Poszedł raz chłop na ryby, zarzucił sieci i sam siadł przy brzegu. W pewnym momencie usłyszał 
śpiew. Rozglądnął się dokoła siebie i zauważył łunę świecącą w pobliskich krzakach. Podszedł 
bliżej i ujrzał cztery cudne panienki, które miały głowy, piersi i ręce ludzkie, a zamiast nóg — rybie 
ogony. Były one nagie i świeciły. Chłop podszedł bliżej do krzaka, skoczył na nie i złapał jedną. 
Pozostałe uciekły do wody. Przyniósł ją do domu i chwalił się sąsiadom, że złapał sobie 
dziewczynkę. Ona nie chciała nic jeść przez cały dzień, a potem piła tylko mleko. Pewnego dnia 
gospodarz wyszedł z domu do ogrodu, ona wybiła wówczas szybę i uciekła do wody" (AKE 
UMCS, 1417). 
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Demony polne 


„O tyj szatance to tu tyle było godki, że by się chnet ludziska pobili, bo to jedni jom naprowda 
widzieli, a drudzy ani za grosz niy chcieli wierzyć. Mo to być tako dioblica. No i roz szła baba z 
chłopym na pole. Jechali wozym, naraz jym tak ciężko szło. Łobejrzeli się, a tu tako fest zarośnięto 
kobiyta na wozie siedziała. Jak ino na nią spojrzeli, uciekła. To była ta szatanka. 


Rozpowiadali tyż, że ona siedzi w południe w zbożu, ale wtedy to niy jest tako cicho, ino napado na 
ludzi, a to zawsze jak na Anioł Pański dzwonią. No i roz tyż ludzie szli na pole i łostawili w chuście 
dziecko. Naroz jim to dziecko zapłakało. Przylecieli, patrzą, dziecka niy ma. — Nic ino szatanka 
wziena — pado baca — i co teroz? Polecieli wartko do dom i do księdza. Ksiądz z ludźmi na pole 
poszedł, z wodą święconą, kredą i różańcem. Jak przyszli i jak baba pokazało to miejsce, skąd 
szatanka dziecko wziena, to patrzy: — Jezusku, a dyć jest tu moje dziecko! No i naprowda, dziecko 
było nazod. Ale łod tego czasu ludzie wiedzieli, że to była szatanka" („„Gadka za gadką", s. 115— 
116). 


Demony leśne 


„Stosek Rusin pas w Karpęcinach. Co wieczora na zachód słońca, kie on sed doić krowy, to 
przychodziła haw cudno dziewka o cornych ocach i włosach i przecudnie Śpiewała, i wyskała, i on 
jom koniecnie fcioł odprowadzić, i roz krowy zawarł wceśniej, a ona juz sła i śpiewała. On zacoł 
wołać, coby ku niemu sła, i ona przisła ku progowi stajni, a jak on fcioł ku niej dojść, to uchodziła 
przed nim trzy, cztery kroki i śpiewała cudnie, ale nic nie godała. On ni móg wyznać się, co ona 
Śpiewa, i tak Śli, on za niom i dośli do lasa, i nagle ona mu między smreki zniknęna tak, jakby jom 
co zdmuchneno. I wte przyseł zimny wiater, i on olodowaciał cały, a pogoda była piekno i lato. I on 
fcioł wracać do sałasowi — ale go otumaniło i posed w jar za Korpęcinami, i mgła beła okrutna, i 
one sed, i sed, jaze go smrek wycion po gembie, i on sie zobudził, i nalaz drogę na hale. Jako 
wrócieł, to beło już połednie, krowy prec rycały i mleka lało krapke. To go leśna tako wodziła, one 
zawdy tak robiom z juhasami" (B. Bazińska, s. 110). 


Demony górskie 


Jedna z gór zowie się Centyrz, czyli Cmentarz, z czasów jakiejś klęski niepamiętnej, podobno 
morowego powietrza; to miejsce dostarcza mi także zajmującą powieść. Jest na tej górze pień 
ogromnej grubości, spod którego wychodził czasem duch w postaci mnicha. W pierwszej chwili 
zjawienia się 
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był on bardzo maleńki, ale zaledwie stanął na ziemi, rósł nagle i wkrótce przenosił wzrostem swoim 
najwyższego człowieka. Przybierał on różne postaci, ale najwięcej pokazywał się w sukni mniszej 
lub bieli. Objawienie jego poprzedzała czasem wielka burza, czasem mocny zapach kwiatów. 
Nierzadko wychodził z wody, a kiedy miał odejść, wchodził do wody, rozpościerał nad nią odzież, 


malał stopniowo, aż póki całkiem nie zniknął. Dosyć było mówić o nim, aby się natychmiast 
pokazał. Nic nie mówił, nikomu nic złego nie robił; zapytywany, odpowiadał jedynie skinieniem 
głowy lub ręki. Ostatni człowiek, który go spotkał, krzyknął na widok jego: «Wszelki duch Pana 
Boga chwali!» Mnich odpowiedział: «I ja go chwalę», po czym natychmiast zniknął i już go odtąd 
nie widziano. Miał to być duch pokutujący mnicha, który kiedyś uciekł z klasztoru i został w tym 
miejscu przez zbójców zabity" („Góry i Podgórze", s. 527). 


„Góral jeden zobaczył na polanie pod lasem, jak się węże roiły i grzały na słońcu, a między nimi 
był król wężów w złocistej koronie, a wszystko to błyszczało. Wzięła go chętka do tej korony i 
złapawszy kija uderzył w to rojowisko, i zwobiwszy tego króla wężów, pochwycił go i uniósł z 
sobą, choć go węże goniły i przecie go nie dopadły. W domu kazał tę głowę wężową z koroną 
warzyć przy ogniu na kominie chłopcu, a sam wyszedł do lasu. Chłopak warzył, nie wiedząc co, i 
ciekawy, jak ta warza smakuje, nabrał tego rosołu z wierzchu łyżką i chlipnął. Góral wrócił i 
poznał, że chłopak chlipnął, który się z początku wypirał, a potem przyznał. Góral: «A co widzisz?» 
Chłopak: «Skarby niezmienne, tu złoto, tu srebro, tu diamenty». I byli obadwa bogaci" („Góry i 
Podgórze", s. 546). 


„Opowiadają wiele o jego nadzwyczajnej piękności, o mieniących się barwach i o grzebyku 
diamentowym na głowie. Napastowany wydaje gwizd donośny i wnet ze wszystkich stron zlatują 
mu tłumy wężów na pomoc. Zdarzyło się, iż pewien pastuszek, widując czasami tego króla wężów i 
dziwując się diamentowej jego koronie, umyślił zdobyć takową. Jakiegoż więc używa fortelu? Oto 
ukręcił sobie potężny bicz, osadził na gibkim biczysku i wysmarował smołą; tak przygotowany 
czatuje na króla wężów. Niedługo widzi, jak ku niemu sunie. Kilka diamentów trzęsie się do słońca, 
pastuszek podskoczył, zaciął biczem i zerwał kitę, która przylepiła się do smoły. Ale tu jakiś strach 
go ogarnął! Król wężów gwizdnął, aż się liście zatrzęsły i oto zewsząd zlatują się gromady wężów. 
Nie było innego sposobu, jak wziąć nogi za pas i zmykać, pastuszek tak też i zrobił. Uciekał, 
uciekał, a węże wciąż za nim; i pewnie byłyby go na mak rozniosły, gdyby nie był dopadł klasztoru 
panien na Zwierzyńcu pod Krakowem i bramy za sobą nie zatrzasł" (Siemieński, s. 149). 


„W grotak, podziemnyk scelinak, zasnutyk mrokiem, panował król gadów. Smok to był corny, zaś 
głowe jego zdobiła złota korona. Legenda opo- 
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wiada, że wychowali go ludzie. Ze kiejsi stary gazda znalozł pod płotem zmarzniętego gadzika. 
Przyniós toto do izby i ułożył pod piecem. Kiedy gadzina odżyła, gaździna mu mleko podawała, 
tozto wartko wyrós. Kie przyseł do sie, zacon kury jeść. Gazda sie zeźlił i kcioł obwiesia zabić, ale 
god był przemysny i uciek w góry, kany zacon królować. Nienazarty był, a wartki straśnie, co po 
drodze żywego łapił, to pozar. Nie mieli ludzie pokoju. Król gadów do imentu wytępił bydło, a pote 
sie do ludzi zabrał. I byłby ogołocił cysto pieknie podgórskom krainę, bo nik mu ni móg dać rady. 
Jaze mały pacholik, Karłowice, z pomocom świętyk pańskik niewinnom lelujkom go zabił” (A. 
Pach, s. 72). 


„U podnóża góry Skałki znajdował się kiedyś ogromny kamień, pod którym leżały zaklęte 
pieniądze. Pewnego razu w Kwietną Niedzielę wybrało się po te pieniądze kilka odważnych kobiet. 
Kiedy przyszły na miejsce, jedna z nich zawołała głośno: — Dowej nóm, diable, pieniądze! Po tych 
słowach straszna błyskawica rozdarła niebo nad Skałką, w pobliżu czarnego kamienia uderzył 
piorun, a kiedy grzmot ustał, spod kamienia rozległ się rozchichotany skrzek szatana: — Oto 
mocie! Kobiety jak szalone rzuciły się do ucieczki i nawet nie odwróciły się poza siebie, chociaż 
długo biegł za nimi dźwięk sypiących się złotych pieniędzy" („Gadki śląskie", s. 116). 


„Som jest góry, co som puste i som jest góry, co mojom swego duka. Pod Pisanom gadajom, co je 
złota kacka. Pod Giewont som jest zaśpieni rycyrze, a popod Wysokom beł duk styrygo bacy, co 
ludzkom krew mioł na sumieniu. To beł baca, co ón beł mocki sielny. To beł chłop, a chłop, co mioł 
dwa metry na długość. On beł okropnie wartki i tatko go wołali: Wartki. Kie mu fto na despekt 
zrobieł, on sie do bitki brał, co hej. Syćka sie go boli, bo beł mocarny chłop. I coz sie nie robi? On 
nased, co mu jahas dudki krod. On se pockoł i chycił go. Kie go chycił, to go wzion bić. Bił go 


palicom, co drzewiej bace mioły, takom drzewianom palice. To beł hruby kołek. Sałas óni mieli 
popod Wysokom. On go tako bieł, co go zabiel. Kie uwidzioł to, to se rzek: krodeś, to se trzimoj. 
Wraz, kie to rzek, to cosi strzeliło, gruchneno, gma sie zrobieła okrutna, ćma nasła i poceno sie 
łyskać, a grmieć. Baca sie nie był bojący, to sie i nie boł nicego i nikany. Więc se lug i ceko, co tyz 
będzie dalyj. Kie ón se lug, to mu sie ćniło nic nie robić, to se wzion w rence tom palice, co zabiuł 
tego juhasa. Domarasona beła cysto piknie po tym biciu. To ón co nie robi, wzion skole, co lezała 
obdalnie, i pocoł niom drapać palice, ka beła domarasona juhom. Jeno kie tom palice skalom tom 
tchnon, w ocy mgnieniu cosi strzeliło, duchneno, dym sie powlók i cosi jego porwało we Wysokom. 
Sukali go pote juhasi, ale nikogo nie naśli, ba, tyko tego ubitego. Kielo razy kole Wysokiej prześli, 
to tamoj jęcało okrutnie, to sie óni bali chodzić tamoj. Powiadali, ze temu na Wysokiej telo ludzi sie 
marnuje, co ten baca to robi, co tam wnuku siedzi pod Wysokom. On sie fce wydostać, ale ón jest 
przeklnio- 
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ny i ón ni może, bo ón ma ludzkom krewiekie na rencach, a tego ani ziemio Świenta, ani skole, co 
som rencom boskom pocynione, nie przebacujom. Temu lo niego juz ni mo zbawienia. Temu ón je 
takom wielgom górom prziwalony, co sie nazywa Wysoka. Nifto ni ma sieły, coby takom góre 
odwalić i jego dobyć. On tu juz musi siedzieć do końca świata" (B. Bazińska, s. 94—95). 


Demony podziemne 


„Jedna dziewczyna, mając lat 16, pracowała na kopalni Anna w Łaziskach średnich, obecnie 
kopalnia ta nazywa się Walewska. Pracowała jako ciskacz i odwoziła wózkami węgiel z przodku 
pod szyb. Pewnego razu, jadąc tak z wózkiem po szynach, zobaczyła w dali światełko sztygarowej 
lampy, które to zbliżało się coraz bliżej do piej. Widziała postać sztygara, lecz twarzy nie mogła 
dojrzeć. Bała się, że go przejedzie i wołała: — Te! Cof sie z drogi, bo cie przejada! A to nic, tylko 
idzie prosto na nią. Zafeloniła głośniej i postać usunęła się pod ścianę i przylgnęła do niej płasko. 
Wtedy mrowie ją obeszło po całym ciele. Gdy go minęła, wiedziała już, że to był skarbnik. Gdy 
przyjechała do przodku, pyta jeden z kamratów: — Dziołchy, nie spotkałyście kaj Wojtka? (tak go 
bowiem nazywali), a jedna mówi: — Ja, Rózia go o mało co wózkiem nie przejechała, bo jej szeł 
po szynach. Dopiero jak zafeloniła, to jej sie cofnął. — No to nie mamy na co czekać — mówi — 
ino prętko zbierać klamoty i uciekać stąd. Tyle co zdążyli odlecieć kawałek w stronę szybu, a w tym 
taki straszny huk sie zrobił i cały przodek, w którym przed chwilą fedrowali, został zawalony. Tak 
to dawniej skarbnik ostrzegał dobrych górników przed śmiercią". („Gadka za gadką", s. 93—94). 


„Jak to dawni dużo mówiło sie o skarbniku, no toż jo wom też do tego radia chca tako bojka 
napisać. Jak jo to robił dawno na grubie. Toż toli bóło tak: Robioł jo w jednym przodku bardzo 
twardym, gdzie jo nie mógł nic nafedrować, a w doma bieda jak forona: dziur żech nabioł prochem, 
wystrzyloł, a fedrunku nic. I tak żech sie siodł i myśla: «Czy ta patrona jeszcze nabić?» I w tym 
widza za sobą bardzo piyknego panoczka, ubrany jak bergmon, czopka z tern puszem, klapa 
bergmansko, no i kryka, a lampa sztajgra, żech sie aż zadziwioł. No to słuchejcie, co ten panoczek 
łodemnie żądał i tak mówił: — Jam duch i pan tu podziemia. Jam jest skarbnik i na tym' przodku 
jam tu kiedyś fedrował i twardy przodek był i dawni, i tu sie umiera i jeżeli mnie wybawisz, boja za 
kara tu pokutuja; jak jo tu fedrował i strzyloł, toch wszystko przeklinoł i za te przekleństwa tu 
siedza, nawet i chlebem dziury zabijoł. Jeżeli posłuchosz moi rady, to ci sie węgiel będzie suł, co 
nie dasz rady. Jo, duch, żądam łod ciebie, za ten węgiel, co ci som nakopia, dziennie mi 
przyniesiesz kromka chleba i to nie sucho, ino z masłem. No to górnik sie zgodził i mu ten chleb 
nosił, od tego dnia górnikowi dobrze 
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szło, węgiel mu sie walił i zarobił dużo. W doma bieda sie skończyła. I tak płynął rok za rokiem i 
domek se wystawił, tak, że teraz już o skarbniku zapomniał, chleba już nie nosił, gdy do przodku 
przyszedł. Ten duch sie do niego stawił: — Za dobrze ci idzie, bracie, i zapomniałeś już o mnie, nie 
dotrzymałeś obietnicy, przeto czeka cie ta sama kara. I zatrząsło i zwaliło sie na niego pod filarem i 
tam został na wieki i znowu straszy innych, póki go nikt nie wybawi" („Gadka za gadką”, s. 99— 


100). 


„Jeden śleper pomimo napomnień swoich kolegów, żeby tak nie przeklinał, nie umioł sie tej klątwy 
oduczyć. Roz, kiedy mioł wyciść z przodka naładowany wóz z węglem i nie umioł go ani z miejsca 
ruszyć, zacął tak paskudnie kląć, że aże wszyscy z nim pracujący zatkali sobie uszy. Naroz zacął ten 
przeklinający śleper kulać sie po ziemi i tak płakoł i wołoł o pomoc kolegów. Wszyscy słyszeli, jak 
coś twardego wali po śleprowym ciele, chociaż koło niego żywej duszy nie widzieli. Górnicy 
podeszli ze strachem, podnieśli wijącego się z bólu górnika i dali go do woza, a uderzenia na jego 
ciele zaroz przestało. Kiedy przynieśli ślepra pod szyb i wyciągnęli go z woza, uderzenia tak jakby 
cepem padły na ciało ślepra. Uderzenia te trwały tak długo, dopóki oczy ślepra nie widziały 
dziennego światła, bo dotąd sięga siła skarbnika, który ślepra za to przeklinanie ukoroł" („Gadka za 
gadką" s. 101). 


„Kiedyś w kopalniach oprócz ludzi pracowały również konie. Kopalniane łyski i siwki ciągnęły 
wózki z urobkiem z przodków na podszybie, skąd windami wydobywano je na powierzchnię. 
Ludzie po każdej zmianie opuszczali podziemia kopalń, ale konie przebywały tam przez całe długie 
miesiące. W niedziele i święta, kiedy w kopalniach nie pracowano, do koni zjeżdżali stajenni, aby je 
nakarmić, napoić i oczyścić. Było to na szybie Głębokim w Karwinie. Pewnej niedzieli zjechało do 
kopalni dwóch stajennych. Oczyścili konie, nasypali im obroku, do koryta nalali czystej wody do 
picia, a potem położyli się na sianie i zasnęli. Wkrótce potem jeden ze stajennych posłyszał przez 
sen jakieś charczenie. Ocknął się i stwierdził, że to charczy leżący obok kolega. Poświecił nań 
swym górniczym kagankiem i spostrzegł, że około szyi charczącego owinął ktoś i mocno zacisnął 
kawał brudnej szmaty. Rozluźnił więc szmate i zbudził duszącego się towarzysza. Kto to mógł 
zrobić? Obaj przypuszczali, że do kopalni zjechał ktoś trzeci, który spłatał im takiego figla. Umilkli 
na chwilę i niedaleko w chodniku posłyszeli kroki oddalającej się postaci. Obaj stajenni porwali 
swoje kaganki i pobiegli za owymi krokami. Wkrótce dopędzili jakąś szarą postać. Przystanęła ona 
na chwilę, potem roześmiała się jakiś dziwnym śmiechem i przepadła w ciemnych chodnikach 
kopalni. Przerażonych stajennych ogarnął strach. — Dyć to był Pustecki — wyszeptali ze strachem. 
— To mnie podusił za to, żech oto głośno gwizdoł — powiedział jeden. — Na isto! — rzekł ten 
drugi. Starzy górnicy opowiadali bowiem, że Pustecki nie znosił gwizda- 
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nia, a takiego śmiałka, co się odważył gwizdać w kopalni, zawsze srogo karał" („„Godki śląskie", s. 
149—150). 


„Szedł stary Tomasz i niemłodszy Wojciech ciemnym, długim chodnikiem. Nigdzie wokoło ani 
żywej duszy. Ciężkie ich buty stukały po spągu, a światło kaganków pełgało po ociosach skalnych. 
Przed nimi — tama, zwyczajna, drewniana, regulująca ruch powietrza. Idą i milczą, bo i o czym tu 
gadać. Im bardziej zbliżają się ku tamie, tym wyraźniej słyszą, że z tamtej strony masywnych drzwi 
ktoś idzie im naprzeciw. Już są przy tamie. Tomasz popycha drzwi wolną ręką, ale tama nie 
puszcza. Wojciech — przekonany, że z drugiej strony ktoś ją przytrzymuje dla żartu — przystawia 
się mocno ramieniem do drzwi i naciskając, mówi głośno: No... No...! Po tamtej stronie — cisza. 
Ale oto oporne drzwi puszczają nagle. O mało co obaj nie upadli. Równocześnie świsnęło im coś 
koło uszu, dmuchnęło mocno, kaganki pogasły. Drzwi za nimi zamknęły się z hukiem, echo 
poniosło się grzmotem daleko w ciemność. Przystanęli, wyciągnęli krzesiwka, zapalili kaganki. 
Kiedy zaczęli iść znów w swoją stronę, usłyszeli najwyraźniej obaj, że z drugiej strony tamy też się 
ktoś oddala... Gonić go? — wiadomo przecież, że to nie ma sensu. Byli już nieraz tacy, co to uparli 
się, że muszą „„Go" osaczyć, złapać. Wyprowadził ich, każdego z osobna, na takie odległe pustki, że 
nie umieli znaleźć powrotnej drogi" (J. Majka, s. 14). 


„Maćkowi z Lednicy, trybarzowi, stale ginęła fajka względnie kapciuch. Nigdy oba razem, lecz 
albo fajka, albo kapciuch. A wiadomo, iż aby zakurzyć, trzeba mieć i jedno, i drugie... Przyjeżdża 
więc Maciek ze swoim koniem do wyrobiska i czaka, aż mu załadują na sanie ciężki bałwan czy 
beczkę. Siada na czym bądź i sięga do kieszeni; kapciuch jest, a fajki nie ma. — Gdzie się zaś 
bestyja podziała? — myśli sobie, ale nic nie mówi, żeby się inni nie śmiali z niego. Zajeżdża potem 


z ładunkiem pod szyb i znowu czeka chwilę. — Przydałoby się zaćmić! Sięga odruchowo do 
kieszeni. Tym razem fajka jest, a kapciucha nie. ma!... Macieju, dajcie zakurzyć! — mówi Franek 
szybowy. — Jakże ci dam — odpowiada Maciej — skoro despetniki (ludki kopalniane — dop. L.P.) 
znów mi kapciuch porwały. — Nie szkodzi — śmieje się Franek. — Wy nie macie, ale wasz Gniady 
ma!... I od boku konia, jeno zdru-giej strony, odpina kapciuch i dwoma palcami wyciąga z niego 
sporą szczyptę tytoniu. Maciek nie lubi częstować tabakiem (bo każdy winien mieć, co mu 
potrzebne!) ale rad jest, że się zguba znalazła" (J. Majka, s. 38—39). 


Rozdział IV 
DEMONICZNA PERSONIFIKACJA 
ZJAWISK ŻYCIA SPOŁECZNEGO 


Zaprezentowane w poprzednich rozdziałach wątki wierzeń demonicznych dotyczyły dualistycznej 
wizji świata zjawisk atmosferycznych i przyrodniczych, którym przypisano określone wyobrażenia 
istot ponadzmysłowych. W danych wątkach wierzeniowych pominięta jednak została kwestia 
interpretacji wielu problemów natury egzystencjonalnej, nurtujących człowieka. Stwarzało to więc 
realną konieczność rozciągnięcia tej dualistycznej wizji rzeczywistości przyrodniczej także na Świat 
ludzki, czyli na świat rzeczywistości społecznej. Funkcjonujące w świadomości ludowej tradycyjne 
systemy wartości moralno-obyczajowych, religijnych i estetycznych miały swoje uwarunkowania 
nie tylko w kręgu zjawisk natury, ale głównie w konkretnych warunkach i układach bytu 
społecznego, a zwłaszcza w jego strukturze produkcji i formach organizacji życia społeczności 
wiejskich. Z kolei niemożność znalezienia i racjonalnej interpretacji uwarunkowań ludzkiej 
egzystencji legła u podstaw procesu ich personifikacji demonicznej i tym samym stworzenia duali- 
stycznego obrazu życia społecznego. Istoty nadzmysłowe, których domeną dotychczasowego 
„działania" był świat natury, wprowadzone teraz zostały w świat ludzki jako uosobienie jego 
namiętności i nadziei, a także losów jego egzystencji indywidualnej i społecznej. 


W naszej ludowej demonologii społecznej wyraźnie zarysowały się dwa krańcowo sobie 
przeciwstawne kręgi wyobrażeń: opiekuńczych demonów losu ludzkiego, domostwa i obejścia oraz 
szkodliwych demonów nieszczęść, chorób i śmierci. W wyobrażeniach tych istot zawarta została 
swoistego rodzaju próba poszukiwania przez człowieka zrozumiałej interpretacji wszelkiej ciągłości 
i równocześnie zmienności wydarzeń mających miejsce w jego życiu indywidualnym i rodzinnym 
oraz w życiu wspólnoty społecznej, do której kręgu dane mu jest przynależeć. 


Opiekuńcza demonologia domowa 


Wiara w opiekuńcze demony domowe prawdopodobnie już od zamierzchłych czasów szeroko była 
rozpowszechniona wśród ludów słowiańskich. 
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Nlie wiadomo, jak ongiś wyobrażano sobie te istoty demoniczne i jakie były związane z nimi formy 
kultu, pierwsze bowiem przekazy źródłowe na dany temat dostarcza nam późnośredniowieczna 
literatura konfesyjna. W przytoczonym uprzednio fragmencie kazania duchownego katolickiego z 
XV w. odnajdujemy słowa dezaprobaty wobec ludowych praktyk „karmienia" opiekuńczych 
duchów domostwa, określanych mianem ubożąt. Problem ten poruszony został także w dwóch 
innych utworach, a mianowicie: „Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi ludzkiemu" 
(XVI w.) i „Czarownica powołana" (XVII), których autorzy ustosunkowywali się krytycznie do po- 
wszechnie stosowanego wówczas zwyczaju pozostawiania przez gospodynie wieczorem specjalnie 
wydzielonego jadła dla opiekuńczych duchów domowych. Z kolei cytowany już P. Gilowski w 
„Wykładzie katechizmu Kościoła krześcijańskiego z pism świętych" (XVI w.) zaliczył opiekuńcze 
duchy domowe do rzędu wyobrażeń szatańskich i pisał: ,,...są różne rodzaje diabelskie, widomi są 
ziemscy skryatkowie, domowe ubożęta...". Według B. Baranowskiego na terenach Polski środkowej 
w XVII i XVIII w. „,...nadzwyczaj żywe pozostały wierzenia w różnego rodzaju bóstwa opiekuńcze. 
Bardzo często były to różnego rodzaju duszki domowe. (...) Należało im w kącie izby lub w sieni 
stawiać trochę jadła, a one zapewniały domowi pomyślność i dobrobyt. Inne znowu istoty tego typu 


zamieszkiwać miały stodoły. W tym też celu jedna z desek w szczycie stodoły była nie przybita lub 
też zostawiano specjalną dziurę, przez którą tego rodzaju istoty mogły wchodzić do stodoły" 
(„Kultura ludowa XVII i XVIII wieku...", s. 200—201). 


Wzmiankowane ubożęta. skrzaty i inne pokrewne wyobrażenia postaci opiekuńczych duchów 
domowych, analogicznie jak to miało miejsce w przypadkach demonologii atmosferycznej i 
przyrodniczej, w okresie kontrreformacji zaliczone zostały do rodziny istot diabelskich. Na tym też 
podłożu doszło do ukształtowania się zupełnie nowych wyobrażeń demonów domowych, jak 
diabeł-latawiec (postać łącząca w sobie elementy demona atmosferycznego, opiekuńczego ducha 
domowego i diabła) czy diabeł-chowaniec. Obu tym istotom przypisywano działanie mające na celu 
zabezpieczanie dostatku i dobrobytu w gospodarstwach. W konsekwencji doprowadziło to do 
wytworzenia się w świadomości ludu wiejskiego poglądu o dwoistym charakterze istot diabelskich, 
pojmowanych jako istoty groźne i szkodliwe oraz jako istoty dobre i opiekuńcze. Do rzędu tych 
ostatnich zaliczone zostały m.in. opiekuńcze demony domowe. 


Rówocześnie w drugiej połowie XVIII w. duchowieństwo katolickie podjęło różnorodne działania 
zmierzające do szerszego spopularyzowania i upowszechnienia, szczególnie w kręgach środowisk 
wiejskich i małomiasteczkowych, kultu istot anielskich, a zwłaszcza wyobrażeń aniołów-stróżów. 
Przypisywanie tym ostatnim dość szczególnych funkcji opiekuńczych przy- 
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czynić się miało do pełnego usunięcia ze świadomości ludowej tkwiących w niej jeszcze wątków 
tradycyjnych wierzeń w opiekuńcze duchy domowe. Każdemu człowiekowi — jak głosiła 
ówczesna nauka kościelna — przypisany był przez Boga określony anioł-stróż, którego zadaniem 
było strzec swego podopiecznego przed grożącymi mu wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwami i 
pokusami mocy piekielnych. Szczególnym aspektem tej opieki była walka o zbawieniu duszy 
ludzkiej, jaką toczyli aniołowie-stróże z diabłami. Fakt ten znalazł swoje odzwierciedlenie w 
folklorze ludowym, czego przykładem może być następujący utwór o charakterze 
eschatologicznym pt. „Przemowa Diabła i Anioła przy łożu Umierającego": 

Diabeł: Jużeś zgubiony, 

Już potępiony; 

Nie ufaj w Bogu, 

Jużeś na progu 

Piekielnym. Anioł: Jeszcze nadzieje, 

Nie trać zbawienia; 

Tylko grzeszniku, 

Popraw sumienie. Diabeł: Wierz mi statecznie, 

Że zginiesz wiecznie! 

Bóg zagniewany, 

Być przebłagany 

Nie może! Anioł:  Wejrzyj na obraz 

Krwawej miłości, 

A Bogu poleć 

Swoje ufności. Diabeł: Dekret na ciebie; 

Nie będziesz w niebie! 

Bogaś utracił, 

Co ci zapłacił: 

Zgorejesz! Anioł: Oto krew toczą 

Zbawienia rany, 

Tym ogień będzie 

Wieczny zalany! Tu Anioł przesiłował Diabła. Skończone. Dusza została uratowana. 


(„Znaki przeszłości", s. 137—138). 


Owe funkcje opiekuńcze anioła-stróża tak zostały sformułowane w popularnej jeszcze do niedawna 
ludowej modlitwie porannej i wieczornej o następującej treści: 

Aniele Boży, stróżu mój. Ty zawsze przy mnie stój! 

9— Polska demonologia 
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Rano, we dnie, wieczór, w nocy. Bądź mi zawsze ku pomocy. 


Dość szczególną odmianę powyższego tekstu stanowi zapisana współcześnie w rejonie dolnego 
Wisłoka następująca modlitewka odmawiana przed spaniem: 
Ide jo se spać, ni mom se co posłać. 


Pościele se święto wanielijo, 


Świętem sie krzyżem przyodzieje, 
Ciebie sie, szatanie, nie boje! 


Ustępujcie wszyscy źli 


Ze śtyrech kątów, piątych drzwi! 
Bo tu będzie Przenajświętsza Panienecka spocywała 
Ze siedmioma krzyżeńkoma. 

Ze dwunastoma aniołkami. 
Aniele Boży, stróżu mój, 

Rano, wieczór, we dnie, w nocy. 
Bądź mi zawsze do pomocy! 

Nie dej mi umrzyć! 

Dej mi zujrzyć święto Anne, 

Co porodziła Najświętszo Panne. 
Święto Anno, 

Strzeż duszy tnoji, ciała mojego 


Do żywota wiecznego! 


(„Znaki przeszłości", s. 454—455) 


W XIX w. wyobrażenia postaci anielskich znalazły liczne odzwierciedlenia w malowidłach i 
rzeźbach kultowych sprzedawanych na odpustach i jarmarkach, jak również przez wędrownych 
obraźników. Do dziś jeszcze w niejednej izbie wiejskiej odnaleźć można barwne oleodruki, których 
najczęstszym motywem jest postać anioła strzegącego bezpiecznego przejścia dziecka przez kładkę 
przerzuconą nad bezdenną przepaścią. 


Wyobrażenia istot anielskich zostały wprawdzie włączone w krąg ludowochrześcijańskich postaci 
demonicznych (aniołki, dobre duchy, boże duchy, pobożne duchy) — podobnie jak uprzednio miało 
to miejsce z wyobrażeniem diabła i postacią czarownicy — nie były one jednakże w stanie usunąć z 
niej dawnych wyobrażeń rodzimych postaci opiekuńczych duchów domowych. „Anioły wyobrażał 
sobie lud — pisał O. Kolberg — jako duchy dobre, w postaci młodzieńców skrzydlatych, ubrane w 
szaty białe lub błękitne, które zlatują z nieba na ziemię, są wieszczbą dobrego i uprzedzają ludzi 
będących bez grzechu, sprawiedliwymi zwanych, o szczególnych mających nastąpić wypadkach w 
przyszłości. Takim ludziom pokazują się niby we śnie lub na jawie, i (przy opowiadaniu) służą za 
potwierdzenie dziwacznych baśni, powieści i przepowiadań, które czasem stosownie nakręcane, w 
swoich skutkach 
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sprawdzają się: skutki te są wszakże zrządzeniem trafu, losu i przypadku. Być może nawet, iż 
przepowiedziane wydarzenia jedynie z przeczucia wynikają, a to przeczucie, barwę natchnienia lub 
widzenia się, lub rozmawiania z aniołem przybiera" („„Lubelskie", II, s. 80—81). 


Stosunkowo bogate relikty wierzeń w opiekuńcze duchy domowe występowały w kulturze ludowej 


Wielkorusinów i Białorusinów jeszcze w drugiej połowie XIX i na początku XX w., co 
zarejestrowane zostało tak w rosyjskiej, jak i polskiej literaturze etnograficznej z tego okresu. 
Jednakże — jak podaje K. Moszyński — ,,...na środkowej i zachodniej Białorusi oraz na Ukrainie 
występują one bez porównania słabiej i w znacznie większym zmieszaniu z nowszymi, obcymi 
przesądami; przy czym na najdalszych zachodnich lub północno-zachodnich krańcach obu tych 
krajów zaznaczają się szczególnie silne obce wpływy, zniekształcające dawne słowiańskie demony 
albo wprowadzające na ich miejsce mniej lub więcej odmienne istoty mityczne (np. ukraiński 
chówaneć). Niemal wszechwładnie opanowały te wpływy ziemie dzisiejszej Słowiańszczyzny 
zachodniej, gdzie też liczne nazwy demonicznych istot domowych (jak nasz chobold, skrzat, stwor) 
ujawniają pochodzenie niemieckie" (KLS, s. 662). Również w naszej kulturze ludowej z okresu 
drugiej połowy XIX w. występowały liczne ślady dawnego kultu szeregu opiekuńczych demonów 
domowych występujących pod dość różnorodnymi nazwami, jak warmińsko-mazurskie choboldy 
czy koboldy oraz kłobuki i kołbuki, pomorskie karzełki i' skrzaty, wielkopolskie skrzaty, skrzaki i 
smoki, śląskie skrzaciki i inkluzy, sieradzko-kaliskie pionki, mazowieckie latawce, podlaskie 
domowiki oraz rzeszowskie żmije. Ponadto w niektórych regionach (Pomorze, Wielkopolska, 
Ziemia Chełmińska oraz północno-zachodnia część Małopolski) ten krąg istot demonicznych 
wzbogaciły jeszcze importowane z zachodu (głównie z Niemiec) wyobrażenia krasnoludków. 


Jak wyobrażano sobie dane istoty demoniczne i jakie przypisywano im szczególne funkcje 
opiekuńcze? W celu udzielenia odpowiedzi na te pytania odwołać się należy do opisów zawartych 
zwłaszcza w monografiach regionalnych O. Kolberga. Oto niektóre z nich: 


„Pionkiem zowią w Kaliskiem diablika w postaci czarnego kogutka, który swemu zwolennikowi 
obfitych plonów dostarcza" (,„,Kaliskie i Sieradzkie", s. 476). 


„Krasnoludki są to malcy mieszkający już to w rozpadlinach ziemi, już w zwaliskach — w ogóle 
wszędzie, gdzie są jamy, jaskinie, nory. Występują dobroczynnie, przychodzą w pomoc 
uciśnionemu człowiekowi i wybawiają go czynem jakim z niedoli" („„Pomorze", s. 263). 


„Są to małe, piękne, ludziom sprzyjające istoty, mieszkające pod ziemią, dlatego też je Pod- 
ziomkami niektórzy zowią. Ubiór noszą zwykle czerwony, mianowicie czerwone czapeczki (...). 
Te czerwone czapeczki sprawiają, że 
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Krasnoludków nikt nie widzi, skoro tylko owe czapki mają na głowach. Dla ludzi są kraśne ludki 
bardzo uczynne; wyszedłszy spod ziemi, pomagali im dawniej nieraz w robocie; nieraz to niejednej 
kobiecie masło zrobili i na inne różne sposoby ludziom przysługi czynili (...). Nigdy Krasnoludki 
nie są wystawione jako istoty złośliwe, ludziom przeszkadzające; ich pokazanie się zawsze dobrą 
znaczy wróżbę. Już dawno nie widziano Krasnoludków, to też bieda, niedostatek i ucisk co dzień 
się powiększa. Tu i owdzie istnieje u ludu wiara, że ważniejsze wydarzenia wtedy się powiodą, jeśli 
Krasnoludki równocześnie spod ziemi wyjdą. (...) Mieszkaniem ich są zwykle piece od chleba, 
podpiecki i podkominki. Są to istoty z ogromnymi głowami, małej nader postawy, krępej tuszy i 
brzydkiej płaskiej twarzy o włosach szorstkich i strzępiastych. Przemieszkują one tylko w domach, 
które mają drzwi kilkoro, a to na krzyż ustawionych" („„W. Ks. Poznańskie", s. 20—22). 


„O ptaku Skrzatku jest mniemanie takowe, że wchodzi do spichlerzy, wykrada zboże i w czasie dni 
niepogodnych do pomieszkań się wciska. Kto zaś wniść mu pozwoli, ma z niego tę korzyść, iż 
znosząc mu ciągle zboże różnego gatunku, czyni go możniejszym i bogatszym nad innymi. (...) 
Ukazuje się zaś skrzat podobno, podług wiary ludowej, w postaci kurczęcia. Powstaje zaś 
następującym sposobem: Jeżeli jakiegoś dziwnego kształtu i przymiotu jaje kurze nosi czarownica 
pod pachą, to po niejakim czasie wylęga się kurczę, które jest skrzatem, czyli skrzatkiem. Skrzat 
taki kusi ludzi znosząc im pieniądze, zboże, masło, których dusze później zabiera, jeśli jego usługi 
przyjmują. (...) Wieczorem, jak lud twierdzi, często lata skrzatek w powietrzu, znosząc różne 
przedmioty tym ludziom, którzy usługi jego przyjmują" („„W. Ks. Poznańskie", s. 25—27). 


„Utrzymuje pospólstwo, że diabli ludziom zapisującym ich władzy swą duszę za życia, odbierając 


zapis, znoszą im wszystko, czego potrzebują przez całe życie, jako Smoki, posły piekielne. 
Twierdzą, iż kominem one smoki wchodzą do domów, i że tam pospolicie w postać kurczęcia 
przemieniają się" (W. Ks. Poznańskie", s. 26). 


„Chobołd chętnie przesiaduje w pobliżu mieszkań ludzkich, szuka towarzystwa człowieka i pragnie 
w nim mieć opiekuna. Nieraz nawet narzuca mu się niemal otwarcie, jak to się przytrafiło u jednego 
rolnika, któremu ukazał się w komorze w postaci czarnej kury. Do innego znowu gospodarza przy- 
biegła taka kura w czasie ulewnego deszczu; w miejscu, na którym dano jej podjeść ziarna 
miareczkę, ujrzano nazajutrz całą kupę zboża. (...) Komu los naprowadzi chobołda, temu i bogactw 
nie poskąpi. (...) Jest on istotą duchową, więc zamki go i rygle nie straszą', wciska się wszędzie, 
gdzie zechce, i czmycha, gdy zechce, słowem, ukazuje się i znika, zmieniając swą postać wedle 
upodobania. W Działdowie u jednej baby miał on postać kota, gdy kota zabito, 
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opuściło ją szczęście i gospodarstwo zmarniało. W Jerutach widziano go w postaci małpy; gdy nosił 
ciężar, sypały się zeń iskry, gdy biegł bez ciężaru, zdawał się małym być płomyczkiem. Nie jest 
przecież istotą dobrą, czystą; grzywa czy też ogon ognisty widny w czasie nocnych jego wycieczek, 
sposób, w jaki dobrodziejów swych wzbogaca; mściwość jego i ta okoliczność, że modlitwa i znak 
krzyża nie dopuszczają mu zbliżyć się do człowieka w celach szkodliwych, dowodzą wyraźnie 
demonicznej, ujemnej jego natury. Ale i złym nazwać go nie można, a tym mniej identyfikować z 
samym diabłem, który pod całkiem innym warunkiem ludziom służy, obsypując ich dostatkami; bo 
diabłu chodzi o duszę potępioną na całą przyszłość. Chobołd zaś wymaga jedynie wygód i dobrego 
obejścia się z nim na czas, kiedy służy. (...) Kto się z nim dobrze nie obchodzi lub zaniedbuje 
wygadzać mu, tego opuszcza on, wlokąc za sobą całe jego mienie i z nim na inne przesiedlając się 
miejsce. Chobołdowi najmilej żyć w ciszy i samotności. Więc wyznacza mu się zwykle miejsce na 
strychu domu, które się dla własnego bezpieczeństwa przed okiem ciekawych zakrywa lub istnienie 
jego przed ludźmi chowa się w tajemnicy. Niektórzy trzymają ducha tego w próżnej beczce, 
przykrywając we dniu jej otwór. Fawory-talną jego potrawą są (między innymi, mniej znanymi 
potrawami) kluski. We dnie lubi chobołd starannie być pielęgnowanym, nie opuszczając wcale swej 
siedziby; wówczas ściska się on i skupia do bajecznie drobnych, niewidzialnych prawie rozmiarów. 
(...) Cienie nocy rozwijają natomiast jego siły i działalność. (...) Wytrawnym chobołd też bywa 
złodziejem, a żadna moc, oprócz znaku krzyża, nie powstrzyma go od kradzieży; bierze on 
wszystko, co napadnie: zboże, słoninę, pieniądze, płótno itd., i wynosi to do swoich nowych 
opiekunów w dziobie i na ogonie" („Mazury Pruskie", s. 54—57). 


Z opisów powyższych wynika, iż w ówczesnych wierzeniach ludu polskiego występowały trzy 
kategorie opiekuńczych demonów domowych (poza omawianym uprzednio aniołem-stróżem), a 
mianowicie: 


1. Istoty demoniczne o wybitnie pejoratywnym charakterze (pionki, skrzatki, skrzeki, smoki itd.) 
stanowiące swoistą ludową syntezę wątków dawnych wierzeń w opiekuńcze duchy domowe z 
wyobrażeniem diabła chrześcijańskiego. Demony te oddawały ludziom usługi opiekuńcze w zamian 
za ich dusze. 


2. Istoty demoniczne (chobołdy, krasnoludki), których działalność opiekuńcza nad człowiekiem, 
jego rodziną i gospodarstwem, uzależniona była od ich własnej woli czy nawet i kaprysu. Za usługi 
swoje duchy te wymagały jedynie utworzenia im przez ludzi wygodnych warunków egzystencji i 
interesowania się nimi. Prawdopodobnie wyobrażenia tych istot demonicznych były efektem 
importu do Polski pewnych wątków wierzeń ludowych z krajów zachodnioeuropejskich (zwłaszcza 
Niemiec). 
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3. Istoty demoniczne przeszczepione z kręgu wierzeń chrześcijańskich na grunt kultury ludowej o 
wybitnie pozytywnych cechach opiekuńczych, jak omawiane już anioły-stróże. 


Tak więc procesy przeobrażeń, jakim w ciągu wieków ulegały wierzenia ludowe, znalazły także 


dość wyraźne odzwierciedlenie w sferze demonologii opiekuńczej. Występujący tu konglomerat 
wzajemnie przenikających się dawnych i nowych, rodzimych i obcych wątków wierzeniowych 
składa się na tak niezmiernie zróżnicowany obraz polskiej demonologii opiekuńczej przełomu XIX 
i XX wieku. Obraz ten wzbogacić jeszcze można o pewne echa dawnego kultu opiekuńczych 
duchów domowych, jakie zachowały się w postaci swoistego tabu obyczajowego związanego z 
progiem domostwa, jak np. zakaz witania i żegnania się przez próg. Znalazło to również swój wyraz 
w lokalnie funkcjonujących życzeniach i przekleństwach ludowych, jak „Bodaj żaden wróg nie 
stąpił na twój próg", „Każdy uczciwy człowiek progi moje przestąpić może" czy „Bodajżebyś nigdy 
nie przestąpił progu mego domostwa". 


W rozważaniach nad tym kręgiem słowiańskiej demonologii ludowej K. Moszyński doszedł do 
sformułowania dwóch następujących tez: 


1. „Demonów domowych nowszego — na gruncie słowiańskim — pochodzenia, powstałych bądź 
przez przekształcenie wierzeń dawnych pod działaniem obcych wpływów, bądź przez przejęcie 
gotowych obcych mitycznych postaci, jest u Słowian dużo, głównie jednak mamy tu do czynienia z 
różnymi nazwami, mniej — z różnicami w mitycznej treści. 


2. Wspólnymi właściwościami nowszych demonów domowych Słowian są następujące dwie 
cechy: 1. bardzo intensywnie występujący motyw bogactwa (w pieniądzach, zbożu itd.), 2. 
przebywanie tylko u niektórych ludzi; u bogaczy (szczególnie, o ile ich majątek dziwnie szybko 
wzrasta), dalej u czarownic i czarowników" (KLS, s. 667—668). 


Niewątpliwie w tezach tych zawarte zostały podstawowe kierunki ewolucji demonicznych 
wyobrażeń opiekuńczych, jak też nowsza istota ich funkcjonowania społecznego i przypisywanej 
im użyteczności. Ponadto w tezach tych znaleźć można potwierdzenie szeregu elementów 
przedstawionego uprzednio obrazu naszej rodzimej demonologii opiekuńczej. 


W dobie współczesnej dość silne relikty wiary w te istoty demoniczne zachowały się we 
wschodnich regionach kraju. Jak wynika z materiałów, uzyskanych w trakcie prowadzonych tam 
badań terenowych, u blisko 50% informatorów stwierdzono występowanie pewnego zasobu 
wiadomości o demonach opiekuńczych (Rzeszowskie — 66%, Lubelskie — 47%, Białostockie — 
44%). Należy tu jednak nadmienić, iż w przeważającej większości informatorzy ci opierali się na 
wiadomościach nabytych jeszcze w czasach własnego dzieciństwa (były to głównie lata pierwszej 
dekady XX w.) lub, jak sami to określali, uzyskanych „od ludzi", ale bez bliższej konkretyzacji 
miejsca i czasu 

134 


ich występowania. W niewielkim natomiast stopniu operowano zdarzeniami, jakie aktualnie miały 
miejsce u sąsiadów czy w danej wsi. W jednym tylko przypadku zarejestrowany został fakt 
relacjonowania przez informatorkę swoich przeżyć ze spotkania z tego rodzaju istotą demoniczną 
(Dołhobrody w rejonie Włodawy). Z kolei ponad 44% z tej grupy informatorów dokonało 
identyfikacji wyobrażeń demonów opiekuńczych z postacią diabła chrześcijańskiego. Uważali oni, 
iż tego rodzaju demony-diabły wypełniają przypisywaną im funkcję opiekuńczą jedynie w 
odniesieniu do niektórych jednostek ludzkich (zwłaszcza ludzi złych, bezdusznych itd.), natomiast 
w stosunku do innych ludzi miały one stosunek negatywny i nawet wrogi. Stosunkowo zaś 
nieliczna grupa informatorów (ok. 4%) funkcje demonów opiekuńczych przypisywała istocie 
boskiej. 


Na omawianym obszarze wschodniej Polski demony opiekuńcze najczęściej określane są mianem 
diabła lub bliżej nie określonej istoty duchowej. Natomiast w poszczególnych regionach 
odnotowano występowanie szeregu ich nazw, najczęściej mających charakter lokalny. Są to 
następujące nazwy: rzeszowskie czarownice, duchy domowe, duchy nocne, krasnoludki i węże 
domowe, lubelskie dieduszki, domowyje, domowniki, domowoje i szporychy lub szrurychy, 
białostockie domowoje, hoduny, nieczyste siły i złe duchy. Jak stąd wynika, już w samym 
nazewnictwie danych istot demonicznych ujawniają się bardzo wyraźnie ślady kilku różnych 


wątków wierzeniowych: dawnych przedchrześcijańskich wierzeń słowiańskich (np. duchy domowe, 
duchy nocne, domowiki czy domowoje), późniejszych przejętych z religii chrześcijańskiej (np. 
diabły, duchy złe czy nieczyste siły) oraz nowszych zapożyczonych z zachodnioeuropejskiej kultury 
ludowej (np. krasnoludki). 


Poglądy informatorów co do postaci nadawanych danym istotom demonicznym zawrzeć można w 
czterech zasadniczych grupach, a mianowicie: 


1. Najczęściej reprezentowane było stanowisko niewiedzy w danej kwestii (blisko 42%). Wynika 
ono głównie z przesłanki, iż ,,...demony te nigdy nie pokazywały się ludziom". Nie oznacza to 
jednak, iż są one niewidzialne i bezpostaciowe. Ponadto niektórzy informatorzy twierdzili, że 
„kiedyś wiedziałem, jak wyglądają te duchy, ale nie mogę sobie teraz przypomnieć". 


2. Przypisywanie tym istotom postaci zoomorficznych (23%). „Opowiadano, że te szporychy to 
były małe zwierzątka podobne do szczurów i miały jeszcze takie małe woreczki" (AKE UMCS, 
1119). „Duchy te występowały pod postacią małych zwierzątek podobnych do chomików" (AKE 
UMCS, 1139). „Duchy te przybierały postać węża" (AKE UMCS, 1374). ,,...miały one postać 
zwierzęcą, podobne były do psa lub kota" (AKE UMCS, 1542). „Mawiano o tych duchach, że 
przybierają postać żaby ropuchy" (AKE UMCS, 1337). 
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3. Wyobrażano sobie także, że demony te mają postać antropomorficzną o pewnych cechach 
teratologicznych (19%), a więc mali bardzo ludzie o dużych stopach w butach z cholewami, mali 
czarni ludzie z różkami na głowie mający nogi zakończone kopytami zwierzęcymi, mężczyźni na 
czarno ubrani z różkami na głowie, kobiety w bieli, ludzie w czerni oraz ludzie bliżej nie określeni. 
A oto kilka opisów danych postaci demonicznych według relacji informatorów: „Domowoj był 
diabłem. Był cały czarny, miał ogon, rogi i kopyta zamiast nóg" (AKE UMCS, 96). „Krasnoludki to 
były małe człowieczki wysokości około 30 cm. Ubrani oni byli w buty z cholewami (mieli duże 
stopy) oraz czapkę taką, jak nosi biskup, i długie brody. Krasnoludki nie zmieniały swojej postaci i 
miały tę właściwość, że mogły przemykać się szparą od podłogi" (AKE UMCS, 1341). „Sąsiadka, 
która sama widziała tego diabła, opowiadała, że był on taki jak człowiek, tylko że czarny i miał 
duże łapy" (AKE UMCS, 1055). „Duchy te przybierały postać kobiety ubranej na biało" (AKE 
UMCS, 1065). „Ci, którzy tego ducha widzieli, mówili, że była to postać ludzka w czarnym stroju" 
(AKE UMCS, 317). „Duch ten był mały, czarny, z różkami i twarzą człowieka" (AKE UMCS, 
1375). „Duchy te przybierały postać nagich ludzi" (AKE UMCS, 1418). 


4. Uznawanie tych istot demonicznych za bezpostaciowe (16%). Informatorzy m.in. następująco 
uzasadniali swoje stanowisko: „Diabełek przysparzający majątku jest niewidzialny, mieszka w 
człowieku. Kto raz posiadł takiego pomocnika, nie może się go pozbyć. W nagrodę za gromadzenie 
pieniędzy diabełek ten męczy swego pana przed śmiercią" (AKE UMCS, 55). „Duchy te były 
niewidzialne i nie mogły przybierać żadnej postaci" (AKE UMCS, 1053). 


Problem rodowodu omawianych demonów opiekuńczych dość różnorodnie był interpretowany w 
wypowiedziach informatorów. Oto kilka takich wypowiedzi: „Diabły pomagające w gospodarce 
przechodziły z człowieka na człowieka. Jeżeli ktoś podał rękę umierającemu właścicielowi 
diablika, ten przechodził do niego. Toteż ludzie unikali zbliżenia się do bogatych ludzi nie 
mogących umrzeć. Podejrzewali, że taki człowiek ma diabła" (AKE UMCS, 69). „Duchy te brały 
się z dusz ludzi zmarłych. Gospodarze posiadający takie duchy trzymali to w tajemnicy" (AKE 
UMCS, 1131). „Nikt nie wiedział, skąd taki człowiek (najczęściej był to czarownik) miał te duchy. 
On to trzymał w tajemnicy" (AKE UMCS, 1375). „Ten, co chciał mieć takiego ducha dobrego w 
domu, musiał się podpisać diabłu i ten mu go przysyłał" (AKE UMCS, 1141). „Krasnoludki miały 
się rodzić w szczelinach skalnych" (AKE UMCS, 1341). „Duchy te pochodziły z dusz morderców 
albo ludzi, którzy nie wyspowiadali się przed śmiercią" (AKE UMCS, 1035). „Były to dusze tych 
zmarłych, których domownicy krzywdzili przed śmiercią" (AKE UMCS, 1054). „Takiego diabełka 
można było sobie wyhodować. Należało wziąć jajko od czar- 
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nej kury i nosić przez tydzień pod pachą. Po tym czasie z jajka wylęgnie się kurczak, a z niego 
zrobi się diablik" (AKE UMCS, 70). Analiza zebranych wypowiedzi informatorów wskazuje na 
fakt występowania kilku wersji rodowodu demonów opiekuńczych. Wywodzi się je z określonych 
dusz ludzkich (morderców, pokutujących grzeszników, wisielców, oszustów, zmarłych bez 
spowiedzi czy ludzi nie ochrzczonych, ale również ludzi dobrych, krzywdzonych za życia), bądź też 
z mocy działania boskiego czy diabelskiego. W nielicznych natomiast przypadkach wyrażano 
pogląd, iż istoty te mogą być wyhodowane przez człowieka z jajka czarnej kury lub rodzą się 
samoistnie w rozpadlinach skalnych. Przy czym odnotować należy występowanie zmienności 
proporcji w poglądach informatorów z różnych regionów na daną kwestię. W regionach lubelskim i 
białostockim przeważały poglądy o nieznanym rodowodzie tych istot demonicznych (po 71%), aw 
dalszej dopiero kolejności występowały poglądy o ich pochodzeniu diabelskim (16% i 29%). 
Natomiast w regionie rzeszowskim dominowały poglądy wywodzące te demony z określonych dusz 
ludzkich (64%), a na drugim miejscu znalazły się poglądy o nieznanym ich rodowodzie (30%). 


Następną kwestią jest rozważenie specyficznych cech zakresu funkcjonowania społecznego wierzeń 
w demony opiekuńcze. Problem ten następująco ujęty został przez K. Moszyńskiego: „Przychylne i 
pożyteczne dla ludzi bywają najczęściej demony domowe; opiekują się one dobytkiem, pomnażają 
go, ostrzegają domowników przed grożącym nieszczęściem, pomagają im w pracy itd. (...) Jednym 
z ważniejszych wątków, charakteryzujących dodatnią działalność demonów, jest wspomniane już 
przed chwilą pomnażanie bogactwa. Wszędzie, gdziekolwiek istnieje żywa wiara w duchy czy 
demony domowe (więc"przede wszystkim na Wielko- i Białorusi), tym właśnie istotom pomnażanie 
dobytku bywa przypisywane. Według ludu wielkoruskiego okradają one nawet cudze zagrody, aby 
powiększyć tą drogą bogactwo chaty, w której przemieszkują..." (KLS, s. 636). W dalszym toku 
swoich rozważań K. Moszyński zwrócił uwagę na występowanie jeszcze dwóch wątków tej dzia- 
łalności opiekuńczej, a mianowicie na pomaganie w przędzeniu i pielęgnacji koni (KLS, s. 637— 
638). Podobne stanowisko wyrażał A. Fischer uważając, iż demon domowy ,,...przeważnie jest 
duchem życzliwym i przyczynia się do podniesienia dobrobytu" („„Lud Polski", s. 157). 


Z kolei E. W. Pomierańciewa tak naszkicowała obraz roli i funkcji demona domowego w ludowej 
kulturze rosyjskiej: „„Domowoj występuje jako opiekun i zapobiegliwy gospodarz domu, w którym 
przebywa. Czynnie uczestniczy on w codziennym życiu danej rodziny i szczególnie troszczy się o 
bydło. Cechuje go także wrogi stosunek do niegospodarnych i niezgodnych we współżyciu rodzin. 
Ten silny związek domowoja z mieszkańcami domu, w którym przebywa, potwierdza także 
przypisywana mu funkcja wieszcza zarówno 
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dobrych, jak i złych wydarzeń" („„Mifologiczeskije personażi w russkom folkłorie", s. 95). 


Jakie rysy powyższych funkcji, przypisywanych opiekuńczym demonom domowym jeszcze na 
przełomie XIX — XX wieku, zachowały się w naszej współczesnej kulturze ludowej? W celu 
uzyskania odpowiedzi na to pytanie odwołać się należy do materiału empirycznego, jaki stanowią 
wypowiedzi informatorów zarejestrowane w trakcie prowadzonych badań terenowych. Oto one: 


„Ludzie opowiadali, że tacy gospodarze, którym pasieka się wiedzie i mają dużo miodu, to 
sprzedali swe dusze diabłu. Nie chodzą oni za życia do kościoła, a po Śmierci ich dusze wędrują do 
piekła" (AKE UMCS, 8). 


„Duchy domowe wykonywały pracę za gospodarza. U jednego gospodarza we wsi, kiedy wszyscy 
szli w Wielką Niedzielę na rezurekcję, to duchy tę rżnęły sieczkę i rąbały drzewo. Sam takiego 
ducha widziałem: posiadał postać wola, stał w ogrodzie i ryczał" (AKE UMCS, 317). 


„Duchy te chodziły po nocy do sąsiadów, kradły im dobytek i znosiły do swego gospodarza" (AKE 
UMCS, 1476). 


„Domownika przeważnie mieli pasiecznicy. Pilnował on uli, sadów i pomagał w gospodarstwie" 
(AKE UMCS, 68). 


„Krasnoludki sporzyły majątek pomagając w różnych czynnościach domowych, np. konie pasąc" 
(AKE UMCS, 89). 


„Węże domowe przynosiły mleko krowom od innych gospodarzy" (AKE UMCS, 1073). 
„Duchy te przynosiły do domu szczęście" (AKE UMCS, 1076). 


„Były to złe duchy. Pomagały one gospodarzom w różny sposób, np. pilnowały w sadzie owoców. 
Jak poszedł ktoś do kogoś drugiego na jabłka, to mógł ich narwać, ile chciał, ale nie mógł z nimi 
wyjść. Stał tak w sadzie do rana, aż przyszedł gospodarz. To ten zły duch go nie puszczał" (AKE 
UMCS, 1067). 


„Były to dusze zmarłych członków rodziny. Przychodziły one nocą, aby pomagać. Np. zmarła 
matka kołysała swe dzieci, zmarły mąż rąbał żonie drzewo" (AKE UMCS, 1543). 


„Opowiadano, że domowoj-diabeł sporzył majątek wrzucając pieniądze przez komin" (AKE 
UMCS, 96). 


W przedstawionych powyżej wybranych fragmentach wypowiedzi informatorów nietrudno jest 
odnaleźć szereg motywów zbieżnych z nakreślonymi uprzednio charakterystykami funkcji 
przypisywanych demonom opiekuńczym. Nie dają one jednakże obrazu w" pełni zgodnego z tymi 
charakterystykami, cechuje go bowiem mniejsza zwartość wynikająca z przemieszczenia 
różnorodnych elementów wierzeniowych i baśniowych. Szczególnie wyraźnie 
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ujawnia się ten fakt przy próbie globalngo zestawienia poglądów informatorów na sposoby i 
techniki działań demonów opiekuńczych w zakresie spo-rzenia majątku i pomagania człowiekowi. 


Analiza danych zawartych w wypowiedziach informatorów pozwala na wyprowadzenie 
następujących wniosków: 


1. Stosunkowo nikły jest zasób wiadomości uzyskanych od informatorów co do zasad 1 istoty 
funkcjonalności opiekuńczych wyobrażeń demonicznych w konkretnych warunkach życia 
rodzinnego społeczności wiejskich. Już na wstępie niniejszych rozważań nad sferą demonów 
opiekuńczych zwrócono uwagę na fakt, iż występowanie tych reliktów wierzeniowych stwierdzono 
u 53% informatorów. Jednakże jakiekolwiek wiadomości o funkcjach przypisywanych tym 
wyobrażeniom demonicznym można było uzyskać zaledwie od połowy tej grupy informatorów. 


2. W danej grupie informatorów występuje zgodność poglądów na fakt, iż demony opiekuńcze 
pełnią funkcję czynnika sprawczego bądź pomocnego przy sporzeniu majątku i zapewnianiu 
dobrobytu w domu i zagrodzie. Zasadnicze różnice poglądów ujawniają się dopiero przy określaniu 
sposobów (technik) działania stosowanych przez dane demony. Wyróżnić tu można cztery 
zasadnicze kręgi poglądów: Demony zapewniają dobrobyt i szczęście w danym domostwie przez 
sam fakt przebywania i zamieszkiwania w nim (19%). Przysparzają majątku gospodarzom poprzez 
czynny współudział w wykonywaniu określonych czynności domowych i gospodarskich (19%). 
Pomnażają dobytek gospodarzy na drodze kradzieży u innych gospodarzy (13%). Sporzą majątek 
gospodarza w sposób tajemny, ludziom nie znany (3%). 


3. W żadnej natomiast wypowiedzi informatorów nie stwierdzono przypisywania tym demonom 
funkcji nadrzędnych opiekunów domostwa i gospodarstwa. Wydaje się, iż w przeszłości zjawisko 
takiego pojmowania roli demonów domowych występowało (przeobrażona forma pradawnego 
kultu przodków), ale obecnie uległo ono pełnemu zanikowi. 


Przy omawianiu charakteru i istoty społecznej funkcjonalności opiekuńczych wyobrażeń 
demonicznych zwrócić należy także uwagę na określoną ich specyfikę występującą w rejonie 
gorlickim, a zwłaszcza zachodniej jego części (Grodek, Bieśnik, Bystra, Łosie). Jest to terytorium 
zamieszkane częściowo przez Łemków, w których wierzeniach zachowały się relikty kultu węża 
utożsamianego z opiekuńczym demonem domowym. Wierzono, iż powodzenie i dostatek stale będą 
gościć w domu, w którym na piecu zagnieździł się wąż. Węża takiego nie można było zabić ani 


wypędzić, ale wręcz przeciwnie należało mu pozostawiać jadło i dobrze się z nim obchodzić. 
„Jeżeli gospodarz zaniedbał węża, to on odchodził i wówczas nie można było dać sobie 
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rady w gospodarstwie". „Węże mściły się za zaniedbywanie. W domu ulegało wszystko niszczeniu, 
nie można było uchronić kurczaków, królików itd." (AKE UMCS, 1035 1 1055). 


Poprzez przypisywanie demonicznym wyobrażeniom opiekuńczym określonych powyżej funkcji 
dana jednostka ludzka czy rodzinna przyjmowała z kolei na siebie określone zobowiązania. 
Funkcjonowała więc w tym przypadku swoista forma „„umowy" między człowiekiem a owym 
wyobrażeniem demonicznym. Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem dość powszechnym. Warto 
chociażby wskazać, iż każda modlitwa stanowi określoną formę takiej umowy; zawiera ona 
bowiem w swoich treściach bądź elementy prośby (błagania) o coś, bądź też jest wyrazem 
podziękowania za coś. Ponadto zawiera ona jeszcze pewnego rodzaju deklarację modlącego się 
człowieka do wykonania jakiejś czynności lub zrezygnowania z czegoś. 


Rozpatrzymy teraz kwestię zobowiązań podejmowanych i realizowanych w społecznościach 
wiejskich dla zapewnienia sobie względnie trwałej przychylności demonów opiekuńczych. Z 
wypowiedzi informatorów wynika, iż na wschodnich obszarach naszego kraju odnaleźć jeszcze 
można liczne ślady stosowania dwóch wzajemnie wykluczających się technik zaskarbiania sobie 
przychylności omawianych istot demonicznych, a mianowicie: dbanie o nie poprzez składanie im 
systematycznych ofiar z jadła i napoju, czyli tzw. „karmienie" duchów opiekuńczych, oraz 
niezwracanie na nie żadnej uwagi i nie-wykazywanie troski o ich egzystencję. Natomiast w regionie 
rzeszowskim obok „karmienia" zarejestrowano jeszcze drobne ślady innych praktyk, jak 
zamawianie mszy na ich intencję i odmawianie za nich modlitw, przejawianie głębokiej wiary w 
skuteczność ich opieki oraz niewyrażanie się o nich źle. W przypadkach złamania przez człowieka 
danej umowy demony opiekuńcze wyrażać miały swoją dezaprobatę poprzez: 


a) zaprzestanie opiekowania się danym domostwem i porzucenie go; 

b) przynoszenie nieszczęść i wyzwalanie działania złych mocy w domu; 

c) opuszczanie danego gospodarstwa i przenoszenie się do innego; 

d) straszenie mieszkańców domu (zwłaszcza poprzez tłuczenie się po strychu i pod łóżkami); 
e) niszczenie sprzętów w mieszkaniu i obejściu; 


f) bicie dzieci oraz wodzenie mieszkańców domostwa po bezdrożach. Stosunkowo najliczniej 
występują relikty wierzeń o potrzebie „karmienia" 
opiekuńczych duchów domowych. Otóż dla „karmienia" tych demonów posługiwać się należało 


określonym rodzajem jadła odpowiednio i przez określoną osobę przyrządzanego. W świetle 
wypowiedzi informatorów problem ten przedstawiony został następująco: 


„Gospodarz sam gotował kaszę jaglaną dla diabła i nie solił jej, sam też z żelaźniakiem zanosił mu 
ją na strych. Jeżeli gospodarza nie było i ktoś inny 
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ugotował kaszę oraz posolił ją, to diabeł ciskał w tę osobę garnkiem z kaszą" (AKE UMCS, 1065). 


„Złemu, który przynosił dobrobyt do domu, trzeba było raz na tydzień gotować kaszę jaglaną na 
mleku" (AKE UMCS, 1418). 


„Wynoszono nie soloną kaszę jaglaną na strych i stawiano w tym miejscu, w którym ten duch 
najczęściej przebywał" (AKE UMCS, 1042). 


„Przychylność tych duchów zjednywano sobie poprzez zostawianie im jadła i napoju na strychu. 
Moja teściowa była w młodości służącą u bogatego gospodarza. Gospodarz codziennie chadzał do 
karczmy na hulanki. Zawsze, gdy odchodził, to mówił: «Magda, nagotuj kaszy greczanej na mleku, 
nie solonej i postaw na strychu». Raz teściowa kaszę osoliła. Jeszcze z góry nie zdążyła zejść, a 


garnek z kaszą już leżał na podłodze w izbie. Pewnego razu teściowa weszła na strych i zobaczyła 
tam jakieś straszydło siedzące na beczce" (AKE UMCS, 1043). 


„Duchom tym pozostawiano na noc jadło na stole" lub ,,...na piecu" (AKE UMCS, 1045 i 1066). 


Jadło przeznaczone dla opiekuńczych demonów domowych składało się głównie z kaszy, chleba, 
mleka i świeżego masła. W kilku przypadkach stwierdzono występowanie silnego związku między 
„karmieniem" demonów domowych a tradycjami „„karmienia" dusz zmarłych przodków, co m.in. 
wyrażało się „,...poprzez stawianie jadła na grobach zmarłych członków rodziny" (AKE UMCS, 
1055). Zabieg ten miał w konsekwencji wywrzeć pozytywny wpływ na opiekuńcze działanie ducha 
domowego. 


Niewykazywanie przez człowieka troski o demona domowego powodować miało z jego strony 
działania represyjne. Zaniedbane duchy domowe „,...mściły się w ten sposób, że nocą w mieszkaniu 
wszystko tłukły”", „,...biły małe dzieci, które potem długo płakały”, ,,...powodowały zdychanie 
świń", „,...przynosiły do domu różnego rodzaju nieszczęścia" oraz „,,...wywalały ule, rozrzucały 
stogi, rozwalały snopy po klepisku" (AKE UMCS, 1035, 1119, 1151, 1541 i 1542). Natomiast 
według poglądów pewnej części informatorów na zaniedbania ze strony gospodarza duchy te 
reagowały jedynie zaprzestaniem udzielania mu pomocy lub opuszczeniem go i przeniesieniem się 
do nowego gospodarza. 


Wśród demonów pomnażających dobytek szczególne miejsce zajmują mazursko-warmińskie 
kłobuki lub kołbuki. „Kłobuki (...) — pisze H. Bień--Bielska — do dziś stanowią jeden z głównych 
motywów licznych baśni i podań mazurskich, a w wielu wsiach tego regionu wiara w nie zachowała 
do dziś dawną żywotność" („Słownictwo Warmii i Mazur", s. 10). Wyobrażenie tej istoty 
ponadzmysłowej — jak wynika z badań A. Szyfer — nadal stanowi, obok diabła, jedno z 
najbardziej popularnych i rozpowszechnionych w tym regionie postaci demonicznych. Kłobuk 
występuje także pod mianem 
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chobolda (Mazury południowo-zachodnie) i latańca (Warmia wschodnia oraz Mazury środkowe). 
Jest to dość kontrowersyjna postać demoniczna. Niekiedy kłobuk określany jest jako duch dobry, 
ponieważ pomnaża majątek swego gospodarza. Z, drugiej jednakże strony tego sporzenia dobytku 
jednostki dokonuje on kosztem innych gospodarzy, którym wykrada wszystko, co przedstawia jakąś 
wartość materialną (np. pieniądze, zboże itp.), i znosi do miejsca swego przebywania. Tak więc w 
kontekście społecznym „działalność" jego jest szkodliwa i godna potępienia. Panują również 
poglądy, iż kłobuk jest istotą diabelską lub duchem znajdującym się na usługach diabła. Znajduje to 
m.in. odzwierciedlenie w określaniu tego demona mianem zły (Mazury wschodnie). 


Kłobukom przypisywane są (poza nielicznymf wyjątkami) postacie zoomorficzne, jak czarnej 
zmokłej kury, kokoszy, kurczątka, kaczki, sroki, wrony i niekiedy kota. Natomiast w czasie 
działania, tj. przy znoszeniu skradzionych rzeczy, wyglądać ma jak „płonącą drapaka" — ptak z 
dużym ognistym ogonem. Czas wolny od pomnażania dobytku demony te spędzają w kominie bądź 
na strychu, gdzie lubią siedzieć w beczkach „z psiórami" oraz pożywiać się pieczonymi jajkami i 
kluskami znoszonymi im przez wdzięcznych gospodarzy. Posiadacze kłobuków starają się ukrywać 
ten fakt w tajemnicy obawiając się gniewu mieszkańców swej wsi. 


Stosunkowo trudną kwestią jest ustalenie rodowodu tych istot demonicznych. A. Szyfer podjęła ten 
problem pośrednio poprzez postawienie pytania, jak zdobyć kłobuka. Uzyskane w tym zakresie 
odpowiedzi przedstawia następująco: „Według relacji informatorów z Warmii oraz z niektórych wsi 
w Ostródzkiem i Szczycieńskiem dobrym sposobem jest zakopanie pod progiem domu płodu lub 
dziecka, które urodziło się martwe. Ma ono po siedmiu miesiącach (dniach lub latach) żądać chrztu. 
Jeśli się wtedy powie: będziesz kłobukiem, wówczas duch dziecka, już jako kłobuk, służy 
gospodarzowi. Mniej częste jest zawieranie kontraktu na rozstajnych drogach, tak oto opisane: 
«Lataniec to latająca paląca się drapaka. Aby jo mieć, trzeba iść o 12 w nocy do łasa na rozstaje, 
rozpalić ognisko i upiec czarnego kota, mięso trza zjeść, a kości rzucić za siebie i wtedy przywołać 


to miotłę — latańca... Może ono być dobre lub złe!» (Zelwągi). Nieczęsto też zdobywa się kłobuka 
przez podpisanie się krwią (Mrągowskie, Giżyckie), co wskazywałoby na powiązanie z diabłem i 
ewentualne pokrewieństwo z wierzeniami o frajmajerach, dość na tych terenach częstych. Obecnie 
bardzo jest rozpowszechniona wersja o znajdywaniu kłobuka po deszczu w postaci czarnej zmokłej 
kury, która wysuszona i ogrzana w domu zaczyna tym, którzy ją przygarnęli, znosić bogactwo" (s. 
98—99). 


Analogiczne do kłobuka jest wyobrażenie chełmińskiego skrzeka lub skrzaka, który jednakże 
pojmowany jest jako istota diabelska. Skrzeki po- 
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mnażają bowiem dobytek tym ludziom, którzy zawarli umowę ze złym duchem i zapisali mu swoje 
dusze. W. Łęka tak scharakteryzował tę istotę demoniczną: „Skrzak był to pierwotnie dobry duch, 
który przysparzał ludziom zboża i groszy. Został jednak zdegradowany widocznie pod wpływem 
działania Kościoła. Wchodził on przez komin, bo siedzibą ducha opiekuńczego domu było ognisko. 
(...) Obecnie wyobrażenia o skrzacie łączą w sobie dwie postacie: ducha opiekuńczego i ducha 
atmosferycznego" („Ziemia chełmińska", s. 239). 


Na zakończenie przeglądu demonów opiekuńczych wskazać warto na dość szczególne wyobrażenie 
kaszubskiego klabaternika — opiekuńczego ducha statku. W zasadzie jest to istota niewidzialna, ale 
niekiedy ukazująca się ludziom pod postacią karzełka lub ognika. W tej ostatniej wersji pojawia się 
on niekiedy przed statkiem, aby bezpiecznie przeprowadzić go pośród szalejącego żywiołu 
morskiego. Dlatego też Kaszubi często mówią o klabaterniku: „wić w pajęczynie", „rebok" czy 


„purtek z widem". 


Generalnie rozważając powyższy — dość zresztą szczątkowy — obraz współczesnych wierzeń 
ludowych w opiekuńcze demony domowe, należy przyznać, iż zawiera on szereg wątków o dość 
odmiennych podłożach genetycznych. Obok elementów prastarego kultu ognia domowego i 
duchów zmarłych przodków odnaleźć w tym obrazie można także wątki dawnych słowiańskich 
wierzeń demonicznych i kultu zwierząt przemieszane z wątkami czarto-logii chrześcijańskiej. 
Wprawdzie są to rysy charakterystyczne dla całokształtu polskiej demonologii ludowej, jednakże 
szczególne ich ujawnienie widoczne jest zwłaszcza w odniesieniu do opiekuńczych wyobrażeń 
demonów domowych. Problem ten wymaga bardziej szczegółowej analizy, co jednakże znacznie 
już przekracza ramy i charakter tego opracowania. 


Demonologia negatywna 


Omawianym uprzednio duchom opiekuńczym przeciwstawia się różnorodne wyobrażenia istot 
demonicznych i półdemonicznych, stanowiących — w świetle wierzeń ludowych — uosobienie 
wszelkich takich przypadków i wydarzeń, które w zasadniczy sposób zakłócają harmonię i 
naruszają rytm prawidłowego funkcjonowania poszczególnych społeczności (wspólnota gro- 
madzka, rodzina), jak również komplikują drogi życiowe przynależnych do nich jednostek 
ludzkich. Tym to demonom i półdemonom przypisany, został szczególnie nieprzyjazny i wrogi 
stosunek do ludzi. W ich bowiem działaniu dopatrywano się uzasadnienia wszelakich cierpień, 
nieszczęść, klęsk żywiołowych i plag społecznych dręczących ludzkość od niepamiętnych czasów. 
Można więc stwierdzić, iż mamy tu do czynienia ze sferą wierzeń ludowych 
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w negatywną demonologię życia społecznego. Sferą tych wierzeń objęty został stosunkowo szeroki 
krąg istot ponadzmysłowych i osób uważanych za ich ziemskich sojuszników. Fakt ten nasuwa 
potrzebę dokonania pewnego rodzaju klasyfikacji danego kręgu demonologii, co niewątpliwie 
pozwoli na bardziej precyzyjną jego prezentację w dalszym ciągu niniejszych rozważań. Propozycje 
w tej kwestii zawiera poniższy schemat. 


Demonologia negatywna 


Demony szko- |Demony Demony Demony dręczą- 


jące 
niemowlęta 


Diabły Czarownice Wilkołaki 


Cała ta plejada negatywnych istot demonicznych i postaci półdemo-nicznych w potocznej mowie 
ludowej określana jest terminem „złe" („złe moce", „złe siły", „złe duchy"). Określenie takie 
zawiera pewien szczególny podtekst, na co zwracali już uwagę niektórzy badacze. Oto co na dany 
temat pisał O. Kolberg: „O ile sądzę z mowy ludu naszego, wyobrażenie o pierwiastku «złego» jest 
u niego czymś nie określonym bliżej i czasów sięga przedchrześcijańskich. Wyobrażenia 
przynajmniej: «wodzi go po lesie», «odjęło mu mowę», «pomieszało mu w głowie», «łamało mu 
kości», «ręką mu ruszyć nie da ani nogą», «spać mu nie da», «straszy go po nocy» itd. — do tego 
przywodzą mnie wniosku. Że w nich siła przyrodzona główną odgrywa rolę — zaprzeczyć trudno. 
Niedalekim jednak i od zdania, choć za pewnik go nie narzucam, iż wedle przekonania ludu 
naszego w głębi tej siły drży przynajmniej poczucie sprawiedliwości i kary, jeżeli nie rozwinięte do 
świadomości prawa i zadośćuczynienia w dzisiejszym słów tego znaczeniu" („Tarnowskie — Rze- 
szowskie", s. 264). Bardziej wnikliwe rozważenie tej kwestii nasuwa spostrzeżenie, iż 
wzmiankowanym „złym mocom" czy „złym siłom" najczęściej przypisywano działania mające na 
celu zadawanie ludziom cierpień natury fizycznej (duszenie, wysysanie krwi, nawiedzanie 
chorobami itp.). Od tego wzorca działania zasadniczo odbiega wyobrażenie chrześcijańskiego 
diabła, jak również — w pewnym stopniu — postać czarownicy, dla których centrum zainteresowań 
stanowi nie tyle sam człowiek, co jego dusza. Czyżby więc pozadiabelskie „złe moce" występujące 
w naszych wierzeniach ludowych stanowiły echo jakichś dawnych słowiańskich wyobrażeń 
demonicznych? Trudno byłoby dzisiaj udzielić jednoznacznej odpowiedzi na dane pytanie ze 
względu 
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na zawiłe procesy przeobrażeń, jakim na przestrzeni wieków ulegała polska demonologia ludowa. 
Niemniej jednak pewne hipotezy w tej kwestii są wyrażane, ale dotyczą one jedynie 
poszczególnych indywidualnych wyobrażeń demonicznych. Za przykład posłużyć tu może 
następująca wypowiedź T. Kotuli: „Z pojęciem duszy chrześcijańskiej łączy się pojęcie mieszkańca 
piekieł — szatana-diabła. Jego celem jest zdobycie duszy człowieka, wprowadzenie jej do piekła na 
wieczne potępienie. W systemie wierzeń przedchrześcijańskich, w zespole demonów, poczesne 
miejsce zajmował bies. Mimo że starano się go utożsamić z chrześcijańskim diabłem ze względu na 


niektóre wspólne cechy, to jednak do ostatnich czasów obie postacie zachowały niemal pełną 
autonomię. Bo bies szkodził przede wszystkiem ciału, natomiast sza-tan-diabeł — duszy. Bies 
pewne cechy w ostatniej swej fazie przejął od chrześcijańskiego «kolegi», ale w zasadzie pozostał 
sobą. Niewątpliwie z pogardą patrzy na intruza za to, iż ten interesował się czymś tak 
niematerialnym jak dusza" („,Po rzeszowskim Podgórzu”, s. 90—91). 


Powracając jednakże do przerwanego wątku, należałoby chociażby wskazać na niektóre tylko 
aspekty genetyczno-funkcjonalnych uwarunkowań tegoż zjawiska. 


Ukształtowany pierwotnie w świadomości ludowej krąg atmosferycznych i przyrodniczych 
wyobrażeń demonicznych przypuszczalnie nie podlegał wyraźnemu podziałowi wartościującemu na 
istoty dobre i złe. Uważano bowiem, iż stosunek tych demonów do ludzi może być zmienny i 
każdorazowo uzależniony od szeregu czynników i okoliczności. Stosunek ten bardzo często 
stanowił odzwierciedlenie zasad moralności ludowej i związanego z nią systemu wattości. W 
poprzednich rozdziałach prezentowane były przykłady takich demonów atmosferycznych i 
przyrodniczych, którym przypisywano działania pomocne wobec ludzi sprawiedliwych i uczciwych 
oraz działania szkodliwe wobec ludzi bezdusznych i okrutnych. Zaistniały proces demonicznej 
personifikacji zjawisk życia społecznego ujawnił w sferze wierzeń ludowych dążność do 
wyraźnego rozdzielenia świata wyobrażeń demonicznych na dwa kręgi przeciwstawnych sobie istot 
opiekuńczych i pomocnych oraz szkodliwych i wrogich. Należy przypuszczać, iż wraz z 
zaistnieniem tego podziału zrodziło się także zapotrzebowanie społeczne na wartościujące uogól- 
nienia danych kręgów demonicznych. Odzwierciedleniem tego faktu w potocznej mowie ludowej 
stał się m.in. termin „złe". Przewartościowaniu termin ten uległ po włączeniu do ludowej 
demonologii wyobrażenia chrześcijańskiego diabła i związanej z nim postaci czarownicy. Do tej 
kwestii powrócimy przy charakterystyce danych istot demonicznych. 
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Demony szkodzące położnicom i porywające niemowlęta 


Przegląd wyobrażeń demonologii negatywnej rozpoczynamy — zgodnie z proponowaną 
klasyfikacją — od prezentacji tych istot demonicznych, dla których zasadniczym celem działania 
ma być szkodzenie położnicom oraz porywanie (a zwłaszcza — zamienianie) niemowląt. 


Ten wątek wierzeń demonicznych prawdopodobnie rodowód swój wywodzi jeszcze z czasów 
przedchrześcijańskich, a liczne jego ślady zachowały się w kulturze ludowej Czechów, Słowaków i 
Ukraińców (dzikie lub leśne kobiety), Białorusinów (łojny, rusałki i czarcice) oraz Wielkorusinów 
(ałbosty i czartówki). Trzeba natomiast przyznać, iż niezbyt bogate są nasze źródła historyczne na 
dany temat. Jedynie w piśmiennictwie polskim XVII, XVIII i początków XIX wieku odnajdujemy 
nieliczne drobne i na dodatek bardzo ogólnikowe wzmianki świadczące o funkcjonowaniu 
omawianych wyobrażeń demonicznych w sferze wierzeń ludowych. Dopiero dokumentacja 
faktograficzna z różnych regionów kraju, zebrana przez ludoznawców w drugiej połowie XIX i na 
początku XX wieku, dała podstawy do podejmowania refleksji nad tą kwestią. Z dokumentacji tej 
wynika, iż ówczesne wyobrażenia demonów szkodzących położnicom i porywających niemowlęta 
bardzo często mieszane były z niektórymi wyobrażeniami demonów przyrodniczych (rusałki leśne 
czy wodne, boginki) lub istotami szatańskimi (diablice) i czarownicami. Demonom tym 
przypisywano głównie postacie kobiece i najczęściej określano je mianem dziwożon lub mamun 
(mamon). A oto jak przedstawione zostały dane istoty demoniczne w opisach badaczy naszej 
kultury ludowej tego okresu: 


Dziwożony. „Są to kobiety nadprzyrodzone, złośliwe, mają włos bardzo długi, rozpuszczony i 
prosty; piersi ich są tak wielkie, że je zamiast pralników używają, piorąc swoją bieliznę. Na głowie 
dla stroju noszą czerwoną czapeczkę, za pożywienie im służy ziele, tak zwane słodyczką. Najwięcej 
cierpią od nich położnice. Dziwożony szpiegują takie kobiety, a upatrzywszy porę, kradną nowo 
narodzone dziecię, a swoje na miejscu skradzionego zostawiają, które jest zwykle szpetne, garbate i 
koszlawe. Mają wszakże i one macierzyńskie uczucie, jak się to pokazuje ze sposobu odbierania im 
ukradzionych niemowląt. Podrzucone dziecię wynoszą zwykle na śmietnik, gdzie smagają je rózgą, 


napawają wodą ze skorupki jaja i wołają: «Odbierz swoje, oddaj moje». Dziwożona litując się nad 
cierpieniem swego dziecka oddaje ukradzione, a swjje zabiera. Porywają niekiedy i dorosłe 
dziewczęta" (L. Sie-mieński, s. 188). „,...dziwożony mają rysy charakterystyczne, odpowiednie 
więcej surowości i dzikości ojczystej okolicy: całe ciało niezwykle kosmate, włos głowy długi, 
rozpuszczony, piersi nadzwyczajnej wielkości, na głowach 
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czerwone czapeczki z gałązką paproci. (...) Pokazywano mi pieczarę, gdzie przed laty miało być 
główne siedlisko dziwożon. Leży ona w urwistym boku Małogóry, na polach Łopusznej, nad 
potokiem zwanym takoż Łopuszną Otwór pieczary zawalony dzisiaj takimi głazami, że potrzeba 
długiej i ciężkiej pracy, aby go oczyścić. Wewnątrz niej ma się znajdować pełno dziwów do 
niewypowiedzenia..." („Góry i Podgórze" s. 508—509). 


Mamuny „,...lalki malutkie, odmieniają dzieci. Przeciwko nim lekarstwo kadzidło podróżnikiem. 
We Wiśle mamony duszą kąpiących się w niej i żeglujących po niej" („Tarnowskie — 
Rzeszowskie", s. 269). „Dzieci odmieniają mamuny. Siedzą one w rzekach i po zachodzie słońca 
można słyszeć, jak pod mostem trzaskają kijanakami we wodę, piorą bieliznę swoją. Można odebrać 
swoje dziecko, ale trzeba bić tego odmianka na oborze lub śmieciach nowa miotłą, ale matka 
rzadko się na to odważy" („Sanockie — Krośnieńskie" s. 30—31). 


W niektórych regionach demony te znane były pod różnymi innymi nazwami, jak np.: sybiele na 
Mazowszu czy bohynki w Przemyskiem. O tych ostatnich odnajdujemy następujący zapis u O. 
Kolberga: „Bohynie są to złośliwe niewiasty nadziemskie, które zabierają matkom dzieci, a swoje 
własne z wielką głową im podrzucają, (...) istoty te, w postaci niewieściej uwodzą kobiety po 
porodzie..." („„Przemyskie", s. 232). Z kolei na Pomorzu, Warmii 


i Mazurach porywanie niemowląt przypisywano demonom rodzaju męskiego__ 


niewielkiego wzrostu istotom zwanym mężykami i dziadkami bądź krasnoludkami, podziomkami, 
ziemnymi ludkami i koboldami. „,...budzą one trwogę u położnic. Dozorująca nie dość bacznie na 
nowo narodzone dziecię, zwłaszcza przed jego chrztem, naraża je na wielkie niebezpieczeństwo, 
albowiem mężyk czy dziadek jednostopowego wzrostu, z długą do ziemi brodą, chwyta dziecko z 
kolebki, rzuca je na ławę u komina, a jeśli się zawczasu kto mądry od tego nie uchroni, porywa i 
uprowadza je ze sobą do podziemnych swych czeluści. (...) Więc szukają zabezpieczenia dziecka od 
złego, tj., by ktoś w miejsce jego nie położył innego, czyli odmianka — kładąc do kołyski stal lub 
stalowy przedmiot" („Mazury Pruskie", s. 59—60). 

Powyższy wątek wierzeń demonicznych nie uległ jednak zapomnieniu i liczne jego echa odnaleźć 
można w świadomości współczesnych mieszkańców naszej wsi. Materiały uzyskane z badań 
terenowych prowadzonych we wschodniej części kraju stanowią potwierdzenie tego faktu. Okazało 
się bo- 


wiem, iż dla blisko 75% informatorów (Rzeszowskie — 79%, Lubelskie - 


71% i Białostockie — 56%) nie były obce wyobrażenia danych istot demonicznych. Należy tu 
wszakże stwierdzić, iż według poglądów pewnej części tych osób (głównie z regionów: 
białostockiego i lubelskiego): 

a) sprowadzanie chorób i wszelakich nieszczęść na położnice oraz porywanie niemowląt 
przypisywać należy określonym postaciom półdemo- 
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nicznym, jak czarownice, wiedźmy czy wróżki (ok. 16%), jak też istotom diabelskim (ok. 18%); 
b) demony porywające bądź zamieniające niemowlęta nie mają możliwości sprowadzania na 
położnice żadnych innych nieszczęść (37%). 

Dane istoty demoniczne najczęściej określane są mianem boginek i mamun. Zarejestrowano także 
szereg nazw regionalnych, jak białostockie mary, lubelskie małpy, nocule, odmienice i sidule oraz 


rzeszowskie babule, matrony, odludy i ubohenki. Ponadto blisko 22% informatorów nazywało je po 
prostu duchami bądź złymi duchami. Dawniej — jak twierdzili — duchy te zapewne miały swoje 
specyficzne nazwy, ale dziś uległy one już zapomnieniu. Znaczniejszemu jeszcze zatarciu uległa 
ludowa wizja postaci boginek-mamun. Z relacji ok. 70% informatorów nie sposób było uzyskać 
jakichś danych w tej kwestii, ponieważ wyrażane przez nich sądy miały następujący charakter: 
„Mówiono o duchach, które szkodziły położnicom i zamieniały matkom niemowlęta. Nie pamiętam 
jednak, jak takie duchy nazywano ani jak one wyglądały". „Jak te duchy wyglądały, nikt nie wie, bo 
przychodziły zawsze nocą i nikt ich nie widział" (AKE UMCS, 7 i 11). Natomiast ponad 20% 
informatorów (szczególnie z regionu rzeszowskiego) przypisywało tym istotom demonicznym 
postacie antropomorficzne. Przeważnie miały to być stare niewiasty o dość odrażającym wyglądzie 
w czarnym lub białym odzieniu. W swoich wypowiedziach tak konkretyzowali oni daną postać: 
„Duchy te wyglądały jak brzydkie, stare kobiety w ciemnym ubraniu", „,...były brzydkie i suche", 
„Były to stare obrośnięte baby przebywające na bagnach lub nad brzegami rzek", „Mara wygląda 
tak jak stara, brzydka, czarna kobieta z długimi paznokciami" (AKE UMCS, 1032, 1055, 1045 i 
1170). I wreszcie ok. 6% informatorów (wyłącznie z regionu lubelskiego) opowiedziało się za 
postacią zoomorficzną — małpy. Przy czym osoby wyrażające dany pogląd powoływały się na 
bardzo odległe źródła swoich wiadomości, np: „Jeszcze z opowiadań matki pamiętam, jak mówiła, 
że w lasach żyją potworne małpy, które porywają ludziom dzieci, a matkom podrzucają swoje 
małe". „Bardzo dawno temu, jeszcze za młodych lat, słyszałam, jak opowiadano o mamunach — 
takich potwornych małpach, które zamieniały matkom ładne niemowlęta na swoje obrzydliwe 
małe" (AKE UMCS, 55 1 65). 


Warto tu zwrócić uwagę na pewien fakt. K. Moszyński wskazywał, iż uwłosienie stanowi 
niezmiernie ważną cechę istot demonicznych. Pisał o tym zjawisku następująco: „Właściwość tę 
posiadają wyjątkowo demony domowe u Wielkorusów (i u Ostiaków), a poza tym u licznych ludów 
słowiańskich demony leśne i wodne, niekiedy zaś i czart. Także według wierzeń panujących wśród 
chłopów zachodnioeuropejskich, dalej greckich oraz wśród Ugrofinów w Europie i Azji wiele 
demonów (leśnych, wodnych i innych) posiada tę cechę" (KLS, s. 606—607). Otóż rodowodu tej 
małpiej postaci można doszuki- 
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wać się m.in. we wcześniejszych poglądach o potwornie owłosionych kobietach zamieszkujących w 
lasach i zamieniających matkom dzieci. Pewne echo tych poglądów zachowało się jeszcze na 
terenach zamieszkanych przez Łemków (rejon gorlicki). Natomiast w regionie lubelskim uległy one 
swoistemu przekształceniu; potworna leśna kobieta przybrała postać małpy. Tak więc wyobrażenia 
boginek-mamun uległy w wierzeniach ludowych jednego regionu — antropomorfizacji (postacie 
kobiece), a w innych — zoomorfizacji (postać małpy). 


Jak już wskazano uprzednio, demonom tym w dość nikłym stopniu przypisywano działania na 
szkodę położnic. Świadczy to o zaniku tego szeroko ongiś rozpowszechnionego wśród ludów 
słowiańskich poglądu, iż „,...kobiety ciężarne i położnice są bardziej niż pozostali ludzie narażone 
na napaść demonów itp. czartów, czyli w ogóle nie określonych bliżej złych duchów, wiedźm, 
zmór, duchów zwanych przez Bułgarów senka i navak, boginek, południc, nawet kraśników etc." 
(KLS, s. 631). Natomiast najbardziej zachowawczy charakter ma wątek porywania i zamieniania 
niemowląt, o czym świadczyć mogą m.in. takie wypowiedzi informatorów: „Nieraz się zdarzyło, że 
zamieniono dziecko i było ono z dużą głową i dziwnymi nogami", „Jeżeli matka zostawiła swoje 
dziecko samo, to mogły przyjść złe duchy i dziecko wymienić", „Jak było w domu dziecko nie 
chrzczone, to przychodził (podobno właził i wyłaził kominem) zły duch i zabierał dziecko", „Skoro 
czarownica dostrzegła pozostawione na miedzy dziecko, to zabierała je ze sobą, pozostawiając na 
jego miejscu kota, psa lub nawet kawałek drzewa" (AKE UMCS, 1030, 1050, 8, 1178). 


Dzieci zamienione przez boginki-mamuny, zwane odmieńcami lub odmiankami, wyróżniały się 
szpetnym i anormalnym wyglądem oraz szczególnym zachowaniem się. Do charakterystycznych 
cech ich wyglądu zaliczyć należy ułomność fizyczną (wrodzone kalectwo), niekształtną budowę 


ciała (duża lub mała głowa, duży brzuch, cienkie ręce i nogi najczęściej pałąkowate, duże odstające 
uszy), silnie owłosione ciało i zarost na twarzy, ciemną cerę, przedwczesne zęby oraz paznokcie w 
kształcie pazurów. Natomiast ich zachowanie cechuje nadmierna krzykliwość i ciągły piskliwy 
płacz, złośliwość wobec otoczenia, lęk przed matką, niechęć do snu oraz nigdy nie zaspokojony 
apetyt. Jak twierdzą informatorzy, „odmienione dziecko było bardzo brzydkie, bardzo dużo jadło, a 
rosła mu tylko głowa i brzuch”, ,,...bez przerwy płakało, było brzydkie, nieprzyjemne i miało zęby”, 
„było owłosione z dużą głową i zamiast płakać — skrzeczało", „odmieniony dzieciak był 
zazwyczaj paskudny, z wielką głową, czasem owłosiony. Nie rósł, nie chodził, bardzo dużo jadł" 
(AKE UMCS, 11, 10, 55, 71). Uważano też, iż wiele z powyższych cech odmienionego 
niemowlęcia rzutuje następnie na cały okres jego dzieciństwa i na wiek dojrzały. Dzieci takie mają 
trudności w przyswojeniu sobie 

149 


umiejętności chodzenia i mowy oraz są leniwe w nauce i wykonywaniu najprostszych czynności 
domowych i gospodarskich. Jako ludzie dojrzali są ułomni, bełkoczą zamiast mówić i z zasady 
mają nieufny (a niekiedy i wrogi) stosunek do ludzi. Są to jednak —jak twierdzą informatorzy — 
bardzo rzadkie wyjątki, z reguły bowiem odmieńce umierają w wieku dziecięcym. 


Podejmując działania obronne przed boginkami-mamunami odwoływano się głównie do czynności 
o charakterze magiczno-regligijnym. Z uzyskanych wypowiedzi informatorów wynika, że niektóre 
z tych praktyk i czynności zachowały jeszcze swoją żywotność do czasów współczesnych. W 
zakresie ochrony położnic przed tymi demonami najczęściej stosowano następujące zabiegi: 
położenie ziół święconych (a zwłaszcza ziela zwanego dzwoneczkiem) obok głowy rodzącej 
kobiety, w futryny drzwi do izby, gdzie przebywa położnica, zatyka się gałązki ziela zwanego 
piołunem, w okresie porodowym kobiety noszą jedynie wełniane spódnice oraz pilnie przestrzegają 
codziennego odmawiania określonych modlitw porannych i wieczornych. 


Znacznie bogatszy zasób wiadomości uzyskano od informatorów w zakresie działań mających na 
celu ochronę niemowląt przed porwaniem i zamianą. Przedstawiają się one następująco: 


— matka po porodzie przypina sobie do koszuli stalową agrafkę, którą nosi do momentu chrztu 
dziecka; 


— matka podczas snu winna być stale obrócona twarzą do dziecka; 

— matka nie może oddalać się od swego domu bez różańca; 

— matka po zachodzie słońca nie może opuszczać pomieszczenia, w którym znajduje się dziecko; 
— matka nie może pozostawiać dziecka bez nadzoru; 

— matka nie może po zachodzie słońca prać pieluszek dziecka; 

— dziecku należy zawiesić na szyi poświęcony medalik lub krzyżyk; 

— dziecku na rączce zawiązuje się czerwoną wstążeczkę; 

— dziecku zakłada się na główkę czerwoną czapeczkę; 

— twarz dziecka należy chronić przed Światłem księżyca; 

— na kolebce dziecka winien wisieć poświęcony różaniec. 


Nieliczni informatorzy twierdzili, iż boginki-mamuny mogły porywać lub zamieniać dzieci tym 
matkom, które wykazywały słabą pobożność i zaniedbały chrztu dziecka (rejon gorlicki) oraz nie 
odbyły czynności wywodu w kościele (rejony: chełmski, kolbuszowski i niski). 


Mimo stosowania wzmiankowanych sposobów obronnych zdarzały się jednak wypadki 
„odmieniania" niemowląt. W takich przypadkach należało pozbyć się „odmieńca" i zmusić demona 
do oddania porwanego dziecka. Powszechnie wówczas stosowanym sposobem było wyniesienie 
„odmieńca" na gnój i bicie go mocno brzozową rózgą. Wówczas to boginka-mamuna, 
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zwabiona krzykiem dziecka, przybędzie, aby je zabrać i oddać porwane niemowlę. „Słyszałam o 
takim zdarzeniu — podaje jedna z informatorek —w Zamborzycach koło Lublina. Dwie matki z tej 
wsi poszły z nie ochrzczonymi dziećmi do lasu na jagody. Położyły dzieci pod drzewem, a same 
zabrały się do zbierania. Po powrocie do domu dzieci bez przerwy płakały oraz zrobiły się jakieś 
brzydkie i nieprzyjemne. Obie matki spostrzegły u swoich dzieci zęby, a były one jeszcze na to za 
małe. Zgłosiły się więc do księdza po radę. Ten poradził, aby wynieść dzieci na gnój i mocno bić 
rózgą. Tak też zrobiły. Bite dzieci krzyczały głośno. Wtedy mamuna przyniosła właściwe dzieci i 
mówiąc do matek «na, na» rzuciła je na gnój, a swoje porwała i uciekła" (AKE UMCS 10). W 
niektórych miejscowościach rejonu gorlickiego znane były bardziej humanitarne sposoby 
zmuszania boginek-mamun do zwrotu odmienionych dzieci, np. bito nie „odmieńca", ale gnój 
wokół niego tak, „,...żeby się rozlegało"; kładziono odmienione dziecko pod mostem lub też 
okadzano je zielem święconym. Skutek miał być taki sam. 


Zaprezentowany powyżej wątek wschodniopolskich wierzeń ludowych w boginki-mamuny znany 
jest także w innych częściach kraju, a zwłaszcza na Podhalu oraz w rejonach radomskim i łódzkim. 


Według poglądów ludu podhalańskiego — jak wykazują badania B. Ba-zińskiej — oba te 
wyobrażenia demoniczne zasadniczo różnią się między sobą. Mamuny podhalańskie zajmowały się 
głównie wyjmowaniem kobietom ciężarnym nieślubnych dzieci z łona i przeobrażaniem ich w 
różnorakie potwory, natomiast boginki prześladowały położnice oraz zamieniały im dzieci. O 
wyobrażeniach tych istot demonicznych B. Bazińska zarejestrowała następujące wypowiedzi 
mieszkańców Tatr: 


„Boginki porywały dzieci nawet ochrzczone. Przed wywodem (porywały) także matkę. (Na miejsce 
porwanego dziecka) podrzucały swoje. Był to miętak, nie żył długo (do 15 lat), głuptak, mówić nie 
nauczyło się, było nieporządne. Raz zobaczył hajduk przy ludziach, jak boginka podrzuciła dziecko, 
zaczął je bić kijem, a ona odniosła potem porwane. Boginki, gdy prały bieliznę, biły ją nie kijem, 
ale cyckiem. Miały piersi bardzo długie. Trzymały się w brzeżku na Kurtówce (pod Wałową 
Górą)". 


„Boginki to były dość ładne kobiety, włosy miały długie, czarne, oczy duże, czarne (w ogóle miały 
być brunetkami). Tylko szpeciły je długie piersi, którymi biegnąc uderzały się nawet po plecach. 
Mieszkały w głębokich potokach i jarach, np. Babiński Potoczek w Grywałdzie na Ogrodziskach. 
Tam w owych jarach piorą bieliznę na kamieniach — piersiami lub dłońmi. (...) Były to istoty 
złośliwe. Byli boginkami i mężczyźni — samce, których nazywano boginiarzami. Lubiły swe dzieci 
przemieniać z dziećmi góralek, a tak zręcznie, że trudno było ukryć należycie dziecko, aby go 
boginka nie znalazła. Jeżeli kobieta była w ciąży, wówczas nie wychodziła w nocy na dwór, bo na 
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taką od dawna czyhały boginki. A biada było nieszczęśliwej, jeżeli dostała się do rąk boginek. 
Wówczas to rozpruwały kobiecie żywot, wyjmowały zawiązek, pielęgnowały starannie i karmiły 
własnym mlekiem, a kobietę topiły. Niekiedy, złapawszy brzemienną kobietę, brały ją pod boki, 
ckliwiły i ciało jej ssały". 


„Baba po połogu nie śmiała wyjść z domu, by ją mamuny porwały. Dopiero po wywodzie może iść 
sama. Wywód to ocyscenie po połogu, coby złe nie miało przystępu do niej. (...) Obecnie wywodu 
tak nie przestrzegają i boginki i mamuny jus się potracieły i sił nie majom" (B. Bazińska, s. 107— 
109). 


Także w regionie radomskim mamuny zaliczane były do rzędu szczególnie niebezpiecznych dla 
kobiet ciężarnych i położnic istot demonicznych. Stosować one miały najprzemyślniejsze fortele i 
zabiegi mające na celu wywabianie matek z domostw, aby móc bez przeszkód dokonywać zamiany 
ich dzieci. Nocną porą zakradały się również do domostw, gdzie zamieszkiwały kobiety brzemienne 
i w czasie snu dokonywały zamiany płodu w ich łonie. Radomszczańskie mamuny cechowała także 
agresywność, potrafiły one porywać matkom niemowlęta przy użyciu siły i przemocy. W. 


Drozdowska zanotowała opowieść o takim wydarzeniu, które miało mieć miejsce jeszcze w po- 
czątku naszego stulecia we wsi Ciężkowice. Jedna z mieszkanek tej wsi po urodzeniu dziecka 
sprowadziła do siebie siostrę i wspólnie zamieszkiwały w jednej izbie, pilnie strzegąc niemowlęcia, 
które nie było jeszcze ochrzczone. Pewnej nocy do izby wdarła się mamuna i próbowała porwać 
dziecko, korzystając z sytuacji, iż obie kobiety spały. W tym momencie obudziła się matka i 
spostrzegłszy w izbie obcą kobietę pochyloną nad kołyską jej dziecka, krzyknęła na siostrę. Obie 
kobiety przypadły do mamuny i próbowały odebrać jej dziecko. Lecz mamuna nie myślała 
rezygnować ze swego zamiaru i podjęła walkę. Obie kobiety zaczęły powoli tracić siły, a ich 
rozpaczliwe wołania o pomoc pozostawały bez echa: pozostali bowiem domownicy spali twardym 
snem jak zaczarowani. W pewnym jednak momencie zrozpaczona matka zaczęła głośno modlić się 
i wówczas mamuna pozwoliła odebrać sobie dziecko, a sama zniknęła. Nauczeni tym 
doświadczeniem rodzice przyspieszyli chrzest dziecka, które potem chowało się zdrowo i 
szczęśliwie. Analogiczne opowieści odnotowane zostały także przez B. Baranowskiego z regionu 
łódzkiego, a zwłaszcza z południowo-wschodniej jego części. Tu również boginki-mamuny 
zagrażały zwłaszcza dzieciom nie ochrzczonym. Odmieńce czy zamienione dzieci nazywano w tym 
regionie podrzutami, pionkami czy bobakami. Można je było rozróżnić zwłaszcza po tym, iż były 
nieruchliwe, mało mówiły i prawie nic nie jadły. Wierzono natomiast, iż pozostawione same w 
domu wychodziły z kolebki i skrzętnie wyjadały wszystko, co znalazły (niekiedy nawet warzyły 
sobie strawę), a nie gardziły też i wódką. 


Kwestia rodowodu boginek-mamun na ogół nie jest jasno precyzowana 
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w wypowiedziach informatorów. Najczęściej dane istoty demoniczne wywodzono z dusz 
określonych ludzi (kobiet zmarłych przed porodem, starych panien, nieślubnych matek, starych 
złych kobiet, akuszerek, kobiet będących szóstymi siostrami itp.) oraz z istot diabelskich. Tego 
rodzaju poglądy ukształtowały się zapewne już na podłożu chrześcijańskiej interpretacji naszych 
wierzeń ludowych. Jak natomiast ongiś pojmowany był rodowód tych demonów, tego niestety nie 
wiemy i zapewne wiedzieć już nie będziemy. 


Demony duszące ludzi i wysysające z nich krew 


Kolejny temat rozważań stanowią wierzenia o demonach i półdemonach, których domeną działania 
było złośliwe znęcanie się nad ludźmi, przeważnie nocną porą, w szczególnie wyrafinowany sposób 
poprzez duszenie ich i wysysanie z nich krwi. Wierzenia te niegdyś musiały być szeroko 
rozpowszechnione wśród ludów słowiańskich, gdyż liczne ich ślady odnajdujemy w opowieściach 
ludowych, porzekadłach i przysłowiach. W naszej kulturze ludowej ten wątek demonologii 
negatywnej reprezentowany jest przez dwie grupy wyobrażeń: zmory (mory, gnieciuchy, nocule) i 
upiory (wampiry, strzygi). 

Zmory 

W słowiańskiej kulturze ludowej jeszcze w drugiej połowie XIX i na początku XX wieku — jak 
twierdzi K. Moszyński — bardzo żywa była tradycja wierzeń w duchy, którym przypisywano 
osobliwy sposób dręczenia ludzi, a mianowicie „,...duszenie ich względnie gniecenie, gdy są 
pogrążeni we śnie. Takie duszenie czy gniecenie cechuje przede wszystkim zmorę, która dlatego 
bywa nawet nazywana gnieciuchem lub podobnie" (KLS, s. 627). Na temat zakresu funkcjonowania 
tego wątka wierzeń demonicznych w naszej kulturze ludowej XIX w. stosunkowo bogata 
dokumentacja zebrana została przez O. Kolberga. W jej świetle następująco przedstawione jest 
ówczesne wyobrażenie zmory: 


„Powiadają, że zmora jest to sąsiad lub sąsiadka zaprzyjaźniona, która, skoro północ, przychodzi w 
kształcie ćmy lub komara, przeciska się przez szczeliny okna i szuka swego ulubionego przedmiotu; 
włazi od nóg, powoli się na niego rozciąga i aż do piersi ciśnie. (...) Złapawszy jednak taką zmorę, 
przestrzegają, aby lepiej zaraz ją zwolnić z więzów i wcześniej, niżeli ją inni posłyszą i postrzegą, 
albowiem mogłaby zagrozić całemu domowi przez wpływ nieczystego ducha, niebezpieczeństwo 


na powodzenie lub na zdrowie domowników. Dlatego to opowiadania o napastowaniu zmory 
odbywają się 
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tylko po cichu; nigdy o tern głośno nie mówią, aby jej sobie nie narazić" („Lubelskie", s. 99—100). 


„Kształt zmory biorą na siebie zarówno mężczyźni, jak i kobiety, a pospólstwo wystawia sobie 
istoty te jakoby ludzi mocą czarów przeistoczonych w postać kota lub psa. Przychodzą one w nocy 
do izby, by męczyć uśpionych, zakładając na nich swe łapy, tłoczą ich tak mocno, że ci ledwo 
odetchnąć mogą, całując równocześnie i liżąc ich oblicza. Zmora zwykła wizyty swe ponawiać w 
pewnych określonych przedziałach czasu, stąd też chwili jej nadejścia przewidzieć nie jest trudno. 
Jednym ze środków ochrony od umizgów jej zabezpieczającym jest zmiana położenia w miejscu, 
np. obrócenie się żołądkiem do pościeli; gdy wtedy zmora za przybyciem swym liżąc i całując 
obżałowanego pomiarkuje, że się do tylnych jego wzięła części— zrywa się, i uniesiona gniewem 
na długo dom, gdzie ją tak zesromocono, opuszcza. (...) Zmora sprowadza też i choroby. Kto cierpi 
na kolkę w głowie i żołądku, przypisuje to częstokroć jej wpływom, więc idzie kazać się zakląć do 
mądrego (wróża) albo, co lepiej, do mądrej (bo najskuteczniej działa tu baba), która dotyka bolące 
części chorego i stosownymi słowy słabość zamawia" („Mazury Pruskie", s. 71—74); 


„Pod tym nazwiskiem: zmora — wyobraża sobie pospólstwo pewny gatunek ludzi, a prawie zawsze 
kobiet, czasem i mężczyzn, które mają własność szczególną i sobie tylko daną, by kiedy zechce, 
dusza — w nocnej tylko porze — rozłączała się z ciałem. Zmora (...) wtenczas tylko używa tej 
własności swojej, kiedy we dnie obrażona zostaje przez jaką osobę, by mogła zemścić się; skutek 
zaś jej pomsty jest okropny, bo uduszenie. Około północnej pory ma zmora na wózku o jednem 
kółku, czyli taczce, wyjeżdżać, lecz bardzo wolno, również jak chód jej ma także być bardzo 
powolny, skąd przysłowie powstało: «lizie jak zmora». Na tym to wózku zajeżdża przed dom, gdzie 
nieszczęśliwa ofiara jej zapalczywości pogrążona w śnie spoczywa, wtenczas dusza opuszcza ciało, 
by mogła — chociaż przy zamkniętych drzwiach — przez najmniejszą szparkę przecisnąć się. 
Zostawiwszy więc dusza swe ciało przed drzwiami domu, pospiesza do łoża osoby, przez którą 
obrażoną została, ażeby wypełnić swój straszliwy zamysł. Wtenczas zmora kładzie się na uśpionego 
i wraziwszy język swój w usta tegoż, dusi go. Ale można uniknąć tego rodzaju śmierci dwojakim 
sposobem: pierwszy jest: na miejsce głowy nogi położyć, drugi: zawsze się kłaść na bok prawy, 
ponieważ ten jest bokiem dobrym. (...) Zmora tak jest ciężką jak kamień młyński (gdy ciąży na 
kim). Trwożliwy, obudziwszy się, przyrzeka jej chleba z masłem, a nazajutrz z rana daje go 
pierwszej przybyłej niewieście, gdyż ona to była ową zmorą, i wolnym już od cierpień pozostaje. 
Śmielszy rhwyta w nocy po sobie; a jeżeli złapie kota, żabkę lub słomkę, trzyma ją silnie aż do 
dnia. Wtedy to zmora prosi mu się, by ją puścił, przyrzekając, że go więcej dusić nie będzie. On 
żąda, żeby 
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mu wymieniła, kto ona jest, grożąc, że jej łapy lub głowę utnie; ta wymienia swą nazwę, lecz 
puszczona, dusić go na przyszłość nie przestanie. (...) Zmora może się przemienić w różne istoty: w 
kota, żabkę, powróz itd., a najczęściej dostaje się przy drzw.ach zamkniętych do osoby, którą dusi w 
kształcie słomki - przez otwór od klucza lub szparę we drzwiach. Chcąc się od niej uchronić, 
potrzeba dzień . noc nosić przy sobie igłę w koszulę wetkniętą albo nóż w łóżko na noc włożyć. 
Osoba przez zmorę dręczona bywa zwykle bladą ( ) Zmory mają to być kobiety, które chodzą po 
nocach i śpiącego mężczyznę ssą; mówią, że są chude, blade, często się oblizujące, a gdy nie mogą 
dostać kogo ssać, idą do drzewa gruszkowego, ale najczęściej osikowego i to drzewo, które ona 
ssie, ma wyrostki. A człowiek, który od nich jest ssany za pociągnięciem brodawki mleko mu się 
wydobywa" (, Kaliskie i Sieradzkie" s. 477—479). 


„Mory i morusy to już tak się urodzą, a morusów poznaje się, tak jak i ciatow (ciota), po brwiach w 
jedną linię złączonych, a czarnych Dlatego też lud mówi: czarny jak morus. Są to pół ludzie, pół 
duchy, można by powiedzieć. Bo kiedy ich godzina nadejdzie (od północy aż do trzeciej godziny 
rano) to ciało zostaje na łóżku, a duchowa połowa śpiącej mory lub morusa idzie i dusi (gniecie) 


ludzi, a w braku tychże, albo skoro im tak dano - drzewo ciernie i wodę. Jak tylko przetrzyma mora 
swoją godzinę, tj. skoro jej przeszkodzą, że wyjść nie może, aby dusić (...), to ciężko bywa chorą, a 
nawet umiera. Mory, zabierając się do duszenia ludzi, nie wiedzą o tern na jawie czynią to bowiem 
we śnie, przybierając postać rozmaitych zwierząt, a najczęściej kotów. (...) Rozmaite ma lud 
przeciw morom środki, z których najpospolitszym a używanym szczególniej przez parobczaków 
sypiających po oborach i stajniach, dokąd naturalnie mora ma najłatwiejszy przystęp, jest między 
innemi i ten, iż kiedy ocknie (zbudzi się) parobczak, w tej chwili właśnie w której go mora dusiła, 
natychmiast porywa za nóż i utyka go mocno w drzewo swego łóżka. Tym sposobem przebija morę, 
którą albo rani, albo nawet czasem i zabija, i znachodzi rano wybladłego trupa, przytwierdzonego 
do łóżka. (...) Niektórzy wieśniacy, idąc spać, zakładają sobie ręce na piersiach na krzyż, dla 
odwrócenia mory. Skuteczniejszy atoli ma być sposób ten, że oblepiwszy dzbanuszek nowy 
ciastem, pod poduszki go sobie podłożą. Mora w tym razie nigdy się nie ukaże" („W. Ks. 
Poznańskie", s. 38—43). 


Z przytoczonych tu opisów wyłania się obraz zmory jako szczególnej postaci półdemonicznej - 
duszy człowieka żyjącego - wiodącej samoistny tryb życia nocnego w oderwaniu od swej powłoki 
cielesnej. Miała ona wprawdzie przybierać dość różnorodne postacie, ale bardzo często 
przypisywano 


jej postać antropomorficzną. "...Jest to widmo — podaje K. W. Wójcicki — 


wysokie, chude, ale składne, z nogami dłuższymi jak u zwyczajnych ludzi Ciało ma białe, 
przezroczyste. Ci, co widzieli w jasnej księżycowej nocy postę- 
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pującą Zmorę, dostrzegali, że światło księżyca przeglądało jak przez czysty bursztyn przez jej białe 
ciało, tak że policzyć można było wszystkie żebra i kosteczki. Idzie krokiem powolnym, wysoka 
jakby na szczudłach, umie otwierać wszelakie zamki, czy to w chatach, czy w dworach i pałacach" 
(s. 249). Z tą barwną jej wizją komunikują takie m.in. przysłowia ludowe, jak „Blada jak zmora”; 
„Jak mara włóczy się po nocy" czy „Wygląda jak zmora". Dodać tu jeszcze należy, iż dana postać 
demoniczna stanowiła także swoistą formę ludowej interpretacji pewnych stanów chorobowych 
niezrozumiałych dla ówczesnego człowieka (przepicie, niestrawność, duszność, bóle głowy itd). Już 
w pierwszej połowie XIX w. na fakt ten zwracali uwagę niektórzy autorzy popularnej literatury dla 
mieszkańców wsi. Np. T. Walicki w „Naukach dla włościan..." twierdził, iż wyobrażenie zmory ma 
swoje podłoże w niehigienicznym trybie życia ludu, a zwłaszcza w przejadaniu się przed snem i w 
spaniu w nie wietrzonych izbach. 


Z postacią zmory w pewnym stopniu związane jest wyobrażenie nocnicy (noculi) — nocnej istoty 
demonicznej rodzaju żeńskiego zajmującej się wyłącznie dręczeniem niemowląt. To o kulcie tych 
właśnie istot demonicznych (wprawdzie inaczej nazywanych) tak pisał Rudolf z Rud Raciborskich 
w swoim „Katalogu magii" (XIII w.): ,,...wieczorem, trzymając dziecko na ręku, stoją z tyłu za 
drzwiami i wzywają leśną babę, którą nazywamy fauną, aby dziecko fauny płakało, a ich było 
spokojne, i jeszcze wiele innych środków pełnych niedorzeczności stosują wobec dzieci, bądź aby 
były spokojne, bądź aby były mądre" (E. Karwat, s. 23). Z kolei w kazaniach duchownego 
protestanckiego z XV w. odnajdujemy wyraźny już ślad wierzeń w nocnice — „,...odwiedzając 
położnice, pytają, co się narodziło, czy chłopiec, czy dziewczyna; a czynią to, aby uchronić dziecko 
od nocnic, tj. od zmór, które dzieci szczypią i straszą i nie dają im usnąć" (Al. Bruckner, „Kazania 
husyty polskiego" „Pr. Filol.", 1892, IV, s. 564). Drobne wzmianki o nocnicach występują także w 
niektórych utworach piśmiennictwa polskiego z XVII i XVIII wieku, jak „Czarownica powołana", 
„Zielnik" S. Syreniusza czy J. M. Haura „Skład abo skarbiec..." Pewne elementy tych wierzeń 
występowały także w naszej kulturze ludowej przełomu XIX—XX wieku. Jak podaje B. 
Baranowski, na terenach Polski środkowej „,...był zwyczaj wygłaszania przez matki specjalnych 
formuł magicznych, którymi starano się odpędzić złe nocnice. Szczególnie wtedy, gdy słońce 
zachodziło krwawo czy, jak się mówiło, «na zażar», należało wygłosić formułę: «Zaże, zaże, 
zażycki — weźcie memu dziecku nocnicki» (...). Istniały inne jeszcze sposoby zabezpieczenia 


dziecka przed nocnicami. Oto matka z dzieckiem siadała w oknie lub stała w drzwiach, zaś 
pierworodny chłopiec lub jakiś inny oblegał chałupę i wołał: «Są tu nocnice?» Matka odpowiadała: 
«Są». Wówczas chłopak trzykrotnie wykrzykiwał: «Niech zginą, niech przepadną». Istniały różne 
lokalne zwyczaje, dotyczące np. momentu, 
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w jakim matka mogła podejść wieczorem z dzieckiem do okna, w jakim zaś należało tego unikać; w 
którym miejscu chałupy czy podwórza (np. tam gdzie schodziły się trzy płoty) należało wygłaszać 
formułę o zażach; czy chałupę mógł oblegać pierworodny, czy jakikolwiek inny" („Pożegnanie z 
diabłem...", s. 174—175). 


Aktualnie nocnice uległy zapomnieniu i tylko blade echo dawnych wierzeń w te istoty demoniczne 
gdzieniegdzie jeszcze daje znać o sobie. Nieco inaczej rzecz ma się z postacią zmory, którą 
znacznie silniejszy ślad odcisnęła w naszej kulturze ludowej. 


Materiały badań terenowych z regionów wschodnich ujawniają fakt, iż dla ponad 80% 
informatorów (Rzeszowskie — 90%, Białostockie — 78%, Lubelskie — 74%) nie były obce wątki 
wierzeń w istoty demoniczne czy postacie półdemoniczne nękające śpiących ludzi. Istoty te w 
poszczególnych regionach rozmaicie nazywano, a mianowicie w Białostockiem — mara (65%) oraz 
czort-diabeł, nocny diabeł, koszmar i zmora; w Lubelskiem — zmora (75%) oraz mara, nocnica 
(nocula), upiór i zły duch; w Rzeszowskiem — gnieciuch--gniotek-gnotek (69%) oraz biże, bożek, 
dusiciel, wiek i zmora. Owe zmory-mary-gnieciuchy wyobrażano sobie zwłaszcza jako: 


1. bezpostaciowe (48%) i konkretyzowano to następująco: „,...duchy te były niewidzialne; czuło się 
tylko, jak taki ciężar spada na człowieka”; „,...są to duchy niewidzialne, tak że nikt nie wie, jak one 
wyglądają" (AKE UMCS 1048, 1055); 


2. mające postacie antropomorficzne (45%), jak bliżej nie określona postać bądź cień człowieka 
bardzo szczupłego (najczęściej kobiety), chuda i koścista kobieta w białym odzieniu, stara i szpetna 
baba bądź bardzo brzydka młoda kobieta oraz dziecko w czerwonej czapeczce na głowie. Poglądy 
te tak były wyrażane przez informatorów: „„Gnieciuch posiada postać małego chłopca w czerwonej 
czapeczce", „,...jawi się pod postacią mężczyzny jak i kobiety", „Zmora wygląda normalnie jak 
człowiek", „,...jak zwykła baba", „,...posiada postać kobiety wysokiej i chudej", ,,...przybiera postać 
człowieka o suchych rękach z długimi paznokciami" (AKE UMCS 1075, 1054, 69, 68, 1120, 1470). 
Wyrażano także pogląd, iż demon ten może dowolnie przeobrażać się, przyjmując wszelakie inne 
postacie, bądź też stawać się niewidzialnym; 


3. mające postacie zoomorficzne (np. barana, kota, myszy, ćmy) bądź teratomorficzne (8%). O tych 
ostatnich tak wypowiadali się informatorzy: „Była to potworna karykatura ludzka, miała dwie 
krótkie nogi i skrzydła", „„Gnieciuch był potworem wielkości jeża, miał ciemny kolor i był ciężki" 
(AKE UMCS 1456, 1033). 


W południowo-wschodniej części regionu lubelskiego (województwa chełmskie i zamojskie) zmora 
najczęściej pojmowana jest jako postać pół- 
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demoniczna, której istnienie wyjaśniano następująco: „Były to mściwe dusze niektórych ludzi, 
które podczas ich snu wychodzą i igrają sobie z innymi ludźmi. Ludzie-zmory są zazwyczaj w 
normalnym życiu spokojni i zgodni. Jeżeli w rodzinie jest po kolei sześć dziewcząt, to ostatnia 
pewnie jest zmorą"; „Jak w rodzinie było siedem córek, to ostatnia musiała być noculą. Mówiono, 
że siódma córka ma dwie dusze: dobrą i złą, właśnie ta zła dusiła ludzi" (AKE UMCS 33, 69). Na 
podobne pojmowanie mary natrafiono w okolicach Łap (region białostocki). Przy czym nieco 
inaczej interpretowano tu ich istnienie, a mianowicie: „Byli tacy «zaklęci» ludzie, którzy posiadali 
moc zamieniania się w mary"; „„Marą zostać może zwykły człowiek, ale w następujących 
okolicznościach: przy chrzcie, gdy ksiądz zapyta rodziców chrzestnych: «Czy chcesz wiary», 
natomiast kumowie odpowiedzieli: «Chcę mary». Taki więc człowiek zostawał marą" (AKE UMCS 
1474, 1475). Jak więc wynika z powyższych wypowiedzi, rodowody tych postaci mają swoje 


determinanty w urodzeniu się jako szósta, siódma, a nawet ósma kolejna córka i posiadaniu wobec 
tego dwóch duszy bądź też w błędnie wypowiedzianej formule odpowiedzi podczas obrzędu chrztu. 
W obu tych przypadkach fakt bycia zmorą wyznaczały czynniki obiektywne. Stanowisko takie 
reprezentowało ok. 51% informatorów, przy czym aż 64% z regionu lubelskiego. W pozostałych 
natomiast regionach (białostockie, rzeszowskie i północno-zachodnia część lubelskiego) mary- 
zmory-gnieciuchy uważane były za wyobrażenia demoniczne, których rodowód wywodzono od 
określonych dusz ludzkich (zmarłych nagłą śmiercią, złych za życia, pokrzywdzonych przed 
śmiercią, zmarłych bez spowiedzi, osób będących za życia w niezgodzie ze swoją rodziną, starych 
panien oraz szóstych i siódmych córek, dzieci nie ochrzczonych bądź źle ochrzczonych i wreszcie 
ludzi potępionych) lub od bliżej nieokreślonych złych mocy. 


Na temat sposobów działania tych demonów uzyskano wypowiedzi od blisko 65% informatorów 
(79% — rzeszowskie, 61% — białostockie i 50% — lubelskie). Oto niektóre z nich: 


„Około trzydziestu lat temu poczułam w nocy ciężar na piersi. Obudziłam się i chciałam krzyczeć, 
ale nie mogłam, gdyż mara trzymała mnie za język, który wyciągnęła mi z ust. Zaczęłam wówczas 
machać rękami. Wtedy mara zeszła ze mnie i wyszła. Słyszałam nawet skrzypnięcie drzwi. 
Następnego dnia rano wyświęciłam mieszkanie święconą wodą i na drzwiach koło klamki zrobiłam 
trzy krzyżyki święconą kredą. Od tego czasu mara już nie przychodziła" (AKE UMCS 10). 


„Zmora dusiła mnie dosyć niedawno, bo ok. pięciu lat temu. Raz chwyciła mnie w dzień, jak 
odpoczywałem w stodole po pracy. Usłyszałem jakieś człapanie, ale zanim zdążyłem się 
zorientować, co to jest, już coś mi zasłoniło 
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oczy i przywaliło takim ciężarem, że przez 15 minut nie mogłem się ruszyć ani głębiej odetchnąć. 
Zmordowałem się wówczas okropnie. W kilka dni później przyjechali do mnie goście i na noc 
poszedłem spać do stodoły. Ale tym razem wziąłem ze sobą kij. W pewnym momencie przez sen 
usłyszałem człapanie i zanim zmora zdążyła mnie przywalić, zacząłem okładać kijem siano wokół 
siebie. Usłyszałem stękanie, a następnie człapanie i kroki szybko się oddaliły" (AKE UMCS 55). 


„Jednego chłopa we wsi pewnej nocy dusiła zmora. Na drugą noc chłop ten położył się odwrotnie. 
Zmora również przyszła i wtedy strasznie się rozgniewała, że w miejscu głowy były nogi. Trzeciej 
nocy chłop położył się w innym miejscu, a na poprzednie położył snopek słomy. Rano patrzy, a w 
słomie tkwi nóż. To zmora chciała go zabić" (AKE UMCS 315). 


„Mąż mój mówił, jak jeszcze był kawalerem, to dusiła go zmora. Sypiał wówczas na «wyżkach» i 
co noc zawsze coś wwalało się na niego i go gniotło. Nie mógł wówczas oddychać i strasznie się 
bał, nie mógł nawet wydobyć głosu z siebie. Powiedział o tym sąsiadom i ci mu doradzili, żeby 
wziął bat ze skóry, namoczył go w smołowcu i położył sobie pod ręką, jak tylko poczuje, że ta 
zmora na niego włazi, to niech zamachnie tym batem. Tak też zrobił i momentalnie mu ulżyło. Rano 
patrzy po sobie i nie ma żadnych znaków. Ale w dzień zobaczył, że jedna z córek jego sąsiada ma 
na białej bluzce pręgę ze smołowca. Wszystko jej wtedy wypomniał i od tamtej pory miał już 
spokój od zmory" (AKE UMCS 1135). 


„Opowiadała mi siostra, że raz w niedzielę jej mąż poszedł na grzyby do lasu. Wieczorem ona 
poszła do stodoły spać. Zanim się położyła, to jeszcze wyglądała, czy mąż nie wraca, i wydało jej 
się, że widzi go idącego z lasu do domu. Kiedy się położyła, to usłyszała, że coś stuk, stuk idzie. 
Myślała, że to mąż, i nie ruszała się. Wtem to coś zaczęło ją dusić i dopiero po jakimś czasie zeszło 
z niej, a jej męża długo jeszcze potem nie było z grzybów" (AKE UMCS 1170). 


„W tej wsi u dwojga staruszków był parobek. W chwilach wolnych od pracy chodził na zabawy i 
wracał późno. Któregoś razu, gdy. poszedł na zabawę i wrócił późno, zastał pod ławą zimną zupę. 
Parobek ten nie chciał jeść tej zupy i wyciągnął od gospodyni słoninę i chleb. Na drugi dzień 
skrzętna gospodyni zauważyła jego przestępstwo i mówi: «Żeby cię mora dusiła, jak ty nie chcesz 
jeść tego, co ci daję». Następnej nocy mora zaczęła go dusić, ale przestała, gdyż poradzono mu, aby 
poruszał małym palcem u prawej ręki. Tak też zrobił" (AKE UMCS 1177). 


Od uciążliwych „wizyt nocnych" tej złośliwej istoty demonicznej próbowano się uwolnić poprzez 
odwoływanie się do różnorodnych sposobów, które tak zostały przedstawione przez informatorów: 
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1. Działania mające najczęściej magiczno-praktyczny charakter oraz w pewnym stopniu 
nawiązujące do reliktów tradycyjnych wierzeń ludowych z czasów przedchrześcijańskich: 


— Na drugą noc po napadzie zmory należy zmienić miejsce spania; 

— Trzeba spalić słomę, na której zmora dusiła człowieka; 

— Człowieka napastowanego przez zmorę należy pilnować w czasie snu, 
— Wystrzegać się spania na jęczmiennej słomie; 

— Gdy zmora przydusi, należy zrzucić ją z siebie i wstać; 

— Należy zasypiać z nogą założoną na nogę; 

— Należy zasypiać z lewą nogą założoną na prawą; 

— Należy zasypiać, mając w prawej ręce palec założony na palec; 

— Wystrzegać się spania na wznak; 

— Należy zasypiać, leżąc na brzuchu; 

— Zasypiając, należy poruszać dużym palcem u nogi; 

— (Gdy usłyszy się zbliżenie zmory, należy podnieść się i chwilę posiedzieć; 
— Należy zasypiać na prawym boku; 

— Należy kłaść do łóżka siekierę albo inny przedmiot żelazny; 

— Należy kłaść się spać, mając pod ręką kij, aby bronić się przed zmorą; 
— - Postawić koło łóżka nóż na sztorc; 

—  Zasypiać, trzymając na piersiach szczotkę włosem do góry; 

— Należy zasypiać, trzymając chleb w ustach; 

— Następnego dnia po napaści zmory należy udać się do znachora po radę; 
— Na drugą noc po napaści zmory nie należy kłaść się spać. 


2. Działania o charakterze magiczno-dewocyjnym, na których wyraźnie dostrzec można wpływ 
tradycji chrześcijańskiej (symbolika, modlitwa): 


— Należy pokropić mieszkanie wodą święconą, a kredą święconą nakreślić trzy krzyżyki koło 
klamki u drzwi; 


— Nakreślić kredą święconą krzyż na drzwiach; 

— Gdy napastuje zmora, należy modlić się; 

— Kiedy zmora się zbliża, należy przeżegnać się; 

— Należy zasypiać, mając na piersiach obrazek św. Benedykta; 
— Trzeba każdego wieczora odmawiać pacierz; 

— Należy okadzić miejsce spania zielem święconym; 

— Kładąc się spać, należy mieć przy sobie wodę święconą; 

— Należy odbyć bierzmowanie. 


Obydwa kręgi działań, w praktyce codziennego życia ludu, ulegają wzajemnej infiltracji, co dziś 


jeszcze można podpatrzeć i zarejestrować. Potwierdza to fakt, iż wielu informatorów w swoich 
wypowiedziach wskazywało równocześnie na działania z obu tych kręgów jako na pewne i 
niezawodne sposoby obrony przed zmorą. Wspomnieć tu jeszcze należy o występowaniu poglądu 
negującego celowość podejmowania jakichkolwiek działań obronnych 
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ze względu na ich bezskuteczność. Człowiek bowiem nie jest w stanie przeciwstawić się siłom 
nadprzyrodzonym i jest uzależniony od ich kaprysów. Ten archaiczny stereotyp myślenia w sferze 
wierzeń demonicznych występuje jeszcze wśród pewnej części starszych wiekiem mieszkańców 
naszej wsi. Nic dziwnego więc, iż ujawnił się on również w wyobrażeniach o zmorach. 


Naszkicowany powyżej wątek wierzeń demonicznych w różnym zakresie funkcjonuje w 
świadomości mieszkańców wsi także z innych regionów. Wyobrażenia Mazurów i Warmiaków o 
marach-zmorach nie uległy istotnym zmianom, zachowały wiele elementów z przytaczanych 
uprzednio opisów kolbergowskich. Postacie tych półdemonów są nadal popularne w lokalnej 
kulturze ludowej. Najczęściej charakteryzowane są następująco: „Mari to so żiwe ludzie, kobieti, 
ale one nie ziedzo, co so mari. To jak dziecinka do chrztu patki nioso i poziedzo, co chco dla niego: 
nie ziary tlo mary, to ono bandzie maro. To trzeba ochrzcić drugi raz dobrze, to już ziancyj chodzić 
nie bando. To mara idzie do izb i pod postacio takiego kłoska to jek dzisiaj, juzem do szkoły 
chodziuła, to taki kłos jak z nogami idzie po izbie. To jak gniecie, to trzeba poziedzieć: przidź jutro 
na frisztik (Śniadanie), tilko łiżke i mniske weź. To przidzie i bandzie wiadomo, kto jest to maro. A 
jak chce sie cob-i nie męcziła, to trzeba połoźić sie w łóżku nogami tam gdzie głowa, to mara 
zacznie dusić inno czanść ciała, nie głowę, i sie obrazi i pundzie" (A. Szyfer, s. 116). Niekiedy owa 
postać półdemoniczna wywodzona jest z trzeciej i siódmej córki w rodzinie bądź też „trzi kolejne 
córki stajo sie marami". W obronie przed napastliwością tych istot stosuje się tu takie m.in. praktyki 
magiczne: tabu zmywania naczyń po czwartkowej kolacji, stawianie wieczorem butów czubkami do 
drzwi („aby zmora myślała, że człowiek wyszedł, że go nie ma"), stawianie snopa słomy na łóżku 
czy odwrotne ułożenie się do snu w łóżku. 


Na obszarach Polski środkowej, jak wynika z relacji B. Baranowskiego, za zmorę najczęściej uważa 
się każdą siódmą, szóstą i nawet piątą dziewczynę, której matka podczas ciąży przeszła między 
dwiema brzemiennymi kobietami. W północno-zachodniej części tego regionu panuje przekonanie, 
że zmorę można poznać po jej wyglądzie. Jest to kobieta chuda, blada, w dzień ociężała i senna. 
Interesujący jest natomiast wyrażany niekiedy pogląd, iż zmory mogą przybierać postać koni. 
„Wygląda to dość dziwnie — pisze B. Baranowski — żeby koń dusił człowieka lub wysysał z niego 
krew. Gdy wysuwałem te wątpliwości w rozmowach ze swymi informatorami, ludźmi starszymi i 
głęboko wierzącymi w istnienie istot demonicznych, niektórzy z nich poczęii sobie przypominać, że 
w młodości słyszeli od wiekowych ludzi, że zmory przybierające postać konia były najgorsze, że 
właśnie one dusiły na śmierć. Czyżby miało to coś wspólnego z przybierającym postać konia dia- 
błem-topielcem? (...) A sprawa jest tym bardziej ciekawa, że może się wiązać 


z przedchrześcijańskimi wierzeniami, w których koń odgrywał pewną rolę. Czczony przez ludność 
pogańską koń może został zepchnięty przez duchowieństwo do roli groźnego demona?" 
(„Pożegnanie z diabłem...", s. 171). 


Na terenie Wielkopolski dana postać demoniczna określana była mianem mory, a w południowej 
Małopolsce i na Podhalu — gnieciucha, gniotka, siodła i siodełka. Szczególnie interesujące są tu 
wierzenia góralskie z okolic Tatr i Podhala. Wśród podhalańskich zmór, jak wynika z badań B. 
Baziń-skiej, występują tzw. siodła (duchy niewinnie zabitych bydląt) i siodełka (dusze żywych 
ludzi, którzy nie odbyli sakramentu bierzmowania bądź w życiu codziennym nie przestrzegają 
przykazań kościelnych). Oto jak wyobraża sobie owe zmory miejscowa ludność: -,,Jest taki duch 
bydlęcy, co człowieka przysiada na siodle. To siodło kładzie mu na piersi i cłek sie dusi, i ono case 
zadusić może na śmierć. I wte, jak przysiedzie, trza rusać wielgim palcem w nodze, to on wte 
popusca. Staskowi raz wlazło do stopy, kie spował. A on chłop beł silny i on widzioł przi 


miesioncku, jako cosi sło ku niemu, i on sie przeżegnoł, i złapił toto, i rucił zo sopy na boisko i 
ukląkł się modlić, ale bał się zejść. Rano o słonku zlozł i znalozł jeno takom maź carnom na boisku 
cuchniena okropce- 


nie. ale go przestało dusić". Jak siodełko .....przysiedzie, to mu trza nakląć, 


straśnie brzycko zakląć, to popuści. Jednego chłopa to nawet zadrapało na gembie, tak potem, ile 
raz szedł spać, kładł przy sobie nóż do obrony. Ale to nie wiada, od czego to pochodzi. Przysiondzie 
babe i chłopa, ale ino ftej, kie leży, prosto gembom do góry, ale już, kie założy nogi (nakrziż), to go 
nie przysiondzie. (...)' Siodełka przysiadają ludzi, gdy ktoś nie nosi medalika alko szkaplerza" (B. 
Bazińska, s. 109—110). 


Kończąc rozważania nad daną postacią demoniczną, warto odwołać się do lirycznej wizji mory 
pomorskiej nakreślonej w wierszu „Noc" przez poetę kaszubskiego F. Fenikowskiego: 

Kuter drzemie na dryfkotwicy. Noc. Drży biała na morzu mgiełka. W dali skaczą klabaternicy i podnoszą latarń światełka. 

W niecce Mora żegluje bnuśnie. 

W oczach jej blask zieleni. Twarz blada. 

Kiedy rybak ostatni uśnie. 

bosa na kuter się wkrada. Klęka cicho nad śpiącymi na dnie. by im zalać słoną wodą gardła. I rozpływa się w brzasku bezradnie — bajka 
umarła. 
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Upiory 


Wyobrażenia upiorów (wypiorów, wampierzy, wampirów, strzygoni) od niepamiętnych czasów 
zajmowały niepoślednie miejsce w kręgu demonologii słowiańskiej. Znane one były także wielu 
innym ludom południowo- i zachodnioeuropejskim, które najprawdopodobniej przejęły je od 
Słowian. Zjawisko wampiryzmu znajdowało szerokie odzwierciedlenie w literaturze za- 
chodnioeuropejskiej XVIII w. Wśród badaczy kultury słowiańskiej coraz powszechniejsze jest 
mniemanie, iż dane wyobrażenia demoniczne stanowią echo bliżej nam nie znanego wątku 
dawnych wierzeń ludowych jeszcze z okresu przedchrześcijańskiego. 


W naszej literaturze konfesyjnej i pseudonaukowej z XVII-XVIII w. postaci upiora poświęcano 
wiele uwagi. Szczególny wywód na dany temat znalazł miejsce w sławetnych „Nowych Atenach" 
B. Chmielowskiego. Pisał on m.in. tak: „Przez tych to upiorów nie co innego rozumieją tylko 
czarowników albo czarownice z diabłem narabiające, którego pomocą biorą trupy ludzi umarłych z 
grobu i nimi jako nadgniłymi, smrodliwymi, zarażają to ludzi, to konie, to bydło, to wieprze, gęsi, 
kury etc." (s. 137). Tego rodzaju poglądy, wyrażaiące oficjalną naukę Kościoła o diabelskim 
charakterze ludowych wierzeń w upiory, dominowały w ówczesnym piśmiennictwie. Od połowy 
XVIII w. nieco inne stanowisko poczęło ujawniać się w niektórych utworach. Ich autorzy, nie 
negując teologicznego wyobrażenia diabła, podejmowali zdecydowaną walkę z wiarą ludową w 
demony, jako z zabobonami. Za przykład posłużyć tu może dzieło J. Bohomolca „Diabeł w swojej 
postaci z okazyi i pytania, jeśli są upiory" (1772 r), w którym odnajdujemy taki wizerunek tej 
postaci demonicznej: „Upiory, według mniemania, trupy z trumn powstające, na domy nachodzące, 
ludzi duszące, krew wysysające, na ołtarze łażące, je krwawiące, Świece łamiące" (ES, IV, s. 408). 
W tym też okresie rozwijała się literatura dewocyjno-jarmarczna, która w dość zasadniczy sposób 
przyczyniała się do upowszechniania fantastycznych opowieści o upiorach i ich napaściach na 
ludzi, zwłaszcza w kręgach ludowo-plebejskich. W znacznym stopniu spotęgowało to 
funkcjonowanie danego wątku wierzeń demonicznych. Fakt ten został następująco zrelacjonowany 
przez J. M. Ossolińskiego w „Wieczorach badeńskich": 


„O niczym w całej okolicy Trembowli nie było słychać, tylko o upiorach. Powiadano w jednej wsi, 
że o dwie mile stamtąd, zakradłszy się w nocy do obory i od żłobów poodwiązywawszy bydło, na 
psotę krowy i woły w jedno kółko za ogony zadziergały. W tej, gdzie to się przytrafić miało, nikt o 
tym nie wiedział, ale chodziło po ludziach, że właśnie w owej wsi, z której wyszła tamta wieść, 
upiór, przywędrowawszy do kmiecia podczas wieczerzy, wszystkim łyżki z rąk powytrącał, a co 


tylko było nagotowane, pożarł. Gdzieś 
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głodniejszy, wyssał ze wszystkich, pod jednym dachem żywych, krew, nie zostawiwszy tylko jedno 
pisklę w kolebce na rozmnożek. (...) Po rozstajnych drogach, po gościeńcach, po ścieżkach, przy 
borach, na górach, w wąwozach tłukło się licho kupami. Spotkał-li podróżny podróżnego, naprzód 
go się o to pytał, jeżeli gdzie nie widział się z upiorem. Wszyscy co do jednego Bogu dziękowali, 
że ich złe przecie minęło, upewniając, że stronami było tego jak mrowia. W kilkunastu parafiach 
plebani ruscy, w kilku łacińscy kazali mogiły rozkopywać nieboszczykom i łby im na gorącym 
prawie ucinali, serca kołami przebijali., Jucha upiora drożej się szynkowała, niżeli przepalana 
gorzałka. Proszek szedł wyższą ceną nawet nad sól oczkowatą; trzeba albowiem wiedzieć, że 
podług doświadczeń, które zebrał Kolmet (A. A. Culmet — opat zakonu franciszkanów w Nancy i 
autor traktatu o demonach z 1746 r. ), pomocniejsze są te dwa lekarstwa na zarazę od upiorów niż 
ocet czterech złodziei na morową" (s. 87). 


Te ludowe wyobrażenia upiorów znalazły także określone miejsce w naszej literaturze 
romantycznej, a zwłaszcza w poezji A. Mickiewicza i S. Goszczyńskiego. 


Również w powstającym wówczas piśmiennictwie ludoznawczym nie zabrakło opisów 
dotyczących tego wątku wierzeń demonicznych (Ł. Gołębiowski, K. W. Wójcicki i inni). 
Najbogatsze jednak materiały faktograficzne z tego zakresu zebrane zostały w monografiach 
regionalnych O. Kolberga. Pozwalają one na rekonstrukcję ówczesnych poglądów naszego ludu o 
tej postaci demonicznej. Stąd też nie sposób w naszych rozważaniach nie sięgnąć do tych 
materiałów. A oto niektóre ich fragmenty: 


„Są ludzie mający w sobie dwóch duchów: dobrego i złego. Twarz ich zazwyczaj czerwona, śladu 
na niej nie ma zwykłej cery, po czym poznać ich najłatwiej. Dobrego w człowieku ducha wiedzie na 
drogę zbawienia chrzest, złego — bierzmowanie. Po śmierci człowiek o dwóch duchach wstaje z 
grobu, nawiedza ludzi, straszy ich, napastuje. Najskuteczniejszym przeciw niemu lekarstwem — 
wykopać umrzyka, wraz z trumną wywrócić go w grobie «do góry nogami», aby «wszedł sobie w 
głąb ziemi», a nie chodził po niej. Czasem też gdzieniegdzie ucinają mu i głowę, a wtedy to może 
— choć nie wiem tego z pewnością — umrzyk staje się upiorem" (,„Tarnowskie—Rzeszowskie". s. 
270). 


"Upirz za życia ma dwa serca i czerwony kark, i kiedy umiera, to jedno tylko serce_z nim ginie, a 
drugie żyje i jest powodem jego wędrówek pośmiertnych. Aby im zapobiec, obwijają szyję dokoła 
młodym prętem świerzbi--huza (głóg, dzika róża, zwana także hecze-pecze). a w serce wbijają 
gwóźdź z brony (inni twierdzą, że 3 ćwieki żelazne z brony). A głowę uciętą kładą w stopach" 
(„„Sanockie — Krośnieńskie", s. 31); 


Pewna stara góralka opowiadała, iż jeszcze w czasach młodości "...jednej 
164 


nocy poczuła przez sen boleść ręki, jakby od ukąszenia. Ocknęła się natychmiast i czuła coś około 
siebie, nie mogła widzieć dla ciemności nocnej, ale strach ten zdawał jej się mieć postać ludzką. 
Zniknął, skoro się zbudziła, zostawił tylko na jej ręku ślad zębów, jakby ludzkich, co nazajutrz po 
dniu widziała i nosiła przez dni kilka. Szczęście jej, że się obudziła, bo strzyga dusi ludzi jak upiór 
albo (ich) zabija wysysaniem krwi, podobnie jak upiór. Strzygi, strzygonie są więc rodzajem 
duchów złośliwych, nowych, mających pokrewieństwo z upiorami, może nawet są tym samym, 
tylko pod innym nazwiskiem" (,„„Góry i Podgórze", s. 507). 


„Upiór jest to człowiek umarły, który skazany po swojej śmierci na wieczne potępienie, w samą 
tylko północ ma wolność wracać niby do życia, błądzić po ziemi, napastować przechodzących i 
niepoliczone dziwy wyrabiać. Są pomiędzy włościanami znawcy, którzy jeszcze za życia wiedzą, 
kto po śmierci z sąsiadów będzie upiorem. Taki człowiek, mówią, ma dziki wzrok, twarz zawsze 
czerwoną, uśmiech szyderski i złośliwy, postać ogromną. Zaraz po śmierci członki jego są wolne, 
nie zastygają i nie tężeją, jak u innych umarłych, a oczy, choć zamykane, chociaż na nich grosze dla 


wtłoczenia przez ciężar kładą, przecież te oczy otwierają się na nowo, i wzrok nie gaśnie, bo 
zrzenice jego tak jak za życia patrzą, a twarz nieboszczyka prawie tak jak za życia czerwona. Toteż, 
kto rumiany jest za życia, kto ma obfitość napływu krwi na twarzy, o tym jest przysłowie, że on 
«czerwony jak upiór», a po Śmierci mają takiego człowieka w podejrzeniu, że jest upiorem; (...) 
Opowiadają włościanie, jak niezbyt odległymi czasy postępowano z umarłemi, którzy zaraz po 
śmierci pokazywali znaki upiorów, i w jaki sposób zapobiegano przed pochowaniem takiego 
człowieka, ażeby nie chodził i nie straszył po śmierci. Kiedy wszyscy sąsiedzi zgodzili się już na to, 
że umarły po znakach wyżej opisanych jest niewątpliwie upiorem, natenczas wiązano mu łyczkiem 
od święconego ziela odjętem obie ręce w tył, czyli też dwa średnie palce — a twarzą do spodu 
obróconą kładli go w trumnę, którą, a przynajmniej wieko od niej, starano się mieć z drzewa osiki. 
(...) Upiora postać, skoro wyjdzie z ziemi, jest daleko większa jak za życia i siłę posiada nadludzką. 
Zaraz po wyjściu, oczy swe na Wschód, chucha i dmucha z szczególną wściekłością, czasem widać 
z jego otwartej gęby buchający płomień ognia piekielnego, bieży on w tę stronę, gdzie ma 
szczególny pociąg przyjaźni lub miłego pokrewieństwa za życia, a dręcząc przez swoje straszydła 
wybranego sobie człowieka, o śmierć go przyprawia i z sobą zabiera" („„Lubelskie", s. 94—96). 


„Upiory są to pewnego rodzaju strachy, co się o nocnej porze, około godziny dwunastej, pokazują. 
Mają to być osoby, które przyszły na ten Świat ze zębami i te, jeżeli zwykłym sposobem pochowane 
są, muszą pokutować po śmierci. Jeżeli zaś są pochowane z miętą i zupełnie odosobnioną od całego 
korpusu głową, wtenczas nie pokutują. Upiór pokazuje się w postaci 
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ogromnej, białej; głowa zaś ma być nadzwyczaj wielka" („Kaliskie i Sieradzkie", s. 480). 


„Jeżeli umarły straszy po Śmierci i duch jego ukazuje się w domu, w takim razie osoba najbliższa z 
krewnych nieboszczyka powinna udać się z grabarzem na cmentarz, wyszukać grób, w którym 
złożono na wieczny spoczynek zwłoki nieboszczyka, obejrzeć dobrze mogiłę, czyli nie znajdzie się 
na niej jaki otwór lub szparka; jeśli tak, to szparkę tę należy zasypać makiem, a tym sposobem 
położy się koniec wszelakim strachom. Duch bowiem, aby się wydostać przez otworek, zmuszony 
będzie pozbierać ziarnka maku; praca tego rodzaju zabawi go do północy, tj. do czasu, w którym 
kury pieją, a duchy utrącają, według wiary gminu, wolność swoją" („„Kieleckie", s. 216). 


„Upiór ma twarz czerwoną; wychodzi on z grobu i dusi nocą całą swoją rodzinę, dopóki jej nie 
wydusi. (...) Upiorem, czyli człekiem wieszczym, staje się też taki nieboszczyk, który w starej, 
noszonej dawniej także i przez inną osobę koszuli pochowanym został; osobę tę ściąga on do 
grobu" (,,W. Ks. Poznańskie", s. 35). 


Taki, najogólniej rzecz biorąc, charakter miały w drugiej połowie XIX w. wierzenia ludowe w 
postać upiora. Według tych wierzeń upiór pojmowany był dwojako: „1. jako duch człowieka 
zmarłego i 2, jako żywy trup względnie jako trup (ciało) ożywione przez własnego ducha (lub przez 
złego ducha)" (KLS, 654—655). Wynika stąd, iż postać ta bardzo ściśle związana jest z ludowymi 
wyobrażeniami o duszy ludzkiej, a zwłaszcza o jej pośmiertnej formie — duchu. 


Wiara w upiory nie zanikła całkowicie i pewne jej ślady dochowały się do dziś. Świadczyć o tym 
mogą poniższe wypowiedzi mieszkańców wsi ze wschodnich regionów kraju: 


„Mówiono, że jak człowiek umrze, to na trzeci dzień po pogrzebie przychodzi do swojego domu. 
Należy pozostawić w szklance czystej wody wprost ze studni. Nakryć szklankę czystą, białą, 
wyprasowaną i nie używaną szmatką. Jak duch przyjdzie w nocy, to można widzieć, jak się on 
niewidocznie obmyje. Po jakimś czasie szmatka będzie wilgotna i pomięta" (AKE UMCS, 1036). 


„Bardzo często opowiadano o ludziach, którzy po śmierci wychodzili z grobów i nocami chodzili 
po świecie. Każdy bowiem człowiek ma dwie dusze — jedna z nich umiera, a druga chodzi po 
Świecie i straszy. Słyszałam, jak opowiadano we wsi o zdarzeniu, że jedna kobieta po śmierci 
wstawała z grobu i przychodziła karmić swoje dzieci" (AKE UMCS, 1055). 


„Niektórzy ludzie, a zwłaszcza samobójcy, po Śmierci chodzili po wsi. Opowiadano także o 


upiorach, że chodziły nocami. Należało wówczas iść na cmentarz, odkopać grób i przewrócić 
nieboszczyka na drugą stronę. Wówczas przestanie on być upiorem" (AKE UMCS, 1065). 


„Słyszałem jeszcze od swoich rodziców o wypiórach. Są to ludzie, którzy 
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po śmierci chodzą po świecie. Mówiono, że wypiórem zostaje człowiek, który ma dwa serca, i gdy jedno serce umiera, to drugie 
nadal żyje i taki co pewien czas wstaje z grobu. Wypiór wygląda tak jak za życia. Człowieka, który zostanie wypiórem, poznać 
można za życia po tym, że ma gęste długie włosy pod pachami" (AKE UMCS 60). 


Wypowiedzi te świadczą o pewnej ewolucji wierzeń w upiory. Postać ta utraciła swój pierwotnie groźny charakter i wkomponowana 
została w powszechny model wierzeń ludowych o możliwościach odbywania przez duszę ludzką pośmiertnych wędrówek w świecie 
żywych. I na ten temat poglądy ludu są różnorodne, ponieważ nie każda dusza ludzka predestynowana była do odbywania tych 
wędrówek. Podobnie zresztą jak nie każdy człowiek mógł stawać się upiorem. 


Z badań terenowych przeprowadzonych na omawianym terytorium wynika, iż ok. 78% informatorów (71 % — lubelskie, 89% — 
rzeszowskie i 94% — białostockie) wierzy w nawiedzanie ludzi przez duchy zmarłych. Jednakże z tej liczby tylko 32% określało 
dane duchy mianem upiorów, upirzy i wy-piórów. Natomiast w mniemaniu pozostałych były to duchy nie mające żadnej określonej 
nazwy (południowo-wschodnia część regionu rzeszowskiego) względnie określane takimi nazwami, jak dusza zmarłego, dusza 
pokutująca bądź nocny duch pokutujący, nieboszczyk bądź umrzyk, strach, zły duch oraz mara i zmora. Te ostatnie świadczą o 
zjawisku pomieszania dwóch nieco różnych wyobrażeń demonicznych. Wyobrażeniom tych istot demonicznych najczęściej 
przypisywano postacie antropologiczne (ok. 60%), i to zwłaszcza takie, jakie miały za życia. „Upiór nie różni się niczym od 
człowieka, jakim był za życia. Dlatego bardzo łatwo jest rozpoznać, kto jest upiorem. Jest on nawet ubrany w rzeczy, w których był 
pochowany" (AKE UMCS 65). Przy uzasadnianiu tego stanowiska powoływano się również na własne przeżycia. „Jak byłem małym 
chłopcem — wspomina mieszkaniec Nałęczowa — to widziałem moją zmarłą babcię. Było to tak: Spałem pod piecem i obudziłem 
się w nocy. Wtem słyszę kroki po klepisku. Patrzę i widzę w izbie babcię, która idzie w kierunku śpiącego dziadka. Naraz dziadek 
zerwał się z pościeli i babcia zniknęła" (AKE UMCS 1116). Duchy te wyobrażano sobie również w postaci kościotrupa, nagiego i 
silnie owłosionego człowieka, istoty ludzkiej w białym, niebieskim lub czarnym odzieniu, zjawy w bieli i cienia ludzkiego. Według 
innych poglądów miały one postacie zoomorficzne (barana, borsuka, konia, psa. kota, ptaka) i teratomorficzne (bliżej nie określone 
potwory). Jak twierdzono, „Upiór przybiera postać zwierzęcia, najczęściej barana i psa". „Upiory były różne, ale najczęściej 
przybierały postać kota, który nocami ukazywał się pod oknami lub na drodze" (AKE UMCS 1125, 1096). 


Bardzo zróżnicowane poglądy wyrażano w kwestii rodowodu upiora. Nie budziło tu wątpliwości tylko jedno, iż wywodzi się on z 
dusz określonych 
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ludzi. Ale jakich ludzi? W odpowiedzi na to pytanie wysunięto kilkanaście wersji, a mianowicie: 
— zmarłych śmiercią tragiczną. 

— chytrych, skąpych, okrutnych i złych, 

— nie bierzmowanych lub zmarłych bez spowiedzi, 
— niewierzących lub nie praktykujących, 

— nie mogących długo umrzeć, 

— mających długi (zadłużonych), 

— mających dwa serca, 

— mających dwie dusze, 

— samobójców, 

— czarownic i czarowników, 

— owczarzy i znachorów, 


— uczciwych, sprawiedliwych i dobrych. 


Wyrażano także przekonanie, iż już za życia można poznać, kto po śmierci zostanie upiorem. Rozpoznanie takie zwykle uzyskiwano 
na zasadzie wyglądu zewnętrznego i cech fizycznych (duża głowa, silne owłosienie ciała, zrośnięte brwi), wykonywanych czynności 
(czarownice, znachorzy, owczarze), stosunku do innych ludzi (okrucieństwo, przewrotność, skąpstwo, mściwość) oraz stosunku do 
religii (niewierzący, nie praktykujący, zaniedbujący obowiązki religijne, nie mający sakramentu bierzmowania). A oto kilka wy- 
powiedzi informatorów w tej kwestii: 


„„Można było poznać, który człowiek zostanie upiorem. Taki człowiek już za życia miał do czynienia z duchami albo też posiadał 
niekształtną budowę ciała. Np. posiadał dużą głowę. Sądzono również, że jak człowiek umiera i ma spokojną twarz w kolorze wosku, 
to jest zbawiony, kiedy zaś jest inaczej, to będzie upiorem" (AKE UMCS, 1035). 


„„Człowieka o dwóch sercach poznać można jeszcze za życia: taki człowiek podczas snu chodzi po dachach i płotach. Przed laty 


mieszkał we wsi taki człowiek" (AKE UMCS 64). „Ludzie opowiadali, że człowiek, który ma dwie dusze, ma na 
głowie dwa 


koguciki z włosów" (AKE UMCS 72). 
„Często upiorem był człowiek, który za życia miał zrośnięte brwi" 
(AKE UMCS 316). 


„„Mówiono także, że owczarze oraz samobójcy na pewno po Śmierci będą upiorami, które straszą ludzi" (AKE UMCS 
1140). 


Interesującym natomiast zagadnieniem jest określenie przez informa- 


torów aż trzech płaszczyzn relacji zachodzących między upiorem i człowie- 


kiem. Przedstawiają się one jak następuje: 


1. Jest to istota nieszkodliwa dla człowieka: „„Wypiór ludziom nie szko dził tyle, że z przestrachu można się było 
rozchorować"; „Ludziom upiory 
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nie szkodziły, przychodziły tylko do bliskich popatrzeć, jak im się żyje i następnie wracały do 
grobu"; „Umrzyki zachowywały się zawsze spokojnie, ludzi nie krzywdziły. Przychodziły 
popatrzeć na swoich i tyle"; „Upiór nie pomagał i nie szkodził, nie zwracał w ogóle na ludzi żadnej 
uwagi" (AKE UMCS 68, 67, 1069, 1035). 


2. Jest to istota pomagająca ludziom: „„Nocne duchy pomagają ludziom. Przynoszą one pieniądze. 
Dlatego ludzie modlą się, aby duchy nocne ich wspomagały". „Były też takie upiory, które 
pomagały ludziom przy sieczce czy młócce". „Słyszałem tylko o dobroczynnej działalności 
wypiórów na rzecz żyjących; matka-wypiór przychodziła karmić dzieci, mąż-wypiór pomagał żonie 
w gospodarstwie" (AKE UMCS 1059, 1058, 9). 


3. Jest to istota szkodliwa dla człowieka. Formy jej szkodliwej działalności są następujące: straszy 
ludzi, wabi ich za bagna i topi, napastuje podróżnych, powoduje wszelakiego rodzaju nieszczęścia i 
niepowodzenia w życiu rodzinnym, tłucze sprzęty i naczynia kuchenne oraz wyprowadza bydło z 
zabudowań gospodarczych na pola uprawne dla czynienia szkód. 


Powyższa różnorodność w pojmowaniu stosunku upiora do człowieka wynikała stąd, iż w 
wierzeniach ludowych upiór nie był równy upiorowi. „Upiory ludzi o dwóch sercach nie szkodziły 
żyjącym. Natomiast upiory samobójców były bardzo szkodliwe: wabiły ludzi na bezdroża, spychały 
do wody, napastowały podróżnych. Aby je unieszkodliwić, wystarczyło zmówić głośno pacierz i 
przeżegnać się. (...) Upiór był taki sam jak za życia: jeżeli uprzednio był to człowiek złośliwy, to i 
po śmierci płatał figle znajomym, straszył ich. Jeżeli natomiast był człowiekiem spokojnym, to po 
śmierci odwiedzał tylko bliskich i nikomu krzywdy nie czynił" (AKE UMCS 70, 570). 
Wyobrażenie upiora utożsamiano z pojęciem duszy człowieka zmarłego, która z jakichś przyczyn 
zmuszona została do przebywania w świecie ludzi żywych. Dusza ta nie w każdym przypadku musi 
być równocześnie tą groźną i szkodliwą istotą demoniczną. Niewątpliwie na ukształtowanie się 
takiego poglądu decydujący wpływ miała chrześcijańska koncepcja pośmiertnej pokuty człowieka 
za grzechy popełnione w życiu doczesnym. Niemniej jednak w poglądach pewnej części 
informatorów przechował się jeszcze obraz tradycyjnego upiora. Dla obrony przed nim stosowano 
następujące praktyki magiczno-religijne: 


1. Działania ukierunkowane na unieszkodliwienie upiora. Odwoływano się do nich już po 
przypadkach stwierdzenia pojawiania się danej postaci demonicznej. Do rzędu tych praktyk 
zaliczano: 


— odkopanie grobu i przełożenia ciała twarzą do ziemi, 


— odkopanie grobu i ucięcie głowy zmarłemu, 


— odkopanie grobu i włożenie kawałka żelaza do ust zmarłego, 


— wywiercenie dziury w grobie i wlanie wody święconej do jego wnętrza, 


— zamówienie mszy św. za duszę zmarłego, 
— wystawienie krzyża obok domu zmarłego, 


— posypanie grobu ziarenkami maku. 


2. Działania o charakterze profilaktycznym mające zapobiec ujawnieniu się demona. Praktyki te bardzo silnie związane są z 
tradycjami chrześcijańskiego obrzędu pogrzebowego, jak: 


— włożenie do trumny ulubionych przedmiotów zmarłego, 
— poświęcenie ciała w czasie pogrzebu, 
— wyświęcenie mieszkania po pogrzebie, 
-—-  przewrócenie wozu zmarłego po powrocie z pogrzebu. 


W ponad 20 miejscowościach z regionu lubelskiego i rzeszowskiego informatorzy stwierdzili występowanie przypadków 
odkopywania grobów celem unieszkodliwienia działalności upiorów. Wypowiadali się w tej kwestii następująco: „Słyszałem, iż 
odkopano zwłoki pewnego upiora, który chodził po wsi, i włożono mu do ust kawałek żelaza, żeby nie mógł już wstać". „Jeśli upiór 
bardzo straszył i żadne modlitwy ani święcenia już nie pomagały, to wówczas odkopują grób i kładą ciało twarzą do ziemi", „Jeżeli 
od czyjejś śmierci bez przerwy padał deszcz, to odkopywano zwłoki i odwracano je twarzą do ziemi. Wówczas deszcz przestawał 
padać" (AKE UMCS 67, 1079, 1032). Wypowiedzi te charakteryzuje pewna ogólnikowość; żaden z informatorów nie był w stanie 
podać konkretnego przypadku stosowania danej działalności obronnej. Prawdopodobnie więc opowieści te stanowią echo dawnych 
wydarzeń i na zasadzie tradycyjnego przekazu kulturowego dotrwały do dnia dzisiejszego. 


Siady wierzeń w upiory zachowały się ponadto we wschodniej części Mazowsza, w południowej Małopolsce i na Podhalu. W 
odniesieniu do Polski środkowej najsilniejsze relikty tych wierzeń występują jeszcze w niektórych miejscowościach regionu 
radomskiego i piotrkowskiego. Przy czym dana postać demoniczna przybrała tu miano strzygonia bądź strzygi. Ale równocześnie 
występują także i upiory stanowiące już wyobrażenia nieco innych istot ponadzmysłowych. „Niekiedy występują dość wyraźne 
różnice — pisze B. Baranowski — między strzygoniem a upiorem. U niektórych moich informatorów strzygoń to istota obdarzona 
specjalnymi cechami, właściwymi znanym u ludów słowiańskich upiorom. Natomiast pod upiorami w znaczeniu pejoratywnym 
rozumie się duchy wszystkich zmarłych, przebywające na ziemi, najczęściej jako tzw. duchy pokutujące" („Pożegnanie z diabłem...", 
s. 185). Zachowanie strzygonia też jest różnorakie. Głównie ukazuje się on ludziom i straszy ich, a niekiedy dusi i wysysa z nich 
krew. Wspomina się jednakże przypadki udzielania ludziom pomocy przez strzygonie. Demony te przychodzą nocą do byłego swego 
gospodarstwa, gdzie — korzystając ze snu domowników — wykonują różne prace w obejściu, jak czyszczenie koni, 
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rąbanie drzewa, rżnięcie sieczki, młócenie zboża itp. Dla obrony przed tą istotą demoniczną i w celu ukrócenia jej „wizyt nocnych" 
posługjwano się analogicznymi technikami działań, jak we wschodnich regionach kraju. Stanic się strzygoniem nie było uzależnione 
od faktu przynależności do określonej grupy religijnej i jak podaje B. Baranowski, mógł nim zostać „,...katolik, protestant, 
prawosławny czy wyznawca religii mojżeszowej". Wspominano np. o księdzu-strzygoniu w okolicach Pabianic czy o żydzie- 
strzygoniu w okolicach Lututowa. 


Najbardziej groźne wyobrażenia upiorów zachowały się w góralskich wierzeniach ludowych. Postacie strzyg i strzygoni żyją nadal w 
licznych opowieściach baców podhalańskich. Z ich wypowiedzi, zarejestrowanych przez B. Bazińską, wyłania się następujący obraz 
danych postaci demonicznych. 


„„Strzyga to carownica, to żyjąca baba. co godzi na ludzkie życie, krowom mleko odbira i krew z dzieci małych wysysa, a i nocą 
obory obchodzi, i mleko spija. Ma cycki durch do krwie pogryzione i wte mleko traci, i trza wielgich staroń i turbacyi, coby to mleko 
nazod wrócić. (...) Gadajom, co strzyga na polany za bydłem goniła nocom, mleko piła. Dla nij worce wiele mleko owce, to tłuste i 
zębiska maści do cudu. To jak strzyga do kosoru wlazła, a owce piła. to sytkie becały i strachały sie. Wte juhasi i baca lecieli z bi- 
cami świenconymi i prali przed sie nimi, i naobkoło owiec, coby strzyge odgonić. Baca okadzał stronge skorusowym abo obsowym 
dymem. Strzygi het tego nie cierpiały i uciekały — ale sie tyz lubiały wrócić. To bywało, ze nocom do bacowej sły abo do dziewek 
juhaskich i baby het lamentowały". Inną natomiast postacią był strzygoń. „Człowiek, który za życia ma odwrócone źrenice w oczach, 
tak że obraz odbity w oku jest odwrócony — staje się po Śmierci strzygoniem. Strzygoń pochowany w grobie ma twarz śmiejącą się i 
oczy otwarte. Ciało jego nie stygnie (nie drewnieje). W ciemne noce wstaje z grobu, chodzi po domach i ssie piersi kobiet, kąsa 
ludzi, zwłaszcza kobiety. Poznawszy zaś za życia jeszcze człowieka-strzygonia, oznajmują o tym kościelnemu, który pisze kluczem 
od cyborium znak krzyża na kartce i podkłada zmarłym pod język. Do trumny kładą go odwróconego twarzą do ziemi, odtąd 
strzygoń nie opuszcza swej siedziby — grobu. Niejednokrotnie słyszałem kobiety skarżące się przede mną na ukąszenia przez 
strzygonia. Widziałem sam naocznie ślady odbitych zębów. (...) Strzygoń — duch, który nocą ssie krew ludziom" (s. 109). W tym 
opisie góralskiego strzygonia dalekim echem odbija się wizja upiora z wiersza S. Garczyńskiego: 


—— mówią, że na ludzką krew upiór zajadły. gdy ofiarę wybierze, z której soki pije. 


Ofiara umrzeć musi. — lecz zmarła ożyje. i mordercy swojego postępując torem. znów niewinnych krew chłepcąc, staje się upiorem. 


Z, dokonanego przeglądu wynika, iż dawne słowiańskie wyobrażenie wampira, mające znaczny 
rozgłos w literaturze zachodnioeuropejskiej, na gruncie polskim funkcjonowało w nieco zmienionej 
formie pod mianem upiora-strzygonia. Jak wynika z przedstawionego materiału etnograficznego, 
już w połowie XIX wieku bardzo wyraźnie zarysowały się tendencje do utożsamiania upiora z 
chrześcijańskim pojęciem pokutującej duszy ludzkiej. Nasilanie się tych tendencji powodowało 
zacieranie tradycyjnej wizji omawianych demonów w świadomości mieszkańców wsi polskiej. 
Dlatego też tylko drobne ślady tego wątku wierzeń demonicznych dochowały się do dnia dzi- 
siejszego, i to niekiedy dość zbliżone do zjawisk parademonicznych. I zapewne wkrótce już tylko 
barwne opisy literackie i opowieści ludowe stanowić będą jedyne świadectwo zapomnianych 
wierzeń w upiory-strzygonie. 


Demony chorób i Śmierci 


Demoniczna personifikacja chorób (a zwłaszcza groźnych w skutkach epidemii) i śmierci ma 
głębokie zakorzenienie zarówno w tradycjach wierzeń słowiańskich, jak i innych ludów 
europejskich. Nie jest więc ona obca i naszej kulturze ludowej. Wprawdzie znacznej części 
omawianych uprzednio demonów atmosferycznych, przyrodniczych i społecznych przypisywano 
takie czy inne działania chorobotwórcze, jak powodowanie omdleń, czasowej niemocy fizycznej, 
bólów krzyża czy głowy, łamania w kościach, częściowego lub całkowitego paraliżu ciała itd. 
Jednakże ów element chorobotwórczy nie był zasadniczą domeną działalności tych istot 
demonicznych. Pewien wyjątek w tym względzie stanowią zmory i upiory, ale i one nie uosobiały 
określonych chorób, lecz jedynie przyczyniały się do ich powstawania poprzez dręczenie ludzi. 
„Demony chorób żywo pobudzały wyobraźnię ludzi — stwierdza K. Moszyński — niosąc 
nieprzezwyciężoną trwogę przy lada pogłosce o wybuchu w sąsiedztwie lub w pobliżu epidemii. 
Toteż zarówno na południu, jak i na północy Słowiańszczyzny zapisano z ust ludu liczne o nich 
podania. (...) Z demonów, co z natury swej nie są chorobotwórczymi, wiele zsyłać może choroby 
dość jednakie; choć na ogół i tu zachodzą różnice, tylko nie zaznaczają się tak jaskrawo, jak się 
oczywiście uwypuklają, gdy chodzi o specjalne demony chorób. Więc np. zespół dolegliwości 
zsyłanych przez demona tańczącego w wichrze mniej lub więcej inny jest zwykle niż podobny 
zespół sprawiony przez tzw. demona południowego, powiedzmy, przez wiły lub przez 
półdemoniczne istoty w rodzaju wiedźm oraz upiorów" (KLS, s. 190—191). 


Na kanwie poszukiwania genezy groźnych i zarazem tajemniczych zja- 
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wisk powstawania epidemii różnych chorób zakaźnych ukształtowały się w świadomości 
ludowej dwa stanowiska w danej kwestii, a mianowicie: 


1. Epidemia stanowi efekt pojawienia się w okolicy szczególnych istot demonicznych nieznanego 
pochodzenia. Istoty te najczęściej określano mianem „„morowych dziewic" i wyobrażano je sobie 
jako młode i bardzo szczupłe niewiasty odziane w białą szatę lub jako stare i szpetne kobiety. A 
niekiedy miały to być duchy niewidzialne i wobec tego nie mające żadnej postaci. W staroruskiej 
kronice Nestora odnajdujemy m.in. wzmiankę o niewidzialnych duchach, które w 1092 r. przybyły 
do Połocka i za pomocą niewidzialnych strzał zaraziły mieszkańców tego grodu plagą morowego 
powietrza. Podobnych wzmianek nie brak i w innych utworach piśmiennictwa średniowiecznego. 
Podług wierzeń ludowych demony te wędrowały przez miasta, wsie i osady rozsiewając wokół 
siebie morowe powietrze i zarażały nim okoliczną ludność, jak również bydło i ptactwo. 


2. Epidemie wywoływane były na skutek umyślnego działania wrogo nastawionych do ludzi istot 
półdemonicznych — czarownic. Dokonywać one tego miały za namową i na zlecenie złych duchów 
(diabłów). Czarownice w celu sprowadzenia chorób posługiwały się bardzo różnorodnym 
arsenałem działań magicznych, o których szeroko rozpisywano w konfesyjnej literaturze z XVII i 
XVIII wieku. Dlatego też po każdej takiej epidemii następowała fala prześladowania czarownic; 
nasilały się wówczas procesy o czary, zadawanie uroków i współdziałanie z mocami piekielnymi. 


Przedstawione tu stanowiska wyrosły z nieco innych uwarunkowań genetycznych. Stanowisko 


pierwsze ukształtowało się na podłożu tradycyjnych wierzeń słowiańskich o demonicznej 
personifikacji zjawisk chorobotwórczych i stanowiło wyraz ich dalszej kontynuacji w naszej 
kulturze ludowej. Natomiast drugie stanowisko zrodziło się w konsekwencji wprowadzenia do 
polskich wierzeń ludowych importowanych z kręgu zachodnioeuropejskiej kultury chrześcijskiej 
postaci diabła i czarownicy. Tym samym stanowiło ono już wytwór swoistego konglomeratu 
ludowo-chrześcijańskich wierzeń demonicznych. 


Dla naszych rozważań szczególnie istotne są poglądy dotyczące demonów uważanych za 
chorobotwórcze. Były to wszelkiego rodzaju „„morowe dziewice", „„morowe panny", morowice, 
mory itp. Jak już wzmiankowano, najczęściej miały one postać kobiecą. Według wierzeń 
mieszkańców Polski 


środkowej z XVIII w. były to .....brzydkie i chude kobiety, ubrane w biel, które 


przechodziły lub przejeżdżały (na specjalnym wózku lub na szkielecie końskim) od wsi do wsi 
rozsiewając «zarazę»" (B. Baranowski, „Kultura ludowa XVII i XVIII w...", s. 218). Nieco inny 
obraz tej postaci zarejestrował O. Kolberg: „„Niewiasta, czyli mara powietrza i zarazy, ma długą 
zasłonę pełną duchów natury demonicznej. Za jej zbliżeniem się rozprasza się pasterzowi trzo- 
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da, a pies, skowycząc, kładzie mu się u nóg, wół spogląda w ziemię i szturmuje rogami, a kury 
uciekają, naśladując ochrypłym głosem pianie koguta. Niewiasta leci na skrzydłach nietoperzych. 
Mówią, że niewiasta naprawia swą zasłonę wówczas, gdy wznoszą się na łąkach mgliste wyziewy. 
(...) Niewiasta ta jest córą Złego-powietrza, kładzie śniedź i porost w zboże, pali trawę i otrząsa 
kłosy z ziarna. Przy pierwszym pianiu koguta można ją czasami ujrzeć, jak roztacza zasłonę i sięga 
aż ku obłokom, ale człowiek ręki jej nie czuje, gdy go ona dotknie. Dziewka przynosi ją do wsi na 
włosach warkocza, podróżny na swym kapeluszu. W r. 1398 usiadła na hełmie Krzyżaka, który ją 
przyniósł, ciągnąc do swej lubej nad Wartę, stąd zaś powiała przez Śląsk i przez góry ku Węgrom i 
dalej, roznosząc trwogę i pochód swój znacząc trupami, przy bladym słońca blasku" („„W. K. 
Poznańskie", s. 9—10). Również wśród mieszkańców wsi podolskich dżuma —jak podaje K. W. 
Wójcicki — wyobrażana była jako „,...wysoka niewieścia postać, cała w bieli, z rozczochranym 
włosem" (s. 103). Niekiedy ukazywać się ona miała na czarnym wozie w otoczeniu straszliwej 
drużyny dziwacznych mar-widm, które oddechem swym zarażały wszystko na drodze. Był to tzw. 
homen, czyli orszak dżumy. 


W regionie wielkopolskim jeszcze w drugiej połowie XIX wieku występowały ślady wierzeń w 
odrębne wyobrażenia demonów moru dziecięcego, czyli chorób zakaźnych u dzieci. Krążące na ten 
temat opowieści ludowe znalazły swoje odzwierciedlenie w następującym wierszu F. Morawskiego 
pt. „Ciche dziecię" (1838 r.): 


Mówią, że gdzieś chodzi w świecie jakieś dziwne ciche dziecię. Dziewczyneczka ta jest mała. twarz jej śniada, suknia biała, wzrok ma zimny i 
uroczy, jakieś martwe, trupie oczy. 


W polne maczki się przebiera, 

po cmentarzach kostki zbiera, 

krwawą chustą głowę słoni, 

czarny pręcik nosi w dłoni. 

A gdzie idzie, tam jej ramię 

wszystkie kwiatki niszczy, łamie. A gdzie przejdzie, tam i w wiośnie 
trawka nawet nie porośnie. Próżno człek ją pyta, bada. sama tylko z sobą gada jakieś straszne, dzikie słowa, których ludzka nie zna mowa. 
Raz ją chłopek jakiś trącił, 

zaraz mu się mózg pomącił, 

ręka w krótkiej uschła porze 

i powiesił się gdzieś w borze. 
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Tak po świecie, jak po grobie, drobna mara chodzi sobie, słucha miłych sobie dźwięków, pogrzebowego dzwonu jęków. 


A po miejscach, co przemija. 
cień jej krwawo się odbija. 

i nikt nie wie. skąd przybywa. 
patrząc na nią dreszcz przeszywa, 
zimno grobów od niej leci; 


mówią, że to Mór na dzieci. 


Lecz nie tylko epidemię chorób zakaźnych — stanowiącą niegdyś groźną plagę społeczną — ale 
także szereg innych dolegliwości (jak przewlekłe stany zapalne i owrzodzenia ciała, choroby płuc i 
przewodu pokarmowego, choroby wzroku itd.) przypisywano działaniu określonych demonów lub 
mocy szatańskiej. Bujna wyobraźnia ludowa ukształtowała rozliczne wizje owych 
chorobotwórczych istot nadzmysłowych. Mniemano więc, iż demony suchot przybierają kształty 
maciupeńkich (niewiele większych od łepka szpilki) istot ludzkich, demony wrzodów i ran 
ropiejących mają zoomorficzne postacie niewidzialnych dla oka ludzkiego robaczków z czarnymi 
główkami. Jeszcze w początkach XX wieku wiele podobnych wyobrażeń demonicznych funkcjo- 
nowało w naszej kulturze ludowej, jak np. demony febry czy grypy. Na podłożu tego rodzaju 
wierzeń doszło również do wytworzenia systemu przeciwdziałań polegających na odwoływaniu się 
zarówno do tradycyjnego lecznictwa ludowego (opartego głównie na wiedzy zielarskiej), jak też do 
licznych praktyk i czynności magicznych (zaklinania bądź zamawiania chorób), wzmacnianych 
niekiedy formułami modlitw zapożyczonych z religii chrześcijańskiej. Za przykład w tym 
względzie posłużyć może następująca formuła zamawiania choroby zwanej różą. Zarejestrowana 
ona została współcześnie przez F. Kotulę na terenie Podgórza Rzeszowskiego. 

O różo, różo! 

Strasznieś bolesno. 

Z czegoś się ty obraziła? 

Czy z jedzenio? 

Czy ze spanio? 

Czy z picia i gadanio? 

Proszę cię bardzo: 

Ustąp za przyczyną Jezusa i Maryi!" 


(..Znaki przeszłości". s. 258) 


Jednakże aby zaklęcie to miało właściwą moc działania, należy zarówno przed jak i po jego 
wypowiedzeniu odmówić trzy razy modlitwę „Zdrowaś Maria". 
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Owe magiczno-religijne praktyki lecznicze nie zawsze były możliwe do realizacji przez każdego 
człowieka. Najczęściej wykonywały je osoby mające w mniemaniu miejscowej ludności niezbędną 
ku temu wiedzę i praktykę. Do kręgu tych specjalistów zaliczano zielarki i zielarzy, lokalnych pu- 
stelników, leczące babki, zamawiaczy, znachorów i niekiedy owczarzy. Osoby takie otaczane były 
powszechnym szacunkiem, ale też odnoszono się do nich z pewnym lękiem. Zwłaszcza miało to 
miejsce w odniesieniu do zielarek i zamawiaczek, które niejednokrotnie uznawano też za 
czarownice; mogły one leczyć choroby, lecz również mogły je ludziom „zadawać" za pomocą 
sekretnych uroków. 


W naszym piśmiennictwie z XVII i XVIII w. (m.in. we wzmiankowanych już uprzednio utworach 
J. Bohomolca, B. Chmielowskiego oraz J. K. Haura) odnajdujemy wiele opisów leczenia chorób za 
pomocą zabiegów. Najpełniejszy zbiór tego rodzaju recept lecznictwa ludowego zawiera wydana w 
1845 r. praca M. Zieleniewskiego „O przesądach lecznicznych ludu polskiego". Znajdujemy w niej 
takie wskazania: „Przy lekkim oparzeniu należy się złapać za uszko od ucha, a oparzenie nie będzie 
bolesne. (...) Na żółtaczkę przegląda się chory w patynie, w chrzcielnicy, w świeżo roztopionej 
smole, w gnojówce, na uwarzone mięso moczy, a zebrawszy to z całego dnia, wylewa na rozstajne 
drogi przed zachodem słońca. (...) Jeżeli się ręce nadto pocą, żabkę zieloną (która z deszczem 
spadła) radzą nosić w rękach, póki nie uśnie. (...) Wszelakiego rodzaju guzy wyrosłe, które, jak 


zwykle mówią, z dobrej woli powstają, jeżeli się nie domyślają ich przyczyny, kreślą na krzyż do 
trzeciego razu ślubną obrączką. Ale jeszcze prędzej zginą, okładając je gorącym a samym żytniem 
chlebem — lub skoro się kością (a najlepiej zmarłego człowieka) — lub sękiem z trumny pokreśli" 
(„Krakowskie", s. 162—166). Najbardziej jednak powszechnym środkiem były wywary 
sporządzane z mieszanki ziół suszonych, które uprzednio w dniu Matki Boskiej Zielnej (15 
sierpnia) święcono w kościele. Wianeczki tych ziół, zawieszone u powały w izbie, przez cały rok 
służyły jako środek obronny przed zakusami złych duchów oraz uważane był za lek na wszelkiego 
rodzaju dolegliwości. 


Dziś już wiara w demony chorobotwórcze utraciła społeczną rację swego istnienia. Gdzieniegdzie 
tylko odżywają jeszcze drobne jej ślady w barwnych opowieściach starszego pokolenia 
mieszkańców wsi. Bardziej żywe są natomiast relikty wiary w chorobotwórcze moce niektórych 
ludzi, a zwłaszcza czarownic czy czarowników. Do tej kwestii powrócimy jeszcze przy omawianiu 
tego wyobrażenia półdemonicznego. 


Jeszcze bardziej niż choroby procesom demonicznej personifikacji podlegało budzące strach i 
przerażenie zjawisko śmierci. Występujące w naszych wierzeniach ludowych bardzo popularne 
wyobrażenie demona śmierci, jako suchej kościstej niewiasty z bladą twarzą i w białym odzieniu 
czy po- 
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dobnie odzianego kościotrupa z kosą w ręku, jest nowszego pochodzenia i wywodzi się z kręgu 
demonologii chrześcijańskiej. Przypuszczalnie wyobrażenie to niewiele ma wspólnego z dawną 
tradycją słowiańską. Współcześnie niezmiernie trudno byłoby odtworzyć poglądy naszych 
praprzodków na tę postać demoniczną. Wprawdzie funkcjonuje hipoteza o zachowaniu się dawnej 
wizji śmierci w tytułowej postaci wiosennego obrzędu ludowego — topienia Marzanny, budzi ona 
jednak wiele zastrzeżeń i wątpliwości. Trzeba przyznać, iż w ciągu kilku wieków dokonało się 
włączenie do demonologii ludowej propagowanej przez Kościół postaci śmierci w interpretacji 
chrześcijańskiej. Jej wizja ugruntowała się w świadomości ludowej poprzez plastykę sakralną, 
bożonarodzeniowe jasełki kościelne, kazania duchownych, a nawet przez pewne elementy 
symboliki obrzędu pogrzebowego (czarne chorągwie z emblematami śmierci). Pewną rolę odegrała 
tu także literatura de-wocyjna i jarmarczno-odpustowa. Tak więc z biegiem czasu zapożyczone z 
chrześcijaństwa wyobrażenie śmierci zadomowiło się w sferze wierzeń ludowych, jak również w 
chłopskiej kulturze obyczajowej (postać śmierci w dorocznych zwyczajach i obrzędach 
kolędniczych związanych z tzw. dekadą obchodu świąt Bożego Narodzenia i okresem karnawału). 


Jeszcze na początku XX w. w niektórych regionach występowały pewne nieco odrębne 
wyobrażenia demona śmierci, np. szczupła i wysoka kobieta w bieli trzymająca w dłoniach kosę i 
młotek (południowa Małopolska) albo też sierp lub długi nóż (wschodnie Mazowsze) bądź oścień 
(południowo--wschodnia Lubelszczyzna). Postać ta w celu wykonania swego zadania przybywała 
pieszo bądź też fruwała w powietrzu. Do szczególnie wyjątkowych zaliczyć można poglądy 
przypisywania Śmierci czarnej odzieży. Problem ubioru demona Śmierci tak interpretował K. 
Moszyński: „Z dawniejszych pojęć o śmierci wymienić by trzeba rozpowszechnione u wszystkich 
czy prawie wszystkich Słowian wyobrażanie jej sobie w biało przyodzianej postaci niewieściej, 
przy czym ów biały przyodziewek nawiązywał może w danym wypadku do dawnej barwy szat 
żałobnych" (KLS, s. 701). Jest to niezmiernie interesujący i bardzo prawdopodobny pogląd, 
ponieważ w naszej obrzędowości ludowej związanej z czynnościami pogrzebowymi istnieje wiele 
śladów na jego potwierdzenie (np. zasłanianie zwierciadła białym prześcieradłem po śmierci kogoś 
z domowników itp). Według dawnych wierzeń górali podhalańskich śmierć wyobrażano sobie pod 
postacią triady posępnych i niezmiernie chudych kobiet, które zwłaszcza wieczorną porą cicho 
wędrowały po drogach od wsi do wsi. Przy czym wyobrażenia Śmierci wiązano niekiedy i z takimi 
postaciami, jak czarny anioł (wątek zapożyczony z religii żydowskiej), młoda dziewczyna, Żyd czy 
ksiądz, bądź też z kręgu świata zwierzęcego — kot (najczęściej czarny). Pewnego rodzaju 
czynnikiem łagodzącym grozę tej postaci mogły być zwyczaje nadawania jej imion kobiecych, a 


zwłaszcza Basi na 


177 


Mazowszu i Podlasiu, Kasi w Wielkopolsce czy Jagusi lub Zosi w Małopolsce. Postać śmierci wycisnęła silne piętno w naszej 
folklorystyce; wyobrażeniu temu poświęconych zostało wiele opowieści ludowych, jak również znalazło ono odzwierciedlenie w 
porzekadłach i przysłowiach. 


Demony napastujące zwierzęta 


W rozważaniach nad demonologią słowiańską K. Moszyński zwrócił uwagę na fakt, iż niektóre ,,...demony oskarża się 
niejednokrotnie na rozległych obszarach Słowiańszczyzny oraz krajów sąsiednich ,o zamęczanie zwierząt, które im bądź nie 
przypadały do gustu, bądź też w ogóle zostały przez nie upatrzone na ofiarę czy też wzięte pod wierzch do nocnej jazdy. Właśnie o 
owym zajeżdżaniu koni przez demony słyszymy szczególnie często. Zdarzało się istotnie niekiedy, że wieśniak, wchodząc rano do 
stajni, zastaje któreś zwierzę spocone i znużone, a pokarm, zadany mu na noc, nie spożyty; zdarzało się jeszcze częściej, iż nocą z 
chaty lub ze dworu słyszy niespokojne chrapanie koni. tętent i obijanie się o Ściany czy żłoby. Lud wielkoruski, rdzennie białoruski i 
część ukraińskiego tłumaczy wspomniane przejawy bardzo prosto: to demon domowy czy też odpowiadający tamtemu demon 
stajenny dosiadł zwierzęcia i na nim jeździ. Zbliżone tłumaczenie znajdujemy u Białorusinów południowo-zachodnich oraz na 
dużych obszarach Ukrainy, ale tu za ujeżdżanie koni po nocach odpowiedzialne są czarty, podobnie jak u Polaków zmory i złe duchy, 
a u Kaszubów kraśniaki" (KLS, s. 637). O zjawiskach znęcania się nad zwierzętami (a zwłaszcza nad końmi) przez zmory informują 
nasze źródła ludoznawcze z drugiej połowy XIX i początków XX w. Z monografii regionalnych O. Kolberga wynika, iż w 
ówczesnych wierzeniach ludowych wyraźnie rozdzielano zmory ludzkie od zmór zwierzęcych. Na terenie Lubelszczyzny, 
Mazowsza, Kielecczyzny i Krakowskiego bardzo popularna była opowieść o trzech siostrach-zmorach, z których pierwsza dusiła 
ludzi, druga dręczyła zwierzęta (plotła warkoczyki na grzywach i ogonach koni, ujeżdżała je po stajni, dusiła itd.), trzecia zaś dusić 
miała drzewa bądź wodę. Opowieść ta pewnym echem odbijała się także w innych regionach, jak Rzeszowskie, Krośnieńskie czy 
Chełmskie. Niekiedy dana postać demoniczna nie ograniczała swej działalności tylko do dręczenia zwierząt, ale również stanowiła 
synonim wszelakiego rodzaju zaraźliwych chorób wśród zwierząt. „Mara, przynosząca pomór na bydło, chodzi białą odziana szatą. 
W dzień mało się komu pokazuje, dopiero wieczorem można ją widzieć bielejącą się koło obór. Gdy w którą chuchnie, bydło tam 
wkrótce wypadnie co do nogi" („Chełmskie", 138). 
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Drobne echa tych wierzeń dotrwały jeszcze w świadomości pewnej części ludu wiejskiego do dnia 
dzisiejszego. Świadczą o tym m.in. materiały z badań terenowych prowadzonych w regionach 
wschodnich. Od blisko 50% informatorów (78% — białostockie, 60% — lubelskie i 20% — 
rzeszowskie) uzyskano pewne fragmentaryczne dane dotyczące demonów dręczących zwierzęta. 
Demony te najczęściej określano nazwą mory lub mary, zmory bydlęcej lub końskiej oraz czarta lub 
złego ducha. Niekiedy wszakże nazywano je błędami, noculami i wiedźmami. Demonowi temu 
przypisywano zarówno postacie antropomorficzne (szpetne stare kobiety, młode dziewczęta bądź 
mali chłopcy w czerwonych czapeczkach na głowach), jak i zoomorficzne (czarny kot lub wilk), 
lecz w przekonaniu pewnej części informatorów był on niewidzialny, a więc bezpostaciowy. 
Podobnie jak zmory ludzkie, tak i te istoty demoniczne działały zwłaszcza nocną porą; zakradały 
się wówczas do obór i stajen, aby płoszyć i dusić bydło oraz ujeżdżać konie. O pojawianiu sięi 
działaniu tych demonów tak opowiadali informatorzy: 


„Zmory końskie dusiły konie pasące się nocą na łące. Taki koń, pasąc się, stawał nagle dęba na 
zadnich nogach i głośno rżał. Bronił się w ten sposób przed napaścią zmory" (AKE UMCS, 1058). 


„Duchy te nazywano błędy dlatego, ponieważ płoszyły one konie i następnie wodziły je tak, że nie 
mogły one trafić do swojej zagrody. Były to duchy niewidzialne" (AKE UMCS, 1067). 


„Duchy te nazywano zmorami. Koń, którego napastowała zmora, był rano cały zlany potem, a 
grzywa jego spleciona była w drobne warkoczyki" (AKE UMCS, 7). 


„Zmory plotły w grzywach końskich warkoczyki. Ludzie bronili przed nimi zwierzęta, wieszając w 
stajni nad żłobem lusterka" (AKE UMCS 316). 


„Żeby zapobiec napastowaniu koni przez zmory, przybijano na drzwiach stajni zabitego jastrzębia, 
a pod wieczór konie posypywano suchym łajnem kurzym" (AKE UMCS, 1127). 


„We wsi mówiono, że jak koniowi zawiązać supeł na ogonie, to zmora już nie będzie na nim 
jeździła. Czasami jednak i to nie pomagało. Wówczas trzeba było święcić stajnię i wówczas dopiero 
skutkowało" (AKE UMCS. 1456). 


„Mara to duch, który nocą konie dusi i jeździ na nich. Aby uchronić konie przed marą, zabijano 
srokę i wieszano tam, gdzie koń stoi. Dlatego srokę, bo do czarta podobna — jest czarna i wciąż 


krzyczy" (AKE UMCS, 1164). 


„Nocą na koniu jeździł czart. Żeby uchronić konia od tego diabła, należało posadzić na nim nagą 
kobietę" (AKE UMCS, 1167). 


„Nocą napastowały konie, jeździły na nich i plotły im warkoczyki w grzywach złe duchy. Aby 
ustrzec konie od złego ducha, uwiązywano u ich grzy- 
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wy święconą kredę w szmatce, żeby duch ten nie mógł na nie wsiadać. Zamiast kredy używano też święconego jajka, obranego 
uprzednio z łupinki" (AKE UMCS. 1177). 


W wypowiedziach powyższych stosunkowo najwięcej miejsca zajmują kwestie technik obrony bydła i koni przed działaniem 
omawianych demonów. W zdecydowanej większości przypadków przy stosowaniu tych działań mamy do czynienia z odwoływaniem 
się do symboliki chrześcijańskiej (poświęcenie stajni, znaki krzyża na drzwiach obór i stajni, kreda i ziele święcone, jajko święcone 
itd). 


Znacznie bogatsze tradycje wierzeń w marę końską — jak wykazują badania A. Szyfer — zachowały się w kulturze ludowej Warmii 
i Mazur. W tych regionach przeważa z kolei pogląd, iż te same istoty są marami ludzkimi i końskimi: „Mari tlo duszo ludzi i koniom 
ploto grziw i w takie warkocziki, co sie konie tim męczo i z rena so takie zmęczune, jek bi siła noco pracowali. To so osobne te mari 
od koni i od ludzi, a so i od wodi, co gnioto wode i so zawdi mokre z rena". (A. Szyfer, s. 116). Do obrony zwierząt przed działaniem 
zmory stosowano takie środki, jak wieszanie lusterka oraz kładzenie wszelkiego rodzaju przedmiotów metalowych czy przeklinanie 
zmory. 


Także na pewne drobne relikty omawianych wierzeń w demony dręczące zwierzęta gospodarcze oraz nawiedzające je wszelakimi 
chorobami do pomoru włącznie natrafić jeszcze można w niektórych wsiach Mazowsza i południowo-wschodniej Małopolski. 
Natomiast w pozostałych regionach kraju ten wątek wierzeń ludowych uległ już zanikowi. 


Diabły — szatany 


Najbardziej popularną a zarazem i nieco kontrowersyjną postacią polskiej demonologii ludowej jest diabeł, występujący także pod 
nazwami szatana, czarta (czorta), biesa, upadłego anioła, kusiciela czy złego ducha. Przypuszczalnie naszym rodzimym prototypem 
tej postaci był starosłowiański bies — szkodliwy i złośliwy demon leśny, nieprzyjaźnie nastawiony do ludzi.. Wraz z procesami 
chrystianizacji ziem polskich przenikać zaczęło do naszej kultury zachodnioeuropejskie wyobrażenie diabła. W pierwotnej fazie 
zwalczania pogańskich wierzeń religijnych podejmowane były działania Kościoła zmierzające do włączenia całego panteonu 
czczonych dotychczas bóstw słowiańskich do kręgu rodziny istot szatańskich. Wskazują na to zachowane teksty kazań i postanowień 
synodów diecezjalnych oraz inne utwory piśmiennictwa polskiego z okresu XIIIHXV w. (np. „Katalog magii" Rudolfa z Rud 
Raciborskich). Wylania się z nich obraz ówczesnego diabła, jako szczególnego stróża sprawiedliwości karzącego grzeszników 
wiecznym potępieniem. Wpraw- 

dzie mógł on nawiedzać także i ludzi niewinnych, aby zmusić ich do grzesznych występków, lecz 
poprzez odwołanie się do egzorcyzmów kościelnych można się było pozbyć natręta. Inaczej 


mówiąc nie była to jeszcze postać groźnego wroga ludzkości z czasów późniejszych. 


Wzmożona ekspansja wyobrażeń diabolicznych miała miejsce w naszym kraju w okresie XVI— 
XVII w. i stanowiła rezultat rozwoju fanatycznej psychozy lęku przed działaniami mocy 
piekielnych, jaka ukształtowała się wówczas w świadomości mieszkańców zachodniej Europy. 
Piśmiennictwo tego okresu znacznie zaostrzyło wizerunek diabła. Stał on się teraz istotą groźną i 
straszliwą, która nie przebiera w środkach w celu uzyskania panowania nad światem i zniszczenia 
rodu ludzkiego. Takie pojmowanie diabła prowadziło w sferze wierzeń potocznych do jego 
indywidualizacji i specjalizacji, czemu w sukurs spieszyła wydawana wówczas literatura 
konfesyjna. W „Postępku prawa czartowskiego przeciwko narodowi ludzkiemu" (XVI w.) 
zaprezentowaną mamy charakterystykę szeregu wyobrażeń diabelskich o szczególnych zakresach 
działania, np.: 


Farel, który z sejmu piekielnego wyrzucony został „,...aż pod obłoki, gdzie stał się obojętnym, 
dzierży i z czarty, i z ludźmi, jako Merkyryusz planeta: z dobrym dobrze, ze złym źle. Tego to 
Farela używają czarnoksiężnicy w posługach, bo go łacno pożyć może, kto wie jego karaktery i 
zioła, takież modlitwy, w których się on kocha, a za nie maści potwierdza na 4 drogach. (...) Farel, 
czart wygnaniec, tak chytry jest, iż się wkradł między ludzi tak chytro, jako jaskółka. (...) Tego 
używają czarownice w swoich czarach. (...) Tego też czarta i czarnoksiężnicy w swoich wsiach 
używają, którzy mają zwierciadła kryształowe, mają też swoje egzorcyzmy, oni zowią konjuracye, 
którymi go przezywają do onego zwierciadła, aby się ukazał chłopięciu (jeszcze niewinnemu) w 
onym zwierciadle: także przez znami okaże skarby w ziemi, gdzie kruszcze będą ołowne, srebrne, 


złote, albo o co będzie pytał majster". 


Harah, „,...czart, myśliwiec jednooki, który myśliwce ze psy sprawuje, podburzając afekty 
szlacheckie; bądź prawym szlachcicem, chowaj myślistwo, chowaj ptaki, psy, myśliwce, strzelce, 
konie po temu, bębny, sowę dla wron, jedź na pole z nami, (...) pilnuj tego i pacierzy niechaj, boś 
nie księdzem, boć też to jest jedno nabożeństwo — myślistwo, gdy się jeżdżąc utrapi, wypości, 
utłucze, jako jeden Bernardyn w wielki piątek. A tym obyczajem czarci kroczą myśliwce, jako 
myśliwi kuropatwy; przeto je zowiemy jednookimi, iż jedno oko stracili, którym do nieba patrzą, a 
to zostawili, co do piekła patrzy”. 


Kierdos „,...czart jeden, któremu też Lucyper rozkazuje, aby był pełen duchownych ludzi, mówiąc w 
te słowa: Pójdziesz też, Kierdosie, do księżej tak pogańskich, żydowskich, jako krześcijańskich z 
swoją wszystką rotą, opowiadając im moc nasze (...) kapłany napójcie, aby więcej pijali, niż czy- 
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tali (...) Pozwalajcie im kucharek młodych, jako prawym celibatom, bo białej komży białej głowy trzeba. (...) Przywódzcie je też 
k'temu, aby heretyki palili, którzy teraz powstali ku wielkiej naszej szkodzie, jako się Husyan, Luter, Kalwin: ci przyprawili lud 
chrześcijański, iż się wszyscy jęli czytać pisma bożego. (...) Dodawajcie swoim nauki w gadaniu, zwłaszcza sofistryej, która głozuje i 
nicuje ewangelią, (...) stądżeć przyjdą znienagła walki między królami samymi, z cesarzem i książęty niemieckimi z papieżmi, iż 
potracą ludzi między sobą nam kwoli bez liczby”. 


Koffel. „Też jest rota czartowska wielka z hordy Bachusowej, nad którą rotmistrzem Koffel. Ten sprawuje pijanice wszytki i 
przywodzi je ku wszemu złemu. Czart, osiadszy serce (pijaka), podburza go:... A pij dobrze, jadłeś surowy kęs; toż nasz doktor: 
gorzałka po ranu, a piwo pod wieczór. Odmi gębę, nastrój wąs, krokiem chodź, bądź srogi... Ujedzieszli z pokojem od towarzystwa, 
tedy doma uczyń niepokój, ubij żonę, rozpądź czeladź, garnce potłucz, poduszki posiecz, a zapomnij nazajutrz ani sobie daj 
wspominać". 


Markot i Szczebiot. „Tym czartom rozkazał Lucyper, aby ludzi języczne przywodzili ku swarom i obmówkom rozmaitym, szepcząc 
im za uchem, jako ma mówić; stądże ludzie przychodzą ku złym przygodom, ku zelżeniu, ku nienawiści, nieprzyjaźni i ku zabiciu, 
kto się rozumem nie umie sprawować". 


Odma .....umie i pyszno, i łagodno mówić z każdym, wielkim i małym, 

gotów się odmienić, kiedy chce". 

Odmieniec „,...jest też drugi rodzaj tych czartów, którzy się odmieniają w rozmaite osoby, tak zwierzęce jako i ptasze. Na tych też 
jeżdżą baby: gdy się przemieni w wilka, stądże go drudzy zowią wilkołek". 

Rozwód „,...jeden rotmistrz czartowski, co nie tylko małżeństwa rozwodzi, ale i jednania, i inne sprawy dobre abo nabożne, strzegąc 
tego, aby ludzie w zgodzie nigdy nie bywali, jedno zawżdy w kłopocie, będąc w kłopocie ku desperacyjej w czartowskie sidła". 


Strojnat ,,...czart pyszny, który stroi pyszne ludzi, przyglądając pychy, pompy, postawy, wkradszy się w afekty ludzkie, tak w ubiorze, 
w chodzie, jako w potrawach obojga narodu. Ale widzimy więcej w tej mierze był występniejszy rodzaj żeński niż mężczyński, 
zwłaszcza nasze szlachcianki, którym ten czart szepcze za uchem: Spraw sobie nowy strój, w starym to już chodzisz...". 


Śmieszek „,...sprawuje wszytki naśmiewce, którzy stroją śmiechy z prostych ludzi, sprawują też błazny, w których się królowie, 
panowie kochają więcej niż w ludziach statecznych, sam się śmieje z tych wszech, którzy chcą być trefni, dworni, a błąd się ich 
dzierży". 

Węsad ,,...czart, co ludziom dobytek morzy. Mają czarci z tego jednę rozkosz, gdy baby żegnają dobytek, mówiący ladaco, w czym 
się oni kochają. 
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jako gdy zielim święconym kadzą, gromnicą, bo to baby najwięcej dla czarów, ku czci, ku chwale 
czartom". 


Nie sposób przedstawić tu charakterystyki wszystkich, opisanych w tym traktacie, diabłów w 
rodzaju Latawca, Smółki, Kozyra, Gajda, Ruszają, Bieta, Rozboja, Bierka. Dymka, Pożara, 
Dyngusa, Wichra. Kiczka, Muchawca, Bajora, Smolicza. jak również diablic typu Wanda, 
Marzanna, Dziewanna, Chorzyca czy Jędza. Pewna część z tych nazw jest nam znana i wywodzi 
swój rodowód z tradycyjnych ludowych wierzeń demonicznych. Świadczy to o zachodzeniu 
nowego procesu, jakim było osadzanie importowanej z zachodu postaci diabła chrześcijańskiego w 
realiach ówczesnych wierzeń ludowych. 


Przedstawione powyżej charakterystyki różnorodnych postaci diabelskich niewątpliwie miały na 
celu pewne wartości dydaktyczno-moralne rozumiane oczywiście w duchu interpretacji Kościoła 
rzymskokatolickiego. W podobnym duchu przedstawiany był diabeł w wielu innych utworach z 


omawianego okresu, jak „Pogrom czarnoksięskie błędy, latawców zdrady i alchemickie fałsze" 
Stanisława z Gór Poklateckiego (XVI w.), polski przekład „Młota na czarownice" (XVII w.), „Sejm 
piekielny" (XVII w.), „Nowe Ateny" B. Chmielowskiego (XVIII w.) czy J. Bohomolca „Diabeł w 
swojej postaci" (XVIII w.). Jeżeli do rzędu tej literatury dołączyć jeszcze różnorakie poradniki i 
kalendarze oraz utwory z kręgu twórczości jarmarczno--odpustowej, to uzyskamy stosunkowo 
obszerną bibliografię piśmiennictwa polskiego propagującego wśród naszego społeczeństwa 
elementy zabobonnej wiary w piekielne moce i wrogie człowiekowi działania potężnego kręgu istot 
szatańskich. Ponadto postać diabła propagowana była również w sztuce kościelnej; powstają w tym 
czasie liczne obrazy i rzeźby o tematyce sakralnej, na których nie brak jest przerażających 
wyobrażeń tej postaci. Nieobca była ona również literaturze pięknej. I tak w „Wizerunku własnym 
żywota człowieka poczciwego" M. Reja (XVI w.) występuje następująca charakterystyka diabła 
zwanego Warchołem: 

Łeb jako u niedźwiedzia, 

a baranie rogi. Zęby jako u wieprza, 

a u szkapy nogi. Ręce jako u żaby, skrzydła 

z jakiejś błony. Jako u nietoperza czarnym 

przesadzony. Goły po pas, a na dół by 

niedźwiedź kosmaty, Kiedy go psi oskubią, widzą 

po nim płaty. 
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Miecz goły dzierży w ręce, 

a w drugiej buławę, A z swojemi panięty ma jakąś 


rozprawę. 


Powstaje jednak pytanie, czy ten niezmiernie zróżnicowany wizerunek diabła utrwalony w 
piśmiennictwie konfesyjnym i literaturze pięknej, jak również w ówczesnej plastyce sakralnej 
znajdował swoje odzwierciedlenie w wierzeniach i kulturze obyczajowej? Poszukując odpowiedzi 
na to pytanie, trzeba stwierdzić, iż zachodnioeuropejskie wyobrażenie diabła chrześcijańskiego przy 
zetknięciu z naszą kulturą ludową ulegało pewnym procesom polonizacji. Oznacza to, iż w wyniku 
tego zderzenia doszło do ukształtowania swoiście polskiego (podobnie zresztą jak miało to miejsce 
w przypadku innych narodów europejskich i nie tylko europejskich) wyobrażenia diabła. O tym 
polskim diable tak pisał anonimowy autor wiersza: „Nędza z Biedą z Polski idą" (XVI w.): 


Piękny-c diabeł niemiecki i foremny, sztuczny. 

Jedno nazbyt poważny, a do tego buczny. Włoski zaś foremniejszy, jedno za pieszczony. 
Do tego barzo słaby na dalekie strony. Polski dobry i sprawny, a do tego śmiały 

I na kłopot cierpliwy, i na nędze trwały. Ruski zaś gamratliwy. ba, i wnet ukradnie. 


Jednak nic nic sfolguje, gdy kogo popadnie. 


Wprawdzie utwór ten podejmuje pod postacią diabła wątek krytyki wad charakterystycznych dla 
poszczególnych nacji europejskich, to jednak świadczy także o narastających już tendencjach 
kształtowania diabła polskiego. Jego najpełniejszy obraz dostarczają akta procesów sądowych, jakie 
wytaczano kobietom z gminu oskarżonym o czary i kontakty z siłami nieczystymi w epoce 
kontrreformacji. Z materiałów tych można wnioskować, iż w wierzeniach ludowych owego okresu 
funkcjonowała trojaka wizja diabła: 


1. ludowy (chłopski) najpośledniejszego gatunku, który umieszczony był na samym dnie hierarchii 
piekielnej. Zlecano mu najgorsze prace, był najczęściej głupkowaty i łatwo dający się oszukać; 


2. szlachecki (pański) występujący w bogatym i strojnym odzieniu. Bardzo często wyobrażano go 
sobie w kontuszu szlacheckim i kołpaku, z karabelą u pasa. Ta grupa diabłów tworzyła 
zwierzchność piekielną; 


3. cudzoziemski (głównie niemiecki). Przedstawiano go sobie początkowo pod postacią 
śmiesznego fircyka w cudzoziemskim stroju. Upowszechnił się on zwłaszcza w czasach 


rozbiorowych. Ubrany był w czerwony lub czarny frak, bądź „po miejsku", zawsze w czarnym 
kapeluszu i niekiedy z harcapem w ręku. 
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Tak więc w wierzeniach ludowych diabeł stanowił odzwierciedlenie układu stosunków klasowych 
kraju i symbolizował trzy zasadnicze stany: chłopstwo, szlachtę i mieszczaństwo (zwłaszcza 
niemieckie). Dlatego też przypisywano mu głównie postać antropomorficzną, chociaż niekiedy 
mógł on przybierać i postacie zoomorficzne (np. czarnego kota, psa, konia, sowy). 


Jednakże już około połowy XVIII w. występuje zjawisko łączenia postaci diabła chłopskiego z 
niektórymi wyobrażeniami dawnej demonologii ludowej i tak powstają diabły wodne, przybrzeżne, 
polne, leśne, górskie czy domowe (o czym wzmiankowano w poprzednich rozdziałach). Następuje 
pełne wtopienie się tej postaci w krąg wierzeń ludowych i oddzielenie od doktrynalnych ich 
wyobrażeń w religii chrześcijańskiej. Stąd też zebrane przez O. Kolberga ludowe wierzenia 
diabłologiczne zawierają bardzo różnorodne wątki. Oto niektóre z tych opisów: 


„Znany jest u ludu pod wielorakiemi nazwami: czort, did'ko, bis i złoje, są to w ogólności jego 
nazwy pospolite. Oprócz tego wymieniany jest Juda, kusiciel, który rozmaitemi sposobami ludzi 
tumani: «Pustyj» taki diabeł «szo nie maje pary», wyprawiający ludziom psoty rozmaite, a 
najstarszy diabeł zowie się Jarynec i mieszka na wysokiej górze, z której daje zlecenia podwładnym 
sobie mniejszym diabłom, mieszkającym na wzgórzach i błotach. (...) O pochodzeniu diabła, obok 
powszechnego wyobrażenia, że jest on od wieków stworzonym, niewidzialnym wrogiem 
człowieka, mniemają także, że może się zrodzić niekiedy ze złej kobiety. (...) «Pustyj», między 
szkodliwemi sztukami innemi, takie ludziom wyprawia kręcąc się po omacku, płata i tę. że wpada 
w nocy do stajni. Konie wtedy, płosząc się, biegają po zagrodzie przestraszone; on zaś sam lata z 
wyraźnym odgłosem wrrr... i zaplata im ogony i grzywy. Słychać też bolesne koni rżenie, a 
nazajutrz widać wszystkie ich grzywy i ogony splątanie w kołtuny. By temu zaradzić, należy 
pokropić stajnię i konie święconą wodą na czczo o świcie, a także powiesić w stajni kadłub zabitej 
sroki" („Chełmskie", s. 128—136). 


„Diabeł... u nas bies. licho, pokusa, kaduk, szatan, czart, kusiciel, widmo, latawiec i rozmaicie jest 
nazywany. Pokazuje się szczególniej w północ ciemną, lubo ma władzę pokazywać się w samo 
południe, przed wieczorem lub szarą godziną, to jest zaraz po zachodzie słońca. Przybiera postacie 
konia białego lub karego, psa, kota, zająca. Toczy się po drodze jak biała poduszka lub pierzyna, 
ukazuje się czasem w postaci dziecka płaczącego, choć potem gwizda jak stary chłop, a najczęściej 
w postaci Niemczyka z harcapem, w stosownym (trójgraniastym) kapelusiku, z orlikowym nosem, 
koziemi lub kurzemi nogami, i niemal zawsze w czerwonych spodniach i czarnym kusym fraku. 
Trzeba dobrze uważać, gdy się w postaci człowieka pokaże i stąd go łatwo poznać, że nie ma 
dziurek w nosie. (...) Mówią o pokazywaniu się złego ducha w czasie pasienia koni lub wołów po 
nocy. o kuszeniu pastuchów, o nieszczęściach 
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i przypadkach podróżnych, o przeszkadzaniu po nocy w nowych nie poświęconych domach lub pustkach: że tam go młynarz 
nieboszczyk osadził pod upustem, tam cieśla pod mostem, tam pasiecznik pod swoją pasieką, ówdzie ktoś przy kamieniu na 
zachowanych pieniądzach" („„Lubelskie", s. 102—104). 


„„Nie wolno wykopywać starego dzikiego bzu, gdyż zwykle pod takim bzem diabeł ma mieszkanie, mści się więc, gdy je kto 
narusza; albo człowiek karczujący nagle skona, albo mu członki pokręci, albo w dobytku poniesie stratę" („„Sanockie— 
Krośnieńskie", s. 26). 


„„Diabeł zwykle przesiaduje w jarach, bagnach, moczarach, krzakach, borach lub trzęsawiskach. W różne «przebiera» się postacie. To 
występuje jako kogut lub kaczka, to jako wół albo koza, to jako panicz w eleganckim posuwając) się powoziku. Nieraz na bajorze 
wypłyniekaczka, a gdy do brzegu się zbliży, a człek nadchodzi — znika mu w oczach albo przemienia się w wołu. Czasem podczas 
nocy w krzakach «straszy», krzyczy, piszczy, łamie gałęzie, drwa rąbie, zdałoby się. że pod jego ciosami żadne nie «ostało się» 
drzewo. Tymczasem to nieprawda. Nazajutrz z rana stoi na miejscu wszystko, jak stało przedtem, nie naruszone wcale, a ludzie 
przekonują się, że to «złe» igraszki wyrabiało z nimi" („„Tarnowskie—Rzeszowskie", s. 264—265). 


-W każdej wsi są i być muszą miejscowe diabły. Straszą one ludzi w ułudnej lub figlarnej postaci już to ludzkiej, już zwierzęcej, 
psoty wyrządzają, zwodzą, na bezdroża wyprowadzają, a często nawet wprost namawiają lub nakłaniają człeka do złego. Panowanie 
każdego miejscowego diabła, osiedlonego czy to na polach lub bagnach, czy. w lasach lub na rozstajnych drogach, czy w parowach i 


wąwozach lub na wzgórzach itd., kończy się z granicą wsi. Diabeł lokalny do sąsiednich wsi nie pójdzie, bo tam gospodarują już 
inni, jego koledzy. (...) Jeżeli diabeł miejscowy przybiera kształty zwierzęce: psa. woła (czarnego), ptaka itd, wówczas nosi ogólną 
nazwę Mamony. (...) Jeżeli zaś diabeł wygląda jak mały, niziutki człowiek z kudłatym nosem, w czerwonym fraku, modrych lub 
sinych spodniach, w kapelusiku na trzy rogi (albo też w czarnym fraku a czerwonej trzy-różnej czapce), wtenczas nazywają go często 
Strala v. Srała, inaczej psotnikiem, bo się kręci, śmieje i szybko biegnąc, w kółeczko tańcuje. (...) Na odległych ode wsi polach i pu- 
stkowiach, na wysokich górach, na wielu wyniosłościach noszących częstokroć nazwę Łysych Gór, na piaszczystych leśnych 
rozłogach i rozdrożach, mieszkają czorty, czarty, starsze osoby w hierarchii diabelskiej. Czorty o północy w nowy czwartek (tj. na 
nowiu księżyca) wyprawiają tam hulanki i biesiady, na które przybywają czarownice, a w których uczestniczą z różnych stron 
zbiegające się do nich diabły i ciekawi ludzcy goście" (,„„Krakowskie", s. 40—42). 


„„Straszy on ludzi po lasach, drogach, zagrodach, chatach, lecz wolno mu także wchodzić i we wnętrze ludzkie, i tam przebywając 
działać jako nie- 
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czysta, a czasem nawet jako dobroczynna siła, tak u mężczyzn, jak i u kobiet, i to w kilku naraz 
osobnikach" („„Radomskie", s. 160). 


„Diabła, czarta, biesa, czyli złego ducha, wyobraża sobie lud w kapelusiku stosowanym, we fraczku 
i spodniach opiętych. Siedliskiem jego są wierzby wypróchniałe zamczyska stare, dwory 
opuszczone, granice i drogi (krzyżujące się). Stąd to pobożny kmiotek (krzyżujące się drogi) 
przebywając, takowe żegna (robi znak krzyża Św.). Po lasach i błotach także diabeł przebywać lubi, 
uwodząc ludzi, w postaci ptaka, psa lub kozła. Główny jego pobyt w województwie sieradzkim był 
na Widoradzu pod miastem Wieluniem, gdzie nadpitego częściowo szlachcica (na cząstce 
osadzonego) z Olewina tak na jego żądanie tabaką poczęstował, że mu nos od krowieńca zapuchł" 
(„Kaliskie i Sieradzkie", s. 475—476). 


„Dziś diabeł, a nawet i sam czart mniej się ludowi przedstawiają groźnie, nie to bywało niegdyś; 
lubo całe jego potomstwo demoniczne kuszące ludzi osobliwie nocą, dzielące z nim całkowitą moc 
przeobrażeń i znikania, jak Zmory, Wiły, Widma itp. ludzi dotąd przejmuje strachem, a posłanniczki 
czarta, cioty, do czujności i ostrożności ich pobudzają. (...) Jeśli gdzie, to chyba na rozstajnych 
drogach znajdzie stary kusiciel jaki-taki dla siebie przytułek, i to tern bezpieczniejszy, im bardziej 
będą one oddalone od przykrego dla jego ucha świstu lokomotywy (lubo takową mają niektórzy za 
jego rodzoną siostrzycę), przykrzejszego już dziś zaprawdę niż sam odgłos dzwonów. Lecz i 
stamtąd, z rozstajów, skwaszony. wychyla on się na Świat nader rzadko, i to tylko pod ukradką, by 
tu i ówdzie pokręcić się w wirującym piasku na ścieżce albo obok niej, wywracać koziołki na 
bielawach, wpakować podróżnego w błoto lub w piaski, pohulać czasem z pijanymi chłopy we wsi 
lub w gościńcu, i niewiastom rozliczne nocne płatać figle. Ale i tu, świadomy widać wyższej jakiejś 
w krętactwie potęgi ludzkiej, nic zwykł on długo zagrzewać miejsca. Więc dosyć jest, by go 
odegnać stamtąd gdzie chce popasać, splunąć tylko za nim po trzykroć, a drapnie on natychmiast, 
nie czekając nawet znaku krzyża św. lub przeżegnania" („W. K. Poznańskie", s. 75—77). 


Przedstawione opisy ukazują pewne charakterystyczne cechy występowania omawianego wątku 
demonicznego w naszych wierzeniach ludowych z drugiej połowy XIX wieku. Lecz dla uzyskania 
rekonstrukcji ówczesnej ludowej wizji diabła niezbędne jest poświęcenie nieco uwagi tym jego 
wyobrażeniom, które ukształtowały się na podglebiu naszych rodzimych tradycji kulturowych i są z 
nimi bardzo ściśle powiązane. Inaczej mówiąc, chodzi tu o zaprezentowanie specyficznie polskich 
postaci diabła. 


Do takich postaci przede wszystkim wypada zaliczyć łęczyckiego diabła kontuszowego — Borutę. 
Barwna charakterystyka tej postaci zawarta została w „Klechdach" K. W. Wójcickiego. Czytamy 
tam: „W ciemnym lochu łęczyckiego zamku, przy rozpalonej drzazdze smolnej siedział wąsaty 
szla- 
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chcic i pił z beczki. Miał na sobie karmazynowy żupan, pas złotolity, na rzemyku szabla, czapka 
rogatywka z siwym barankiem nie przylegała mu należycie, jakby coś jej przeszkadzało; jakoż, 
kiedy chciał się poskrobać po głowie, ujrzałeś przy ręku pięć ogromnych pazurów, a za uchyleniem 
czapki małe czarne rogi. Był to sławny diabeł, pan Boruta, co pilnował skarbów zamkowych 
pozostałych w ukryciu od udzielnych jeszcze książąt mazowieckich. Twarz miał wielką, rumianą, 


wąs potężny spadał mu wraz z brodą na piersi, wzrostu wielkiego, szeroki w plecach, oczu 
iskrzących. Zachmurzony siedział na próżnym antale po małmazyi, ale kiedy miał się uśmiechać, 
wtedy wąsy podkręcał w górę i aż za duże uszy sterczące zakładał" (s. 121). 


Ta wizja szlacheckiego diabła zamkowego, wielkiego hulaki i awanturnika budzącego postrach 
wśród mieszkańców okolicznych wsi; dworów i nawet plebanii utrwalona została także w takich 
utworach literackich, jak dramat L. Rydla „Zaczarowane koło" (1899) czy powieść K. Glińskiego 
„Boruta" (1903) oraz współczesne już opowiadania W. Piotrowskiego „Dole i niedole diabła 
Boruty" (1968). Taki sposób przedstawiania Boruty zbudził liczne sprzeciwy wśród ludoznawców i 
folklorystów. Z bardzo ostrą krytyką wystąpił Z. Gloger pisząc: „Podania o Borucie, który zajęty 
był straszeniem ludzi nocą po groblach i lasach i płataniem psot przez sprowadzanie ich z dobrej 
drogi, a ukazywał się nieraz w postaci psa czarnego, krążyły w całym kraju, zarówno u ludu, jak 
szlachty, z tą różnicą, że lud w nie wierzył, a szlachta z nich się śmiała. O przebieraniu czarta w 
suknie tej lub innej warstwy narodu nigdy i nigdzie mowy nie było, a tym bardziej o przyłączeniu 
go do jakiejś kasty społecznej. Dopiero niektórzy literaci polscy w pierwszej połowie XIX w. 
włożyli w usta ludu to, o czym on nigdy od ojców swoich nie słyszał i nikomu nie opowiadał, tj. 
przebrali Borutę w kontusz dla większego efektu drukowanych swoich legend i tym sposobem 
upowszechnili bajania, o których lud nasz się już z książek dowiedział" (ES, I, s. 189). Znacznie 
oględniejszy był pogląd. A. Fischera. Uważał on, iż legendy łęczyckie ukształtowane w literaturze 
przez „,...szlacheckie tradycje mogą być czymś późniejszym, gdyż podanie ludowe zna też Borutę w 
innym charakterze, a mianowicie jako leśnego ducha, borowca, błotnika" („„Diabeł w wierzeniach 
ludu polskiego", 1928, s. 208). 


Wydaje się, iż mamy tu do czynienia z bardzo złożonym zjawiskiem. Przypuszczalnie omawiany 
Boruta rodowodem swoim sięga do dawnych czasów słowiańskich, kiedy to występował jako 
złośliwy i psotny duch leśny, a nawet i błotny — borowy, borowiec, błotnik. Awansował on 
następnie do rangi diabła ludowego, który najczęściej pod postacią czarnego psa straszył ludzi. Na 
tym jednakże nie kończył się zakres jego działań, albowiem w tradycji ludowej odnajdujemy 
również opowieść o nieudanej próbie obalenia wieży nowo zbudowanego tumu łęczyckiego. 
Natomiast w XIX w. wyobra- 
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żenie diabła Boruty uległo dalszej metamorfozie. Z jednej strony pojawia się on jako diabeł 
cudzoziemski; postać dwuogoniasta w kusym ubiorze niemieckim z nietoperzem w ręku (zapis O. 
Kolberga), z drugiej zaś jako szlachecki diabeł zamkowy pilnujący tajemnych skarbów i —jak 
określa J. Krzyżanowski — ,,...wprowadzony do folklorystyki polskiej przez «Klechdy» Wój- 
cickiego" (SFP, s. 49). Wyobrażenie Boruty nadal jest żywe w świadomości ludowej i nawet w 
czasach współczesnych uległo dalszym jeszcze przeobrażeniom, o czym świadczą zarejestrowane w 
latach 1957—59 przez J. Grodzką następujące relacje młodych górników z okolic Łęczycy: 


„Opowiadali, że skoro przystępowali do pracy w kopalni Łęczyca przy wykopie szybu, to nie mogli 
pracować, bo dziwne jakieś były zasypy i ludzie się bali, że to Boruta przeszkadza, bo wszystkim 
pod ziemią zawiaduje. Dopiero sprowadzili prawdziwych górników i ci wiedzieli, co trzeba robić. 
Powiesili obraz Matki Boskiej, odmówili pacierz i wtedy mogli pracować, bo już Boruta nie ma 
przystępu". 

„Jak paliła się u nas kopalnia w Łęczycy — piątka — to najpierw zapaliły się transformatory, a 
potem stemple, był duży dym i nie można było dojść, to wszyscy mówili, że to Boruta podpalił ze 
złości, że rudę mu spod ziemi wybierają, ledwo ugasili". 


„Jak to kopalnię zaczęli kopać, to wystawili wieże i wiercili. Boruta się rozzłościł, chwycił ostrze i 
urwał. Aż jeden z młodych górników wystąpił i mówi: «Ja się Boruty nie boję. Przywiążcie mnie na 
linach, ja świder do-będę». Uwiązali go mocno, przeżegnał się i rzucił w rozkopaną studnię głową 
na dół. Wszyscy zmartwieli ze strachu. A ten młody górnik skorzystał z tego, że Boruta spał i się 
niczego nie spodziewał, sięgnął po uchwyt świdra i nim diabeł pomiarkował, już go ciągnęli w 
górę" (s. 47—49). 


Tak więc współczesny Boruta odłożył do lamusa swój strój szlachecki i stał się czymś w rodzaju 
diabła-skarbnika kopalń łęczyckich, wzbogacając o nowy wątek swój i tak dość barwny życiorys. 
Postać ta utrwaliła się także w kilku przysłowiach ludowych, jak: „Boruta diabeł: co stąpi, to mila; 
co skoczy, to dwie" czy „To chyba sam diabeł Boruta figle płata" (NKPP, I, s. 136). 


Podobną do Boruty postacią jest diabeł Rokita z terenów Podgórza Rzeszowskiego. Na wspólny 
rodowód obu tych diabłów zwracał już uwagę A. Fischer: „Boruta i Rokita byli niegdyś duchami 
leśnymi, nim się w wyobraźni ludowej zmienili w diabłów" („Diabeł w wierzeniach ludu 
polskiego", s. 208). Do upowszechnienia tej postaci przyczynił się zapewne K. W. Wójcicki poprzez 
opublikowanie w swoich „Klechdach" opowieści o wizycie Rokity u Boruty i uczcie obu tych 
diabłów szlacheckich w pobliskim Piotrkowie Trybunalskim. I nie sposób nie wspomnieć tu także 

o innym jeszcze diable szlacheckim, tzw. Diable weneckim. Postać również znana w folklorystyce 
polskiej, a jej prototypem miał być żyjący w XVI w. sędzia kaliski Mikołaj Na- 
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łęcz, właściciel zamku w Wenecji k/Znina. Sędzia ów budził postrach wśród swoich poddanych, z 
którymi obchodził się bezlitośnie i krwawo. I, jak wieść niesie, zachłannie gromadził wszelakie 
skarby w podziemiach zamku. Raz w czasie podróży z Kalisza do Wenecji zatrzymał się w 
karczmie „Rzym", gdzie został porwany przez diabłów (wielkopolska wersja podania o Twar- 
dowskim). Po odbyciu instruktażu piekielnego osiadł w lochach swojej dawnej rezydencji, gdzie 
strzeże przed ludźmi skarbów zgromadzonych za ziemskiego bytowania. Na temat tej postaci krążą 
różne lokalne opowieści ludowe i dodają one swoistego kolorytu posępnym ruinom zamku 
weneckiego. Wyobrażenia istot diabelskich nadal jeszcze funkcjonują w świadomości ludowej i 
stanowią najbardziej żywotny wątek naszych wierzeń demonicznych. A. Szyfer podaje, iż w 80% 
badanych wsi z regionu mazursko-warmińskiego zachowały się liczne opowieści o diabłach, a 
niektóre z nich są nowszego pochodzenia. Postać diabła bardzo często łączona jest tu z innymi 
wyobrażeniami demonicznymi, a zwłaszcza z topnikami, ognianami, kłobukami oraz duchami 
porywającymi i zamieniającymi niemowlęta. Diabeł określany jest przez ludność miejscową także 
nazwami: szatan, zły duch, zły, lucyper, czort, odmianek, Belzebub, kusiciel, niedobrzyciel, smok, 
tenfel i mamun. Cała ta rodzina diabelska dzielona jest na diabły dobre (sporzące ludziom dobytek i 
udzielające im pomocy) i złe (działające na szkodę ludzi i powodujące u nich opętanie). Częsty jest 
też motyw współdziałania diabłów z czarownicami. Dość żywe są też jeszcze tradycje miejsc 
odpustowych słynnych z leczenia opętanych przez diabły (Święta Lipka czy Gietrzwałd). 
Tradycyjne są wyobrażenia dotyczące samej postaci diabła; jest to istota człekokształtna — rogaty 
paniczyk z ogonem i kopytkami, odziany z niemiecka (zwłaszcza na terenie Warmii), tj. w kusy 
czarny fraczek i takiż cylinder. Gdzieniegdzie natomiast występuje on pod zoomorficzną postacią 
czarnego psa lub wrony. Ulubionymi miejscami jego pobytu mają być zwykle bagna, pustkowia i 
gęste lasy, a także rozstaje dróg i ich krzyżówki. Z tymi miejscami związane są też różnorodne 
opowieści ludowe. Również w centralnych regionach kraju (badania B. Baranowskiego) i na 
Podgórzu Rzeszowskim (badania F. Kotuli) napotkać można szereg analogicznych wątków wierzeń 
w diabły. Nie brak ich także wśród mieszkańców innych regionów, a zwłaszcza skalnego Podhala i 
wyniosłych Tatr. Diabły podhalańskie — jak podaje B. Bazińska — obowiązują jednak pewne 
zasady moralne, których rygorystycznie muszą przestrzegać. „Oto diabeł, który «skrzywdził» 
biednego, np. zjadłszy mu ostatni kąsek, musi na zlecenie władz diabelskich odsłużyć 
pokrzywdzonemu swój zły uczynek, czyli pracą swoją zwrócić z nawiązką szkodę. Przy tej okazji 
diabeł ma za zadanie ukaranie tego. kto prócz niego prześladował biedaka. Dopiero tak naprawiona 
krzywda zyskuje diabłu przebaczenie jego władz i prawo powrotu do piekła" (s. 103—104). W 
poglądach tych zachowało się 
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echo dawnej wizji diabła jako sędziego i stróża sprawiedliwości społecznej. Dla ochrony przed 
szkodliwym działaniem diabłów stosowane są przez górali takie m.in. praktyki magiczne: 


„Gdy do człowieka przystąpił zły duch, grzech, pokusa, to robią koło kredą święconą na ziemi, a 


ten człowiek stać ma w tym kole. Ten (duch) jest czarny na gębie. Batem święconym w kwietną 
niedzielę biją go"; 


„Diabła można uwięzić w naczyniu zamkniętym z święconą kokocyną (materiał, z którego 
wyrabiają różańce). Diabeł w takim naczyniu uwięziony może zdechnąć" (s. 104). 


Według wierzeń miejscowych diabły, oprócz typowej swojej postaci, ukazują się ponadto jako 
ziejące ogniem czarne psy i konie bądź jako młode cielęta. 


Przenieśmy się teraz na pobrzeże Bałtyku, aby zapoznać się z kaszubską wizją diabła. Określany 
jest on tu mianem: diacheł, zły, czort, srela, kaduk, piekielnik, smolak, paskudnik czy czorny. 
Kaszubskie diabły ukochały niektóre wsie i w nich najchętniej przebywają. Są to wsie: Gostomie, 
Parchowa i Lenia. Dlaczego akurat te wsie? Nikt tego nie wie i nie jest w stanie wyjaśnić: po prostu 
takie było diabelskie upodobanie. Znalazło to odbicie nawet w pomorskich przysłowiach, jak: „W 
Gostomiu nie ma diabłów skromnie, a w Parchowie diable są na chowie" czy „W Leni — diabeł się 
sieni". Bardzo konwencjonalny wizerunek diabła kaszubskiego nakreślił J. H. Derdowski w 
poemacie „O panu Czerlińsczim, co do Pucka po sece jachół" (1911): 


Beł to dióbeł srodze stary, więc ju beł gomoły. Ogon dłudźi wlókł za sobą. ale czesto goły. Czórny bet. jak cićj kominórz, bodój nie mniół medła. A 
paznokce noseł dłudźie. jak sodlarscie szedła. Wierę to beł nóbiedniejszy z piecielnech bankrutów. Bo beł judósz czesto nadzi, bez łachów i butów. 
Jedne jeno mniół człowieczą, drugą końską nogę. A kulawy szedł nieborók bez caluśką drogę". 

Najbardziej popularnym diabłem na Kaszubach jest Purtk, który nocami po dachach jak kot łazi i 
zajadle poluje na ludzkie dusze. Stanowi on uosobienie wszelakiego zła i nie jest to bynajmniej typ 
ludowego diabła złośliwego i psotliwego z innych regionów kraju. Jest to po prostu Purtk, 
szczególny diabeł kaszubski. Lecz jeszcze dziwniejszą postacią kaszubskiej demonologii ludowej 
jest bliżej nieokreślony Smętk, diabeł nie diabeł zarazem, ni to istota dobra, ni to zła, bezradosny 
wędrowiec ziemi kaszubskiej. Postać ta utrwalona została na kartach tak znaczących utworów 
naszej literatury narodowej jak „Wiatr od morza" S. Żeromskiego, „„Żece i przigode Remusa" A. 
Majkowskiego czy „Na tropach Smętka" M. Wańkowicza. Smętk stanowi nadal przedmiot 
rozważań badaczy naszej kultury ludowej. Nie sposób więc wda- 
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wać się w głębsze refleksje nad tą postacią demoniczną, a znacznie lepiej będzie odwołać się do 
dialogu toczonego między Smętkiem, optymistycznym filozofem, a Punkiem, cynicznym diabłem. 
A oto fragment tego dialogu ze sztuki M. Bądkowskiego „Sąd nieostateczny": 


Smętk: Historia uczy. że prawda w końcu zwycięża 
Purtk: To jest historia dla ubogich. Nie, przyjacielu, prawda zwykle kiedyś wychodzi na 


wierzch, ale to nie to samo. Smętk: A jednak przynosi zwycięstwo tym. którzy o nią walczyli. Purtk: Spóźnione. To zwycięstwo nie naprawia ich 
osobistych klęsk. Smętk: Więc przynajmniej daje im rehabilitację. Purtk: A, proszę bardzo. Ustanowię order martwej prawdy nadawany pośmiertnie 
i zawieszę 


go na samolocie, który bez przerwy będzie krążył nad ziemią. Smętk: Jesteś szatanem. Purtk: Kłaniaj się ludziom, którzy mnie stworzyli. 
Czarownice 
i pokrewne postacie półdemoniczne 


Czasy Odrodzenia i kontrreformacji wpisały do naszej kultury ludowej chrześcijańską wizję 
czarownicy. Najczęściej była to kobieta z gminu (niekiedy także z pośledniejszych warstw 
mieszczańskich), której przypisywano pozostawanie w zażyłych stosunkach z diabłami i czynne 
współdziałanie z nimi na zgubę rodzaju ludzkiego. Czarownice — według R. Berwińskiego — 
„nie są to narodową, rodzimą wyobraźnią ukształtowane postacie, ale są to kosmopolitki, nie w 
tym lub owym kraju urodzone i wychowane, ale spłodzone na drodze rozstajnej, pomiędzy światem 
doczesnym a wiecznym, z ojca wojującego Kościoła i z matki ciemnoty" (,,Studia o literaturze 
ludowej", II, s. 181). Nie sposób odmówić słuszności takiemu ujęciu rodowodu chrześcijańskiej 
postaci czarownicy. Kwestia ta szerzej zresztą już omawiana była przy ogólnej charakterystyce 
polskiej demonologii ludowej. Lecz obraz tej postaci ukształtowany w świadomości ludowej z 
okresu XVI-XVIII wieku zachował ponadto pewne szczególne rysy charakterystyczne dla naszej 
rodzimej kultury i stanowiące echo dawnych tradycji wierzeniowych. „Nie należy żadną miarą są- 


dzić — pisał z kolei K. Moszyński — by cały zespół wierzeń otaczających postać wiedźmy, -tak 
wrośnięty w ludową kulturę Słowian, został im narzucony dopiero niedawno przez wpływy idące z 
Zachodu. Pomijając niektóre drobne stosunkowo wierzeniowe motywy, rzecz jest na ogół 
niewątpliwie prastara, datująca się od czasów przedchrześcijańskich" (KLS, s. 646). W obu 
przedstawionych sądach nie ma zasadniczej sprzeczności. Naszkicowana przez R. Berwińskiego 
zachodnioeuropejska czarownica wchodząc w krąg 
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polskiej demonologii ludowej zetknęła się z funkcjonującymi tu już pokrewnymi jej postaciami 
wiedźmy, jędzy, baby zielarki czy znachorki. Uprawianie bowiem czarów i wszelakich 
negatywnego czy pozytywnego charakteru praktyk magicznych stanowiło dość ważki składnik 
słowiańskich wierzeń ludowych. Bardzo liczne ślady tego rodzaju działań odnajdujemy m.in. we 
wzmiankowanym już „Katalogu magii" Rudolfa z Rud Raciborskich. Do działań zaś i praktyk w 
tym zakresie predestynowane były określone osoby „„specjalistów" wywodzących się głównie (lecz 
nie tylko) z rodzaju żeńskiego. Na tym też podłożu dokonał się następnie proces połączenia w jedną 
całość obu pokrewnych wątków wierzeniowych, w konsekwencji czego powstała ludowo-- 
chrześcijańska postać czarownicy-wiedźmy, o której pisał K. Moszyński. 


Początkowo ludowo-chrześcijańskie czarownice nie były jeszcze groźnymi przedstawicielkami 
mocy piekielnych, a jedynie korzystały z diabelskiej pomocy przy realizacji swoich tajemnych 
praktyk czarno- i białomagicznych. Wprawdzie budziły one pewną obawę i lęk, ale też bardzo 
często odwoływano się do nich przy wszelakich nieszczęściach gospodarskich czy dolegliwościach 
dręczących ludzi. Obraz takiej właśnie czarownicy utrwalony został jeszcze na początku XVII w. w 
rybałtowskiej komedii „Peregrynacja dziadowska", gdzie czytamy: 

Umiem by najmędrszego pięknie wywieść w pole. 

Choroby umiem leczyć, rozmaite członki. 

Do połogu rozumiem około szlachcianki. 

Uroki umiem ludziom rozmaite żegnać. 

Diabłem człeka opętać i zaś go odegnać. 

Gdy kto szyję nałomi i nogę wywinie. 

Wnet ja ogień zażegnam, że puchlina minie. 

Zęby umiem przeżegnać, kiedy bolą kogo. 

Co by musiał doktora przenajmować drogo. 

Kiedy kogo dria łamie, franca i wrzód z krostą. 

Bo ja znam wszystkie zioła, co po łąkach rostą. 

Dziewki umiem porządnie do młodzieńców zwodzie. 

Uczynię, co nie będzie nigdy dzieci rodzić. 

Za mąż nigdy nie pójdzie, której ja chcę zgoła. 

Uczynią to. a prędko, bo mam takie zioła. 

Komu kołnierz nie chce stać. wiem ja fortel na to. 

Karty wszyć norymbergskie, zapłacze mi za to. 

Kiedy się rad zaleca, a nic on nie dbają. 

Może go onym nazwać, co niewiasty mają. 

Pannę umiem nastręczyć, małżeństwo ostudzić. 

Mąż będzie kijem żonę. by najlepszą, cudzić. 

Pszczoły umiem popsować, krowy poczarować. 

Kiedy mię kto rozgniewa, trudno uwarować. 

Mam ja w głowie nauki jak w najlepszej szkole. 


Na ożogu wyjadę śrzednim oknem w pole, 


W oczu mgnieniu objadę podgórskie granice 
Wywróciwszy odzienną koszulę na nice. 

Wiem, wiele czartów w piekle i gdzie drudzy siedzą. 
Oni też wszyscy o mnie, jak się rządzę, wiedzą. 

We czwartek się schodzimy na rozstajnych drogach. 
Więcej chodzę na głowie, a niźli na nogach. 

Choć kto idzie imo mię, żaden mnie nie widzi. 
Jeszcze się, idąc, potknę, a człek z niego szydzi. 

Bo musi diabła wspomnieć, kiedy się powali. 
Mówiąc: „Diabli mię teraz z chałupy wygnali". 

Nuż innych nie wspominam rozmaitych czarów, 
Któremi ja nabywam kosztownych towarów. 


Jednak o tym nikt nie wie, bo się ja z tym kryję, 
Ani wspomnę, choćże się każdy dzień upiję. 


Ta literacka wersja opowieści czarownicy o posiadanych możliwościach swojej interwencji w 
normalny bieg życia ludzkiego stanowi odzwierciedlenie ówczesnych poglądów ludowych 
dotyczących tej postaci półdemonicznej. Czarownice utraciły już wówczas swój pierwotny 
charakter tajemniczych kapłanek świątyni czarnej i białej magii i stały się wspólniczkami 
diabelskiego spisku przeciwko ludzkości. Na ukształtowanie takiego poglądu w świadomości 
szerokich mas ludowych wpłynęła, inspirowana przez Kościół, „spe-. cjalistyczna" literatura 
czartologiczna i oparta na niej działalność misyjna duchowieństwa, rozwijana szczególnie w 
środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych. Na tym podłożu uzyskała dogodne warunki 
rozwoju importowana z Zachodu akcja „polowania na czarownice"... W 1548 r. Sejm Krakowski 
przekazał sprawy o czary pod jurysdykcję kościelną, analogiczne uprawnienia uzyskuje Kościół na 
Litwie na mocy Statutu z 1564 r. W ten sposób stworzone zostały podstawy prawne dla kościelnego 
karania czarownic. Kres czemu położyła dopiero ustawa sejmowa z 1776 r. Stosując prawodawstwo 
magdeburskie w procesach o czary stosowano wymyślne tortury, za pomocą których wymuszano od 
delikwentek przyznawanie się do winy i nawet wskazywanie kolejnych kobiet jako dalszych 
podejrzanych. W ten sposób nieustannie rosła liczba czarownic i wytaczanych im procesów. Jak 
pisał ks. Gamalski w proteście przeciwko takim praktykom: 


Jedną biorą na męki, to dziesięć powoła, 


Z tych zaś każda powołać tyleż drugie zdoła. Procesy o czary najbardziej rozpowszechnione były w 
Wielkopolsce, Małopolsce i na Pomorzu. Pierwsze z nich miały miejsce już w drugiej połowie XVI 
w. i pierwotnie dotyczyły kobiet ze środowiska miejskiego. Dopiero w XVII i pierwszej połowie 
XVIII w. objęły one szerokim zasięgiem środowiska wiejskie. Kobiety posądzone o czary 
poddawane były tzw. „próbie wody", czyli pławieniu. Jeżeli wrzucona do wody kobieta tonęła, 
świadczyło to o jej niewinności, w przeciwnym natomiast przypadku uważana była za 
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czarownicę i poddawana dalszym torturom i ostatecznie skazywana na śmierć bezkrwawą, tj. przez 
spalenie na stosie. Tak na ten temat pisał I. Krasicki w swoich „Satyrach": 


Ująwszy gromnicę 


Palił ławnik z burmistrzem w rynku czarownicę Chcąc jednak pierwej dociec zupełnie pewności Pławił ją na powrozie w stawie podstarości. 


Podczas „próby wody" czarownica nie mogła utonąć, ponieważ miała bardzo lekkie ciało. Dzięki 
temu przymiotowi możliwe było jej unoszenie się w powietrzu i odbywanie podniebnych podróży 
na miotle czy innym sprzęcie gospodarskim. Za twórcę tego poglądu uważany jest florencki kaz- 
nodzieja Savonarola. Uważał on, iż ciało czarownicy podczas podróży powietrznej znajduje się w 
nadnaturalnym stanie: ,,...kurczy się i wyciąga, skręca lub wypręża, że tylko wielki palec u nogi i 
czubek głowy ziemi dotyka, a plecy wygięte, gdyby silnie napięty łuk. Włosy zdają się być 


usamowładnione, rozlatują się na wszystkie strony, ciało traci ciężar gatunkowy, nie tonie w wo- 
dzie, a lżejsze od powietrza wznosi się w górę" (L. Przybyszewski, "Czary i czarownice", 1932, s. 
36). Stąd też przy stosowaniu „próby wody" delikwentki najczęściej krępowane były w tzw. „kozła" 
(postać wygięta silnie do tyłu, lewa ręka związana z prawą nogą i prawa ręka z lewą nogą) i dopiero 
wówczas spuszczane do wody. 


W rezultacie owych „polowań na czarownice" w dawnej Polsce — jak określa B. Baranowski — 
„Około 10 000 osób oskarżonych o czary — na mocy prawomocnych wyroków spłonęło na stosie 
lub zmarło na torturach. Przypuszczać dalej można, że różnego rodzaju samosądów, dokonywanych 
najczęściej przez ludność wiejską nad czarownicami, było 5000 — 10 000 (...) Przypuszczać jednak 
trzeba, że liczba 15 000 — 20 000 ofiar (biorąc pod uwagę także samosądy) nie będzie zbyt 
wysoka" („O hultajach, wiedźmach i wszetecznicach", s. 114). 


Charakter i ramy niniejszego opracowania nie pozwalają na podjęcie szerszej analizy dokumentacji 
z owych procesów. Dla naszych natomiast rozważań niezmiernie istotne jest, jaki ślad pozostawiły 
one w sferze późniejszych wierzeń ludowych. Czy i w jakim stopniu ta postać półdemoniczna 
zachowała ów groźny oraz budzący trwogę i lęk charakter wspólniczki diabła, czy też uległa ona 
dalszym procesom przewartościowań? W poszukiwaniu odpowiedzi na to pytanie należy przede 
wszystkim odwołać się do przebogatego materiału faktograficznego na dany temat, jaki zawierają 
monografie regionalne O. Kolberga. 


„pełno tu jeszcze czarownic, a raczej ciot, jak je lud wielkopolski mianuje. (...) Czary zadawać 
mogły cioty albo a) wzrokiem, co lud nazywa rzu- 
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ceniem przyroku, albo b) słowami zaklęcia i c) uczynkiem w napoju i jadle, albo d) przez 
dotknięcie lub chuchnięcie, np. dotknąwszy kogo ręką przy ukłonie do nóg, lub dotknąwszy nogą 
miejsce zaczarowane. (...) Czarownice szkodzą ludziom nie tylko bezpośrednio, ale także i za 
użyciem różnych do tego ingredyencyj i przypraw. Służą więc temu celowi różne maści i proszki, 
które tajemnie kładą na pewne miejsca lub wsypują w pokarmy i napoje albo też ciskają na samą 
osobę, której chcą szkodzić. Najpożądańsze ku temu są dla ciot kości wyrzucone przez 
mieszkańców przed dom, a przez cioty zbierane skwapliwie. (...) Między czarownicami lud w 
Wielkopolsce rozróżnia dziś dwa głównie stopnie, a mianowicie: a) czarownice starsze, czyli 
bieglej-sze, i b) czarownice zwyczajne. Te ostatnie zowią się par excellence ciotami. Różne też do 
obu stopni przywiązane są własności. I tak zwyczajna ciota nie może stać się niewidzialną, gdy 
tymczasem każda czarownica starsza uczynić się nią może" (,,W. Ks. Poznańskie", s. 91—102). 


„Czarownice, według wyobrażenia ludu, idąc przed wschodem słońca na miejsce, gdzie pasać 
zwykli, przeciągają ręcznikiem po rosie, mówiąc: «Biorę pożytek, ale nie wszystek» — skutkiem 
czego bydłu nabiał odbierają. Nadto zadają one ludziom rozliczne słabości, jako to: ból oczu, 
kołtuny, ustrzały, uroki itp., lecz najczęściej parobkom, którzy się z nimi żenić nie chcieli, albo w 
tym celu, aby się z nimi ożenili, a one z tej choroby po ślubie ich wyprowadzą. (...) Ciota może 
komu zadać złe (uczynić), ale nigdy wtenczas, kiedy sama jest w złości, w gniewie, ale tylko po 
dobroci (a raczej obojętności do człowieka ze swej strony). (...) Powiadano, że ciota kierować może 
deszczem. Więc gdy potrzeba jest deszczu i ciota mieć go zechce, deszcz padać będzie li tylko na 
jej zagon, omijając zagony sąsiadek, krowa jej ocieli się rychlej niż inne, a mimo to dawać będzie i 
dla niej samej mleko w wielkiej obfitości. (...) (Za) czarownicę uważa pospólstwo baby, których 
postać sprawia obrzydzenie, wstręt i strach. Te mają znów własność przemienienia ludzi w różne 
postaci, a najbardziej w kamienie. Używać ma czarownica do działań swoich różdżki zmaczanej w 
pewnej wodzie lub ziół pewnego gatunku; nad tymi odmawia słowa, o których ona tylko sama 
wiedzieć może. Potem taka różdżka lub takie zioła mogą jej służyć w potrzebie" („Kaliskie i 
Sieradzkie", s. 483—488). 


„Czarownice, których podług powieści ludu mnóstwo się w tej okolicy znajduje, przyprawiają 
gospodynie o szkody w nabiale, drobiu, zdrowiu itd. Skoro potrawa zaczarowana jest w garnku, 
poznawają to po ogniu i warze wody. Zabezpieczając się od czarów, obracają garnek uchem do 


ognia, co tak ma szkodzić owej czarownicy, iż sama musi przyjść do domu tego, któremu psotę 
zrządzić usiłowała. Najczęściej jednak podejrzenie pada na tę niewiastę, która przez nieświadomość 
pierwsza do owego domu wejdzie" („„Radomskie", s. 163). 


„Czarownica może się przewrócić w kota, w psa, w mysz, w żabę itd. U cza- 
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rownicy już nie będzie takie masło i mliko jak u innych prostych kobiet; wszystko lepiej: i chudoba, 
i kurki, piniądze. Masło i mliko nie będzie takie gęste, pożywane, nie będzie miało kwiatu jak u 
prostej kobiety, ale go będzie więcej; i może to zrobić, że u innych kobiet nie będzie dobrego 
nabiału, bo go zepsuje, a sama pożytek dla siebie ciągnie. Czarownica, tak jak i upiór, jest 
czerwona, ale ma wzrok dziki i oczy latające, bo ją oczy bolą i łzy z nich często idą" („„Sanockie— 
Krośnieńskie", s. 41). 


„Czarownice wywierają moc złowrogą na krowy cudze: przeciągają od nich mleko do krów 
własnych, psują go, robią kiepskim, nie do użycia wcale. Sprawiają, iż krowa nowo narodzone lub i 
późniejsze cielę swoje kopie, tłucze, zabija. Różnych do tego używają środków: modlą się na 
miedzach w Wielki Piątek, w czasie od Zielonych Świątek do Oktabów przed wschodem słońca 
zbierają w garnki po ogrodach pianki, w przykopach po polach rosę z ziół, i to do trzeciego razu, 
wszelkie a wszelkie ziół używają wierzchołki, warzą je i coś robią, obchodzą krowy do trzeciego 
razu, mrucząc zapewne zaklęcia jakieś, po czym krowa ryczy przeraźliwie, traci mleko lub doznaje 
nieszczęścia, jakie mu sprowadza czarownica. Czarownice chwalą się, iż — zwłaszcza "powołane" 
(klęte) — sprowadzać mogą potopy, czarować pola, zasiewy" („„Tarnowskie—Rzeszowskie", s. 273 
—276). 


„Baby, czarownice i owczarze chodzą do lokalnego diabła pod krzak rokitowy w każdy nowy 
Czwartek (na nowiu księżyca), wołając na niego, by wyszedł i rozmówił się z niemi. Tam bowiem 
czarownicom podaje diabeł sposoby prędkiego pomnożenia dobytku i nabiału ze szkodą innych, 
przyczem daje serek swój, niby zadatek na duszę, z warunkiem, aby mu w każdy nowy Czwartek 
jak najwięcej masła i sera zrobionego w domu przywoziły pod krzak rokitowy. (...) Czarownik lub 
czarownica zasób swych wiadomości lekarskich i innych skrzętnie i tajemniczo zachowuje przed 
ludźmi przez całe życie, a przy śmierci dopiero powierza je jednej tylko osobie przez siebie 
wybranej. (...) Czarownica córki swe, jeżeli je ma, w prędkim czasie i doskonale wyda za mąż; gdy 
te znów będą miały zostać matkami, to poród ich będzie lekki i bez-bolesny. Każdy interes 
czarownicy pójdzie jej gładko jak z płatka. Sprzeda ona najlepiej swe wiktuały, a osobliwie swój 
nabiał na targu. Co większa, pieniądze któremi płaci, za niedługo do niej wrócą same, bo tak diabeł 
chce, aby na swój i jego pożytek była bogata. Czarownica może bez zapałek lub krzesiwa 
wykrzesać sobie ogień palcem (paznokciem), a masło otrzyma ona nie tylko ze śmietany, ale nawet 
z jarugi na bagnie" („„Krakowskie", s. 78—95). 


„Cokolwiek bądź nabyte z chaty, w której czarownica mieszka, nigdy nie pójdzie w pożytek, ale 
owszem szkody przyniesie i nieszczęście domowe pomnoży. Radzą, aby lepiej unikać wszelkich z 
czarownicą stosunków, a tern bardziej jakichkolwiek (bliższych) związków, albowiem choćby się 
zdawała najprzychylniejszą, i wtenczas jeszcze zdradzić może". („Lubelskie", s. 111): 
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Z przedstawionych fragmentów kolbergowskich opisów wyłania się nam już nieco inna ludowa 
wizja czarownicy od tej, którą propagowała misyjno--inkwizycyjna działalność Kościoła w XVII— 
XVIII w. i która utrwalona została w ówczesnym piśmiennictwie demonologicznym oraz w 
sądowych aktach procesów o czary. Czarownice z połowy XIX w. wprawdzie nadal odwoływały się 
do pomocy złych duchów przy realizacji uprawianych praktyk magicznych, lecz nie były to już 
dawne służebnice szatana pomagające mu swym działaniem sprowadzać ludzi na drogę zła i 
występku, a tym samym skazywać ich dusze na wieczne męki piekielne. Wszak i ówczesne 
wyobrażenie diabła — o czym już uprzednio wzmiankowano — także uległo znacznym 
przewartościowaniom, wobec czego obie te postacie nie budziły już tyle lęku i grozy co niegdyś. 


Pojawiła się też dążność do rozróżniania czarownic i dzielenia ich na złe i dobre. Do rzędu tych 
ostatnich zaliczano te, które w swoich działaniach i praktykach tajemnych posługiwały się 
przedmiotami o charakterze kultowym w ujęciu chrześcijańskim, jak krzyż, różaniec, szkaplerz, 
ziele święcone, woda święcona, gromnica itd. Trzeba jednak przyznać, iż w świadomości ludowej 
bardzo płynna była granica między obu tymi rodzajami czarownic. Nadal postaciom tym 
przypisywano możność sprowadzania na ludzi różnorodnych chorób i dolegliwości, zadawania 
uroków trzodzie chlewnej, bydłu i ptactwu domowemu, powodowania nie sprzyjających stanów 
atmosferycznych (susze bądź nadmierne opady deszczu) oraz wywoływania wszelakich innych 
nieszczęść i kłopotów w gospodarce i życiu człowieka. Z kolei w folklorystyce ludowej w dalszym 
ciągu żywe były, a nawet uległy dalszemu rozwinięciu opowieści o nocnych spotkaniach czarownic 
w odludnych miejscach, a zwłaszcza na pozbawionych drzewostanu szczytach górskich, które 
określano mianem Łysych lub Babich Gór. Nie były to jednak już dawne sabaty pojmowane w 
kategoriach sakralnych orgii czarownic z diabłami opisywanych w dziełach „klasyków" diabłologii. 
Oczywiście czarownice nie tylko szkodziły ludziom, ale mogły im także pomagać. Występowały 
wówczas w roli znachorek leczących różne dolegliwości i choroby; odczyniały uroki zadane przez 
inne czarownice. Jeżeli jednak w tych pozytywnych działaniach nie uzyskiwały pożądanego skutku, 
to nieraz płaciły za to wysoką ceną własnego życia. Wprawdzie dawno już wygasły stosy, na 
których palono czarownice, ale nadal jeszcze zdarzały się wypadki samosądów popełnianych na 
kobietach podejrzanych o uprawianie czarów na niekorzyść ludzi. Taki głośny wypadek miał m.in. 
miejsce na Pomorzu w 1836 r. Mieszkaniec wsi Chałupy na Półwyspie Helskim, niejaki Piotr 
Kąkol, chorował na puchlinę wodną. Sprowadzony z Pucka znachor Stanisław Kamiński oskarżył o 
„zadanie" tej choroby miejscową wdowę po rybaku Krystynę Ceynowinę. Mieszkańcy wioski 
domniemaną czarownicę dwukrotnie poddali „próbie wody" i następnie zamordowali w 
przekonaniu, iż diabeł wraz z duszą czarownicy zabierze także zadaną przez nią chorobę. Tak więc 
dawne 
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procesy o czary pozostawiły na długo jeszcze pewne ślady w mentalności mieszkańców wsi 
polskiej. 


Obok czarownic występowały także w wierzeniach ludowych pokrewne im postacie czarowników 
wywodzących się z kręgu znachorów, owczarzy i wszelakiego rodzaju ludzi wędrownych. Na 
Podhalu jeszcze na przełomie XIX—XX wieku funkcjonowała silna społeczna instytucja 
czarownictwa. „Charakteryzował ją także fakt — pisze B. Bazińska — że w określonym terenie 
istniała spora grupa ludzi, którą cechowało zainteresowanie wiedzą i działaniem typu magicznego. 
Wiedza tych ludzi na temat pełnionego przez nich zawodu miała charakter ludowy, a więc była 
przekazywana drogą ustną z pokolenia na pokolenie, i to w sposób obrzędowy. Członkowie tej 
grupy byli przekaźnikami wiadomości o czarownictwie i sposobie jego działania wśród szerszego 
społeczeństwa wsi podhalańskiej, spełniali szereg funkcji zmierzających do zabezpieczenia 
ciągłości swej pozycji, ochrony posiadanych tajemnic i wiedzy, jak też ugruntowania władzy, jaką 
posiadali z tytułu pełnionych usługowo wobec mieszkańców funkcji czarowniczych; pozyskiwali 
różnego rodzaju moce tajemne dla celów i działania danego człowieka, przeciwstawiali się 
podobnemu działaniu innych, jeśli kolidowało ono z własnymi interesami ich samych lub 
podopiecznych czy interesantów. Działali magicznie zarówno w intencji zemsty, jak i nagrody; 
«leczyli» poczarowanych, jak i usiłowali się bronić przeciw czarownikom uważanym w danym 
momencie za wrogów" (s. 111). 


Relikty tej instytucji czarownictwa zachowały się do dnia dzisiejszego w wierzeniach i kulturze 
obyczajowej podhalańskich społeczności pasterskich. Fakt ten potwierdzają materiały z badań 
terenowych B. Bazińskiej. Uzyskane stąd informacje pozwalają na wydzielenie kilku typów postaci 
czarowników, a mianowicie: 


a) Slepotnicy, którym przypisywano utrzymywanie ścisłych kontaktów z diabłami i działanie 
zmierzające raczej na niekorzyść ludzi. „Był rodzaj czarowników, których ślepotnikami zwano. Ci 


mocą nabytą od diabłów stawali się niewidzialnymi, nachodzili bogatych gospodarzy, wypytywali, 
kędy ma ukryte pieniądze — wrychle przychodzili cudzą krzywdą do wielkich bogactw, żyli 
hucznie, zawsze w szale rozmaitych namiętności" (B. Bazińska, s. 111). 


b) Guślarze bardzo często wywodzą się z kręgu czarowników-owczarzy i stosowane przez nich 
praktyki magiczne sprowadzają się do następujących czynności: 1. ochrony owiec i ludzi nimi się 
zajmujących, 2. leczenia owiec i ludzi, 3. oddziaływania magicznego na przyrodę, przestrzeń i 
przedmioty martwe związane z hodowlą i pasterstwem, 4. sprowadzania określonych czarów na 
owce i ludzi nimi się zajmujących, 5. przepowiadania i wróżenia przyszłych losów owiec i ich 
opiekunów, 6. dbałości o wychowanie godnych następców. Nie wszyscy jednak czarownicy- 
owczarze mieli predyspozycje do zajmo- 
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wania się wszystkimi wymienionymi tu działaniami. „Dużo było takich, co zepsuć umieli, ale 
poprawić wcale. Trzeba było być u dobrego czarownika jako parobczak w terminie i mieć dużo 
śmiałości, determinacji i ryzykanctwa" (s. 113). „Pan Bóg dal siłę i talent tym bacom, co się z 
pokolenia bacowskiego narodzili. Znają też oni różne sposoby i czary (s. 118). 


c) Czarnoksiężnicy w zasadzie nie wywodzą się z kręgu czarowników -owczarzy. Mogli to być 
uczeni ludzie z miasta, księża mający kontakty z duchami itp. Do zakresu ich działalności należy 
przede wszystkim wyszukiwanie i szkolenie kandydatów do zawodu czarnoksiężnika oraz w 
mniejszym nieco stopniu leczenie bądź podejmowanie działań magicznych dla korzyści własnych 
lub osób uprzywilejowanych. „Drzewiej były ksionski czarodziejskie i w niej były przepisy —jako 
to trza ducha godzić i kiedy, i na co, sytko jedno, cy on beł zły, cy dobry. Te ksionski mieli 
czarnoksiężnicy — ik wołali proroki. Jezuici i ksiendza prec godoli, ze to je swientokradztwo, coby 
carnoksięznik, co nie je dobrym abo całym ksiendzem, mioł prawo od Boga ducha umówić. 
Cornoksięzniki toż to wej drzewiej tyz beła skoła. Oni chodzili po dziedzinie i sukali młodych. 
Stary cornoksięznicy brali tyk młotyk za praktykaca, jak uznali ze on je zdulny, to takie 
chłopcontko kradli od matki i ojca i wieźli prec, i ucyli. To taki, jak juz beł chłop, ogromnie 
wiedzioł, cosi kajsi rzec, zacytał i pocynił, co belo trza, i syćka mieli ku niemu wielgom potrzebę i 
bali sie go" (s. 114). 


d) Znachorzy — ludzie koncentrujący swoją działalność magiczną na kwestiach leczenia ludzi i 
zwierząt gospodarczych. „„Wszelką swą działalność leczniczą znachorzy mają podobno opierać na 
sile i kontakcie z czarodziejskimi właściwościami węża, który dzięki sile czarodziejskiej znachora 
stawał się jego sługą" (s. 119). Tak więc działalność podhalańskich znachorów koncentrowała się 
na: 1. wyszukiwaniu i obłaskawianiu węży potrzebnych do praktyk leczniczych, 2. sporządzaniu 
preperatów leczących skutki ukąszenia przez węże, 3. leczeniu wszelakich cierpień i dolegliwości 
za pomocą sporządzanych leków i wykonywanych przy tym określonych rytuałów magicznych. 


e) Czarownicy wędrowni, znani w tym regionie już w XVII w. Zaliczano do nich wszelakiej maści 
żebraków, tzw. dziadów, safraników, kramarzy, obraźników, furmanów, murarzy itd. Już z samej 
istoty swego ciągłego wędrowania budzili oni pewien respekt wśród osiadłej ludności wiejskiej. 
Uważano, iż „wędrowcy" posiadają bogaty zasób wiedzy magicznej i niejednokrotnie oddawano im 
na „praktykę" młodych chłopaków wiejskich. „Starzy ludzie tako prawili, zje kie przised 
wandrowny, a beł straśnie mondry i umiał porabiać, to bywało, co on brał na praktykaca takiego 
chłopca gazdowego, co mioł cosi 10 roków, i Ś nim sed, a ućył go i kiej go wyzdajał — to on nazod 
wracoł. Tako oni wandrowali po całyj dziedzinie po Słowacyi, Wengrac 


i u nas — cosi to i 3 latawiska taki beł u wandrownego" (s. 119). 
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Pewne ślady wierzeń ludowych w czarodziejskie moce działania owczarzy występują także w 
centralnych i wschodnich regionach Polski. Dotyczą one jednak w zasadzie praktyk owczarskich 
stosowanych pod koniec XIX i w początkach XX wieku. Wynika to m.in. i stąd, iż profesja 
owczarza, funkcjonująca jeszcze nadal na Podhalu, w innych regionach kraju uległa zanikowi. 


Inaczej natomiast przedstawia się kwestia instytucji znachora, która gdzieniegdzie jeszcze 
zachowała się, ale w dość szczątkowej postaci. Niemniej jednak w stosowanych aktualnie jeszcze 
praktykach znachorskich odnajdujemy liczne odwoływania się do czynności magicznych: używanie 
symboliki sakralnej przy zabiegu leczniczym, odmawianie określonych formuł modlitewnych przed 
lub po spożyciu lekarstwa itp. 


Cała ta tak bardzo zróżnicowana plejada czarownic, czarowników i znachorów traci już racje swego 
istnienia we współczesnym życiu ludu wiejskiego. Tak niedawno jeszcze groźne postacie 
półdemoniczne stanowią dziś już tylko bohaterów barwnych opowieści ludowych oraz naiwnej 
twórczości plastycznej. A o ich dawnej roli i miejscu w naszych wierzeniach ludowych 
przypominają nam jeszcze liczne przysłowia w rodzaju: „Deszczyk pada, słońce Świeci, czarownica 
masło kleci", „Dobra czarowniczka, kie da do szafliczka" czy „Gorsza czarownica młoda niż stara" 
(NKPP, I, s. 353—354). 


Wilkołaki 


Wyobrażenie wilkołaka ma odległy rodowód w słowiańskiej kulturze ludowej (wzmiankę na ten 
temat odnajdujemy już u starożytnego historyka greckiego Herodota z Halikarnasu). Pojęciem 
wilkołak lub wilkołek określany był ,,...człowiek wskutek czarów zamieniony w wilka, a nie 
pozbawiony pewnych cech natury ludzkiej i ludzkiej świadomości, lub też człowiek, który posiada 
zdolność przemieniania się w wilka" (SFP, 439). Jest to wątek wierzeń demonicznych szczególnie 
charakterystyczny dla kultur ludów łowieckich. Ten watek wierzeń demonicznych ukształtował się 
w naszej kulturze ludowej w okresie XVI—XVIII w. Z tego też okresu pochodzą różne opowieści 
ludowe o zamienianiu ludzi w wilki. Wierzenia te występowały zwłaszcza w regionach wschodnich 
(Chełmszczyzna, Lubelskie, wschodnie Mazury i Mazowsze), ale nieobce były i na terenie 
Wielkopolski, Małopolski czy Podhala. Jednakże już u schyłku XIX w. pewne ich ślady zachowały 
się tylko w północno-wschodniej części kraju. Jak pisał K.W. Wójcicki, „Wilkołaków, czyli ludzi w 
wilki zamienionych, pełno jest w ruskich osadach Podlasia. Czarodziejów i czarownic też nie 
brakuje, co zakląć mogą w wilka" („Chełmskie”", s. 251). 


Pierwszy zapis dotyczący zjawiska wilkołactwa w Polsce sporządzony został przez J. Sabina w XVI 
w. Informuje on, iż chłopi mazurscy pojmali w lesie 
20! 


bardzo dziwnego człowieka, który gęstym owłosieniem ciała i sposobem zachowania się 
przypominał istotę zwierzęcą. Człowiek ten dostarczony został do księcia Albrechta w Królewcu. 
W trakcie przesłuchania przyznał się do tego, iż jest wilkołakiem. Polegało to na tym, iż dwa razy 
do roku (na Boże Narodzenie i Jana Chrzciciela) zachodziła u niego przemiana w wilka: pędził 
wówczas do lasu, przyłączał się do napotkanego stada wilczego i przez jakiś czas z nim przebywał. 
Następnie powracał do świata ludzi, gdzie wyczekiwał z niecierpliwością na nową fazę wilczego 
przeobrażenia się. Dla sprawdzenia wiarygodności owych zeznań wilkołak trzymany był przez 
pewien czas pod silną strażą w lochach zamku książęcego. Lecz jak podaje J. Sabin, wyczekiwane 
przekształcenie w wilka nie nastąpiło. Wzmianki o wilkołaku odnajdujemy także w niektórych 
utworach piśmiennictwa XVI—XVIII w. (u Haura, Otwi-.nowskiego, Chmielowskiego czy 
Bohomolca). Problem wilkołactwa rozważany był także przez badaczy naszej kultury ludowej w 
XIX w. K.W. Wójcicki twierdził, iż wyobrażenie wilkołaka ma Ścisły związek z wątkiem ludowych 
wierzeń w czary i czarownice. Pewne materiały na ten temat zebrał O. Kolberg, który uważał 
wilkołaka za istotę pokrewną zmorze. Wprawdzie zebrane przez O. Kolberga wątki wierzeń o 
wilkołakach są stosunkowo drobne, to jednak do niektórych z nich warto tu się odwołać. 


„Wilkołak daje się rozpoznać po krótkim ogonku, a raczej kosmyku włosia, który ma popod 
krzyżem kości pacierzowej, jak i po strasznej zemście, jaką wywiera na ludzi, którzy go obrazili i 
podrażnili, dusząc ich bydło. (...) Pod Hohensteinem posądzają o wilkołactwo ludzi mających na 
głowie dwie przedziałki włosów; mogą oni wielkie we wsi zrządzać szkody, a nawet i do pożerania 
ciała ludzkiego nie mają wstrętu. Ludzie tacy winę tegoż, iż w wilkołaków przemieniać się są 
znagleni, przypisują kumom, którzy podczas chrztu o podobnych myśleli istotach" („Mazury 


Pruskie", s. 75—76). 


„Wilkołak, rodzaj ludzi przemieniających się w wilka. Wyobrażany bywa na starych kartach do 
grania. Aby go poznać i przekonać się naocznie, dosyć jest wziąć w usta skórkę chleba, obnieść go 
trzy razy naokoło, nie przewróciwszy takowej; natenczas ludzką postać traci, a wilczą przybierać 
poczyna. (...) Są ludzie, jak mówią, którzy się mogą zamieniać w wilków. Czarownice sprowadzają 
tę klęskę na biednych ludzi, którzy w takim razie zwą się wilkołakami" („W. Ks. Poznańskie”, s. 
36). 


„Jest to człowiek żyjący, ale pod (przekleństwem), które go zmusza niekiedy przeobrażać się w 
wilka i w tej postaci złe wyrządzać; jest to mocniejsze od jego woli ludzkiej, jest to kara, 
przekleństwo za jakąś zbrodnię, stan pokutny najcięższy, bo jeszcze bardziej pogarsza dolę 
człowieka (...) Ile razy napada (człowieka-wilkołaka konieczność przemiany w wilka), wychodzi na 
pień zrąbanego drzewa, daje z niego koziołka na ziemię i powstaje wilkiem. To samo robi, kiedy ma 
wrócić do ludzkiej postaci. Wilkołak jest jedną ze 
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złych istot, najszkodliwszych. Niszczy bydło, rzuca się na ludzi, jest to niejako wyższy stopień 
wściekłego wilka, dlatego rzuca postrach wielki na swoją okolicę; sprawa z nim trudniejsza jak z 
wilkiem zwyczajnym" („Góry i Podgórze", 


s. 507). 


Z powyższych, jak i szeregu innych, materiałów wynika, iż W świadomości mieszkańców wsi XIX 
w. występowało trojakie rozumienie postaci wilkołaka. Mógł być to: 


1. człowiek mający szczególne predyspozycje do przybierania postaci wilka w dogodnej dla siebie 
sytuacji. Możliwe to było dzięki posiadanej przez niego wiedzy magicznej oraz z faktu, iż w jego 
naturze ludzkiej zakodowane były także pewne cechy natury wilczej; 


2. człowiek zamieniony w wilka przez innych ludzi, którzy mieli określone ku temu moce 
czarodziejskie (czarownice, czarowników) i którzy najczęściej w ten sposób mścili się za doznane 
zniewagi. Ukarany w ten sposób człowiek przez pewien czas, a niekiedy już do końca swego życia, 
musiał egzystować w postaci wilczej; 


3. mogła to być dusza człowieka skazanego na wieczne potępienie za czyny zbrodnicze 
popełnione w życiu ziemskim. Dusza taka pod wilczą postacią nadal działa na niekorzyść ludzi, 
szkodzi im i tym samym przyczynia się do sprowadzania ich na drogę zła. 


Nakreślone tu typy wyobrażeń wilkołaka nie ukształtowały się równocześnie w jednym przedziale 
czasowym. Można przypuszczać, iż do najstarszych zaliczyć należy pierwszy typ tej postaci, tj. 
człowieka posiadającego moc samoistnego przekształcania się w wilka. Natomiast na dwóch 
pozostałych typach tych postaci widać już wyraźne piętno chrześcijańskich wierzeń w czary i 
czarownice oraz w pośmiertną karę za grzechy popełnione za życia doczesnego. Lecz i w tym 
przypadku mieć będziemy do czynienia z pewną periodyzacją powstawania danych wyobrażeń. 
Można przyjąć, iż wyobrażenie wilkołaka jako „ofiary" zemsty czarownic i czarowników zrodziło 
się w naszych wierzeniach ludowych w okresie XVI—XVIII w., natomiast jako duszy człowieka 
potępionego — dopiero w XVIII—XIX w. i miało ono w zasadzie najsłabszy zasięg 
funkcjonalności społecznej. Przypuszczać także należy, iż wiele wątków wierzeń wilkołackich brało 
swój rodowód z przeróżnych opowieści ludzi chorych umysłowo bądź posiadających pewne 
anomalia charakterologiczne. Wilkołactwo należy bowiem rozpatrywać — jak twierdził L. Krzy- 
wicki — jako; „,...jedną z szat dziejowych przybranych w wiadomej epoce historycznej przez 
zboczenia epilektyczne natury krwiożerczo-erotycznej" („Dzieła", 1950, III, s. 494). 

Dla naszych rozważań dość istotną kwestią jest stwierdzenie, czy ten wątek wierzeń demonicznych 
zachował się jeszcze w świadomości dzisiejszych mieszkańców wsi polskiej. Z badań 
prowadzonych w regionach wschodnich 
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wynika, iż dla ok. 45% informatorów pojęcie wilkołaka nie było obce. Zebrany jednakże w tej 
kwestii materiał jest bardzo fragmentaryczny. Najczęściej stwierdzano, iż czynności zamiany 
człowieka w wilka dokonywali czarownicy i czarownice głównie z zemsty za fakt niezaproszenia 
ich na wesele. Jest to bardzo tradycyjny motyw zemsty, na który zwracali uwagę liczni badacze 
wierzeń ludowych, jak K.W. Wójcicki, O. Kolberg, K. Moszyński, J. Krzyżanowski czy B. 
Baranowski. W opowieściach informatorów kwestia ta przedstawiała się następująco: 


„Był w okolicy taki czarownik, którego kiedyś nie zaproszono na organizowane w tej wsi wesele. 
Czarownik bardzo się tym zdenerwował i kiedy we-selnicy powracali z kościoła, to wyszedł na 
drogę, wypowiedział kilka niezrozumiałych słów i całe wesele zamieniło się w wilkołaki. Nie 
zmienił ich na zawsze, a tylko na rok. Po upływie roku wszyscy weselnicy powrócili z lasu w 
ludzkiej postaci, tylko skórę na dłoniach mieli stwardniałą i pełno było na niej odcisków. 
Wydarzenie to miało miejsce bardzo dawno i opowiadał mi je dziadek, gdy miałem 16 lat" (AKE 
UMCS, 1119). 


„Raz do Grabówki przyszli ludzie aż zza Buga i szukali stada wilków, bo było to całe wesele 
zamienione w wilkołaki. Ludzie ci stali się wilkami i poszli w las, dlatego ich szukano. Takie 
zamienione wilki chodzą całym stadem i nie można go rozbić. Wesele to zamienił w wilki 
czarownik z zemsty, że nie poproszono go na ucztę. O wydarzeniu tym opowiadała moja matka, iż 
było ono bardzo dawno" (AKE UMCS, 1131). 


„Młynarze i owczarze byli przeważnie czarownikami. Jakieś 100 lat temu miało miejsce w 
Łanczowie takie zdarzenie, że koło młyna przejechało bez zatrzymania się wesele do kościoła. Było 
zaś w zwyczaju zatrzymać się i poczęstować młynarza. Ten pomyślał, że może, wracając z kościoła, 
zatrzymają się i przeproszą go za to. Jednak i w drodze powrotnej wesele nie zatrzymało się przed 
młynem. Wówczas młynarz zamienił całe wesele w wilki. Wesele to było zaczarowane cały rok. 
Wilkołaków odróżnić można było po tym, że posiadali odmienną sierść od wilków. Natomiast wilki 
ich nie dopuszczały do siebie i gryzły. Pan młody opowiadał później, że jeden wilkołak przyszedł 
pod dom swego sąsiada, a ten uderzył go kijem. Od tego czasu miał znak na czole" (AKE UMCS, 
1374). 


„Za Bugiem we wsi Sutka w jednym domu mieszkało razem dwóch braci. Jeden z nich ożenił się i 
po pewnym czasie ten drugi również chciał się ożenić. Bardzo była z tego niezadowolona bratowa, 
gdyż wówczas trzeba byłoby podzielić majątek. Aby pozbyć się brata swego męża i zapobiec 
niepożądanemu małżeństwu, zamieniła go w wilkołaka. Pod postacią wilka przebywał on w lasach 
przez sześć lat. Następnie powrócił do swej wsi jako wilk i przyszedł do obory do swojego konia. 
Gdy podskoczył do góry, aby schwycić konia za 
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gardło, pękła na nim wilcza skóra i znów stal się człowiekiem. Rano znalazł go brat w oborze i 
zabrał do domu" (AKE UMCS, 1542). 


„Byli dawniej ludzie, którzy chodzili od wsi do wsi i kiedy im w gościnie nie dogodzono, to 
zamieniali gospodarzy w wilki zwane wilkołakami. Najczęściej jednak zamieniali wesela. 
Wilkołaki podchodziły pod wieś, nie obawiały się bowiem ludzi. Poznawali swoją rodzinę i 
znajomych, ale nie mogli z nimi rozmawiać. Żywili się dziką zwierzyną. Po powrocie do ludzkiej 
postaci mieli oni twarde i zdeptane dłonie" (AKE UMCS, 1557). 


„Według opowiadań starych ludzi w każdej wsi był człowiek, któremu przypisywano 
nadprzyrodzone właściwości. Cieszył się on ogólnym poważaniem i wszyscy ubiegali się o jego 
względy, ponieważ lękali się go. Dlatego tez wszyscy zapraszali go na wesela i większe 
uroczystości rodzinne. Niezaproszenie bowiem mogło spowodować jego zemstę. Zamieniał 
wówczas wszystkich obecnych na tej uroczystości w wilki. Taka zamiana człowieka w wilka trwała 
zawsze jakiś czas: miesiąc, parę tygodni, a nawet parę lat. Wilki te zwano wilkołakami. Chodziły 
one zawsze razem i nie robiły ludziom żadnej szkody nie posiadały jednak własnego schronienia. 
Normalne zaś wilki bały się wilkołaków i uciekały od nich. Gdy po określonym czasie zamienieni 


powracali do ludzkiej postaci, to z zasady stawali się ludźmi złymi, niedostępnymi i nie 
życzliwymi" (AKE UMCS, 1541). 


Na istnienie także pewnych śladów wilkołactwa wśród mieszkańców Podhala wskazują 
badania terenowe B. Bazińskiej. Według wierzeń góralskich wilkołak to człowiek mogący się 
sam zamieniać w wilka. Odnajdujemy więc tu echa najstarszych wizji tej postaci półdemonicznej. 
Oto — zarejestrowana przez B. Bazińską —jedna z wypowiedzi informatorów: „Z Maruszyny 
bacował chłop w Polsce (Kongresówce) i miał starcarza (juhas, który stare owce, dójki, pasie). A 
ten starcarz rad spawał przy owcach. Ten baca się potem stał raz za wilka i poleciał ku temu 
juhasowi. Tam go potem pokąsał tak, co się potem ledwo obaczył (przyszedł do przytomności) ten 
juhas Poleciał potem do domu, do szałasu i obrócił się znów na człowieka. Temu się potem do dziś 
konie tego bacy na Maruszynie wilkunami nazywają. Był i na Olczy wilkołak, bo się hań do 
niedawna «do wilka» nazywało" (s. 103). Wszystkie powyższe opowieści informatorów dotyczą w 
zasadzie kwestii dawnych wierzeń w wilkołaki i są jedynie pewnym ich echem utrwalonym w 
pamięci ludowej. I czasami tylko odżywają one jeszcze w folklorze i obyczajach w niektórych 
regionach naszego kraju. Tak więc wilkołak stał się obecnie mityczną postacią z minionych epok, 
zapomnianą przez ludzi istotą połdemoniczną. 
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Opowieści 
O demonach życia społecznego 


Skrzaty i kłobuki 


„Pewien kmiotek, wyszedłszy raz w pole, znalazł zmokłe i drżące od zimna kurczę. Zdjęty litością 
wieśniak zabrał je do domu i posadził na piecu, aby się ogrzało. Kurczę owo po krótkim czasie 
zaczęło znosić żyto i pszenicę. Zmiarkował chłopek, co się tu święci, spostrzegłszy owe kupki 
naznoszonego zboża. Nic nie mówiąc, schwycił owo kurczę, które było skrzatkiem, tęgo wytłukł i 
wyrzucił za drzwi. Dopiero o trzy staje coś zarechotało, a zboże owo naniesione znikło" („W. Ks. 
Poznańskie", 27). 


„To biło przed to wojno, to jeden to sie wżenił, a jego ojciec to nioł tego ptoszka — kołbuka, to mu 
się góra od zboża na przednówku załamywała, psieniądze nioł i kunie dobre, bo mu ten kołbuk 
znosił. A potem ten ojciec umerł i zostawił dwóch sinów. I ten sin Jan poszedł na górę i siedziała 
tam tako kokoszka, grzebała w zbożu, to łon wziął gałęzi i to kokoszke zbziuł i wignał. A ten jego 
brat młodszy, co bił osiem roków stary, to na wziosce poziedywał, co brat kokoszke zbziuł i wignał. 
I teraz ta kokoszka nie przichodzi i nie nosi, konie zdichają i krowi nie mogo wstać, a to kokoszka 
resztę zboża wynosi. A ojczulek to w beczce psiorów nakładł i jajecznicy napiekł i zaniósł tej ko- 
koszce, to niał szistko. To ten modszi August, to jak bił dorosły i sie wżenił do Ulnowa, to postarał 
się o tę kokoszke. I gospodarka mu szła bardzo dobrze. 


I dość raz i biło zidać w noci o dwunastej godzinie, że taki szum i ogień, skri takie wpadali przez 
komin do tego gospodarza. Jednego razu to ja wzidział i mówie mu, że sadze się zapaliły, a mój 
sąsiad mózi, co nie, tilko kołbuk prziszedł do niego" (A. Szyfer, s. 105). 


Mamuny 


„Jednego dnia Pietrek żął żyto u jakiegosik gazdy na Pańskim, a były wtenczas wielgie gorąca. 
Ludzie żęły sierpami, a między nimi była też jedna taka dziopa, co miała bąka. Położyła go na 
miedzy, zawinena w chustkę, a sama żęła wraz z inszymi. I co się nie dzieje — kiej wszyćka żęły i 
nie obzierały się za siebie, spod lasu wyszła mamona, podeszła po chychmie pod miedzę, porwała 
jej dziecko, a sama podłożyła jakiegosik zimorodka czy odmieńca. Dopiero jak się ten odmieniec 
zaczon drzeć, tak wszyćka uźrały, co się podziało. Mamona była już ino kondek od lasu, a 
podrzutek darł się wniebogłosy. Ludzie strapiły się okrutecznie i nie wiedziały, co- robić. Ino jeden 
Piechowicz nie stracił rezonu. 


— Nic się nie bój! — pedział do dziopy, co płakała za swoim dzieckiem. 
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Podrzutek darł się coraz bardziej, a mamona, wiecie, skryła się za drzewem i czekała, co będzie. 
Dziopa już chciała iść, żeby podrzutka uciszyć, ale Pietrek powiedział jej, żeby się nie ważyła tego 
robić, bo inaczej wszyćko przepadnie i swego dziecka już nie odbierze. Kazał też wszyćkie dalej 
żąć i ani się za siebie nie obzierać. Odmieniec zasię krzyczał, jaż litość brała. Ale żaden nie obejrzał 
się za siebie. Jak mamona uźrała, że nikt nie ratuje podrzutka, zakradła się znowu spod lasu, oddała 
porwane dziecko, a zabrała nazad swoje" („Gawędy [wkowskie", s. 75—76). 


Zmory — mory 


„Jen karczmarz mniał trzy córki i nie wiedział, że ony były (z)mory. Ale wędrowiec (podróżny) 
dostrzeg to. Bo on us(ł)ysał, co do siebie gadali, jak przyśli ze swoi cynności (dławienia w nocy). 
Mróz i zima była. Jedna po(w)iada: tobie lepij, ze ty do ludzi idzies, bo ci tam ciepło, ale ja to musę 
po drzewie za ptakami łazić, to sobie nogi poobdzieram. A ona mówi: eh, gdzie tam! — chtóry 
mądry (człowiek), to mię Ściśnie tak, że ledwo nie ostanę. A trzecia po(w)ieda: a mię, co idę do 
koni, to ledwo koń nie strząchnie, co go sie trzymam, albo ugryzie. Rano, jak wstał wędrowiec, tak 
temu kacjnarzowi po(w)ie-dział, że jego córki takie niescęśliwe, ze są (zmory. Dopiero się tam 
rodził kogoś i ten drugi redzieł, zeby ich ochrzścili drugi raz na inne imię. A juz potem nie chodziły 
d(ł)awić" („Mazury Pruskie", s. 74). 


„Do starego Celnika to przychodziła co noc mora. Ale on to był taki człowiek, co sie żodnego i 
niczego nie boł. Nawet na cmentorz poszoł roz koło dwunastej w nocy, bo sie z kamratami założył. 
Som roz diobła udawoł i tego to sie wszyscy boli. Ale ta mora to go jednak gniotła. Cóż z tego, że 
sie jej nie boi, jak ją złapać nie umioł. Zanim sie ubudził, to już jej nie było. Ino czerwony ślad mioł 
na piersiach. Roz jeden wypił se, siedzioł przy kieliszku i położył sie spać dopiero, jak dwunasto 
wybiła. Tyla co sie wyprostowoł, naroz mysz mu wlazła za koszula. Ale on chyc z tego łóżka. Łapa 
ją i bez mrógnięcia oka ukręcił ji łebek. Położył sie po tym spać i tak społ jak nigdy. Rano, jak sie 
obudził, nie mógł sie nadziwić, co to sie stało. Kole jego łóżka leżała fajna, młoda dziewczyna z 
oderwaną głową" („„Gadka za gadką”, s. 125). 


Strzygi — upiory 


„Człowiek jeden, żołnierz wysłużony, miał bardzo złą żonę, która mu wiecznie dokuczała i o której 
ludzie mówili, że jest bisurkanią, czyli czarownicą. Z ciężkiej zgryzoty pił nieboraczysko i upiwszy 
się raz, gdy żona z nim kłótnię rozpoczęła, bił ją tak uporczywie, że aż na śmierć zabił. We wsi 
powiedział, że umarła; nikt się o nią nie dopominał, bo jej ludzie nie lubili. Na drugi dzień 
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rano przychodzi siostra jego rodzona i mówi mu: «Iwanie, cóżeś ty zrobił? Zabiłeś żonę, a ona jest 
upiorzyca, zgubi cię więc pewnie». — «Skądże ty wiesz o tym?» — «Bo ja sama jestem w mocy 
szatańskiej». «Ratuj, radź!» — błagał brat przestraszony. Żal jej było gubić krew rodzoną, podała 
mu więc taką radę: «Weź pierwszą trzaskę, która odpadnie przy robieniu trumny żony, i schowaj ją 
przy sobie; pierwszej nocy po pogrzebie idź na grób żony, stań na tej trzeźce w jej nogach, 
podeprzej się ożogiem, czakaj i nie strachaj się tym, co widzieć będziesz». Posłuchał brat siostry i 
zrobił wszystko, jak kazała. Pierwszej nocy po pogrzebie stanął na grobie, na tej trzasce, i czekał. O 
północy zaczęły otwierać się groby, upiory ż nich wylatywały i wszystkie gromadziły się wokoło 
Iwana. Iwan modlił się i czekał. Naraz otworzył się grób jego żony i ona jak żywa wstała z niego. 
Opowiedziała duchom krzywdę uczynioną jej przez męża i kazała im przystawić go sobie żywego 
lub nieżywego. Nad rankiem wracają (wysłane przez nią) upiory; pyta ich Iwanowa żona, czy przy- 
prowadzają jej męża. «Nigdzie go nie ma; oblecieliśmy świat cały, nigdzie nie znaleźli» 
(odpowiadają). Wtem kur zapiał, upiory powróciły do grobów, a Iwan do domu. Na drugą i trzecią 
noc powtarzało się to samo, aż w końcu za trzecim razem Iwanowa żona straciła wszelką moc nad 
mężem i wróciła na zawsze do zimnego grobu, a Iwan, ocalony, dawał ofiary za jej duszę" 
(„„Sanockie—Krośnieńskie", s. 34). 


„Chłop jeden we wsi Toniach, zwany Hadramacha, spotkał się ze strzygoniem na tońskim sudole. 


Strzygoń chciał Hadramasze chuchnąć w gębę, ale że sobie ten ostatni zrobić tego nie dał, więc 
strzygoń natarł na niego gwałtem, aż się pobili. Tak, bijąc się i szamacząc przez drogę, szli do 
chałupy. Chłop miał przy sobie kawał surowej kiełbasy i aby się od strzygonia uwolnić, częstuje go 
tą kiełbasą. A strzygoń powiada: «Chcesz, abym ja jadł, to i ty jedz ze mną». Hadramacha z obawy, 
aby mu strzygoń do ust nie chuchnął, podzieliwszy się z nim kiełbasą, jadł tak, aby obadwa razem 
mieli jadło w ustach, a strzygoń nie był w stanie chuchnąć mu w usta swoim duchem. Gdy już przy- 
byli przed chałupę, Hadramacha odsadził się nagle i lunął strzygonia w pysk od lewicy z takim 
zamachem, że ten odbity wracać musiał tam zkąd przyszedł, chłop zaś uspokojony wszedł do izby" 
(„„Krakowskie", s. 66). 


Demony chorób 


„Spał parobek na wysokim brogu siana, a przy nim stała drabina. Noc miesięczna, widna, cicha: 
nagle —jakby niesiona z wiatrem — z daleka powstaje wrzawa, w której wyraźnie odróżnić można 
warczenie psów zajadłe i skowy-czenie. Powstał parobek na nogi i widzi z przestrachem, jak pędzi 
prosto wysoka niewieścia postać, cała w bieli z rozczochranym włosem, a psy za nią. Ale na jej 
drodze stał długi płot i wysoki: niewiasta jednym go susem prze- 
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sadza, na drabinę wskakuje, bezpieczna tym schronieniem ciągle psom nadstawia nogę, a drażniąc 
zajadłą gromadę, ustawnie woła: «Na goga, noga! Na goga, noga!» Parobek poznał od razu 
straszliwą dżumę; podchodzi z cicha i trąca z całej siły drabinę. Wysoka niewiasta spada, psy ją 
porywają; pogroziła mu zemstą i znikła. Młody wieśniak nie umarł, ale przez całe życie nadstawiał 
nogę i nic innego przemówić nie mógł, jeno one wyrazy niewiasty: «Na goga, noga! Na goga, 
noga!»" (K.W. Wójcicki, s. 103). 


„Kiedyś w Cieszynie na Wyższej Bramie patrzył ktoś z wieczora przez okno. Naraz przestraszył się 
okrutnie, bo na placu przed domami zobaczył cztery śmierci, odziane w długie, białe prześcieradła. 
Jedna z tych śmierci mocno utykała na nogę. A te śmierci śpiewały: 


Kto zażyje biedrzińca. kio zażyje czercińca. kto zażyje dziechcińca, kto zażyje kozińca — temu się nie stanie nic! 


Tańcowały długo, a potem się domawiały, w którą stronę która pójdzie. Ta kulawa rzekła tak: —Jo 
ni mogę iść daleko, boch je chroma, tak se tu zostanę w mieście, a wy se idźcie kany dali. I rozeszły 
się. Na drugi dzień już pierwszemu zmarłemu konajączkę dzwonili. Cholera grasowała na całym 
Śląsku Cieszyńskim, ludzie marli jak muchy, że grabarze ledwo nadążali ich grzebać. Radni 
miejscy zakazali nawet dzwonić zmarłym konajączkę, ażeby w ten sposób odpędzić od ludzi strach 
przed śmiercią. Po jakimś czasie cholera ustała. Nie było da-leko-szeroko chałupy, w której nie 
pochowano by kogoś z rodziny. Ów człowiek, który wówczas zobaczył te cztery tańczące śmierci, 
ocalał, bo przez cały czas grasowania cholery zażywał dziechcińca. Nabył go od wędrownego 
znachora, który dziechciniec sporządzał podczas wypalania węgla drzewnego w mielerzach" 
(„Godki śląskie", s. 164—165). 

Śmierć 

„Skoro świat powstał, zarazem i Śmierć się urodziła. Kto tylko żył na bożym świecie, jej władzy 
ulegał, czy to zwierzę, czy to człowiek nie wykupił się od niej ani pan bogaty, ani biedak nie 
wyprosił, każdego zjadała. Dobrze też sobie utyła, a rzucając postrach wokoło, z dumą się nadęła. 
Ale na swój kłopot Śmierć spotkała się z Biedą i ta zaraz jak się do niej przyczepiła, jak p.oczęła z 
niej pić i ssać krew by pijawka, to jakby śnieg wiośniany pod słońcem znikło sadło. Śmierć 
straszliwie wychudła, aż w końcu zostały same tylko kości nagie, bo skóra się nawet na nich 
utrzymać nie mogła. Byłaby Śmierć na szczęście ludzkie przepadła! Widząc, że to nie przelewki i 
zginąć musi. 
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pyta się Śmierć Biedy, co zechce od niej, aby się raz odczepiła, a na wszystko przystanie. Bieda, 
uradowana, że dobrze dogryzła Smierci, której się wszyscy ludzie tak lękali, poważną przybrała 
postać, nadęła się jak ropucha i poczęła namyślać, jakie jej warunki postawić? Wtedy Smierć 


upadła przed nią na kolana, złożyła kościste ręce błagalnie i zbladłymi, bez życia, oczyma, które łzy 
rozpaczy zrosiły, wpatrywała się z bojaźnią i niepokojem w oblicze Biedy, jaki wyrok raczy wydać. 
Bieda, widząc Śmierć tak upokorzoną, zadarła nosa w górę i po chwili za główny warunek 
położyła, aby Śmierć przysięgła i dała jej cyrograf, że dopóki świat istnieć będzie, ona Biedy nie 
zaczepi ani jej umorzy, bo chce być zarówno z nią nieśmiertelną. Śmierć, chociaż od dawna 
oddychała przeciw niej zemstą, i ostrzyła na nią ostre zęby, widząc, że nie ma nic do wyboru, bo 
zaledwie powłóczyć mogła nogami, przystała na wszystko i cyrograf żądany podpisała na byczej 
skórze. Gdy go Bieda dostała do ręki nasadziwszy czapkę na bok, gwiżdżąc wesoło, poskoczyła do 
najbliższej wioski pohulać sobie w karczmie u arendarza, a Śmierć uczuła od tej chwili nowe siły, 
nowe życie. I jakkolwiek już nie odzyskała ani mięsa, ani sadła, utraciwszy skórę, pomimo to 
czerstwo i zdrowo przebiega Świat swobodnie, który drży na każdy jej pojaw i ulega jej 
przeważnej władzy" (K.W. Wójcicki, s. 228—229). 


„Janko widział Śmierć. Szedł późno w nocy z karczmy do domu; wtem zachodzi mu drogę panna 
biało ubrana. Poznał zaraz, że to duch nieczysty, i zapytał: «Coś ty za jedna?» «Smierć jestem — 
odpowiedziała — i przyszłam cię zabrać tej nocy, gotuj się». On się zaczął odpraszać: «Zrobię, co 
zechcesz, tylko mnie nie bierz jeszcze; mam żonę, dziatki drobne». Śmierć się ulitowała: 
«Przysięgnij — zawołała — że nie powiesz tego nigdy nikomu, co ci powiem, to życie ci daruję». 
Janko przysiągł, bo i cóż miał robić? Wtedy Śmierć mu coś powiedziała, ale co? Tego nikt nigdy 
nie dowiedział się, bo Janko nie chciał powiedzieć, bojąc się Śmierci. A przecież go i tak nie 
minęła" („„Sanockie—Krośnieńskie", s. 29). 


„Staruszek się bardzo staroł i chcioł wiedzieć, jak długo będzie żył, a ta śmierć przyszła i pedziała 
mu, że są trzy izby ze świecami i pokazała mu te trzy izby ze świecami. «Pódźcie, staruszku, 
pokoża wom jedna izba ze świecami. Te wielkie świece są do małych dzieci — powiada śmierć. - A 
ta drugo izba do średnich, a ta trzecio, te małe świeczki do staruszków; pódź, staruszku, pokoża ci 
te małe świeczki". Staruszek sie zapytuje, żeby nie mógł dostać tych świeczek, a śmierć na to 
odpowiada: «Jakbyś sie dotknął, zaraz bys umarł». I on sie dotknął tych małych świecek i zaroz sie 
obalił i umarł. Jak on sie obalił, to ta śmierć sztuchnył i oba sie przewrócili" („Gadka za gadką . s. 
148). 
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Diabły 


„Była jedna baba, która miała dużo gruntu, ale nie mogła se dać rady. Była sama, a nikt nie chciał z 
nią społu siać. — Ażeby mi się diebeł trafił, to bym z nim siała. A diebeł tuj. — Będziesz ze mną 
społu siać? — A będę. Taj posiali pszenicę. — No — diebeł się pyta —jak będziemy zbierać? — Ja 
będę wierzch, a ty spód. I diebeł przystał. Baba zebrała pszenice, a diebłowi została Ścierń. — Takaś 
ty mądra! Czekaj, ja zbiorę wierzch. Na bezrok będziemy siać? — Będziemy. Na bezrok posiali 
rzepy. — No, teraz ja będę zbierał wierzch, a ty spód. — Dobrze. Taj diabeł zdarł nać, a babie 
została rzepa" („Powieści ludu rzeszowskiego", s. 184). 


„W naszej wsi mieszkoł roz chłop, co cięgiem mioł pieniądze. No, mogliście do niego przijść, kędy 
byście chcieli, a on zawsze mioł tyla, wiela by wom było potrzebne. Ludziom to nie dawało pokoju. 
Wszyscy tu godali, że on trzyma pakt z diabłem, że sprzedoł diabłu dusza i bez to mo te pieniądze. 
Roz tyż widziano go, jak pojechoł kosić trawa. Stoł akurat na polu, jak przy-jechoł tam wielki wóz 
z sianem, a na sianie siedzioł diobeł. Zawołoł tego chłopa i coś mu tam na ucho godoł. Potem już 
zaś widziano ich do kupy w gospodzie, jak popijali. Jednak karczmarz się tymu nieznajomemu 
dobrze przyjrzoł i wszystkim po tym łozprawioł, że on zamiast trzewika mioł kopyto końskie" 
(„Gadka za gadką”, s. 109). 


„Załoził sie raz chłop z diabłem, że zgodnie, co on sieje, ten diabeł. Żona mu poradziła: wleź w 
becke ze smoło i utałaj sie w psiórach. Potem połóz sie w bruździe i cekoj. Przisedł diabeł, sieje na 
polu, a tu zidzi; jakiś dziwny ptak lezi. Woła więc: a sio, ptaku, z mojej tabaki! I tak chłop sie 
dowiedział, co diabeł siał, i zakład wygrał" (A. Szyfer, s. 95). 


„Był biedny chłop i poseł do lasa, i była mu wielka bieda. I on zostawił na pnioku moskolicka, a nic 


nie mioł co do gemby włozyć. Diaboł uwidzioł moskolicka, wzioł i zjod. Chłop suka w połednie — 
nie ma. Bieduje het, obyrta sie — ni ma. A diaboł zjod i na wiecerzom ku piekłu wrócił sie nazod, a 
tam go nie fcieli puścić, co biednemu ostatniego kęsa zjod. Kazali mu wrócić het i moskalicka 
odpracować. Cóz beło robić. Diaboł wrócił ku chłopu i piknie prosi, coby go za parobka najon. A 
chłop — nie. Pyta diaboł i pyta. Chłop — nie. A pot mu ciurcy po cole. Diaboł znowu pyta. Chłop 
sie zezlił i gwarzy, co tako to, a tako, zeby go poniechał ten parobek, bo on som bidny i nie ma co 
zryć — to jakoz on parobka najmie. Parobek zaś goda, że jemu on sie bars widzi i on mu pomoze, a 
chłop go wypłaci, jak za robote dudki wezmie. Cóz beło robić. Diaboł holofiel i holofiel, jaze za 
parobka nastał. Rąbali siągi i narąbali telo, że chłop dudków prec wzion, bo diaboł beł silny, juha. I 
diaboł mu goda: Weźcie od pana cały sląg — i goda mu, coby se u pana wymówił, ze, kielo uniesie 
z parobkiem po robocie — to jego bendzie za to, co zrobi. 
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Chłop sie ugodził tako z panem, jako mu diaboł doradził. A diaboł hypnon do piekła po siekiere i 
pile i co zetnie smreka — to dobze nie bardzo on lezy. I co najpiekniejsy smrek, co na ramieniu 
panu niósł. Panu sie dobrze powodziło, bo robote pieknom miał zrobionom i tanio, jaze mu dziwno 
to beło. Ale pan, jako to pan — nic nie mówił, ino patrzał, co z tego bedzie. Dudki mu leciały, to 
cóz se beł krzywdować. I latem przisło siano i żniwa. Diaboł mocny beł i gada chłopu: Idźcies ku 
panu i zgódźcie tom młocke, i godajcie mu, ze za to, co uniesiecie. Chłop ku panu posed — a pan w 
śmiech: E, ty, głupi chłopie, kies to wymłócicie we dwóch — toz śnieg wam syćko zawali. Ale na 
ostatku zgodził sie. Posed diaboł do piekła i prziniós cepy. Chłop mu zruca, diaboł młóci: groch, 
zboże — syćko razem. Co omłócą do spichrza, panu wiezom. Pan sie cuduje, że tako wartko, ale 
zadowolony nie był, bo syćko razem. Posed diaboł i przyniós młynek — kie zaceni wiać, to syćko 
osobno: groch, psenica i jęcmien. Pan wte zadowolony. Przychodzi wypłata. Chłop gogo: Panie, to, 
co uniesem. Taka beła ugoda. A diaboł goda: Teraz robimy powrósło. I poceni je kręcić ze słomy. 
Kręcą jeden dzień, drugi, trzeci, a pana strach oblecia, bo słomy coraz mniej. A diaboł owinon 
spichlerz, co nanieśli tam zboża i grochu i syćko to biere na ramie — chałupe z fundamentem. Pan 
w krzyk, co raty. Kaze puscać na niego konie i woły, co bodom, a Świnie, co gryzom, a diaboł sytko 
na Śpichierz rucał. Pan sie okropnie z nerwami zagryz, a diaboł nic, tylko niesie i nic mu nie 
przeszkodzi. Na ostatku pan sie obiesił i diaboł jego duse zdobył, a chłopu krzywde, co mu jom 
ucynił, w taki sposób wypłacił i do piekła juz go nazad puścili" (B. Bazińska, s. 105—106). 


„W jednej wsi do biednej sieroty zaczął przychodzić urodziwy młodzieniec. Zabierał ją na zabawy, 
przynosił piękne suknie, ale nie chciał powiedzieć, kim jest i gdzie mieszka. Pewnego dnia 
dziewczyna, za namową przyjaciółek, wpięła młodzieńcowi niespostrzeżenie z tyłu marynarki igłę 
z długą nitką, której koniec miała u siebie. Po wyjściu młodzieńca dziewczyna, zwijając nitkę na 
kłębek, zaczęła iść po jego śladach. Zrobiło się już bardzo późno, kiedy nić zaprowadziła 
dziewczynę do bramy cmentarnej. Zajrzała ona na cmentarz i zobaczyła swego kawalera siedzącego 
na grobie i ogryzającego łeb koński. Przerażona tym widokiem dziewczyna krzyknęła i zaczęła 
uciekać w kierunku wsi. Młodzieciec zerwał się z miejsca i począł ją gonić. Gdy dziewczyna 
dobiegła do wsi, we wszystkich chałupach już było ciemno i tylko w jednej paliło się słabe 
światełko. Sierota wpadła do tego domu. Był on pusty i tylko na łóżku leżał nieboszczyk. 
Dziewczyna nie mogła już się wycofać. Zamknęła więc drzwi na klucz, położyła na piersiach 
zmarłego swój krzyżyk i sama wlazła na przypiecek. Po chwili usłyszała pukanie do drzwi, a 
następnie do okna i zobaczyła za szybą owego młodzieńca. Zawołał on do nieboszczyka: — 
Przyjacielu, wpuść mnie. — A nieboszczyk odpowiedział: — Nie mogę, bo przy- 
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walono mnie wielkim ciężarem. — A jakim? — zapytał młodzieniec.— W kształcie krzyża — 
odrzekł nieboszczyk. Młodzieniec zazgrzytał zębami ze złości i odszedł. Dziewczyna zmówiła 
pacierz i po pewnym czasie pobiegła do domu. Od tej pory kawaler ten, który był diabłem, więcej 
już do niej nie przyszedł" (AKE UMCS, 1178). 


Czarownice — czarownicy 


„Jedna czarownica umiała takie czary, że zawiesiwszy powróz na ścianie, potrafiła z niego mleka 
nadoić. Jej kuma w sąsiedztwie nigdy mleka nie miała. Gdy czarownica zachorowała, zaprosiła 
kumę do siebie, aby jej przebaczyła, bo ona jej wszystko mleko od krów zabierała. — «Ale mi 
jeszcze jedno darujcie" — prosiła czarownica. «Dobrze — odparła kuma — tylko powiedzcie mi 
pierwej, o co rzecz chodzi». — «Ja wam też i wasz pokarm z piersi zabie-rałam» — wyjąkała 
czarownica. «Tego to wam nie przebaczę» — rzekła kuma i obie zapadły się w ziemię" 
(„,Tarnowskie—Rzeszowskie", s. 311). 


„Parobek jeden opowiadał, iż pasąc przede dniem konie na błoni, widział, jak ze wsi kobieta znana, 
iż była istotną czarownicą, chodziła po pastwisku przed wschodem słońca, a po trawie, po rosie 
miotała powązką, przez którą mleko cedzić sie zwykło, i mówiła kilkakrotnie: «Biorę pożytek, ale 
nie wszystek". Ten parobczak wziął się na sposób; miotał znowu po jej odejściu po trawie 
uzdeczką, którą odjął z konia, i mówił: «A ja niestatek, biorę ostatek». Skoro zaś powrócił do domu 
i zawiesił uzdeczkę na kołku, i gdy już słońce wschodziło, natenczas obficie mleko ciekło z 
uzdeczki, i było dla niego dość na śniadanie" (,„„Lubelskie", s. 110). 


Wilkołaki 


„W województwie podlaskim, we wsi Chłopkowie niedaleko Łosic, w czasie obrzędu weselnego 
przyszła rozgniewana czarownica w chęci zemszczenia się i przemienienia nowożeńców w 
wilkołaki. Jakoż pas, którym się w stanie przewiązywała, skręciwszy, pod próg domu podłożyła i 
nadto kręciła łyka z lipiny i warzyła, i tą wodą ludzi podlała. Skoro nowożeńcy z drużyną weselną 
przeszli próg domowy, pan młody z kniahinią i sześcią drużbami, przemienieni w wilkołaki, uciekli 
z chaty i trzy lata wilkami byli. Przez cały ten czas przybiegali pod mieszkanie czarownicy wyjąc 
przeraźliwie. Gdy nadszedł dzień mający być końcem ich ciężkiej pokuty, zgromadzeni przed 
progiem złej baby wyli żałośnie; czarownica wyszła z izby z kożuchem wełną na wierzch 
obróconym i każdego nim z osobna okrywając, przy wymawianiu zaklęć tajemnych, przywracała 
nazad do postaci człowieczej. Lecz że panu 
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młodemu nie okryła kożuchem ogona, chociaż wrócił do ludzkiej postaci, ogon mu wilczy pozostał; 
aż w dni kilka czarownica tymże sposobem uwolniła go od tej zbytecznej ozdoby" (L. Siemieński, 
s. 206). 


„Czarownica, rozkochawszy się w młodym wieśniaku, daremnie usiłowała wszelkimi sposobami 
pozyskać sobie jego wzajemność. Rozgniewana nareszcie tą wzgardą namiętna niewiasta przysięgła 
srogą zemstę. Spotkawszy raz dorodnego parobka, zapowiedziała mu, iż jak tylko do lasu po 
drzewo pojedzie, za pierwszym uderzeniem siekierą przemieni go w wilkołaka. Mniej na to baczny 
wieśniak, zaprzągłszy woły do wozu, pojechał do lasu, ale zaledwie wymierzył cios silny, siekiera 
wypadła mu z ręki. Przestraszony tym zdarzeniem, spojrzy i widzi przelękły, że ręce jego zmieniły 
się w wilcze łapy. Bezprzytomny zaczął biegać po lesie, a natrafiwszy zdrojowisko, przejrzał się i 
spostrzegł, że cały zamienił się w wilka, widać było jeszcze gdzieniegdzie ostatki sukmany, bo 
przeobrażenie nie tak rychło wszystkie ślady zatarło. Pośpiesza do swoich wołów, ale te 
przestraszone uciekają od pana. Chciał je zatrzymać znajomym im głosem, ale zamiast wydania 
głosu ludzkiego zawył przeraźliwie. Widząc tedy z żalem, że się sprawdziły pogróżki pogardzonej 
czarownicy, nie mogąc pomimo przemiany w wilka oderwać się od strzechy rodzinnej, błąkał się po 
okolicy. Nadaremnie usiłował przyzwyczaić się do pokarmu z surowego mięsa, nie mógł tego 
przemóc w sobie, a tym bardziej nie mógł się żywić ludzkim ciałem. Dlatego zaczął straszyć 
pasterzy i żniwiarzy, którym wyjadał chleb, mleko i inne potrawy. Lat kilka tak przepędziwszy, 
uczuł do snu pociąg nadzwyczajny, położył się więc na murawie i zasnął. Ale jakież było jego 
zadziwienie, kiedy po obudzeniu ujrzał, że na powrót człowiekiem został. Uniesiony szczęściem, 
niepomny na stan swój, gdyż po takim odczarowaniu i przemianie z wilków na ludzi osoby mają 
pozostać bez ubrania, na skrzydłach niemal leciał do rodzinnej chaty" (K.W. Wójcicki s. 95—96). 


Rozdział V 


ZJAWISKA 
PARADEMONICZNE 


Zaprezentowany w poprzednich rozdziałach krąg różnorodnych wyobrażeń demonicznych i 
związanych z nimi postaci półdemonicznych wymaga — w celu uzyskania jak najbardziej 
adekwatnego obrazu tej sfery wierzeń ludowych — uzupełnienia informacjami z zakresu zjawisk 
parademo-nicznych. Dziedzina ta wykracza wprawdzie poza tradycyjne pojęcia istot 
demonicznych, jednakże znajduje się w relacjach pewnego z nimi pokrewieństwa. Stąd nie sposób 
pominąć ich milczeniem przy charakterystyce ludowych wierzeń demonicznych. Do rzędu szeroko 
rozpowszechnionych wyobrażeń parademonicznych zaliczamy: 


a) Strachy bezpostaciowe określane często mianem „coś". Mogą one na różne sposoby niepokoić 
człowieka i wzbudzać w nim poczucie lęku i strachu. O obecności tych niewidzialnych duchów 
świadczyć mają wszelakie bez-przyczynowe stuki, skrzypnięcia, kroki, odgłosy przesuwania czy 
tłuczenia czegoś i inne omamy słuchowe. Niekiedy też tego typu zjawiska uważane są za znak 
przestrogi czy ostrzeżenia człowieka przed czymś, co nieuchronnie musi nastąpić. 


b) Zjawy i mary (widma) występujące najczęściej pod antropomorficznymi postaciami kobiet, 
rycerzy, mnichów czy bliżej nie określonych istot ludzkich. Widma te niekiedy przybierały także 
zoomorficzne postacie czarnego psa z łańcuchem, wspaniałego rumaka czy też łba końskiego. W 
zasadzie przypisywano im neutralny stosunek do ludzi, wśród których jednakże budziły trwogę i lęk 
już samym faktem ukazywania się. 


Zjawiska parademoniczne bardzo silnie zakorzenione były w kulturze ludów słowiańskich, a 
właściwy ich rozwój wiąże się z przenikaniem do słowiańskich wierzeń ludowych chrześcijańskich 
wyobrażeń o błąkających się po świecie duszach pokutujących, które najczęściej jednak przebywały 
w miejscach związanych z ich pierwotnym życiem ziemskim. Na tym podłożu ukształtowały się 
swoiste ludowo-chrześcijańskie wierzenia o strachach, widmach i zjawach. Stały się one wątkiem 
dość popularnym w opowieściach ludowych, a także znalazły swoje odzwierciedlenie w wielu 
utworach literackich. 


W ludoznawczej dokumentacji faktograficznej z XIX w. odnajdujemy 
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liczne opisy występowania zjawisk parademonicznych w ówczesnym życiu mieszkańców wsi 
polskiej. Za przykład w tym względzie posłużyć mogą następujące zapisy O. Kolberga: 


„Stróż powiadał, że złe chodzi we czwartek i niedzielę po śpichlerzu, a w inny dzień czasem po 
ogrodzie i po polu. I gwiżdże czasem. Umarł ekonom M. i chodził potem po Świecie za to, że się 
nie żegnał (znakiem krzyża św.) siadając do obiadu; pokazywał się i prosił, żeby go nie wydać 
przed ludźmi. Widziałem (mówił stróż), że chodziło coś wieczorem koło kurnika ze światłem; 
potem poszło i przesypywało w śpichlerzu. I wybiło w dach kołem (kół, kij), a ja się zapytałem: 
«Czy to wy. Jędrzeju?», a ono nic nie odpowiedziało. A miało trzy świeczki. I gdy powiedziałem we 
dworze, że jegomość (zmarły przed kilkunastu laty) idzie i goni kogoś z burakami uciekającego, to 
mi panicz odrzekł: «Cicho, to cię twój cień złodziejski, ty nicponiu»" („Krakowskie", III, s. 57). 


„W jednej chałupie strasyło okrutnie po Śmierci czarownicy. Nie wszyscy jednak ludzie wierzą w 
strachy. I zdarzyło się, że do tej właśnie izby przysło spać kilku chłopów, co się ze strachów 
wyśmiewali. Kiedy się już na dobre pokładli, patrzą, a tu idzie cosik ogniste koło okna, sumi, furka, 
dopieroz rozwarło drzwi do izby seroko i peda. «Ja tu beda spać». «A to śpij!» — odrzekli chłopi, i 
choć byli wyśmiewcy, pouciekali do komory. Nie było spokojnie i w komorze, bo ono cosik wlazło 
na strych nad komorę i jak zacnie deski z powały odrywać; moji. chłopi myk w nogi, woleli już całą 
noc przesiedzieć na polu" („Krakowskie”, III, 57). 


„Pan G. gdy umarł, to coś chodziło przez parę nocy po strychu czy po górze i jakby groch ciskało 
na powałę i Ściany, i rumotało stołami i krzesłami, a jednak wszystko stało na swojem miejscu, gdy 
nazajutrz strych obejrzano" („,W. Ks. Poznańskie", VII, s. 47). 


„Na granicy Kluszkowiec a Korśnicy, przy skałce, w tak zwanym Baluchowie, jest podanie, że tam 
ma przebywać strach, który ludzi w nocy tam przechodzących wodzi; wydaje niezrozumiały głos 
lub jęk, a nadto, że nawet pasterzom w nocy tam pasącym konie płoszy tak dalece, że konie 
zmuszone są uciekać z pastwiska. Strach ten ma się czasami pokazywać w postaci psa lub wołu" 
(„Góry i Podgórze", II, s. 513). 


„W Wąchocku dostrzeżono w jednym domu, jak coś za piecem o jednej i tejże samej godzinie co 
wieczór rumotało, przerzucało, ciskało czemś itd. Szukając tam, nigdy nic nie znaleziono takiego, 
coby sugerowało na domysł, iż ktoś z żyjących czyni te nieporządki, bo wszystko stało na swojem 
miejscu. Narescie poradzono się jakiegoś wróża. Ten zrewidował to miejsce, kazał za piecem 
rozebrać mur, i uznał, że pecyna (rumowisko z kamienia, gliny piecowej i wapna) za piecem nie jest 
zwyczajna, ale taka, jakiej do grobów i murów cmentarnych używają, słowem, że pochodzi ona z 
cmentarza, i dlatego w tym domu coś straszy" („„Radomskie", II, s. 143). 
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Mnóstwo tego rodzaju gadek i przypowieści krążyło wśród ludu. W każdym zakątku kraju 
znajdowały się takie miejsca, w których „coś" straszyło. A miejsca te były różne: rozstaje dróg, 
miedze polne, polany leśne, samotnie rosnące drzewa, opuszczone domostwa, pogorzeliska itp., nie 
mówiąc już o cmentarzach, samotnych kurhanach niewiadomego pochodzenia czy miejscach 
upamiętnionych samobójstwami. Trzeba przyznać, iż ten stan rzeczy nie uległ zbyt wielkiej zmianie 
i bardzo silne jego relikty odnajdujemy we współczesnej formacji naszego katolicyzmu ludowego. 
Za przykład w tym względzie posłużyć mogą następujące wypowiedzi informatorów zarejestro- 
wane podczas badań terenowych we wschodnich regionach kraju: 


„Będzie z sześć lat temu, kiedy szedłem lasem z Krzemienia do Kocudzy. Było to jesienią; w lesie 
zapadał już zmierzch. Nagle przy drodze na Kostantów widzę wysoki, szary słup. Zaciekawiło 
mnie, co to może być, gdyż nigdy przedtem nie widziałem w tym miejscu żadnego słupa. 
Podszedłem do niego, ale on cofnął się i odszedł w las. Zrobiło się mi nieprzyjemnie i szybko 
poszedłem do domu. W tym czasie więcej ludzi z Kocudzy i Krzemienia widziało ten sam słup. 
Ludzie we wsi mówili, że to dusza pokutująca wałęsa się" (AKE UMCS, 6). 


„Raz poszłam kopać kartofle. Wtem, patrzę, idzie z lasu jakaś postać. Ubrana w czarne szaty i takiż 
kapelusz na głowie, a w ręku trzyma laskę i teczkę. Buty miała na bardzo wysokich obcasach i co 
raz się potykała. Postać ta doszła do krzyża i nagle zniknęła. Razem ze mną widziała ją jeszcze 
jedna kobieta pracująca na polu". (AKE UMCS, 54). 


„Powiadano, że straszy na granicy między Bieśnikiem a Bystrą. Jest tam jakiś stary cmentorz. 
Mówiono, że tam w nocy ukazuje się niewiasta w bieli. Raz szedł chłop późno z lasu i niósł na 
ramieniu siekierę. Doszedł w to miejsce, patrzy, a tu stoi jakaś biała postać. Nie namyślając się 
długo, rzucił w nią siekierą, która odbiła się od tej postaci i upadła na ziemię. Chłop przestraszył się 
i uciekł do domu. Na drugi dzień poszli ludzie w to miejsce i zobaczyli, że siekiera leży u stóp 
złamanej brzozy. Mówiono potem, że postać ta była jakimś duchem pokutującym, który już więcej 
się nie pokazywał od tej pory" (AKE UMCS, 1014). 


„Przed kilkunastu laty brat mój wracał zimową nocą do domu, który znajdował się w sąsiedztwie z 
domem niedawno zmarłego stryja. Będąc już blisko domu, ujrzał idącego przed nim ścieżką 
mężczyznę na czarno ubranego. Gdy wymijał go, spostrzegł, że jest to jego zmarły stryj idący w 
kierunku swego domu. Wyglądał on tak, jak był pochowany. Brat mój przestraszył się ogromnie i 
szybko pobiegł pod swój dom. Przed wejściem do Środka obejrzał się jeszcze i zobaczył w oknach 
domu stryja jakąś świetlną łunę, natomiast na ścieżce nie było nikogo. Gdy opowiedział całe zajście 
w domu, to nie chciano mu uwierzyć. Zaciekawieni domownicy wyszli przed dom i również 
zobaczyli tę 
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dziwną łunę w oknach domu stryja, a na ścieżce wyraźnie widać było świeże ślady stóp ludzkich 
prowadzące do tego domu. Na drugi dzień syn stryja opowiadał, że tej nocy w domu coś się tłukło i 


nie dało nikomu zasnąć. Poszli więc zaraz do proboszcza i zamówili mszę św. za duszę zmarłego. 
Odtąd już nic nie straszyło w domu zmarłego stryja ani w jego okolicy" (AKE UMCS, 1156). 


Podobne wątki wierzeń w duchy i strachy bez trudu odnaleźć można we wszystkich regionach kraju 
nie tylko w kręgach środowisk wiejskich, ale również małomiasteczkowych i wielkomiejskich. 
Wyobrażenia tych duchów i strachów są bardzo różnorodne i nie dają się ująć w ramy jakiejkolwiek 
klasyfikacji, jak miało to miejsce w przypadku istot demonicznych i półdemonicznych. Można 
natomiast z ich kręgu wydzielić pewną specyficzną grupę zjaw i widm zamkowych. W 
opowieściach i gawędach ludowych były to duchy konkretnych postaci historycznych dawnych 
właścicieli zamków rycerskich i rezydencji magnackich, a także okolicznych włości. Ukształtowana 
w świadomości ludowej barwna galeria owych duchów szlachecko-magnackich stanowi szczególną 
formę pamięci społecznej o ludziach, którzy z różnych przyczyn i okoliczności uzyskali ongiś sławę 
w okolicy bądź historią swego życia wpisali się na karty dziejów magnackiej kultury obyczajowej 
w kontekście swoiście pojmowanego poczucia godności i honoru rodowego. Jednakże z upływem 
lat ich imiona i nazwiska uległy niekiedy zapomnieniu. Natomiast burzliwe i bardzo często 
tragiczne koleje życia znalazły swoje odzwierciedlenie w lokalnej tradycji ludowej pod postaciami 
białych, błękitnych czy czarnych dam, szalonych jeźdźców, tragicznych kochanków, błędnych 
rycerzy i myśliwych, upiornych kardynałów i komturów krzyżackich oraz szeregu innych zjaw i 
widm ukazujących się najczęściej nocną porą w okolicznych dworach, zamkach i pałacach czy 
wśród malowniczych ruin. Wprawdzie nie dysponujemy pełnym rejestrem naszych rodzimych 
duchów zamkowych, to jednak poczet ich jest dość liczny. Poza opowieścią gminną pewne ślady 
ich funkcjonowania odnajdujemy w zapisach kronik rodów magnacko-szlacheckich oraz w wielu 
utworach literatury pięknej. 


W naszych rozważaniach nad tym wątkiem ludowych wierzeń parademonicznych skupimy nieco 
uwagi na zagadnieniu rodowodu niektórych wyobrażeń duchów zamkowych, a tym samym na ich 
konkretyzacji historycznej. 


„Czarna Pani" z Leska 


Jednym z najwspanialszych zabytków Leska — miasta popularnie określanego mianem „stolicy 
Bieszczad" — jest zamek z XVI w., który wzniecony został na wysokim brzegu Sanu przez 
wielkiego marszałka koronnego i wojewodę krakowskiego — Piotra Kmitę. Ród ten zamieszkiwał 
uprzednio 
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zamek Sobień w Załużu znajdującym się w niewielkiej odległości od Leska. Tu w murach Sobienia 
miały miejsce wypadki, których uwieńczeniem stała się legenda o „Czarnej Pani" z Leska. Otóż w 
drugiej połowie XV w. ówczesny władyka Sobienia z rodu Kmitów zmarł przedwczesną śmiercią, 
pozostawiając młodą żonę w nieutulonym żalu. Wdowa postanowiła do końca życia nie zdejmować 
szat żałobnych i dochowała wierności swemu zobowiązaniu. Wkrótce też zginęła śmiercią tragiczną 
w płomieniach Sobienia podpalonego przez wojska węgierskie w 1474 r. Kilkadziesiąt lat później 
ród Kmitów poniósł się do nowo zbudowanego zamku w Lesku, a wraz z nim... duch nieszczęsnej 
wdowy ukazujący się pod postacią zjawy „Czarnej Pani". I chociaż na przestrzeni swych dziejów 
zamek zmieniał właścicieli, stając się kolejno rezydencją takich rodów, jak Ossolińscy, Mniszkowie 
czy Krasiccy, to „Czarna Pani" pozostawała nadal jego mieszkanką. Głównie wieczorową porą 
spotkać można było na korytarzach i w komnatach zamkowych tajemniczą postać wysokiej młodej 
kobiety w długiej czarnej sukni z twarzą przesłoniętą czarnym szalem. Pojawiała się nagle, cicho i 
bezszelestnie mijała patrzących na nią ludzi i również nagle rozpływała się w powietrzu. Jej 
pojawienie się podobno zakłócić nawet miało radosną atmosferę balu karnawałowego, jaki zorgani- 
zowany został na zamku w 1780 r. A oto relacja tego wydarzenia odnotowana przez naocznego 
świadka, Annę Pinimirską: „Postać w czerni przesunęła się przez rozbrzmiewające muzyką 
komnaty i weszła do sali. gdzie rozbawione towarzystwo ustawiało się właśnie do poloneza. 
Zdumieni goście rozstąpili się przed nią. orkiestra przestała grać — choć wszystkie okna z powodu 
mrozu były zamknięte — zerwał się zimny powiew i świece w kandelabrach przygasły. Dama we 


wdowich kirach przeszła przez salę i zniknęła w przeciwległych drzwiach" („Katalog duchów 
polskich"). 


„Mała Pani" z Odrzykonia 


Na jednym ze skalnych wzniesień Pogórza Dynowskiego w miejscowość Odrzykoń wznoszą się 
poszarpane ruiny zamku Kamieniec z XIV w. Początkowo stanowił on własność rodu 
Krzemienieckich wywodzących się od Klemensa Pilawity z Moskorzewa. Mury tego zamku były 
świadkami szeregu historii obyczajowych utrwalonych w naszej literaturze pięknej. Tu miał miejsce 
słynny spór dwóch rodów o mur graniczny -utrwalony w „Zemście". A. Fredry. Tu również w 
połowie XIX w. zamieszkiwał samozwańczy „król"” Krosna — Machnicki, pierwowzór bohatera 
powieści S. Goszczyńskiego „Król zamczyska". Zamek ten ma także swojego ducha opiekuńczego 
„Małą Panią", a rodowód wyobrażenia tej postaci jest następujący. Zamieszkująca zamek na 
przełomie XV—XVI w. wojewodzina Barbara Krzemieniecka 


zaopiekowała się sierotą rodu szlacheckiego — karlicą Katarzyną. Była to dziewczyna z 
„urodziwym obliczem i bystrym umysłem", bardzo przywiązana do swej patronki oraz zakochana w 
Kamieńcu. Dzięki swoim zaletom stanowiła ona ozdobę fraucymeru wojewodziny. Niedługo jednak 
trwało jej odrzykońskie szczęście. O pięknej i inteligentnej karlicy wieść doszła do wawelskiego 
grodu i wojewodzina zmuszona została do ofiarowania swej wychowanki królowej Bonie. Na 
dworze krakowskim Katarzyna wydana została za mąż za karła Kornełkę i następnie wraz z mężem 
przekazana została w darze cesarzowi hiszpańskiemu Karolowi V. Nie czuła się dobrze na dworze 
cesarskim; w niedługim czasie zmarła z tęsknoty za krajem rodzinnym, a zwłaszcza za ukochanym 
Kamieńcem. I jak głosi podanie, odtąd zaczęła się pojawiać na zamku odrzykońskim zjawa „Małej 
Pani" odzianej w długą zieloną suknię. To duch karliczki Kasi powrócił z dalekiej Hiszpanii do 
swojego Kamieńca, aby dzielić z nim wszystkie dobre i złe chwile. Ród Kamieńskich wymarł, 
zamek stanowił następnie własność rodów Bonerów, Firlejów i Skotnickich, po przejściu „czarnej 
śmierci" w XVIII w. uległ wyludnieniu i popadł w ruinę. I dziś jedyną mieszkanką ruin sławnego 
ongiś zamczyska jest zjawa „Małej Pani". 


„Biała Dama" z Weryni 


„Biała Dama" ukazująca się w secesyjnym pałacu w Weryni nie ma zbyt odległego rodowodu. Na 
przełomie XVIII-XIX w. stał tu niewielki dworek modrzewiowy, który po upadku insurekcji 
kościuszkowskiej zamieszkiwało szczęśliwe małżeństwo Łucji Franciszki i Jerzego Tyszkiewiczów. 
Mieli oni sześcioro dzieci, a szczególnym pupilkiem matki był syn pierworodny Wincenty. 
Prawdopodobnie na ganku tego dworku doszło do nieszczęśliwego wypadku. Zupełnie 
nieoczekiwanie wypaliła czyszczona przez Wincentego dubeltówka i kula śmiertelnie ugodziła 
znajdującą się w pobliżu hrabinę Łucję. Tak więc zginęła ona z ręki swego najdroższego syna. W 
niedługim czasie po tym tragicznym wydarzeniu dworek rozebrano i pod koniec XIX w. wzniesiono 
na tym miejscu wspaniały pałac. W tej nowej rezydencji rodu Tyszkiewiczów pojawiać się zaczęła 
wizja „Białej Damy". Jak głoszą lokalne opowieści, jej ukazywanie się zawsze stanowić miało 
zapowiedź rychłej śmierci kogoś z potomków Wincentego Tyszkiewicza. Również ostatni potomek 
tego rodu, Jerzy Tyszkiewicz, miał mieć spotkanie z „Białą Damą" na dwa lata przed śmiercią. Tak 
zrelacjonował ten fakt swemu lekarzowi: „Wydawało mi się, że złodziej zakradł się do sali balowej. 
Wszedłem tam z rewolwerem w ręku i wtedy ujrzałem białą postać przesuwającą się po galerii 
otaczającej salę... Zrozumiałem, że wkrótce umrę..." („„Katalog duchów polskich"). Dziś nie ma 
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już rodu Tyszkiewiczów w Weryni i dawna ich rezydencja służy jako internat dla młodzieży z 
miejscowego Technikum Rolniczego. Jednakże „Biała Dama" nie opuściła swej rodowej 
posiadłości i podobno w bezksiężycowe noce spotkać ją można błądzącą po alejkach parku 
okalającego pałac. 


Egzotyczna 


„Biała Pani" z Niedzicy 


Na wyniosłym niedzickim wzgórzu, u którego stóp przelewają się spienione wody Dunajca, 
wznoszą się potężne mury rycerskiego zamczyska o nieregularnym kształcie. Jego część górna i 
środkowa (tzw. zamek górny i środkowy) zbudowana została na przełomie XIV—XV w. przez stary 
węgierski ród magnacki Berzeviców. Zamek przechodził burzliwe koleje losów; był siedzibą rodu 
Zapolyich, Łaskich, Hortvathów i ponownie (wprawdzie przez krótki wycinek czasu) Berzeviców. 
W lochach tego zamku miał być więziony legendarny Janosik. W XVII w. został przebudowany i 
rozszerzył się o nową kondygnację — tzw. zamek dolny. Cała ta budowla określana była także mia- 
nem zamku Dunajec. W jego też murach rozegrał się dramatyczny epilog burzliwych losów życia 
ostatniego pana na Dunajcu z rodu Berzeviców. Mowa tu o Sebastianie Berzevicy, który w 
pierwszej połowie XVIII w. po wieloletnich wojażach osiadł w Peru. Poślubił tam piękną Indiankę, 
córkę wodza jednego z plemion peruwiańskich. Wkrótce urodziła im się córka, której nadano 
dźwięczne imię peruwiańskie — Umina. Po dojściu do pełnoletności dziewczyna poślubiona 
zostaje przez Tupac Amaru, potomka rodu dawnych władców Inków, i następnie jednego z 
przywódców zbrojnego powstania Indian z 1779 r. Powstanie zostało krwawo stłumione przez 
Hiszpanów i owdowiały w międzyczasie Sebastian wraz z córką i zięciem wyjechał do Europy i 
osiadł w Wenecji. Wyjeżdżając z Peru, zabrali oni ze sobą tzw. „Testament Inków", poszukiwany 
przez Hiszpanów dokument zawierający informację o miejscu ukrycia legendarnego skarbu 
dawnych władców Peru. Jednakże Wenecja nie stanowiła dla nich bezpiecznego miejsca ukrycia, 
gdyż w niewyjaśnionach okolicznościach Tupac Amaru został tu zasztyletowany. Wobec takiego 
stanu rzeczy Sebastian z brzemienną córką przyjeżdża do Polski i zamieszkuje w swoim zamku 
niedzickim. Tu przychodzi na świat syn Uminy — Antoni Wacław Tupac Amaru. Dziecko zostało 
wywiezione z Dunajca i oddane pod opiekę spokrewnionemu z Berzevicami rodowi Beneszów z 
Moraw. Tym sposobem zapewniono bezpieczeństwo dla jedynego męskiego potomka rodu 
władców Inków. Tymczasem pewnego wieczoru do zamku zakradli się nieznani osobnicy i na 
dziedzińcu zamku środkowego zasztyletowali Uminę. Podobno ciało jej w srebrnej trumnie 
spoczywa w podziemiach 
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kaplicy zamkowej. Wiadomość o tym wydarzeniu dotarła do Peru. W 1797 r. do Niedzicy przybyła 
delegacja Tajnej Rady Emisariuszy Inków, która wspólnie z Sebastianem Berzevicem podjęła 
decyzję o adopcji syna Uminy przez rodzinę Wacława i Anny Beneszów, dotychczasowych 
opiekunów dziecka. Dokument w tej kwestii wraz z informacją o miejscu ukrycia „Testamentu 
Inków" przechowywany miał być w rodzinie Beneszów z pokolenia na pokolenie. Z informacji tej 
skorzystał dopiero prawnuk syna Uminy — Andrzej Benesz, który w 1946 r. odnalazł pod progiem 
bramy wiodącej z zamku górnego do zamku środkowego ów poszukiwany przez Hiszpanów 
„Testament Inków". Dokument ten składa się z pęku rzemieni z odpowiednio rozmieszczonymi 
węzłami (zapis dokonany nie rozszyfrowanym pismem quipa). Na kanwie tych wydarzeń zrodziła 
się legenda o „Białej Pani" z niedzickiego zamku. Po śmierci Sebastiana zamek zaczął popadać w 
ruinę i — według opowieści lokalnych — stał się „rezydencją" zjawy kobiecej odzianej w długą 
białą suknię. Zjawę tę najczęściej spotkać można było w bramie zamku górnego bądź na dziedzińcu 
zamku środkowego, czyli w miejscach związanych bardzo silnie z niedzickim okresem życia 
egzotycznej księżniczki Inków — Uminy. 


„Szalony Baron" z Ryczowa 


W opowieściach mieszkańców wsi Ryczów (region krakowski) bardzo żywa jest tradycja 
„Szalonego", jak określają zjawę jeźdźca z rozwianym włosem pędzącego na oślep po drogach i 
polach na spienionym rumaku. Pierwowzorem tego widma ma być baron Mieczysław Korczak- 
Błażewski żyjący w drugiej połowie XIX w. — ówczesny dziedzic okolicznych włości, właściciel 
renesansowego zamku w pobliskim Spytkowie, zbudowanego w XVII w. przez biskupa 
krakowskiego Marcina Szyszkowskiego. Baron był namiętnym hazardzistą nie mającym jednakże 
szczęścia w uprawianej rulecie i grach karcianych. W szybkim więc tempie topniał jego majątek, aż 
wreszcie popadać zaczął w coraz to większe zadłużenie. Nawiedzany przez wierzycieli niechętnie 
przebywał w murach swej rezydencji i w czasie wolnym od gry wędrował po swoich 


posiadłościach, z których najbardziej ulubioną była wioska Ryczów. Pewnego dnia baron, 
utraciwszy już nadzieję na wyjście z długów, wystrzałem z pistoletu odebrał sobie życie w 
gabinecie zamkowym. Odtąd też dusza jego, pod postacią zjawy szalonego jeźdźca, odbywa swoją 
pokutę na terenie wsi Ryczów. Ucieka on stale przed duszami swoich wierzycieli, dręczony wsty- 
dem za nie spłacone długi. 
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„Dobra Pani" z Bobolic 


Groźnie i ponuro wyglądają dziś ruiny starego zamczyska na bobolickim wzgórzu wapiennym. To 
potężne niegdyś „orle gniazdo” — warowny zamek gotycki — wzniesione tu zostało w XIV w. 
przez Kazimierza Wielkiego. Przez pewien czas stanowił on własność Władysława Opolczyka, a 
następnie rodów rycerskich Krezów i Męcińskich. Opuszczony przez właścicieli w drugiej połowie 
XVII w., popadać zaczął stopniowo w ruinę. Z zamkiem tym związane jest lokalne podanie o 
„Dobrej Pani", której zjawa zamieszkuje jego ruiny. Przypuszczalnie osnową dla tego podania było 
następujące wydarzenie. Ostatni starosta bobolicki z rodu Męcińskich w podeszłym już wieku 
zawarł małżeństwo z młodą hrabianką. Był on wielkim dziwakiem, odludkiem i człowiekiem 
zgryźliwym, z którym pożycie młodej dziewczyny nie układało się szczęśliwie. Ponadto nie była 
ona lubiana przez rodzinę męża. Z małżeństwa tego zrodzonych zostało trzech synów. Po śmierci 
starosty wdowa wszystkie swoje wysiłki skierowała na wychowanie dzieci. W niedługim czasie 
okolicę nawiedziła zaraza, w wyniku której zmarło dwóch jej synów. Pocieszeniem dla matki 
pozostał już tylko najukochańszy syn pierworodny — Ludwik. Jednakże rodzina jej męża wystąpiła 
z oskarżeniem matki o umyślne spowodowanie śmierci dwojga dzieci i domagała się odebrania jej 
praw wychowywania pozostałego przy życiu Ludwika. Na zebraniu rady familijnej hrabina 
stwierdziła, iż nie ma zamiaru bronić się przed oszczerstwami. Wobec czego Ludwika zabrano z 
Bobolic i oddano na nauki do Krakowa. Młoda matka bardzo ciężko przeżywała swoje rozstanie z 
ostatnim dzieckiem. W pełnej samotności gospodarzyła nadal w zamku i troskliwie opiekowała się 
poddanymi z okolicznych wsi. Jedynym jej powiernikiem był spowiednik, z którym w ogrodzie 
parkowym wiodła długie rozmowy o swoim Ludwiku. Dnia pewnego upadła w alejce parkowej i 
umarła z okrzykiem „„Ludwiku!" na ustach. Jak okazało się później, w tym samym czasie jej 
Ludwik utonął podczas kąpieli. W ten sposób wymarł ród starostów bobolickich Męcińskich i 
przestał być zamieszkany zamek. Natomiast w pustych jego komnatach słychać było niekiedy 
jakieś jęki i szlochy niewieście, a w jego murach i na dziedzińcu pojawiać się zaczęła postać młodej 
kobiety w długiej białej sukni. W lokalnej tradycji ludowej zachowało się przekonanie, iż zjawa 
„Dobrej Pani" z bobo-lickiego zamku przynosi szczęście tym, którzy ją zobaczą. 


„Czarny pies" z Ogrodzieńca 


Nad niewielkim miasteczkiem Ogrodzieniec w pobliżu Zawiercia na wyniosłej Górze Zamkowej 
wznoszą się ruiny jednego z najwspanialszych zamków polskich z okresu Odrodzenia. Zamek ten 
zbudowany był w XVI w. przez 
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ród bankierów krakowskich Bonerów, a następnie stanowił własność takich rodów, jak Firlejowie, 
Warszyccy, Męcińscy, Jaklińscy i Mieroszewscy. Od połowy XIX w. pozostaje nie zamieszkany i 
popada w ruinę. Właśnie z kasztelanem krakowskim Stanisławem Warszyckim, który objął 
władanie zamkiem po latach najazdu szwedzkiego, związana jest opowieść o upiornym czarnym 
psie z łańcuchem na szyi, błąkającym się w okolicach ruin zamkowych i straszącym okoliczną 
ludność. Stanisław Warszycki zapisał się w pamięci ludowej jako człowiek okrutny i zły, 
bezwzględny wobec poddanych i własnej rodziny. Sam zresztą twierdził, iż jęki męczonych ludzi 
stanowią dla niego najwspanialszą muzykę. W podziemiach zamku miał zgromadzić nieprzebrane 
skarby, których zazdrośnie strzeże jego dusza ukazująca się ludziom pod postacią wzmiankowanego 
czarnego psa. 


„Biała Dama" z Toszka 


Odbudowany po II wojnie światowej zamek w Toszku (rejon gliwicki) ma w swoich dziejach 
wydarzenie dające początek opowieściom o białej zjawie kobiecej i złotej kaczce. Zamek ten 
wzniesiony został na przełomie XIV—XV w. przez władców raciborsko-opolskich i pełnił 
początkowo funkcje kasztelanii. W XVII w. należał do hr. Kaspra Colonny, który dokonał 
gruntownej jego przebudowy. Pod koniec XVIII w. nowym właścicielem zamku stał się hr. Leopold 
Gaschin. Prawdopodobnie wywodził on się z polskiego rodu Gaszyńskich i dla przypodobania się 
Niemcom dokonał zmiany nazwiska właśnie w okresie silnej akcji germanizacyjnej na tych 
ziemiach. Jak głosi lokalna opowieść ludowa, za czyn ten poniósł karę bożą, a jego zniemczony ród 
zginął bezpotomnie. W 1811 r. hr. Leopold zawarł związek małżeński z córką właściciela sąsiednich 
włości — Gizelą. W prezencie ślubnym ofiarował on swej małżonce niezwykły klejnot rodowy — 
złotą kaczkę siedzącą na 11 złotych jajach wypełnionych złotymi dukatami. Młoda pani Gaschin 
bardzo polubiła ten klejnot i przechowywała go w swoich komnatach. Tu też wybuchł nie- 
spodzianie w nocy pożar. Przerażona hrabina w bieliźnie ze złotą kaczką w dłoniach uciekła do 
lochów zamkowych. Pożar zniszczył cały zamek i następnego dnia znaleziono młodą panią 
nieprzytomną w lesie o kilka kilometrów od zamku. Wkrótce też zmarła, nie odzyskawszy 
przytomności, i zabrała ze sobą do, grobu tajemnicę miejsca ukrycia złotej kaczki. Po śmierci żony 
hr. Leopold opuścił wypalone mury zamku i dalsze koleje jego życia nie są znane. Natomiast wśród 
zgliszcz i wypalonych murów pojawiać się zaczęła zjawa młodej kobiety z rozwianym włosem, 
odzianej w długą białą szatę. Być może, że jest to duch Giseli Gaschin bezskutecznie poszukujący 
zagubionego podczas pożaru bezcennego klejnotu rodu swego męża. 
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„Biała Dama z Kornika 


Salę Rycerską renesansowego zamku w Kórniku, zbudowanego w XVI w. przez wojewodę 
poznańskiego Mikołaja Górkę, zdobi portret kobiety w strojnej białej sukni. Jest to Teofila z 
Działyńskich Szołdrska-Potulicka, która w drugiej połowie XVIII w. dokonała przebudowy zamku 
w stylu późnobarokowym. Była to na owe czasy kobieta niepospolita i odgrywająca dużą rolę w 
życiu umysłowym i artystycznym Wielkopolski z tego okresu. Była dwukrotnie zamężna i z 
ostatnim mężem rozeszła się, poświęcając resztę swego życia urządzaniu zamku i jego otoczenia. 
Na jej zlecenie rozebrano znajdujące się tam resztki pałacyku myśliwskiego dawnych właścicieli 
Kórnika — rodu Górków. Z pałacykiem tym związana była legenda, iż w jego podziemiach 
znajdować się miały skarby rodowe Górków strzeżone przez diabłów. Czy Teofila odnalazła te 
skarby? Na ten temat historia zamku milczy. Jest natomiast możliwe, iż ów czyn Teofili 
Działyńskiej w zasadniczy sposób przyczynił się do późniejszej mitologizacji tej postaci w 
świadomości ludowej. Po jej śmierci ukształtowała się opowieść o „Białej Damie" kórnickiego 
zamku. Opowieść ta powiązana została ze wzmiankowanym portretem Teofili i głosi, iż przed 
północą wychodzi ona z ram portretu i jako biała zjawa kobieca spaceruje po komnatach 
zamkowych, a następnie schodzi do ogrodu. Tu punktualnie o północy zjawia się tajemniczy rycerz 
na koniu (może to duch ostatniego potomka rodu Górków). I obie te zjawy odbywają wspólną wę- 
drówkę po zamkowym parku. Wraz z pianiem pierwszego kura rycerz znika, a zjawa „Białej 
Damy" powraca na płótno portretu, by za dnia być obiektem podziwu i zainteresowania 
zwiedzających miejscowe muzeum. 


„Czarna Księżniczka" z Szamotuł 


Czerwoną plamą odcina się stara barokowa baszta od zielonego tła parku w Szamotułach. Jest ona 
dzisiaj jedyną pozostałością po wzniesionym tu w XV w. zamku rycerskim Szamotulskich. W 
blisko 100 lat później zamek ten stał się własnością kasztelana poznańskiego Łukasza Górki. 
Właśnie z postacią jego żony, słynnej Halszki z Ostroga, związane jest podanie o zamkowej zjawie 
„Czarnej Księżniczki", która w księżycowe noce błąka się w okolicy szamotulskiej baszty. Krótka 
historia życia Halszki jest zbiorem romantycznych i fantastycznych przygód zakończonych 
tragicznym epilogiem. Wywodziła się ona z książęcego rodu Ostrogskich. Była panną niezwykłej 
urody i żywego usposobienia, a ponadto — po śmierci ojca — jedyną spadkobierczynią ogromnej 


fortuny. Nic dziwnego więc, iż otaczał ją duży krąg kandydatów na małżonka. Wśród nich 
wyróżniał się wybujałą fantazją i wielkim 
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temperamentem ks. Dymitr Sanguszko. Postanowił on uprzedzić wszystkich swoich konkurentów i 
postawić ich przed faktem dokonanym. Pewnego wieczoru zbrojnie najechał on zamek w Ostrogu, 
opanował go i następnie wymusił na Halszce zawarcie z nim związku małżeńskiego w zamkowej 
kaplicy. Matka Halszki złożyła skargę do króla na sprawcę gwałtu zadanego jej córce. Sanguszko 
skazany został na śmierć. Na wieść o tym wyroku ucieka on z Halszką do Czech. Tu jednakże 
odnajduje go inny pretendent do ręki Halszki — Marcin Zborowski. Dymitr ponosi zasłużoną karę, 
a Halszka przywieziona zostaje na dwór królewski. Decyzją króla poślubiona tu została przez 
Łukasza Górkę, który na jej prośbę odkłada na czas dalszy akt wejścia w prawa małżonka. 
Tymczasem Halszka wraz z matką ucieka do Lwowa, gdzie w miejscowym klasztorze 
dominikanów postanawia ukryć się przed pogonią małżonka. Do klasztoru potajemnie przekrada się 
ks. Kazimierz Słucki i z nim Halszka zawiera swój trzeci związek małżeński, ku czemu podstawą 
stał się fakt nieskon-sumowania poprzedniego małżeństwa przez Górkę. Ten jednak nie rezygnuje 
ze swoich praw i po krótkim oblężeniu zdobywa kalsztor, skąd wywozi Halszkę do zamku w 
Szamotułach i tam osadza ją w wieży zamkowej. Tu przebywała już do końca swego życia. I tylko 
ta wieża zamkowa pozostała z dawnej rezydencji Górków oraz związarfa z nią wizja „Czarnej 
Księżniczki" — głośnej niegdyś Halszki z Ostroga. 


„Biała Dama" z Golubia-Dobrzynia 


Na wysokiej górze w Golubiu-Dobrzyniu, nad wąskim pasemkiem rzeki Drwęcy wznosi się 
potężny zamek zbudowany przez Krzyżaków w XIV w. Początkowo był on graniczną warownią, a 
następnie siedzibą komturów zakonnych. W XV w. zamek przeszedł pod polskie władanie. W XVII 
w. stał się rezydencją Anna Wazówny, siostry króla Zygmunta III Wazy. W tym okresie nastąpił 
pełny rozkwit zamku. Został on przebudowany w stylu renesansowym i obok niego założony został 
piękny ogród na wzór włoski. Anny Wazówna miała zainteresowania botaniczne i w założonym 
ogrodzie hodowała cały szereg nie znanych w Polsce roślin dekoracyjnych. Ponadto utrwaliła się w 
pamięci mieszkańców okolicznych miasteczek i wsi jako pani sprawiedliwa i dobra. Na tym też 
podłożu ukształtowało się po jej śmierci podanie o „Białej Damie" — opiekuńczym duchu zamku. 
Nocami podobno snuje się ona po komnatach dawnej swej rezydencji, ale najczęściej spotkać ją 
można w alejach ogrodu zamkowego. 


Analogicznych zjaw zamkowych można by przytoczyć tutaj bardzo długą listę ze wskazaniem na 
ich pierwowzory historyczne z kręgu możnych rodów szlachecko-magnackich. Nie stanowi to 
jednakże zasadniczego przedmiotu 
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naszych rozważań i znacznie wybiega poza ich ramy. Kilka przytoczonych tu przykładów 
wystarcza w zupełności do uświadomienia szczególnego charakteru tego wątku ludowych wierzeń 
parademonicznych, w których występuje zjawisko gminnej interpretacji szlechecko-magnackiego 
systemu wartości i związanego z nim modelu kultury obyczajowej. Tak więc ukształtowane w 
świadomości ludowej zjawiska parademoniczne i związane z nimi opowieści stanowią 
równocześnie szczególną formę surowego osądu postaw i zachowań nie tylko zmarłych członków 
społeczności wiejskiej, ale również przedstawicieli warstw wyższych — mieszkańców danych 
zamków i pałaców, właścicieli okolicznych włości, ludzi utytułowanych i otoczonych społecznym 
splendorem, jakże często jednak kierujących się w swym życiu ambicjami osobistymi, wąskim 
egoizmem i prywatą. 


Zakończenie 


Dobiegła kresu nasza wyprawa w głąb świata wyobraźni ludowej, do mitycznej krainy diabłów, 
duchów pokutujących, latawców, panien wodnych czy leśnych, skarbników, skrzatów, utopców, 
wiedźm, wilkołaków i całej plejady innych jeszcze postaci demonicznych. Pora więc na kilka słów 


refleksji końcowych. 


Ludowe wierzenia demoniczne cechuje pozorna chaotyczność i niespójność wewnętrzna, 
stanowiąca konsekwencję przeobrażeń, jakim ulegały one w ciągu wieków. Fakt ten ujawnił się 
również w prezentowanym tu obrazie demonologii mimo odwołania się do zaproponowanych 
uprzednio założeń jej typologii i klasyfikacji. Taki stan rzeczy stwierdzić możemy w odniesieniu do 
wierzeń demonicznych występujących w naszej kulturze ludowej od XVII w. Prawdopodobnie 
uprzednio miały one bardziej spójny i uporządkowany charakter. Z biegiem czasu jednak niektóre z 
tych demonów, zgodnie z prawami logiki rozwoju historycznego, traciły stopniowo podłoże dla 


dal! szego funkcjonowania społecznego. Nie zanikały jednak całkowicie, ponieważ innym 
fenomenom ponadzmysłowym przypisywano niektóre ich moce sprawcze. Rodziły się w ten sposób 
w świadomości prostego człowieka nowe animistyczne wizje rzeczywistości przyrodniczej i 
społecznej, akumulujące poprzednie wątki wyobrażeniowe. 


Nie bez znaczenia było tu również przenikanie demonologii chrześcijańskiej do polskiej kultury 
ludowej. Fakt ten wpłynął niewątpliwie na długotrwały proces asymilacji i spolonizowania pojęć 
obcych przez nadanie im lokalnego kolorytu. W konsekwencji spotykamy się w poszczególnych re- 
gionach kraju, a nawet w sąsiednich wsiach ze zjawiskiem przypisywania analogicznym demonom 
różnorodnych sfer „oddziaływania" i „„ingerencji" w życie ludzkie. 


Ze względu na społeczno-historyczną zmienność i płynność wierzeń ludowych powstaje trudność w 
klasyfikacji pojęć demonologicznych. Dla człowieka wierzącego nie istnieją w ogóle desygnaty 
klasyfikacyjne. Próby typologii są jednak niezbędne przy wszelkich rekonstrukcjach 
czasoprzestrzennego obrazu wierzeń demonicznych. Świadomość ewoluowania tychże pozo- 
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stawia, niestety, pewien nieuchwytny margines wymykający się spod kontroli. 


Z przedstawionego materiału wynika, iż zmiany zaistniałe w naszej demonologii ludowej w ciągu 
ostatniego stulecia charakteryzowały się głównie: 


a) obumieraniem wierzeń w demony atmosferyczne i przyrodnicze, z tym jednak, że niektóre cechy 
działania tych demonów przeniesione zostały na wyobrażenia demonów społecznych (zwłaszcza 
ludowych diabłów), 


b) zanikaniem wierzeń w opiekuńcze demony domowe, których funkcje częściowo przejęte zostały 
przez ludowo-chrześcijańskie wyobrażenia aniołów, a niekiedy także i diabłów, 


c) wyeksponowaniem wątków wierzeń diabłologicznych i parademo-nicznych. 


Wiąże się to Ściśle i wynika niewątpliwie z pewnych uwarunkowań społeczno-politycznych i 
kulturowych rzutujących na całokształt życia polskiego ludu. Koncepcje oświeceniowe, ruch 
ludowy, przemiany struktury produkcji i wymiany towarowej, wreszcie udział w walkach 
narodowowyzwoleńczych, to czynniki nobilitujące społeczność wiejską. Wpływając na mentalność 
myślenia, postaw i zachowań, torowały drogę racjonalizmowi i krytycyzmowi w sferze uczuć i 
emocji. Powyższe przewartościowania zarysowały się szczególnie mocno po II wojnie światowej, 
jako rezultat procesów industrializacji, powszechnej oświaty, ruchów migracyjnych i ogólnych 
przeobrażeń cywilizacyjno-technicznych. Dokumentacja z prowadzonych badań terenowych 
wskazuje, że wierzenia demoniczne odnaleźć można w poglądach starszego i średniego pokolenia 
mieszkańców wsi. Pokolenie najmłodsze, często wyobcowane ze środowiska, krytycznie osądza 
wiarę swoich ojców i dziadów w duchy i czarownice. Wypowiedzi starszych informatorów 
unowocześniają niekiedy tradycyjne wierzenia demoniczne zgodnie z duchem postępu cy- 
wilizacyjnego. Stąd przypisywanie diabłom postaci hitlerowców, mocom piekielnym działanie 
automatu pralniczego, a poczciwej kostusze jazdę na motocyklu. Ostatnie lata ujawniły także pewne 
nowe zjawisko w ludowych wierzeniach — tworzenie się wyobrażeń demonów kosmicznych 
(gawędy o spotkaniach z kosmitami). 


Tak w najogólniejszych zarysach przedstawia się kształt współczesnych wierzeń demonicznych 


polskiego ludu. Przypuszczalnie niedługi już będzie ich żywot W świadomości człowieka. 
Pozostanie po nich jedynie trwały ślad w folklorze, sztuce ludowej, profesjonalnej twórczości 
plastycznej i literaturze pięknej. Ludowe rzeźby, malowidła na szkle, rysunki, obrazy i utwory lite- 
rackie wywodzą się z jednego praźródła i stanowią integralny składnik kultury narodowej. Zaklęte 
w drzewie, obrazie i opowieści, diabły i czarownice, duchy dobre i złe, olśniewać będą przyszłe 
pokolenia Polaków przebogatą panoramą wierzeń demonicznych. 
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